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E U G E N IA  KRASSO W SKA
Podsekretarz Stanu Min. Oświaty

Nowe zadania nauki i szkolnictwa 
wyższego*

\ A / ' d 1 1( r — 1' m ilu l ł ,0<l chw ili rozpoczęcia prac przez 
Radę G łówną, k tó ra  działalność swą w  dziedzinie szkolni- 

c iw a  wyższego i nauk i oparła na założeniach dekretu z 28 paź­
dziern ika 1947.

O statnie półrocze tego okresu przyniosło przem iany n iezw y­
k łe j doniosłości w  naszym życiu politycznym . Przeobrażenia te 
w ym agają  przemyślenia dotychczasowego’dorobku w  dziedzinie 
szkoln ictwa wyższego i nauki, w ym agają  nakreślenia k ie ru n ku  
rozwoju naszej p o lity k i w  tej dziedzinie, k ie runku  odpow iada­
jącego zadaniom, ja k ie  stoją przed całym  narodem na nowym 
etapie rozw oju  historycznego.

Zewnętrznym wyrazem  dokonywającego się przełomu b y ł 
Kongres Zjednoczeniowy Polskie j P a rtii Robotniczej. Dorobek 
Kongresu pozwala również i na naszym odcinku ośw ie tlić  sy1 
i nację jak światłem  re flektora, pozwala na tle jasnego, zdecy-

" Referat pt. ..Wytyczne programowe na odcinku nauki i szkolnictwa 
wyższego , wygłoszony na,zebraniu plenarnym Rady Głównej do Spraw 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego w dniu 14 lutego 1949. Pierwsza część (str. 
130 138) jesi tutaj skrótem pełnego tekstu zamieszczonego w numerach 9 i 10
ODRODZEŃłA z br. W pozostałej części artykułu Autorka dokonała tylko 
nieznacznych skrótów.

Por. przemówienie Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta oraz referat pro­
gramowy Wieemin. E. Krnssowskiej nu zebraniu inauguracyjnym Rady 
Głównej w dniu 22 stycznia 1948. ŻYCIE NAUKI 1948, nr 23—26.
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dowanego określenia is to ty  dem okracji Indowej i je j k ie ru n k u  
rozwojowego usta lić zadania w  zakresie organizacji n a u k i 
i  szko ln ic tw a wyższego.

Kongres p rzyn iós ł wyraźne, konkretne  sform ułow anie  zbioro­
w ych  zadań, n ie w ym yś lonych  p rźy  zielonym b iu rku , lecz: 
w yrasta jących  z potrzeb i h istorycznej w a lk i mas ludow ych, za­
dań opartych o naukow ą teorię, zadań realnych, k tó rych  w yko ­
nanie można konkretn ie  obliczyć i przew idzieć, zadań niezbęd­
nych dla budow y fundam entów  socjalizm u, to znaczy świado­
mego, celowego, planowego przekszta łcania starych form  .spo­
łecznego życia  na nowe, coraz doskonalsze.

Podstawę d la  rea lizac ji w y tyczonych  celów stanowi plan 
sześcioletni, którego zadania są ogromne.

Rola nauk i i p racow n ików  naukow ych w w ype łn ian iu  tych 
zadań, opartych  na założeniach teorii naukowej i dostępnych 
naukowem u p rzew idyw an iu , jest ogromna. N a u k a  s w o i  m i  
ś r o d k a  m i m u s i  w  s p ó 1 d z i a 1 a ć w b u <1 o w i e  f  u n- 
d a m e n t ó w  s o c j  a 1 i  z m u. M u s i  s i ę  s t a ć  i s t o t n y m  
c z y n n i k i  e m p o s i: ę p u w  ż y c i u  z b i o r  o w  o ś c i.

Ustalanie nowych zadań naszych uniw ersytetów  i nauk i może 
być dokonane drogą zbiorowego w ys iłku ; w ysiłek ta k i został 
podję ty. O dbyw a  się nie ty lk o  w  M in isterstw ie O św ia ty , ale 
także w  sekcjach Rady G łów nej, w  licznych zespołach profesor­
skich. w  partiach po litycznych , w resortach gospodarczych 
i  w  Zw iązku M łodzieży.

W yn ik i te j zbiorow ej p racy um ożliw ia ją  podjęcie próby oceny 
sy tua c ji naszych wyższych uczelni i  nauki, pozw ala ją  sięgnąć 
do p rzyczyn  te j sy tuac ji. Na tle zaś tej oceny zarysow ują  się 
konkretne  zadania, ja k ie  stoją przed m inką  i szkołami w yższym i 
oraz M in isterstwem  O św ia ty  i Radą G łów ną w  obliczu donio­
słych procesów rozw o jow ych  naszego życia narodowego, w  ob li­
czu dynamicznego narastania świadomości mas ludow ych.

O C E N A  S YTU AC JI
.P O D E JM U JĄ C  trudną próbę oceny sy tuac ji ideologicznej w yż­
szych uczelni i nauk i zamierzam poruszyć trz y  zagadnienia:

1. jak się odb ija ł na tym odcinku rozw ój sytuacji ogólno- 
po li tycznej?

2. ja k ie  fo rm y przyb iera ła  na nim tocząca się dziś w Polsce 
w a lka  ideologiczna?
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3. ja k ie  p rzyczyny z łoży ły  się na to. że niektóre odc ink i pol­
skiego życia naukowego pozostają jeszcze pod naciskiem wstecz­
nych ideo log ii:

Rozwój naszego szko ln ictw a wyższego zarówno pod względem 
treści program owych jak s tru k tu ry  organizacyjnej oraz rozw ó j 
naszej nauki odznaczają się poważnym  opóźnieniem w stosunku 
do innych  odcinków  życia.

l in ia tego rozwoju w ykazyw a ła  w iele odchyleń, zahamowań 
' . H.a OH- c i° e  ob iek tyw n ie  trzeba przyznać, że m ieliśm y rów ­
na z na (k c inku szko ln ictw a wyższego osiągnięcia wyrasta jące 
z zasadniczych procesów rozwojowych naszego państwa.

Sytuacja ideologiczna wyższych uczelni kszta łtow ała się pod 
w p ływ em  rozw oju sytuac ji ogólnopolitycznej w Polsce ‘ pod 
naciskiem rozgryw ającej się we wszystkich dziedzinach życia 
ku ltu ra lnego  W alk i polityczne j. B y łoby błędem ujm ować tę 
sytuację w postaci statycznego obrazu, trzeba trak tow ać ją jako 
ustaw iczny proces rozw ojow y.

1 rzeszliśmy długą drogę wytężonej p racy in te lektua lne j 
i ideologicznej, drogę odznaczającą się narastaniem fak tów , 
które są wyrazem  przemian zachodzących pow oli w  świecie 
naukow ym , wyrazem  zm iany nastro jów  panujących na w yż ­
szych uczelniach wyrazem przełam ania nieufności pracowni­
ków  nauk i do re form  in ic jow anych przez rząd ludow y.

Przeobrażenia zachodzące na wyższych uczelniach odbyw a ły  
sic w pierwszym  rzędzie pod w p ływ em  pomyślnego rozwoju 
stosunków polityczno-gospodarczych, pod w p ływ em  takich z ja ­
w isk ja k  e lim inac ja  z naszego życia  politycznego wrogich ośrod­
ków . ustawiczne pogłębianie się procesów konsolidacji narodo- 
wei. sukcesy gospodarcze dem okracji ludowej.

Z jaw iska te um ocn iły  w ia rę  w  słuszność lin ii po l itycznej 
iządu ludowego, umocniły wiarę, że zapewnia on nauce nieznane 
dotąd możliwości rozwoju, um ocn iły  pozycję m ink i w Polsce. 
W takim  sprzyja jącym  klim acie  M in isterstwo O św ia ty  i Rada 
G łówna uzyskały n iew ątp liw e  osiągnięcia, ale mimo to prace 
Rady ( »łownej nic zaw aży ły  dotąd w bardzie j odczuw alny spo­
sób na. w ewnętrznej p racy wyższych uczelni, organizacji nauki 
i  pub likac jach  naukowych.

Dlaczego tuk się dzieje?
( hcę zwrocie uwagę na k ilk a  momentów istotnych dla oceny 

sy tua c ji; przede wszystkim  na momenty n a tu ry  ogólnopolityez- 
nej. N ie w ą tp liw ie  u jem nie odbiło  się na sy tuac ji wyższych

9*
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uczelni błędne pojm owanie dem okracji ludow e j i  odchylenie 
nacjonalistyczne u jaw nione w  życ iu  po litycznym .

Fa łszyw a ocena dem okracji ludow e j nie jako  procesu ale jako  
zam knięte j fo rm y  ustro jow e j w  zakresie stosunków po litycz ­
nych. gospodarczych i  społecznych, ja ko  złotego środka, jako  
kom prom isu i syntezy m iędzy kap ita lizm em  i socjalizmem, 
sp rzy ja ła  um acnian iu  się elem entów reakcy jnych , hamowała 
ofensywę ideologiczną.

W pracy naukow ej, w  w yk ładach  uniw ersyteckich  w y ra z iła  
się ona w  eklektyzm ie, to lerow aniu  starych tra d ycy jn ych  teorii 
naukow ych, w dowolności program ów niedostosowanych do 
na jis to tn ie jszych potrzeb życia.

O d ch y le n ie  praw icow e i ttacjoiialisiycznie, u jaw nione w życiu 
po litycznym , w yraz iło  sic między innym i w  lekceważącym sto­
sunku do dorobku naukowego Zw iązku Radzieckiego i osiągnięć 
n a u k o w y c h  k ra jó w  dem okracji ludowej. W najlepszym  razie 
część naszych uczonych za jm ow ała w  stosunku do nauk i ra ­
dzieckie j postawę pseudoobiekt yw iz inu , starannie un ika jąc 
w sze lk ich  ocen, w yo lb rzym iano  natom iast ro lę  i wartość nauko­
w ych  osiągnięć k ra jó w  anglosaskich. O b iek tyw n ie  dodać trzeba, 
że postawa ta ulega coraz bardzie j ko rzys tne j zmianie.

Po klęsce po lityczne j w rogie s iły  antydem okratyczne przeszły 
do ofensyw y na froncie ideologicznym, uważając ten odcinek 
za słabszą pozycję dem okracji ludow e j i w idząc w  u trzym an iu  
na n im  przewagi m ożliwość prze trw ania .

O fensyw a ideologiczna elementów wstecznych zarysowała się 
w  ostatnim  okresie w yraźn ie  we w szystk ich  dziedzinach pracy 
ośw iatowej, nabierając specyficznego charakteru w  p racy d y ­
daktyczne j w yższych uczelni i w  p rodu kc ji naukowej.

W  okresie ostrej w a lk i po lityczne j dla zwalczania postępo­
w ych  tendencji, zm ierzających do istotnego unowocześnienia 
metod i  organizacji badań naukow ych, operowano metodą „a la r­
m u“  o zagrożeniu wolności nauk i. . . . . . .  ,

B ito  na fa łszyw y  alarm , że przyszłość nauk i polskiej, je j w o l­
ność są zagrożone, usiłowano m obilizować naw et poważnych 
uczonych polskich do w a lk i z w ładzą ludow ą w  obronie tych  

.rzekom o zagrożonych pozycji. ,
W szystko to w yw o ływ a ło  zamęt m yślowy, k tó ry  ham ował po­

stępow y rozw ój nauki, za trzym yw a ł naukę na przestarzałyc .1 
pozycjach metodologicznych.
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Me i ocla w a lk i stosowana w pierwszej fazie przez s iły  wsteczne 
w  dziedzinie nauki zawiodła jednak ca łkow icie  w zetknięciu 
z konkretnym  życiem polskim  i p o lity k ą  rządu ludowego.

Ił z ą d I u d o w y d O w i 6 d 1. ż e c e n i I w ó r c z y  w k 1 a d 
n a u k i p o 1 s k i e j i n i e c h  c e n i c u r  o n i ć  z j e  j d o- 
r o b k u ;  z a  m i a s t d r  a s i y c z n  y c h p o s u  n i ę ć p r z e- 
t  r  z eh i on  e p r z e z o k u p a n I a k a d r y  z o s i a 1 y o i o- 
c z o n e t r  o s k i o p i e k ą. k I o r a s i a l  e w z r  a s I a 
i w  z r a s I ti ć 1) ę d z i e.

Również sama Iworczość naukowa została otoczona, ustaw icz­
nie wzrasta jącą opieką, stworzone zostały nieosiągalne w po­
przednim  okresie w a ru nk i materialne dla rozwoju badań na­
ukowych i p rodukc ji naukowej, która przekroczyła znacznie 
w  w ie lu  dziedzinach stan przedwojenny. Wszyscy uczeni dobrej 
wadi przekonać się mogli na odcinku własnej pracy, że w  walce 
prowadzonej przez przeciw nika metodą insynuacji i oszczerstw 
wygiad ca łkow icie  obóz polskiej dem okracji w ytrąca jąc broń 
z. jego ręki.

W rogowie dem okracji ludowej po klęsce po lityczne j nie re­
zygnu ją  jednak, lecz przystosowują się do nowej sytuacji, po­
de jm ują  w a lkę  ideologiczną. Nowe metody w a lk i zna jdu ją  swe 
odbicie w dalszym różnicowaniu się procesów zachodzących na 
wyższych uczelniach, w  nauce i  p ro d u kc ji naukowej, w  coraz 
głębszym rozw arstw ien iu  wśród uczonych. W  zw iązku  z tym  
inaczej ksz ta łtu je  się sytuacja  różnych gałęzi nauki. O bserw u­
jemy1 więc, jak postawa uczonych wobec nowych form  życia  
odb ija  się zdecydowanie na poziomie i intensywności badań 
naukow ych.

Przodującą pozycję obok m atem atyki za ję ły  u nas n ie w ą tp li­
w ie  nauk i techniczne, k tó re  najwcześnie j i  najściśle j zw iąza ły  
się z rozm aitym i gałęziam i p ro du kc ji, ulegając k lim a to w i w ie l­
k ich  celów i w ie lk ich  osiągnięć: k tó re  współdział aj ą co praw da 
nie zawsze jeszcze w  sposób w ystarcza jący w rea lizacji plam i 
trzyletniego i przed k tó rym i stoją ogromne zadania związane 
z planem sześcioletnim.

Szybko unowocześnia się f i zyka polska, która w ośrodku 
warszawskim  i k rakow skim  osiągnęła poziom i rozmach badaw­
czy znacznie przekraczający stan przedwojenny.

M atem atyka u trzym ała swoją przodującą pozycję. Za tym i 
dyscyp linam i nadążają n iektóre  gałęzie nauk przyrodniczych, 
czego wyrazem  są w y n ik i badań podejm owanych w  ośrodku k ra ­
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kow skim  i osiągnięcia łódzkiego In s ty tu tu  im. Nenckiego. 
W s k a z a n e  t u d l a  i l u s t r a c j i  — p o <1 k r e ś l ą  m i ż  
t y l k o  d l a  i 1 u s t r  a c j  i — z j a w i s k a ,  k t o  r  e n i e w y- 
c z e r  p u j ą r z e c z  j a s n a  b o g a c t w a  p o w o j e n n e j  
p r a c y  n a u k o w o - b a d a w c z e j ,  ś w  i a d c z ą o s k  u- 
t  e cz n y  m p r z e ł a m y w a n i  u p i e r w o t n y c h  o p o r ó w  
p o d  w p ł y w e m  k o  n s o 1 i  d a c j  i p o s t ę p  o w y c h  s i ł  
n a r o d u  i p o d  w p ł y  w e  m r  o z w  o j  u g! o s p o d a1 r  c z e- 
g o. ś w i a d c z. ą o p o z y  t y  w  n o j. p a  t r  i o  t y  c z u e j p o- 
s t a w i e  p r  a c o w n i k  6 w  n a u k  o w  y  c, li.

Znacznie bardziej skom plikow ana jest sytuacja  w  dziedzinie 
nauk hum anistycznych, k ió re  pozostają pod dużym  naciskiem 
toczącej sic w a lk i ideologicznej- choć i t uł aj  niezbędne jest róż­
nicowanie poszczególnych je j prze jaw ów .

Pozorne dostosowanie się resztek reakc ji po lsk ie j do now ych 
w a ru nkó w  po litycznych  i kurs na przetrw anie znalazły swój 
w yraz  na terenie badań naukow ych w postaci prob lem atyki na­
ukow ej jak na jba rdz ie j odległej od na jis to tn ie jszych h istorycz­
nych interesów mas pracujących, w braku k r y ty k i  i o p in ii na­
ukow ej, w  operowaniu pseudonaukową lub  n ienaukow ą teorią 
i metodą, w  nasileniu tendencji idealistycznych, tendencje te 
panu ją  w  w ie lu  pub likac jach  naukow ych, w yk ładach , s k ry p ­
tach. P od trzym u je  je w ie lka  ofensywa ideologiczna reakcy jne j 
części k le ru , ofensywa przyb iera jąca różnorodne lo rm \ ud 
politycznego w yzysk iw an ia  nabożeństw inauguracy jnych , dzia­
łalności Caritasu i duszpasterstwa, do nasilenia dyskusji nauko­
w ych  i filozo ficznych  w pub licystyce ka to lick ie j.

N iezw yk le  charakterystyczna dla tych  tendencji jest w  na­
szych pub likac jach  naukowych powódź p rzyczynków  lilo lo - 
log icznych . n ik ła  problem atyka gospodarcza i społeczna w pra­
cach h istorycznych. N ie trzeba dowodzić, że autorzy ich św ia­
domie lub  nieśw iadom ie ucieka ją  przed now ym i, narasta jącym i 
w  życiu polskim  problem am i.

O derw anie się od w ie lk ich  procesów rozw ojow ych narodu 
i państwa prow adzi do marazmu w dziedzinie p rob lem a tyk i do- 

. tyczącej podstaw św iatopoglądowych nauki. B rak w  polskim  ży­
ciu  naukow ym  w ie lk ich  dyskus ji, k tó re  by sięgnęły do podstaw 
naukowego poglądu na świat i tw o rz y ły  k lim a t do dokonania re­
w iz ji podstawowych pojęć i założeń metodologicznych.

Panują w ięc w  przeważającej części prac typ u  hum anistycz­
nego przestarzałe metody, przestarzałe koncepcje, bezradność
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teoretyczna, k tó ra  powoduje zacofanie naszej h um an is tyk i Ma 
m y w yp a dk i, k iedy  pub likac je  i s k ry p ty  rażą swoją wręcz'ana- 
chronastyczną mena u kowoscią.
, Narastają jednak w  zakresie nauk hum anistycznych z jaw iska 

•świadczące o tym , zw«a n iek tó rych  odcinkach nauka postępowa 
usiłu je  m n ie j lub  bardz ie j skutecznie zdobywać czołgwe pozycje 

Szczególnie w yraźn ie  daie sic tn a • i • ■
io n is ly k i B / d „ń  £

c w  ‘ ' M nm t 0 w y h "  Ł ó id d murologicznym  w  W arszawskim Ins ty tu c ie  H istorycznym .

■coraz 'większa liczb !i' pos tępow ychT iczonych \ a ^ ^ ^ n z ^ -  
t a m y w a c  p r z e s t a r z a ł e  k o n c e a r i o  n T  
\  1,1 e t1°  dj >  w i d z ą c  w y  r  a ź n  i  e, ż e d o  ( y e h c z a s o w y  
d o r o b e k  n a s z e j  n a u k i  m u s i  u l e c  z a s a d  i i c z e ^  
n a u k o w e j  r e  w i  z j  i, z e n  a u k  a p o l s k a  m u s i  p r z y

,ln ,e ł  °  d °  l o g  i c z n e ,  m u s i  o d -  
t r z o b  v n a j i s t o t n i e j s z y m  h i s t o r y c z n y m  p o ­
t r z e b o m  m a s  p r a c u j ą c y c h .  J '

z uZm ? ? /  n a C Z ę Ś 6 n a S ZX cI.1 ,u c z ° n  y  c h z a c z  y  n a r  o- 
l  i  V  \  2 e V  e m 0 2 f  a d 2 1 s s k  u t ę c z  n i  c r  o z w i j a ć
i  i w  l l k ° r Z y .S 81113 2, d ° ś w i a d c z e ń  p o s t ę ­
p o w y c h  k l a s  s p o ł e c z n y c h ,  z d o ś w i a d c z e ń  k l a ­
s y  r o b o t n i c z e  j.

Większość naszych uczonych zaczyna rozumieć, że nauka ode­
rw ana  (id w ie lk ich  procesów rozw o jow ych  narodu skazana iest 
na zacofanie i uw iąd.
e l i i , ^ CiT'WU''eniX Również na terenie h um an is tyk i a k tyw iza c ję  
don? llltOVi  111 orks is tow skich ; zjazd w roc ław sk i h is to ryków  za-
S .m o in  °  p r s,lanu i ffru p y  h is to ryków  m arksistów , podobną 
g M w orzy h  ekonomiści.
r m m i i ! ?  Przed uczonym i m arksistam i stoi zadanie czynnej 
sic n, J „ J S2VStV ln Posfępow ym  uczonym w  dopracow yw aniu  
Tflcvin yip.2LSn7c 1 ,neiod naukow ych, u ła tw ien ia  uczonym waha- 
d ?do  „ l i  "  ^k rys ta lizow an ia  ich postawy. Stoi przed n im i za- 
• ‘  ’ ‘ /  i vvsP °'n ie  z b ezpa rty jnym i uczonymi, k o r z y s t a -
I  r  • ó • U e & °  o l b r z y m i e g o  d o r o b k u  w i e d z y  p o 1- 

1 i* w o P a r  c i u o j e j  w i e l k i e  t r a d y c j a  dokonać 
c u ow y naszej nauki, kszta łtow ać i rozw ijać nową postę­

pową naukę polską.
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Podkreślić trzeba, że p rze jaw ów  nowoczesnej i postępowej 
m y ś li naukow ej, w skazyw anych tu  p rzykładow o, nie otoczy­
liśm y  dotychczas dostatecznie zdecydowaną, świadomą opieką. 
N ie docenialiśm y ich doniosłej ro li w toczącej się walce ideo­
logicznej, na k tó re j jednym  skrzyd le  znalazły się nauk i ścisłe, 
na d rug im  ekonomia i  w  zasadzie pedagogika, w  centrum  w ie lką  
różnorodność p u b lika c ji w  zakresie dyscyp lin  hum anistycznych, 
dopracow ujących się z, w ie lk im  trudem faktycznego unauko- 
w ienia.

Podsum owując należy podkreślić:
1. W iele odcinków  naszej n au k i i  un iw ersyteck ie j p racy  d y ­

daktyczne j pozostaje pod dużym  naciskiem wstecznych teo rii 
naukow ych i przestarzałych metod.

2. Za jm ow aliśm y dotąd postawę raczej defensywną wobec na­
c isku  tych  teorii.

3. Znaczna część postępowych profesorów w id z i konieczność 
naukow ej re w iz ji dotychczasowych założeń teoretycznych i  me­
tod. A k ty w iz u ją  się elementy 'm arks is tow skie  wśród badaczy 
naukow ych.

Z jaw iska  te w in n y  stanowić p un k t w y jśc ia  d la  naszej ofen­
syw y, k tó rą  należy natychm iast podjąć i  k tó ra  pow inna u ła tw ić  
uczonym  postępowym, a także u c z o n y m  n i e z d e c y d o ­
w a n y m  l u b  c h w i e j n y  m,  p r  z e j ś e i e n a  p o z y  c j e 
n o w o c z e s n e j  t  e o r i  n a u k o w e j  i  n o w o c z e s n e j  
m e t o d o l o g i  i.

Poza p rzyczynam i n a tu ry  ogólnopolitycznej na kszta łtow an ie  
się sytuac ji ideologicznej nauki i w yższych uczelni w p ły n ę ły  
rów nież popełnione przez nas błędy i niedociągnięcia, k tó re  
opóźn ia ły  postęp nauki. I  ta k :

1. Często b rakow a ło  naszym posunięciom personalnym  szyb­
kości decyzji i odwagi w w ysuw aniu  nowych ludzi na ważne 
naukow o pozycje.

2. Zbyt libera ł ¡stycznie trak tow a liśm y ścieranie się odmien­
nych św iatopoglądów w  świecie naukow ym , prowadzące do ek­
lek tyzm u i sform ułowań pseudo-naukowych (co np. dało tak. 
opłakane re zu lta ty  w  ekonom ii).

3. N ie usiłow aliśm y demaskować słabości naukowej uznanych 
au to ry te tów  naukow ych, ulegając zasadzie „św iętości nie szar­
gać“ .' Często też to le row a liśm y przestarzałe, błędne teorie na­
ukowe i błędne założenia metodologiczne. Niedostatecznie zaś 
pop ie ra liśm y w y s iłk i zmierzające do re w iz ji tego stanu rzeczy.
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4. YY stosunku do d ia lekty k i m arksistowskie j ¡¿iko metody 
naukow o-badaw cze j n ie  w yszliśm y poza teoretyczne postulo­
wanie, nie zrob iliśm y n ic lu l i  praw ie  n ic dla zapewnienia je j 
należytego miejsca w pracy w yższych uczelni.

5. N ie  um ieliśm y staw iać konkre tnych  postulatu w . pod adre­
sem świata naukowego, nie w ypracow aliśm y koncepcji o rgani­
zacji nauki, oparte j na realnie istn ie jących W arunkach i odpo- 
w ładającej naszym potrzebom.

6. Niedostatecznie w yzysk iw a liśm y  procesy konsolidacji po­
stępowych sił narodu. osiągnięcia w  dziedzinie odbudow y k ra ju  
i p rodukc ji d la kszta łtow ania świadomości ideologicznej pra­
cow ników  naukowych.

Zm iany ideologiczne n ie w ą tp liw ie  zachodzące na wyższych 
uczelniach, b y ty  częstokroć w  znacznie w iększym  stopniu w y- 
n ik iem  nacisku w ie lk ie ] la li narastającej świadomości mas lu ­
dow ych n iż naszego celowego działania.

N a tu ra lnym  w yn ik iem  scharakteryzowanej tu postawy by ła  
krótkodystansow a p o lity ka  wobec w szystk ich  konkre tnych  za­
gadnień, która  w  konsekwencji odb ija ła  się szkodliw ie  na śro­
dowisku naukowym . O to te sku tk i:

I. Przeważająca część p racow ników  idąca szczerze na współ­
pracę z obozem dem okracji ludow ej, ale niedostatecznie w y ro ­
biona ideologicznie na skutek w a runków  okresu m iędzyw ojen­
nego, nie czując dostatecznej opieki, n ie w idząc jasno wszyst­
k ich perspektyw , opóźniła się w  swoim rozwoju.

-• Nasza niedostatecznie skrysta lizow ana postawa ośmielała 
p rzec iw n ików  ideowych sp rzy ja jąc nasilen iu b łędnych teo rii 
i metod naukowych.

. (  hw ie jna i nie zdecydowana p o lityka  wobec wyższych 
uczelni osłabiała akt ywność naukową uczonych postępowych.

Jak ie w n ioski w yn ika ją  z tej sumarycznej, szkicowej oceny 
sy tuac ji na odcinku nauki i  szko ln ictw a wyższego?

Ogólnie stw ierdzić trzeba, że mimo wielu braków , zaniedbań
J opóźnień, pomimo nacisku wstecznych teorii i ideologii o d - 
b y w a j ą s j ę w u a u ce  p o I s k  i e j p r  o ce  s y , k  t ó r  e 
■s w  i a d c z ą, że  i s t n i  e j ą w  y r  a ź n e m o z  1 i w  o ś c i  d o- 
k o n a n i a p r z e ł  o m u w  t e j  ił z i e d z ¡ n i e  n a s z e g o ż y-  
c' 1 a n a r o d o w c g o.

Aby w idzieć w yraźn ie j możliwości przełamania istniejącego- 
stanu rzeczy, trzeba zwrócić uwagę na dwa jeszcze momenty: 
sytuację m aterialną nauki i problem kadr.
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N auka polska i szko ln ictw o wyższe, d o tk liw ie  zniszczone przez 
najazd h itle row sk i, w a lczy ły  z pow ażnym i trudnościam i; wciąż 
jeszcze m am y w  te j dziedzin ie d o tk liw e  b ra k i o fia rn ie  p rzezw y­
ciężane przez polskich naukowców. Podkreślić jednak trzeba, 
że sytuac ja  m ateria lna n auk i popraw ia  się systematycznie i w y ­
datnie. Przypom nieć w ysta rczy, że w  akc ji podw yżk i płac 
w  roku  ubiegłym  na p ierw szy p lan w ysunięto  płace p racow n i­
kó w  nauki. W  roku bieżącym odnotować trzeba poważny wzrost 
dotacji, w łaściw ie  skok w  budżecie, na wyposażenie zakładów  
i pracowni uczelnianych. Podkreślam, nie zaspokaja to jeszcze 
potrzeb nauki, ale otw iera poważne perspektyw y dla je j roz­
woju.

Wreszcie sprawa kadr. Ze szczególną uwagą odnotowujem y 
głosy, k tó re  padały na ten temat z tryb u n y  Kongresu Zjedno­
czeniowego, głosy nacechowane głęboką troską o tw órczych 
p racow n ików  nauki. Z n a c i s k  i e m o h o o p o d k r e ś 1 i ć 
s ł u s z n o ś ć  z d a n i a. ż e u i e w o 1 n o u w a ż a c w s z y  s t- 
k  i c h s t a r  y o b n a u k o w  o ó w z a r  e a k  c j o n i s t ó w, ż e 
o b o k  n i e d u ż e j g a r s t k i  z d e c y d o w  a n y c h w r  o- 
g ó w  — u |) o r c z y w i e i r  w a j ą c \ c h n a p o z y c j a ch 
z a  c o f a n i  a n a u k  o w  c g o — p o s i a d  a m y  p r  a c o w n i- 
k  Ó w  p o s t ę p o w y c h  l u b  u l e g a  j ą c y  c h j e  s z c z e w a ­
h a n i o m .  W arto  przypom nieć oświadczenie m in. Skrzeszew­
skiego na jubileuszu PA U. że „n ik t  n ic  ma najmniejszego za­
m iaru odtrącać kogokolw iek od twórczości naukowej. O d w ro t­
nie. w  obliczu gigantycznych zadań m usim y dbać o uczonych 
starych i m łodych  ja k  o cenny skarb“ .

M  o ż n a i t r z e  b a w  ł ą c z y ć  s z e r  o k  i e r  z e s z e b e z -  
p a r  I v j  n y  c li u c z o n y c h  d o  t w  ó r  c z e j p r z e  b u do -  
w  y  n a u k i i p r  z e b u d o w y  n a s z e g o  ż y c i a .  P rzyśw ie­
cać nam w (ej pracy będą piękne słowa Prezydenta B ieruta , 
w ypow iedziane na o tw arc iu  jesiennej sesji sejmowej.

Z A D A N IA  W  ZA K R E S IE  O R G A N IZ A C J I N A U K I

- B R A K I D O TY C H C ZA S O W E . W  pracach nad zagadnieniem 
organizacji i p lanowania badań naukow ych m am y jeszcze w ie le  
pow ażnych b raków :

1. Nasze dyskusje na temat organizacji nauk i m ają charak­
te r teore tyczno-abstrakcyjny. p o jaw ia ły  się w  nich p róby tw o­
rzenia sztyw nych, często wręcz reakcy jnych  schematów. Z byt
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m ało m iejsca zajm ują  w tych dyskusjach zagadnienia konkre t­
n y c h  w a ru n k ó w  pracy naukow ej. metod pracy zespołowej, spo­
sobu p lanow an ia , h ie rarch ii p ro b le m a tyk i itp .

2. Zbyt wolno dojrzewa koncepcja organ izacji nauki, choć nie­
w ą tp liw ie  mamy ju ż  bardzo w ie le cennych elementów do osta­
tecznego je j wypracow ania.

Praca naukowo-badawcza za jm uje  na naszych uczelniach 
miejsce drugoplanowe i to często nawet w  pracowniach o do­
statecznym ju z  wyposażeniu.

4. W dalszym ciągu przeważa ty p  indyw idua lnych  przedsię­
wzięć naukowych, często nie odpow iadających na jp iln ie jszym  
potrzebom życia. '

i.  Nie rozw iąza liśm y spraw y kształcenia now vcli ka d r na­
ukow ych, choć analiza sy tuac ji na tym  odcinku dała re zu lta ty  
a la rm u ją ce .1

h. N ie m am y planu finansowania nauki.
N arasta ją  jednak ta k ty  świadczące o tym , że ¡sinieje k lim a t, 

w  poszczególnych środowiskach i zespołach coraz częściej po­
de jm uje  się zagadnienia p lanow ej organizacji badań naukow ych, 
k tó re  w ym agają  w łaściwego rozwiązania. Na szczególną uwagę 
zasługują  takie pozytyw ne fa k ty , ja k :

a) rozbudowa sieci samodzielnych in s ty tu tó w  (Badań L iterac- 
kich M atem atyczny), pracu jących często w  oparciu o za­
k ła d y  uniw ersyteckie  ( in s ty tu t E lek tro techn ik i w  W arsza­
wie. O bróbk i M eta li w  K rakow ie) dla określonego zapo­
trzebowani a społecznego w  szerokim tego słowa znaczeniu,

b) tendencje do tw orzenia  zespołów ka tedr w  poszczególnych 
uczelniach (in s ty tu ty  uczelniane, np. we W roc ław iu  
w  W arszawie, w  Łodzi),

c) p róby  organizowania badań naukow ych w oparciu o kon ­
k re tn y  plan w y n ik a ją c y  z potrzeb gospodarki narodowej 
(np. I1. 1. G., Rada Geologiczna, prace Tow arzystw a Geo­
graficznego. w y n ik i zjazdu specja listów  obróbk i m etali, 
zorganizowanego z in ic ja ty w y  A kadem ii Górniczej).

Podkreślić trzeba, że wszystkie te p r ó b y  p r a c y  z e s p o ­
ł o w e  j  i p 1 a n o w  e j  d a j ą  d o s k o n a ł e  w y n i k i  n a ­
u k o w e )  d l a t e g o  d o ś w i a d c z e n  i a pł  y  n ą c e z n i c  h 
n a l e ż y  w y k o r z y s t a ć  p r z y  o s t a t e c z n y m  w y  p r a-

1 fan  Dembowski: W uprawie kształceniu młodych sił naukowych, ŻY­
CIE NAUKI nr 29-30.
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C o \v a u i u k  o n c e p c j i  o r g  a n i z a c j i n a u k i w   ̂ I o 1- 
. sep , co stanow ić pow inno najw ażn ie jszy odcinek prac św iata 
nauk i oraz M in isterstw a O św ia ty  i Rady G łównej.

D la  uniknięcia  abstrakeyjnośei i schematyzmu w pracach 
nad koncepcją organizacji nauki należy w yraźn ie  sform ułować 
cele. k tó re  staw iam y przed nauką, i do n ich^ uwzględnia jąc 
wszystkie realnie istn ie jące elementy, dostosować generalne kon­
cepcje. Jakie to są cele?

C ELE  P LA N O W E J O RG ANIZAC JI N A U K I. S tanow ią je :
1) stworzenie w arunków  um ożliw ia jących  w spółdzia łanie na­

uki w  kszta łtow an iu  wszystkich dziedzin życia  i w  rozw iązy­
waniu określonych zadań wysuw anych przez państwo ludowe,

2) stworzenie ja k  na jkorzystn ie jszych w a ru nkó w  dla postępu
nauki, d la  ilościowego i jakościowego podniesienia p ro du kc ji 
naukowej, d la zdobycia przez naszą naukę należytego miejsca 
wśród przodu jących nauk świata, d la  podniesienia je j auto­
ry te tu . _ .

1) upowszechnienie p racy naukowej. I o zagadnienie wymaga 
nieco bliższych w yjaśn ień. Chodzi m ianowicie o to, aby do roz­
w iązyw an ia  konkretnych zagadnień naukow ych wciągnąć rów ­
nież liczne rzesze „szeregowych . bardzo pożytecznych pracow­
n ików  n auk i — niezdolnych do samodzielnego staw iania proble­
mów' naukow ych, a więc tcj masy w ykonaw ców  i odtwórców, 
d la  k tó rych  w yb ó r opracow yw anych zagadnień jest w znacznej 
mierze sprawą przypadku , k tó rzy  m arnują  swoje siły na przy- 
czynkarstw o. na rozw iązywanie zagadnień nie mających istot­
nego znaczenia dla nauki. Ci b idzie  mogą oddać nieocenione 
usługi przy planowej organizacji nauki i w  zespołowych meto­
dach pracy.

D la  rea lizacji tak na jogó ln ie j s forinu lew anych celów spełnione 
bvć muszą następujące ogólne w a ru n k i:

a) Pracownicy naukow i muszą u trzym yw ać  ścisły kontakt, 
z życiem i choćby ogólnie orientować się w na jw ażn ie j­
szych jego problemach, w ym agających rozwiązań nauko­
wych. To ma znaczenie nie ty lk o  dla państwa, ale także 
dla poszczególnych p racow ników  naukowych, dając im 
realne możliwości twórczości naukow ej, oraz dla rozwoju 
samej nauki. gdvż praktyczne zadania wzbogacają teorię, 
staw ia jąc przed nią nowe zagadnienia, lego typu  zada­
nia. mające pierwszorzędne znaczenie dla dalszej postępo-
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woj przebudowy naszego życia, sform ułowane zostały 
w planie sześcioletnim. Nauka zaś musi się w łączyć cło jego 
rea lizacji. ..

b) Należy ustalić realne możliwości naukowo-badawcze na­
szych zakładów  uczelnianych. Sekcja O rganizacji Nauki 
Rady G łów nej rozporządza materiałem ankie tow ym  dla 
podjęcia tęgo zadania.

c) Planowanie nauki musi być elastyczne, uwzględniać m ożli­
wości pow iązania z zapotrzebowaniem społecznym na róż­
nych szczeblach organizacyjnych, pozostawiać możliwość 
badan teoretycznych, nie mieszczących się w  ramach usta­
lonego planu z perspektywą w łączenia tych badań do 
planu w  następnych jego etapach lub  dalszych planach.

Z A S A IU  O R G A N IZ A C  JI N A U K I. Celem ustalenia realnego 
planu prac nad organizacją nauk i trzeba przede w szystkim  od­
powiedzieć na podstawowe pytan ie , na ja k ich  komórkach można 
oprzeć p lanow ą organizację nauki.

Wobec n ik łe j sieci in s ty tu tó w  naukowo-badawczych podsta­
wowym,^ oddolnym  ogniwem pracy naukowo-badawczej pow i­
nien być zakład un iw ersy teck i; w y ją te k  stanowią n auk i tech­
niczne, gdzie sieć ta ustaw icznie się rozrasta. N ie w olno jednak 
zapominać, że nasze ka ted ry  i zak łady un iw ersyteckie  w yka - 
zu ją  bardzo małą aktyw ność naukową, p racu jąc w  znacznej 
mierze w  izo lacji, podejm ując zagadnienia nieistotne z p un k tu  
w idzenia  potrzeb państwa i rozwoju nauki.

Z ta k ie j oceny sy tuac ji w yn ika ją  ważne w nioski organiza­
cyjne. Skoro uznam y katedrę za podstawowe ogniwo w  organi­
zac ji badań naukowych, należy wzm ocnić pracę naukowo-ba­
dawczą poszczególnych zakładów  przez oparcie je j na zasa­
dach zespołowości oraz pow iązanie tej p racy  z pracą naukowo- 
badawczą w iększych in s ty tu c ji.

D la  zrealizowania postulatów , w yp ływ a ją cych  z tych w n io ­
sków, należy:

U Ustalić sieć ka ted r i  zakładów  zdolnych do p racy  naukowo- 
badawczej.

2. Dostosować dalsze inwestowanie zakładów  do celów na- 
kowo-badawczych (w tym  celu przeprowadzono ostatnio odpo­
w iednie badania metodą ankie ty).

3. W yspecja lizować poszczególne środowiska w zakresie okre­
ślonych dziedzin nauk i (przypom inam , że is tn ie ją  wstępne pro-
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ję k ty  specjalizacji opracowane przez sekcje Rady («łownej d la  
n iek tó rych  w ydz ia łów ); w tym  celu trzeba będzie podjąć od­
ważną akcję przegrupowania kadr oraz. wzm acniania wyposa­
żenia zakładów dla celów czysto naukowych.

4. Przełamać niepokojące zjaw isko izo lac ji poszczególnych 
ka ted r i zakładów.

Jaką drogą można osiągnąć ten ostatni cele1 

N A U K O W E  ZESPOŁY Ś R O D O W IS K O W E . M usim y dążyć do
stworzenia zespołów pokrew nych  ka tedr w ramach jednego 
w ydz ia łu , ale także między w ydz ia łow ych  i m iędzyuczeln ianych 
zależnie od konkretne j sy tuac ji lokalnej. W rezultacie podsta­
w ow ym  ogniwem w organizacji badań naukow ych  m usi być 
zespół uczelniany lub  m iędzyuczeln iany a lbo in s ty tu t loka lne j 
czy centralnej in s ty tu c ji gospodarczej d la nauk technicznych 
(np. in s ty tu ty  zjednoczeń przem ysłowych).

N ie w yk lucza  to rzecz jasna możliwości istn ienia po jedyn­
czych zakładów.

N a u kow y zespół środow iskow y pow in ien ustalać do za tw ie r­
dzenia przez k ie row n ic tw o :

a) problem atykę prac całego zespołu,
b) p lan  i term inarz badań zw iązanych z rozw iązyw aniem  po­

staw ionych problem ów ,
c) uwzględniać w tym planie zapotrzebowanie państwowe, 

to znaczy organizować badania naukowe w  ścisłym pow ią­
zaniu z potrzebam i gospodarczymi, po litycznym i; ideolo­
g icznym i i k u ltu ro w y m i rejonu lub też w skali ogólno­
kra jow e j.

Należy zagwarantować naukow ym  zespołom środow iskow ym  
możliwość jak  najliczn ie jszych pow iązań poziomych oraz roz­
ważyć możliwość wprow adzenia do rad naukowych zespołów 
środow iskow ych przedstaw icie li zapotrzebowania państwowego, 
co n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  na wzbogacenie p rob lem a tyk i nauko­
w e j i  intensywność badań.

Co konkre tn ie  trzeba zrobić dla przyśpieszenia pow staw ania 
naukow ych /  - połów środowisko w yeh (

Sekc ja organizacji nauki pow inna w ypracow ać schemat orga­
n izacy jny  zespołu naukowego i przepracować w porozum ieniu 
z uczelniami plan organ izacji zespołów ściśle dostosowany do 
w arn nk ów ł ok al nych.
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zeblćIN S T Y T U T Y  C E N TR A LN E . Ogniwem wyższego szc; 
w  scheinaoie organizacji nauk i w inny, ja k  sądzę, być in s íy tu ty  
centralne d la  danej dyscyp liny  naukowej. Z takiego postawienia 
spraw y znowu w y n ik a ją  konkretne zadania d la  Rady G tów nei 

Należy opracować siec in s ty tu tów  naukowo-badawczych 
ływ an ta  ' P “ “  szesc,oletnie8'° i «Stabe kolejność ich powo-

■ W^ daj f . się’ że dojrzew a sprawa przekształcenia In s ty tu tu  
Ś z le i^ c i  S , ' 13 Cen*ra ,ny  !nsfy.tu t b iologii, a w  ramach p rzy-

t r l b a dn ” ! w 1 í y  p r ' T ^ Ć ™ szcz^ (>łach. jak ie  zadania
• ? , przew idzieć dla centralnego ins ty tu tu . Sądzę, że właśnie
d a n i CT  'a ,1V. Ldz,C ukłTfi laó l>lon badań naukow ych dla 
danej dziedziny w iedzy z uwzględnieniem zapotrzebowania paiD 
stwowego. współpracować z zespołami środow iskow ym i lub po­
szczególny mi katedram i, w łączając je w  m iarę potrzeby i m ożli­
wość. do swego planu badań. 1 Y

u d L ^  naukowÿch ins ty tu tu  centralnego pow inn i b rać 
udział przedstaw icie le zapotrzebowania państwowego

do końca11 b?w> J Sani Zt CÍÍ i i1StJ hltÓ r  1 ich  sieci m usi opracow ać 
u k i R ady G łów m d° * * " " » • *  "■ « *>

N ajw yższy wreszcie szczebel w  organizacji sieci in s ty tu c ji 
naukow ych — to centralna kom órka koordynu jąca  badania im- 
II k owe i ustalająca ogol ne w ytyczne  ich planowania.

D ojrzew a więc sprawa pow ołania Polskie j A kadem ii Nauk 
oparte j o nowoczesne zasady organizacji nauki.

ty lk o  bowiem nowoczesna organizacja nauki, organ izada 
oparta  o zasady planowość, i pracy zespołowej, gw ara.du ê S  
teczme poslęp nauki. W  w arunkach zaś zacofania naszej nauk i 
7 11 dyną drogą do nadrobienia wszystkich je j zaległości.

Jesteśmy św iadkam i unowocześnienia form  o rgan iza rvinveh 
nauki we w szystk ich  kra jach: Ameryce, A ng lii. F ranc ji, a szizc- 
g,,!".u: u /Nvli‘zku Radzieckim, k tó ry  s tw o rzy ł u siebie n a jba r- 
^ 1  nowoczesny, typ  Akadem ii Nauk. N ie 'm ożem y pozostać 
C , t  le ' M am y w ie lk ie , często zapominane tradyc je  naukowe 
Skutecznie zdobyw am y przodujące pozycje w  naszym życiu 
społecznym i gospodarczym, c h c e m y i m o ż e m  y f a k ż e 

0 p 0 z Y « .1 e z a j  ą ć w  u a u c e. W yda je  się, że P A U  zbliżona
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w  dzisiejszej swej postaci do tow arzystw  ogo lnona iikow ycli nie 
jest zdolna do podjęcia fu n k c ji nowoczesnej A kadem ii Nauk.

Nie możemy jednak n ic uronić z je j dotychczasowego dorobku 
naukow ego, tra d y c ji i doświadczeń organizacyjnych.

Ten dorobek doświadczenia naukowców zw iązany z I A L  mu­
sim y w yzyskać jak najszerzej p rzy nowej organizacji nauki.

Is tn ie ją  dw ie  drogi organizacji i  o lskiej A kadem ii Nauk.
Pierwsza droga — to powołanie te j A kadem ii już teraz na ba- 

zie istn ie jących in s ty tu tó w ; w ysuwano też koncepc je  tworzenia 
A kadem ii na bazie tow arzystw  naukow ych, ewentualnie na ba­
zie PAU. .

D ruga droga — pozornie dłuższa, prowadząca do utworzenia
A kadem ii poprzez powołanie K o m i t e t u  d o  s p  r a  w  o r  g a- 
n i z, a e j  i n a u k i  j a k o  z a l ą ż k a  p r z y s z 1 e ] A k a d e-
m i i N a u k .  x , , i i

W  naszych w arunkach, p rzy słabości in s ty tu c ji zdolnych do 
prowadzenia p racy  naukowo-badawczej, p rzy  poważnym  zaco­
fan ia  nauk i wobec rzeczyw istości społecznej, ta druga droga 
w yd a je  się słuszniejsza i  realniejsza. . . , '

K  o m i t e t  d o s p r a w  o r g  ą n  i z a c j i  n a  u k  i ja ko  zalą­
żek p rzysz łe j A kadem ii N auk w  p ierwszym  etapie swego istm e- 
na nie może się składać w yłączn ie  z przedstaw ic ie li nauki, 
trzeba zagwarantować w  n im  udz ia ł przedstaw icie li zycm pań­
stwowego. reprezentujących wspominane już  tu  k ilka k ro tn ie
zapotrzebowanie państwowe. , , ,

Naczelna in s ty tu c ja  nauk i pow inna koordynow ać p lany ba­
dań naukow ych poszczególnych dyscyp lin  ze względu na ich  
znaczenie dla życia państwowego, współdzia łać p rzy  opracow y­
w an iu  planu badań naukow ych niezbędnych dla rozw iązania 
zagadnień państwowych przekraczających m ożliwość jednej 
d yscyp lin y  naukowej, organizować kontro lę  w ykonan ia  p lanów  
badań naukow ych centra lnych in s ty tu tó w  naukowo-bada w - 
czych ustalać w y tyczne  finansowania nauki, a także ew entu­
alnie prow adzić własne p laców ki naukowo-badawcze.

Jaki ma być stosunek naczelnej in s ty tu c ji koo rdynac ji badan
naukow ych do Radv G łów nej? . . . .

Rada G łówna pow inna w ypracow ać koncepcję organizacji 
nauk i i przygotować wespół z M inisterstwem  O św ia ty  w a ru n k i 
do  pow ołania naczelnej in s ty tu c ji, o k tó re j by ła  mowa.

B y ło b y  rzeczą niesłuszną ju ż  dziś przesądzać, w  ja k i sposob 
m aja  być powiązane ze sobą poszczególne ogniwa w  schemacie
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organizacji nauki. W ydaje się bezsporne, że unikać tu ta j trzeba 
wszelkie j schematyczności. p rzew idu jąc ja k  na jba rdz ie j ela­
styczne sposoby koordynow ania pracy zakładów  uniw ersytec­
kich . ins ty tu tów , zespołów środowiskowych, in s ty tu tó w  cen­
tra ln ych  w  ramach centralnej ko m ó rk i organizacji nauki.

W ypracow ując s tru k tu rę  Kom itetu do spraw organ izacji na­
uk i, Sekcja organizacji nauki Rady (.ło w n e j musi równocześnie 
usta lić zakres działalności naukowej PA.U i wyznaczyć je j rolę 
odpow iadającą możliwościom te j in s ty tuc ji.

N a jbardz ie j d o jrza ły  w  Polsce do nowoczesnej o rgan izac ji na­
u k i techniczne.

Trudno teraz w  szczegółach przew idzieć tę organizację,' w y ­
daje się jednak, że na obecnym etapie prac pożądane jest pow ią­
zanie organizacyjne zespołu nauk technicznych z pozostałym i 
zespołami nauk w  ramach K o r n i  t e t u d o  s p r a w  o r  g a n i- 
z a c j  i n a u k i .

N ie przesądza to dalszego rozw oju stosunku organizacyjnego 
m iędzy naukam i technicznym i a in n ym i dyscyp linam i nauko­
w ym i.

Z c a ł y  m n a c i s k i  e m p o d k r e ś l i ć  t r z e b a  j e s z ­
c z e  r a z ,  że  o r g a n i z a c j a  i p l a n o w a n i e  b a  d a ń 
n a u k o w y c h  n i e  h a  m u j ą i n d y w i d u a l n e j  i n i- 
c j a t y  w  y  u € z o n  ego ,  k t ó r y  m o ż e  l i c z y ć  n a  p e ł- 
n e u z n a n i e i p o p a r  c i e.

R O L A  TO W A R ZY S TW  N A U K O W Y C H . W rozważani u zagad­
nień organizacji nauki nie można pom inąć problem u tow arzys tw  
naukow ych choćby ze względu na ich liczbę, różnorodność i tra ­
dycję.

Tow arzystw a ogólno-naukowe są to fak tyczn ie  tow arzystw a 
w ydaw niczo-dyskusyjne, raczej ty lk o  w  n ik ły m  stopniu p row a­
dzące samodzielne badania. Reorganizacja ich w inna iść w  za­
sadzie w  k ie runku  łączenia poszczególnych w yd z ia łó w  z tow a­
rzystw am i specjalnym i, p rzy  równoczesnej stopniowej lik w id a ­
c ji różnych przerostów w  te j dziedzinie. Tow arzystw a zaś spe­
cjalne. zależnie od swej lak  tyczne j dzia ła lności, mogą odgrywać 
różnorodną rolę w zespole in s ty tu c ji stanow iących główny trzon 
w  zakresie organizacji nauki, a m ianow icie:

a) mogą spełniać niektóre funkc je  centra lnych in s ty tu tó w  na­
ukowo-badawczych Wiążąc się przez swe oddzia ły regio-

Ż yc ic  N auki — 10
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nalne z ins ty tu tam i środow iskow ym i (np. Tow arzystw o 
Geograficzne),

l>) współpracować z in s ty tu tam i centra lnym i w zakresie pracy 
w ydaw nicze j tego lub innego in s ty tu tu  w ramach określo­
nego planu,

c) być ośrodkami k ry ty k i i op in ii naukowej,
d) być ośrodkami popu la ryzac ji w iedzy,
e) współpracować w  doskonaleniu k a d r nauczycielskich,
I) współpracować z akadem ickim i kołam i naukow ym i.
W ydaje się. że obok towarzystw specjału veil zarysow ują  sic

również możliwości działalności naukowej specjalnych towa­
rzystw  regionalnych, zajmu jących się badaniem z jaw isk specy­
ficznych dla danego rejonu. I owarzystwa różnego typu  muszą 
być jednak w ja k iś  sposób powiązane z centralną kom órką 
nauki.

Wszystko,  co się pow iedzia ło o Iow arzyst wach naukowych, 
należy traktow ać jako ogolną w ytyczną. Reorganizacja ich 
s tru k tu ry  w inna się odbywać z dużą w n ik liw ośc ią  i ostrożnością.

\  i e z a m i e r z a m y  t r a k t  o w a ć z. a g a cl n i e n i a 
w s p o s o b b i u r o k r a i y c z n y i s e h e ju a I v c z n y. N i e
z a m i e r z a ni y r  e z y g n o w a ć z ż a d n e j z d r o w e j,
t w o r e z e j, z d o I n e j d o r o z w i j a n  i a n a u k i p o 1-
s k i e j p 1 a e o w k i. m u s i m y j a k n a j k a t e g o r v c z-
n i e j z w a I o z a ć w s z e l k i e  l i k  o j e w  d z i e d z i ii i e 
p r a e y n a u k o w o - b a d a w  c z e j.

K w / I . \ t (  K M K  KAD R  N A U K O W Y C H . Przed organizatoram i 
nauki polskiej stoi niesłychanie istotne zagadnienie kształcenia 
kad r naukowych.

Nie podjęliśmy dotychczas świadomej akcj i  przygotowania 
przyszłych w ykładow ców , w ychow aw ców  młodzieży akade­
m ick ie j. k ie row n ików  in s ty tu c ji naukowo-badawczych. Wobec 
ogromu zadań, któ re  stoją przed nauką, wobec konieczności w y ­
równania zacofania w je j rozw oju, sprawa należytego przygo­
towania ideowych, wysoko-k w a lił ikowan veh, uzbrojonych
w nowoczesną teorię naukowców nabiera decydującego zna­
czenia.

Zm ienia jący się skład społeczny młodzieży stanowi rękojm ię, 
że w  przyszłości będziemy mieli takie kadry potrzebie’ dla 
kszta łtow an ia  nowej nauki. I y mczasem stan w le| dziedzin ie 
jest niepokojący i wymaga zastosowania już  teraz środków gwa-
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ram ujących dop ływ  młodych sil do przerzedzonych i oczekują­
cych na dem okratyzacją szeregów naukow ców.

I ouczaj ąc\ a rty k u ł p ru ł. I )cml)ow skicgo w 29 nu merze ŻYC łA  
N A U K I  przedstaw ił sytuację na tym  odcinku jasno, licz żad­
nych osłonek, ukazując najogólniej k ie runk i w yjśc ia  z impasu, 
w jakim  n iew ą tp liw ie  znaleźliśmy sic.

Co konkretn ie można i trzeba zrobić w dziedzinie kształcenia 
nowych pracownik.»w nauki na szerszą niż dotąd skałę, poza 
w lasciwą organizacją studiów , w yposażeniem w arszta tów  na- 
tikowych lip .r

I Sc k. ja organizacji nauki Rad\ (¡łow ne j musi zakończyć 
badania nad sytuacją  m łodych kadr naukowych i ustalić 
w magu k ilku  najbliższych miesięcy zupełnie konkretn ie  i i lo ­
ściowo. w (o i y cli dyscyplinach naukowych mamy największe 
zapatrz: bow a me na młodych pracowników- naukowych.

T, r  l' * / l  środkować w tych dyscyplinach fundusze na s ty ­
pendia naukowe. J
i■ y Na'ez> przyznaw ać w szerszym niż dotąd zakresie stypen- 

< naukowe młodzieży stud iu jące j, w ykazu jące j się pracą na­
ukową juz  w czasie studiów.

j Należy zapewnić ustawowo M in isterstw u O św ia ty  większy 
w p iyw  na pow oływ anie asystentów.

>• Aby skuteczniej niż dotąd w ydobyw ać z terenu młodych 
'• Z! z< 11 nOjb clo pracy naukowej. M in isterstw o O św ia ty  musi 

dni" l  '/M  D aP 1 'zt i ,s|)ru\yą partie  polity c zne, zw iązki zawo- 
i '  ' U “  ' bv nastawić te ins ty tuc je  na wysuwanie kanclyda-

' stanowiska asystenckie i stypendia. '
j ,  i . Idl "ach prac zespołów środowiskowych k ie row n ic tw o  
dv^in.m ^ ),) i."  " in n o  dawać do w y konania studentom-stypen- 

-  M- |n.:U,k<,Wy,n ° !''11'^Imie zadania naukowo-badawcze, 
l a t / mr "  <H|Zy ć insty t ucjc asy sk  litów  o funkc jach  w v-
, | :..i » lUI V’ "  .yh . płatny c h ewentualnie z funduszu stypen-
0 duże c / T ' 0< k.(nvanych planowo dokoła katedr i zakładów  

S \  IU >t a||,,osc| naukowej.
11 K lc,.ży ć profesorów osobistą odpow iedzialnością za

.......- * *
1 i , l SX t IK|' ł)UK'u iący prz.y katedrach w inn i być przydzie- 
I ■ |° °  lts  11,11 j pracy naukowo-badawczej w zespołach śro­

dow iskow ych, ewentualnie w ins ty tu tach  centralnych.
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10. Należ)' organizować specjalne seminaria naukowe clla stu­
dent/) w -stypendystów  i asystentów wszelkiego typu .

11. Wskazane jest stworzenie systemu prem ii, nagród d la  asy­
stentów, studentów - stypendystów  naukow ych, k tó rzy  obok 
swoich norm alnych s tud iów  w yko n u ją  określone prace na­
ukowe.

12. Wskazane jest również ustalenie pewnego ą iu in tum  w ie ­
dzy wymaganego dodatkowo od studentów -stypendystów  oraz 
w  innym  zakresie od wszystkich asystentów, i  egzekwowanie te j 
w iedzy.

13. W yn ik i naukowe.uzyskiwane przez m łodych pracow n ików  
naukow ych pow inny  być kontro low ane za pomocą specjalnych 
ko lo kw ió w .

D O S K O N A L E N IE  K A D R . Równocześnie ze szkoleniem nowych 
ka d r odbyw ać sit) pow inno doskonalenie ju ż  istn iejących.

W  oparciu  o dotychczasowe doświadczenia w  szko ln ic tw ie  
różnych typó w  należy pomyśleć o zorganizowaniu kursów  wa­
ka cy jn ych  d la  asystentów, zarówno w  celu podniesienia poziomu 
ideologicznego przez przeszkolenie w  zakresie przedm iotów  nie­
zbędnych dla ukszta łtow ania m ateria ł ¡stycznego światopoglądu, 
ja k  też d la podniesienia k w a lif ik a c ji zawodowych szczególnie 
w  zakresie d y d a k ty k i i metod organizacji nauki.

Trzeba wreszcie pow iązać asystentów z pracam i tow arzystw  
specjalnych, co będzie znakomicie sprzyjać podniesieniu ich po­
ziomu naukowego.

Znacznie tru dn ie j przedstaw ia się analogiczny problem  pod­
noszenia k w a lif ik a c ji naukow ych i podnoszenia poziomu ideolo­
gicznego na odcinku profesorskim . W yda je  się jednak, że po­
w in ien  być postaw iony z całą otw artością i w tedy z pewnością 
spotka się ze zrozumieniem i poparciem całego postępowego 
św iata  nauki.

W  okresie rew o lucy jnych  przemian, w  okresie w ie lk ich  prze­
obrażeń ideologicznych, ja k ie  przechodzą masy pracująće. trzeba 
przewartościować w iele systemów i pojęć naukow ych, zwłaszcza 
w  zakresie nauk hum anistycznych, ekonomicznych, społecznych 
w  oparciu o ca ły dorobek w iedzy  społecznej.

Proces przebudowy świadomości, polegający na w y k ry w a n iu  
b łędnych założeń dotychczasowego rozum owania, odbyw a się 
drogą żmudnego przezwyciężania w łasnych naw yków  myślo-
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v> \e l i i  p rzy ję tych  podstaw św iatopoglądowych. Jest to proces 
niesłychanie t rudny szczególnie dlatego, że 'nasi uczeni doko- 
nu|d go w w arunkach o fensyw y ideologicznej rzeczników 
starych i błędnych systemów m yślowych i czysto nieświadomie 
je j ulegają. Kozeznanje naukowe w tej skom plikow anej sy tuac ji 
ideologicznej może znacznie u ła tw ić  praca zespołowa w ustala-
mu ,,!uh, 0VT *1 l)0is(awy W()l>ec nowoczesnej m ateria lis tycznej 
mysi, dozollcznej. oraz wzajemna w ym iana doświadczeń'w za- 
kr.s ie  pracy nad przewartościowywaniem  podstawowych pojęć. 
 ̂ą zę, ze naszym obowiązkiem  jest stworzyć uczonym polskim  

ja .' naj epszi w arunk i do dokonania tej pracy. W ydaje się rze- 
c /ą  bardzo celową systematyczne zw oływ anie w ramach prac 

S i  " <>W. 1 tow arzystw  naukowych, konfe renc ji p racow ników  
c ii \o \\ y i i celem przedyskutow ania podstawowych założeń 

m ateria lizm u I ilozol icznego. oraz organizowanie sta łych kon- 
susa oiiow poświęconych dyskusji nad filozo ficznym i podsta- 

w a " "  nauk'  ¡ metodologią. W  tych imprezach l.vlb 'v pożądany 
( \ / lf  ' 'a*!.VV ' "  mejszych uczonych — m ateria listów  z zagranicy, 

n •>1.1-1*'nH' T  c i '  •̂sw !'at'> w porozumieniu z Sekcją organizacji 
j ‘ ,;K N 1 owmej podejmie w \ pracow anie planu organizacji

ió fCZa^'- konferencji i konw ersatoriów , k tó ry  można hy 
i <i izowaę już w  okresie bieżących fe r ii w akacyjnych.

SPRAWĄ W Y D A W N IC T W  N A U K O W Y C H . Mi mo znacznego 
\  -<>S u p u b lika c ji naukowych w  porównaniu ze sianem prżed- 
WMinnym panuje na tym  odcinku nic ty lko kom pletny chaos, 

z pm usiłowałam w ykazać charakte ryzu jąc ogólną sy tuację 
‘ 11 N1* ' °>vdzie 'vys lępu ją  tendencje nienaukowe lub wręcz

. .  •j’’ 1, 1 e° ‘0ft|cznie. Sytuacja ta wymaga uporządkowania, co 
•o-nw'e lędzic ca łkow icie  do osiągnięcia w ramach planowej 

nnw iw C ^ 11 V c'i <K -■ ^eraz jednak niezbędne jest zahamow anie 
■ 71 |)u »hkacji naukow(»-bezwartościowych drogą nzalcż-

" , ,n U n ( ' j <)nowania tow arzystw  naukowych od ścisłego 
nl i nu w U 1114 ■ zatwierdzonego przez M in isterstw o O św ia ty  

i ' }* ‘nv,uczego. Istniejąca przy M in is te rs !wde Kom isja Do- 
‘...... a ,<n' S|,! j lxv w yd a w n ic tw  naukowych nic po tra fiła  wyj ść

W  L  a (>wo opiniowanie zgłoszonych prac naukowych,
ritg ' j C °   ̂* K'7;>sow” i s łn ik tu rz e  nie mogła stać się czyn-

- um  m e iw ency jn ym  na w ydaw n iczym  rynku  naukowym , 
.amm nor mai nie zacznie działać naczelna in s ty tu c ja  k o o r d y  nu­

ją* a »udania naukowe, kom orka ta musi być gruntow nie  prze­
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organizowana w k ie runku  .stworzenia k ilkuosobowych kom isji 
specja listów  dla poszczególnych dyscyplin  naukowych.

W m iary postępu organizacji badań naukow ych p lany w y ­
dawnicze staną się wyrazem rea lizacji ogólnego planu badań 
naukow ych i muszą być włączone do planów poszczególnych 
in s ty tu t ó w n a u ko w o- bad a w czy cli.

W szystkie prace w zakresie organizacji nauki muszą być pro­
wadzone w perspektyw ie  projektowanego kongresu nauki, k tó ry  
pow inien być nic ty lko  oceną sytuac ji na odcinku nauki polskiej 
w latach 1Ó41 48. ale także postawić zagadnienie je j podstaw
św iatopoglądowych oraz roli w kszta łtow aniu nowych form  
życiu polskiego poprzez planową organizację badań naukowych.

Na zakończenie rozważań dotyczących organtzucu nauki chcę 
raczej marginesowo dotknąć problemu wolności nauki, chcę
podkreślić jeszcze raz, ż c w  o I n oś ć n a u k i w b r e w
r ó ż n y m l a i s  z y w y m i n t c r |) r e t a c j o m j e s t p o d-
s I a w o w y iii w a r u n k i c iii j c j p e I n e g o r o z w o j u
w  r a ni.a c h p I a n o w e j o r  g a n i z a c j i.

Zrealizowanie postulatu wolności nauki m ożliwe jest w wa­
runkach istnienia k ry ty k i i kon tro li naukowej, w warunkach 
uniezależnienia się od dogmatu i ciasnej tra dyc ji, p rzy  doskona­
łości narzędzi badawczych,  w warunkach wysokiego poziomu 
ekonomicznego kraju,  przy istnieniu niezbędnych przesłanek 
m ateria lnych  i społecznych, gw aran tu jących  pozna w alnośc 
świata i prane rozwoju, zarówno z zakresu ekonom iki, techniki, 
p rzyrody, jak i zakresu wiedzy o człow ieku i jego stosunkach 
z innym i.

A właśnie w warunkach postępu społecznego i ekonomicznego, 
na k tó rych  opiera się dzisiejszy ustrój Polski, is tn ie ją  większe 
możliwości k ry ty k i,  wyzwol eni a sic; z ciasnej tra dyc ji, dosko­
nalenia metod i narzędzi badawczych.

Stad wniosek, że nauka musi współdziałać w powstawaniu 
postępowych form bytu narodowego, które  dla niej samej stają 
się w arunkiem  postępu, na skutek zaś tego w arunkiem  zdobycia 
wolności.

W spółdzia łanie nauki z tym i form am i życia jest możliwe 
t y l ko w ramach ścisłej koordynac ji, to znaczy w ramach o rgan i­
zacji planowej. Na tej więc drodze może nauka realizować po­
stulat wolności. W racam \ do punktu  we jścia. Nie ma sprzecz­
ności między dynam icznie pojętym , uzależnionym od ogólnego 
postępu ujęciem wolności m inki a p lanową organizacją nauki —
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odpow iednikiem  p lanowej gospodarki narodowej jako  drog i do 
postępu społecznego. Wręcz przeciwnie, skoordynowana dz ia ła l­
ność naukowa sprzyja  pełniejszej rea lizacji postulało wolności 
badań naukow ycłi.

R z ą d I u d o w y g w  a r  a n i u j e n a u c e p o I s k i e j  
p e I n a s w o b o  d ę r  o z w o j u z g o d n ie  z p r a w a ni i
r o z w o j o w y m i p a u s i w  a, z a r ó w  n o w d z i e d z i n i  te
p r a k i  y c z u y c h z a s t o s o w  a ń, j  a k t e ź li a d a ń t e-
0 r  e t y c z u y c h. u a w e i a b s i r  a k  c y j n y c h . I )oi ych-
czasowe jego w ys iłk i zm ierzają do zagwarantowania tej w o ln o  
sc'-  ̂ °  7 11 a z > d o z a g w a r  a n t o w a n i a cl o s t ę p u
s z e r o k i c li m as I u <1 o w y c li d o w y k s z t a 1 e e n i a
j a k o p o d s i a w o w e g o w a r t i n k  u p r  o w  a d  z e n i a 
b a d a ti u a u k o w y c h. d c>‘ s z e r o k i e g o u d o s i ę p- 
'I ' e 11 ' a n a r z e d z i i w a r  s z i a I ó w b a cl a w c z y c  h, 
d <> p o w  i ą z a n i  a i e o r  i i n a u k o w  e j  z p r a k t y k  ą
1 z ż y c i e m ,  k tó re  jest najlepszą próbą je j trw ałości, do za­
gwarantowania więc nauce szybkiego rozw oju i ro li przodującej.

I)A I.S ZA  PRZEBU DO W A P R O G R A M O W O -U S TR O JO W A  
WYŻSZYCH U C ZELNI

1 O I)K R E Ś I.A ŁA M  już znaczenie pracy dydaktyczne j wyższych 
uczelni w okresie budow y podstaw ustroju socjalistycznego, 
.'skuteczność je j zależy od tak ie j organizacji ustro jow ej i pro­
gramowej wyższych uczelni, k tó ra  by była  zdolna do rea lizac ji 
zadań, ja k ie  stawia przed uniw ersytetam i państwo w  zakresie 
kształcenia ka d r fachowych.

ząsc naszych uc zonych wciąż jeszcze uważa za jeden z w a- 
1 u n kow  w ol ności na uki n i c z a  I e ż n o ś ć n a  u c z a u i a. która 
w u i ujęciu ]>olega na zupełnej niezależności profesora od w ładz 
sz PRY , 1 w k ie row an iu  zakładem naukow ym , w  prowadzeniu 
w ykładów  i ćwiczeń oraz egzeminowaniu.

^ALIC  Z A N łA . W spomniany pow yżej pogląd 
/  1 Za u yonsekwcMicji zupełną dowolność programów', niedo- 

j nl i-" ,aMu. i , 1 do najistotnie jszych potrzeb życia, kształcenie 
j l ' j 111/ 1-1 ya cktej cxł procesów p rodukcy jnych , oderwanej od 
; “ st Jakum  ży ją  masy ludowe. A przecież jednym  z na j­

ważniejszy c i  w arunków  należytego tempa p r z e b u d o w  y ostro-
liczebny,(>\v( I 1 ienhzacji planu sześcioletniego jest ogromny 

wzrost kad r k w a lif ik a c y jn y c h  we w szystkich  dziedziz mac '¿OS-



152 EUGENIA KRASSOWSKA

poda rk i narodowej i  k u ltu ry  oraz podniesienie ich poziomu fa ­
chowego. N ow y etap w  rozw o ju  naszego k ra ju  wym aga też bez­
względnie znacznie wyższego poziomu ideologicznego w  w ycho­
w an iu  m łodzieży s tud iu jące j, wym aga uzbrojen ia  je j w  wiedzę, 
odpow iadającą w ie lkości zadań, ja k ie  stoją przed narodem, co 
oznacza, że nauczanie ma dziś określone cele i musi, dostosować 
swe fo rm y  organizacyjne do rea lizac ji tych celów.

YV y  ż s ze  u c z e l n i e  m a j  ą s z y  b k  o i &k  u t e c z n i e  
k s z t a  1 c i ć w y  s o k  o k w a l i f i k o w a n e  k  a d r  y,  n a 
k i ó r  e c z e k a j ą r  o z m a i t e g a 1 ę z i e n a s z e g o ż y~ 
c i a n  a r o d o w  ego.

Absolwentom  wyższych zakładów  nie grozi dziś bezrobocie; 
bezpośrednio po ukończeniu stud iów  stają do p racy  w  w ażnych 
gałęziach życia  społecznego i gospodarczego, często jako iclr k ie ­
row n icy .

Pod tym  względem sytuacja  in te ligencji uległa w Ludowej 
Polsce radyka lne j zmianie, toteż studia uniw ersyteckie  w okre­
ślonym zakresie oznaczają bezpośrednie przygotowanie do w y ­
konyw an ia  bardzo ważnych fu n k c ji we w szystk ich  dziedzinach 
życia państwowego. Spada więc na nie o lb rzym ia  odpow iedzia l­
ność, szczególnie, że Państwo loży na kształcenie m łodzieży 
ogromne sumy.

Z tej nowej sy tuac ji i zadań in te ligencji kończącej wyższe 
s tud ia  w y n ik a  prosty wniosek. N a u c z a n i e  n a  w y ż -  
s z y c  h u c z e l n  i a e li m u s i b y  ć d o s t o s  o w  a n e d o 
z m i e n i o n y  o b w a r  u n k ó w i m o ż I i w o ś c i.

Postulat dowolności as7 nauczaniu, po ję ty  tak. ja k  pow iedziano 
w yże j, staje, sic dziś głębokim  nieporozumieniem. D latego też 
coraz bardzie j przenika do świadomości uczonych konieczność 
zerwania z dowolnością i przypadkow ością  p racy  dydaktyczne j, 
przekonanie, że nauczanie na wyższych uczelniach zarówno pod 
względem metod jak i treści pogrom owych w iązać należy ści­
śle z potrzebami i zadaniam i Państwa. T r z e b a ,  a b y  b y ł o  
o n o  c e l ó w  e i s k  u t  e c z n e.

Podkreślić należy, że na odcinku re form y program owo-ustro­
jo w e j dokonaliśm y najpow ażnie jszych prac koncepcyjnych, ale 
i tu ta j trzeba znacznie zw iększyć w ys iłek  w  celu stworzenia 
w a ru n kó w  pełnej dem okratyzacji szko ln ictw a wyższego.

D la  rea lizacji nowych celów nauczania na wyższym  pozio­
mie trzeba dokonać ostatecznej zasadniczej p rzebudow y pro ­
gram ów. opierając je na zasadzie dwustopniowości jako  pod-

«



NOWE ZADANIA NAUKI I SZKODNICTWA WYŻSZEGO 153

stawie organizacji s tud iów  w m ożliw ie  najszerszym zakresie, 
zależnie od potrzeb państwa na określonym odcinku życia. K on ­
sekwencją tego będzie ujednolicenie program owe pierwszego 
stopnia szkól akadem ickich i ku rsu  wyższych szkół zawodo­
wych. (Równocześnie trzeba rozstrzygnąć zagadnienie ty tu łu , 
jaki mają o trzym yw ać absolwenci wyższych szkól zawodowych).

krace te w n iektórych dziedzinach są już  poważnie zaawan­
sowane. ob iektyw n ie  jednak trzeba przyznać, że posuwają sie 
zbyt. wolno. Należy je zakończyć w zakresie w szystkich  ga łę /i 

,C*ZCZI‘ w  (,]><*nym roku akadem ickim . Rok akadem icki 
> w in ien  przynieść ca łkow itą  przebudowę programowa 

wyższych uczcim. Jest to postulat zupełnie realny.
W najbliższym  wug- okresie M in isterstw o O św ia ty  i Rada 

D Łowna w in n y  w ykonać szereg następujących prac. '

S T U D IA  T E C H N IC Z N E , Sekcja techniczna Rady G łów nej za­
n u rzy  opracowanie program ów dla szko ln ictw a technicznego, 

co um ożliw i polne wdrożenie zasady d w u stop n io wości w  stu- 
( uh t technicznych, gdzie została ona wprowadzona z począt- 
kiein bieżącego roku akademickiego.

Jcsj lo zagadnienie ogromnej wagi, od którego w znacznym 
s opmu zależy przygotow anie k a d r d la rea lizac ji planu szościp- 
e niego. Dlatego też wym aga specjalnej czujności i kon tro li.

ono bowiem przełamania p ie rw o tnych  oporów wobec samej 
oneepep dwustopniowego ustroju stud iów  technicznych spoty- 

rea l’v  Si"  ^csz< ze *u ’ ówdzie z oporami p rzy  jej konkre tne j

W prowadzenie program ów, ustalających w yraźn ie  zakres 
11 s< I)0szczegolnych przedm iotów, będzie najskuteczniejszym  

sposobem przełam ania tych oporów.

‘ i ■ . . ^  ¿Ę- Równie pilne jest zagadnienie stud iów
, 'j-  l ° vc wciąż jeszcze n ie spełnia ją w sposób w ysta r- 

' 1 x 1:' 1 kształcenia fachowców zdolnych do pracy w  no- 
'  T . 1 warunkach ustroju rolnego.

W prowadzenie nowych programów dla pierwszego roku, co 
p i/  /as ,i u ( u voiuine. t y l ko połow icznie za ła tw ia  sprawę ksztal- 
t nm io  niczego. Dalsze prace nad reforma programów ro ln i- 

(ZNeb należą do na jp iln ie jszych zadań Rudy G łównej.
zw iązku z dalszą stopniowo rozpoczynającą się przebu- 

dową ustroju rolnego zagadnienie szko ln ictw a rolniczego w wstę­
pu je  z. całą ostrością.
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H U M A N IS T Y K A . N il pewne opory n a tra fia ła  początkowo kon­
cepcja dwustopniowości w  zakresie stud iów  m atem atyczno- 
p rzy ro d n icz \c li. a szczególnie hum anistycznych. najhardzie j 
oderwanych od potrzeb Państwa. Studia hum anistyczne są te­
renem. na k tó rym  szczególnie duże znaczenie mają spraw y 
światopoglądowe i gdzie najhardzie j widoczne są sku tk i toczą­
cej się u nas w a lk i ideologicznej, maskowanej rzekomą troską
0 wysoki poziom kul t ury,  a fak tyczn ie  zm ierzającej do dalszego 
utrzym ania  hum anistyk i w izo lac ji od w ie lk ich  ideologicznych 
procesów w zakresie przebudowy psychiki zbiorowej, od ideo­
logii wyzw olonych sil postępu społecznego.

Przebudową studiów  hum anistycznych i m atem atyczno-przy­
rodniczych n a I e ż y p o w  i ą za  c ze s p r a w  ą k s z 1 a 1- 
e e n i a n a u c z y c i e I i.

Plan sześcioletni stawia przed nami w ie lk ie  zadania w zakre­
sie kształcenia nauczycieli (16 000 nauczycie li' d la szko ln ictw a 
średniego). Dotychczasowy system kształcenia nauczycieli nie 
jest dostosowany do tych postulatów, toteż punkt ciężkości 
kształcenia nauczycieli przesunąć się w inien na w łaściw e w y ­
dzia ły uniwersyteckie — humanistyczne i m atem atyczno-przy­
rodnicze, k tó rych  reorganizacja musi te cele uwzględniać. W y­
da je  się, że jest to osiągalne t y l ko poprzez dwustopniow ą s t ruk­
turę z tym . że pierwszy stopień trzy le tn i pow inien dawać od­
powiednie przygotowanie w zakresie poszczególnych dyscyp lin  
naukow ych i wystarczające przygotowanie dydaktyczne. 
/, p rzy jęc ia  tej zasady wyn i kną  daleko idące konsekwencje 
w zakresie usprawnienia organizacji studiów , celowego rozło­
żenia m ateria łu, wprowadzenia egzaminów rocznych, jednym  
słowem znacznie bardzie j zdecydowanego kontro lowania
1 egzekwowania przerobionego m ateria łu przy m in im alnym  
zmniejszeniu jego zakresu.

S T U D IA  K K O N O M K  ZNK. N a jbardzie j ka tastro fa ln ie  przed­
staw ia się zagadnienie stud iów  ekonomicznych i handlowych, 
a to ze względu na przestarzałe założenia teoretyczne, sprzeczne 
z procesami zachodzącymi w ekonomice dem okracji ludowej, 
szczególnie w okresie przekształcania je j w ekonom ikę ustroju 
socjalistycznego. Nasze w yd z ia ły  ekonomiczne kształcą fachow ­
ców nie ty lk o  zupełnie nie przygotow anych do w ype łn ian ia  
określonych zadań gospodarki p lanowej, ale nawet n iezdolnych 
do rozumienia procesów zachodzących w  naszym życiu gospo­
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darczym. a często wręcz wrogo ustosunkowujących się do tych  
procesów, gdyż w idzą je  poprzez oku la ry  obcej ideologicznie 
i n ie n a u k o w e j  teorii. Ze względu na w yb itn ie  p ra k tyczn y  aspekt 
studiów  ekonomicznych i w yjątkowe: ich znaczenie w okresie 
p r z e b u d o w y  u s t r o j u  należy zdobyć się na skuteczne środki, 
z m i e r z a j ą c e  do  zasadniczej zm iany istniejącego dziś sianu 
rzeczy.

SI M ) I A  H A N D LO W E . Y\ bieżącym roku musi też być przygo­
towana reorganizacja st rukt ural no-programowa szko ln ictw a 
ImndDwego Y\ swojej dzisiejszej postaci przeważająca w ięk- 
S/i° S<n_•/ \ °  n iin Iłow ych stanowi wsteczne, wręcz reakcyjne  
osim vi <dvad; linckie. W walce ideologicznej, toczącej się na tc- 
m nu sz\o ni( i wa wyższego, szkoły handlowe stanowią teren 
narbardzie i opanowany przez obce nam ideologicznie teorie i me-

, ' ,v.- V i U n "  m<>ze by ć sytuacja  panująca w krakow skie j 
Akade..... Handlowej.

Nawet pobieżny przegląd spisu wyk ł adów i skryp tów  daje 
podstą.wę .h, wniosku że ta Akadm nia Handlowa kształci „ lia n - 
M ició\>W na potrzeby  gospodarki burżnazy jne j. Parę p rzy -

L YYykkuk ekonomii politycznej. S k ry p ty  ekonomii po litycz­
nej i h is to rii d ok tryn  ekonomicznych (W yd. I V z 1948 r.) są 
la / *40 ' 111 °  ,taze,n dorobku ekonomii burżnazy jne j sprzed

-• YY N kład skarbowości. S k ryp t również z 1948 r. jest właśei- 
iV u l)n nożnym streszczeniem obowiązujących przepisów podat­
kowych dla kupców . " ‘ .

rh»!’- orSł,!,iz<u‘j i  handlu wewnętrznego i między naro-
, cYPl iest k ró tk im  podręcznikiem techn ik i handlu 

vv nsiro ju burzuazyj-nym.

w !o d  SẐ ° ^  handlowe nie mogą. rzecz jasna, spełniać zadań
v l ' l . < u lld . pracow ników  d la  gospodarki państwowej. która 

yj' ,! v°  ■ z' s ll‘ . SZrt swo.i zasięg także w  dziedzinie d ys trybu c ji.
. as a w n iją  su; one wyraźnie, jak to w idzie liśm y na program ie 
w a ln e j"111 ra-kow.skiej, na przeżytkowe lo rm y gospodarki p ry -

VUIUU l' !!lanu sześcioletniego mamy zbudować zręby gos- 
po< ai vi socjalistycznej, mamy stw orzyć nowy. uspolec/.nioin 
aparat rozdzielczy. Obowiązkiem  M in iste rstw a O św ia ty  i Rady
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Gł ównej  jesi w ypracow anie takie j koncepcji program owo-uslro­
jowej szko ln ictw a handlowego, aby mogło ono realizować postu­
la ty p lam i sześcioletniego. W lym  celu należy przyśpieszyć prace 
zespołu programowego dla szkól handlowych. Równolegle zas 
z. przebudową program owo-ustro jową M in isterstw o O św ia ty 
musi przygotować w a ru n k i dla upaństw ow ienia szkol handlo­
wych, gdyż dotychczasowy ich  charakter p ryw a tny  u trudn ia  
kontro lę  i ingerencję Państwa oraz opracować szczegółowy 
plan reorganizacji i upaństwow ienia tych szkól.

P O D B U D O W A  ID E O LO G IC Z N A  PRO G RAM Ó W . Ze sdoimu- 
łow anych  poprzednio postulatów dotyczących konieczności pod­
niesienia poziomu ideologicznego tachowych pracow ników  
w okresie socjalizmu naszego ustroju w y n ik a  konieczność grun­
townej podbudowy ideologicznej programów nauczania na w yż­
szych uczelniach, w ypranych  ja k  dotąd ca łkow icie  z tych mo­
mentów.  M usim y zdecydowanie skończyć z I i ke ją  apolityczno­
ści nauczania także na szczeblu uniw ersyteckim , co pociągnie za 
sobą rozszerzenie zakresu przedmiotów światopoglądowych na 
w szystk ich  w ydzia łach (elementy I i 1 o z o I ii m arksistowskie j). 
Rozważyć wypadnie ewentualność wprowadzenia podstawo­
w ych  założeń współczesnych biologii jako przedmiotu o dużym  
znaczeniu św iatopoglądowym  do programów studiów hum ani­
stycznych i p raw ny (di.

Stoją więc przed Radą G łówną i M inisterstwem Oświaty 
w bieżącym roku akadem ickim  następujące konkretne zadania 
w  zakresie re form y program ow o-ustro jow ej:

1. Zakończenie prac program ow ych dla pierwszego stopnia 
i studium  magisterskiego szkół technicznych.

2. W ypracowanie koncepcji programowej szkól ro ln iczych, 
zm ierzającej konsekwentnie do przekształcenia ich w ośrodki 
nowoczesnej wiedzy agrotechnicznej.

3. P rzy  gotowań i e programów o s truk tu rze  dw ustopniow ej dla 
studiów hum anistycznych i ma te m atycziio -przy rod niez y eh.

4. Przepracowanie problemu kształcenia nauczycieli na wy ż ­
szym poziomie, ściśle związanego ze sprawą poprzednią, 
z uwzględnieniem następujących momentów:

a) gruntownego zbadania charakteru w yższych uczelni peda­
gogicznych i możliwości w łaściwego ich ustawienia w7 ca­
łym  systemie szkoln ictwa wyższego.
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b) opracowania zasad m agisterium  w  zakresie pedagogiki.
c) ostatecznego rozw iązania problem u szkolenia pedagogicz­

nego w ramach w ydz ia łów  hum anistycznych i matema- 
t y  c zn o-przyrodnićzych.

5. Opracowanie koncepcji s tud iów  ekonomicznych.
6. Opracowanie re fo rm y program owej w ydz ia łów  praw nych.
Jako ogólną dyrek tyw ę  należy p rzy ją ć  w  prawach progra­

m owych zasadę ja k  najszerszego korzystan ia  z doświadczeń or­
ganizacyjnych i program owych wyższego szko ln ictw a w  Zw iąz­
ku Radzieckim.

U S P R A W N IE N IE  PRAC Y D Y D A K T Y C Z N E J. W arunkiem  
skutecznej rea lizac ji nowych program ów jest usprawnienie 
p racy  dydaktyczne j.

O rganizację bowiem tej pracy na wyższych uczelniach zgod­
nie z a k tu a ln ym i potrzebam i Państwa u tru d n ia  fa k t, że w łaści­
w ie  nie istn ie je na n ich żadna kontro la  p racy dydaktyczne j, 
k tó ra  stanow i tam ściśle wewnętrzną sprawę poszczególnych za­
kładów . Faktyczn ie  bowiem n ik t  nie ponosi odpowiedzialności 
za charakter i  poziom un iw ersy teck ie j p racy dydaktyczne j.

D la  skutecznego przeciw dzia łan ia  tym  tendencjom należy 
zorganizować kontro lę  p racy  dydaktyczne j, szczególnie z pun ­
k tu  w idzenia rea lizac ji now ych założeń program owych.

Istn ie je  k ilk a  możliwości rozw iązania lego zagadnienia. N ie 
stawiam tych  spraw w  postaci konkre tnych  zadań. W ym agają 
one jeszcze gruntow n ie j szego przem yślenia i dyskus ji. Chcę na­
tom iast wysunąć dw ie sugestie. Można, np. w łączyć do zespołów 
uczelnianych i m iędzyuczeln ianych także ka ted ry  mające cele 
w yłączn ie  dydaktyczne, na następujących zasadach:

a) k ie row n ic tw o  in s ty tu tu  odpowiada za charakter i poziom 
pracy dydaktyczne j,

h) k ie row n ik  in s ty tu tu  kon tro lu je  organizację stud iów  w  za­
kresie poszczególnych katedr, rozkład  ćwiczeń, tem atykę 
prac dyp lom ow ych itp .

VV zakresie dyscyp lin , k tóre  na danej uczelni nie m ają ka tedr 
zdolnych do pracy badawczej (Łódź. Toruń) można też łączyć 
w szystkie  ka ted ry  danej, specjalności w  zespoły dydaktyczne, 
podporządkowane jednoosobowemu k ie row n ic tw u . Zagadnienie 
to wym aga konkretnego przepracowania przez Radę ( Równą.
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N IE K T Ó R E  /A G A  D N I K M  A M ŁO D ZI EŻOWK 

( XSIAC;NIi;c IA  NA O D C IN K U  M ŁO D ZIE ŻO W Y M . Zagadnie-
me wal ki  ideologiczne j przebiega także bardzo ostro na odcinku 
m łodzieży akadem ickie j, gdzie mamy n iew ą tp liw ie  poważne 
sukcesy, zarówno w postępującej konsekwentnie naprzód de­
m okra tyzac ji składu społecznego młodzieży stud iu jące j (liczba 
m łodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższych uczelniach 'sięga 
w l oku bieżąc\ m >0 7«), jtik też \s' dziedzinie ideologicznego w y- 
chowania młodzieży, co w znacznej mierze jest zasługą organi­
zacji m łodzieżowych. K ilka k ro tn ie  ju ż  podkreślałam, że zagad­
nienia młodzieżowe mają dla nas specjalne znaczenie, gdyż od 
ideowego wychow ania przyszłych specjalistów w . znacznym 
stopniu zależy powodzenie budow n ic tw a socjalistycznego we 
w sz\stkieh dziedzinach naszego życia i to szczególnie dlatego, 
że vv tej dziedzinie m ann poważne braki i zaniedbania, ( d u p a  
młodzieży robotniczo-chłopskiej, którą wprowadzamy na un i­
wersytety, wymaga dalszego, bardzie j precyzyjnego różnicowa­
nia klasowego. Znaczny procent stanowi w  tej g rupie  element 
zamożnego ch łopstwa i  m łodzieży z pe ry fe rii drobnomieszczań­
stwa. W roku bieżącym zjaw isko  to w ystąp iło  bardzo ostro 
nawet na studium  wstępnym .

B.R|A K 1 n a  ODCINKU MŁODZIEŻOWYM. Nic sięgnęliśmy 
głęboko do środowiska robotn ików  w ielkiego przemysłu (np. 
górn ików ) i b iedoty w ie jsk ie j. Przy jęty od dwóch lat sy stem 
p rzy jęć  na wyższe uczelnie spełnił na ogól pozyt ywna'  rolę. 
jednak w obecnym etapie (zaostrzającej się wałki' klasowej) 
przestaje hyc dostatecznie precyzy jnym  narzędziem selekcji. 
Keorganizaeji wymaga także system przyjęć na kursy p rzy ­
gotowawcze i studium wstępne.

Nie zabezpieczyliśmy dostatecznie możliwości e f ekt ywnych 
stud iów  m łodzieży robo tn iczo -ch łopsk ie j, i to nic tyl ko'  ze 
względu na brak wystarczających zasobów m ateria lnych, ałe 
również z powodu braku jednolitego państwowego systemu

Słabo ja k  dotąd rozw ija  się współpraca M in isterstw a O św ia ty
>fensvm v , T T '  '« .lodz icżow yn .i na odc inku

A  i, y  "SK'Z" tJi "  ZAMP. jak już
w y k a z i i p  w iększą prężność, ale pracuje w ciąż jeszcze niedo-
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statecznie, zbyt wolno wciągając młodzież bezparty jną  do swej 
organizacji.

Nic wystarczająca współpraca M in isterstwa z organizacjam i 
m łodzieżowymi w y r a z i ł a s i ę:

a) w nieuregulowanym  stanie form alno-praw nym  organizacji 
młodzieżowy cli na terenie szkol wszystkich typów .

b) w braku zdecydowanej postawy politycznej wobec ofen­
syw y reakcyjne j czyści k le ru , C aritasu i duszpasterstwa.

c) "  braku wyraźnej koncepcji opieki nad działalnością mło­
dzieżowych kól na u koyvyc.it.

Na terenie uniyvcr-sy l i  loyy obseryy u jemy bardzo niepokojące 
zjaw isko odsieyyii yy.środ młodzieży studiującej- sięgającego na 
n iektórych yy ydziałach do "50%. Zjayyisko to ma często syiój 
cisjoeki społeczny, yyiąże się boyyiem z niedostatecznym przygo- 
I owa me m naukow ym  młodzieży robotniczo-chłopskiej. I yy tej 
dziedzinie nie p o tra filiśm y  znaleźć dostateczni? skutecznych 
srodkow działania.

‘ '  ̂ l ' / d  J l;(  . Ocena sytuacji na odcinku sprayy mlodzie-
zoyyyih yy y maga postępoyy unia bai dziej zdecy cloyyanego i opc- 
ia yyyncgo. Sprayyą najp iln ie jszą  dla M inisterstwa Ośyyiaty na 
okres najbliższy c h paru miesięcy jest mody fika c ja  systemu 
n izy jęe  na rok pieryyszy na zasadach bardziej p recyzy jne j sc- 
j k< j 1 społecznej yy oparciu o macierzy stą szkołę średnią kandy­

data. yy .celu uzyskania bardzie j w iarogodnej op in ii o jego so- 
<.|aln\m , podstayyie ideologicznej, przygotow aniu naukowym  
i istotnym kie runku  uzdolnień. l o samo dotyczy kursóyy przygo- 
lo 'vawczych studium  wstępnego, dla k tó rych  bazą selekcji mu­
szą stać się wyłącznie yyarsztaty produkcyjne  (przemysł). po- 
yvstające obecnie rolne spółdzielnie produkcyjne. Związek Samo­
pomocy ( h lopskiej. wreszcie Służba Polsce wespół z ZMP.

■ s A N AD  M ŁO D ZI PŻA. Należy również inaczej poslayyić 
S/ ' ■ (‘ m ateria lnej dla niezamożnej ludcmej mło-
i zk z.y . Obecne lo rm y pomocy młodzieży , formy przy padkoyve 
i lozpioszone mają charakter przeżytkernw i muszą ulec stop- 
m 0""Al Przebudowie. Postulu iemy zorganizoyvanie paiisiyvo- 
yy i go sy stem u opieki nad młodzieżą, obe jmującego sty pendia, 
panstyvcjyve domy akademickie, slołóyyk-i i pomoc n u ik im ą . Sy- 
slem opieki nad młodzieżą musi być ściśle zw iązany z systemem 
selekcji na siiidia.yyyższo. Młodzież pow inna by ć otoczona opieką
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u progu szkoły wyższej,' co będzie skuteczną form ą p rzec iw ­
dz ia łan ia  tym  reakcy jnym  czynnikom , k tó re  pod pozorem 
opieki m ateria lne j, podporządkow uje sobie niedostatecznie w y ­
rob ionych  po lityczn ie  kandydatów  na studia wyższe (dotyczy 
to szczególnie m łodzieży ch łopskie j).

M usim y dążyć do zapewnienia m łodzieży c iąg łej opieki ma­
te ria lne j poprzez szkołę średnią i uniwersytet. M usim y już  
w  szkole średniej w y ła w iać  spośród wartościowej społecznie, 
ideologicznie m łodzieży jednostk i na jba rdz ie j uzdolnione i p ro ­
w adzić je  poprzez szkołę średnią i un iw ersyte t jako  przyszłą 
k ie row n iczą  kadrę w ie lu  odcinków  naszego życia narodowego, 
ja ko  naszych przysz łych  czołowych naukowców, lekarzy, inży­
n ie rów  i nauczycieli. Są to bardzo poważne zadania, k tó re  w y ­
magają u ak tyw n ien ia  kom is ji do spraw m łodzieżowych Rady 
G łów nej, k tó ra  w inna:

a) przeprowadzić dokładnie studia nad sytuacją  m ateria lną 
m łodzieży stud iu jące j,

b) opracować plan państwowego systemu opieki nad m ło ­
dzieżą polegający na scentralizowaniu wszystkich środ­
ków  przeznaczonych na opiekę m ateria lną  nad młodzieżą.

Zadaniem M in. O św ia ty  będzie zdobycie odpow iednich k re d y ­
tów  na ten cel. Postulatem na dziś skutecznie rea lizow anym  
przez M in. O św ia ty  jest koordynacja  w szystk ich  akc ji pomocy 
podejm owanych przez różne resorty i in s ty tuc je  i oparcie po­
dzia łu  istn ie jących funduszów  na zasadach systemu ustalonego 
przez M in . O św ia ty.

M usim y postaw ić przed naszą ludow ą młodzieżą, a szczególnie 
m łodzieżą zorganizowaną postu la t przodow ania w  nauce, zw a l­
czać w sze lk ie . fo rm y „w ym ig iw a n ia  się“  od rzetelnej pracy, 
zaostrzyć kontro lę  frekw encji na w yk ładach  i ćwiczeniach, za­
ostrzyć kontro le  w y n ik ó w  nauczania. Rzetelny stosunek m ło­
dzieży do stud iów  w p łyn ie  skutecznie na zmniejszenie m łodzieży 
odpadającej w  foku studiów . Pamiętać jednak m usim y, że dla 
rea lizacji tego postulatu trzeba stw orzyć naszej m łodzieży odpo­
w iednie  w a runk i. W  perspektyw  w ie osiągniemy to poprzez na­
leżytą organizację opieki nad młodzieżą ludową w  szkole śred­
n ie j. D z is ia j, młodzież robotniczo-chłopska przychodząca na u n i­
wersytet musi przezwyciężać w ie le trudności w yn ika ją cych  mię­
dzy in n ym i i z b raków  w  przygotow aniu naukow ym . Zniechęca 
to w iele w yb itn ych , uzdoln ionych jednostek. M usim y znaleźć 
tak ie  fo rm y pomocy w  postaci repe ty to riów , kursów , konsu lta ­
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c ji.  k tó re  pomogą zdolnej m łodzieży lodow e j skutecznie nadro­
b ić  początkowe lo k i w  przygotow aniu . W tedy dopiero postu la t 
w przodowaniu w  nauce nabierze w łaśc iw e j treści społecznej. 
S taw iam y abstrakcyjn ie  i generalnie może być w yko rzys ta ny  
przez elementy wsteczne jako  narzędzie do w a lk i z tą m ło­
dzieżą, na k tó re j nam na jba rdz ie j zależy.

W ażnym i momentami w  te j akc ji są rów nież: w łaściwe zorga­
n izowanie toku studiów , realne w ym agania programowe, ksz ta ł­
towanie życzliwego stosunku profesorów do now ej ludow e j 
m łodzieży, udzielenie pomocy ZA M P -ow i w  organizowaniu róż­
nych Form pom ocy dla w yrów nan ia  b raków  w  starcie nauko­
w ym  oraz otoczenie dostateczną opieka p racy  m łodzieżowych 
k ó ł naukowych.

R A D A  G ŁÓ W N A  W O BEC  N O W E ] S Y T U A C J I W  N A U C E  
T S Z K O L N IC T W IE  WYŻSZYM

S C H A R A K T E R Y Z O W A N A  sytuacja  n au k i i ogrom now ych 
zadań w  te j dziedzinie w ym agają  oceny dotyczasowych prac 
Rady G łów nej, w ym agają  nowego ustaw ienia je j wobec Min.- 
O św ia ty . Podkreślić trzeba, że Rada G łów na w  poprzednim 
okresie spełniła swą rolę i  ma poważne osiągnięcia. W  ciągu 
pierwszego roku swej działalności Rada G łów na zaktyw izow a ła  
nasze środowisko naukowe dla spraw  re form y, we w spó łpracy 
z n ią  w yrós ł liczny  a k ty w  w yb itn ych  naukowców, co um ożli­
w iło  w  w ie lu  sekcjach poważne prace nad p rob lem atyką re­
fo rm y  stud iów  i organizacji nauk i oraz pozw oliło  wysunąć sze­
reg konkre tnych  p ro jektów .

N ie w ą tp liw ą  zasługą sekcyj Rady G łów ne j jest przygotowanie 
rozpoczętej ju ż  zasadniczej re fo rm y stud iów  technicznych, le ­
ka rsk ich  i ro ln iczych.

Poważnie zaawansowane są prace nad reform ą dalszych ty ­
pów  studiów , nad siecią szko ln ictw a wyższego, badaniem pro ­
duktyw nośc i naukow ej zakładów  uniw ersyteckich , planem or­
ganizacji b ib lio tek  naukow ych i  w ie le innych.

Na nowym etapie w yras ta ją  przed nauką i szkolnictwem  
wyższym  w  Polsce nowe w ie lk ie  zadania, o k tó rych  bv ła  tu 
m owa w ogólnych rzutach.

S toim y w  obliczu niesłychanie odpowiedzialnego zadania 
stworzenia nowoczesnej organizacji nauki. W ym aga to nie ty lk o

^ycie Nauki — 11
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ustalenia pozyc ji Rady G łów nej, ale także wzmocnienia je j 
au torytetu  natikowego.

Dla właściwego określenia zadań Rady G łów nej w nowej 
sy tuac ji po lityczne j należy p rzy jąć  dw ie podstawowe zasady:

1. Rada (dow na  pow inna pozostać centralnym  ośrodkiem or­
ganizacji nauki i szkolnie!wa wyższego. Powinna sit“ siać fak ­
tycznym  organem naiikowo-doradczym  M in is tra  O św ia ty , or­
ganem o dużym  doświadczeniu naukowym . Do zakresu |C| prac 
poza problemami organizacji nauki i re form y program ów należy 
w łączyć kw a lifiko w a n ie  rektorów , profesorów, prac hah ilita - 
ey i n> cli. przeprowadzanie eeniralnyeh h ab ilitaey j oraz inne 
prace zlecone przez M in istra  O św ia ty. W len sposób odciąży się 
Radę ( dówną od nadm iaru spraw bieżących, szczególnie perso­
nalnych, um ożliw i się je j skupienie na pracach koncepcyjnych..

2. ( atość szko ln ictw a wyższego pow inna być w zasadzie pod- 
jjo rządkow ana jednemu ośrodkowi dyspo zycy jn e m u.— M in i­
sterstwu O św ia ty. p rzy zagwarantowaniu kom petencji Rady 
G łów nej.

V\ okresie wzmożonej p rodukc ji kad r fachowych mogą nie­
w ą tp liw ie  istnieć przejściowo szkoły podległe innym  resortom, 
ja k  np. M in isterstw u Przemysłu (Katowice), M in isterstwu Spra­
w ied liw ośc i (Szkoły Prawnicze), M in isterstwu Zdrow ia (Akade­
mie Lekarskie).

Z nowego ujęcia koncepcji Rady G łów nej w yn ika  dla niej 
szereg konkretnych zadań:

1. Rada G łówna pow inna przepracować ostatecznie koncep­
cję organizacji nauki, szczególnie w ypracow ać zasady o rgan i­
zacji składu i kom ite tu  do spraw koordynacji badań naukow ych 
i w ykonać wspólnie z M inisterstwem O św ia ty  wszy stkie prace 
związane z realizacją lej koncepcji.

Aby podnieść pracę dydaktyczną  wyższych uczelni Rada 
G łowna powinna w znacznie szerszym niż dotąd zakresie w y ­
zyskiw ać swoje uprawnienia kon tro li pracy dydaktyczn  j po­
szczególnych środowisk uniw ersyteckich i organizować szeroką 
dyskusje nad yyynikam i lej kontro li.

’ • Rada G łówna pow inna w łączyć się do prac nad całokszta ł­
tem prob lem atyki młodzieżowej.

4. W okresie organizacji in s ty tu c ji koordynu jące j badania na­
ukowe Rada Glóyynn poyyinna przejścioyvo pełnić jej funkcje .

W reszcie raczej dyskusy jn ie  chcę postawić przed Radą G lćw - 
ną jeszcze jeden kompleks zagadnień. W ydaje się. że w łaśnie
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Rada G łów na przejściowo pow inna siać się ośrodkiem organizo­
w an ia  op in ii i k r y ty k i naukowej. Powinna ona:

a) dokonyw ać za pośrednictwem specjalnych fachowych ze­
społów, sekcji, a nawet tow arzystw  specjalnych periodycz­
nej oceny p ro du kc ji naukowej danego okresu, publikow ać 
w y n ik i tej oceny bądź w form ie sprawozdań z dyskusji 
zespołu, bądź też w  form ie insp irow anych przez Rade; ar­
ty ku łó w  i recenzji w czasopismach naukowych, społecz­
nych, a nawet w prasie codziennej,

b) prowadzić za pośrednictwem specjalnych zespołów syste­
matyczną kontro lę  dzia łalności naukowej tow arzystw  na­
ukowych, nie w yłączając PA U, opiniować o planach ich 
działalności i planach w ydaw niczych,

c) prowadzić kontro lę pracy naukowo-badawczej wszystkich 
innych komórek i in s ty tu c ji naukowych,

d) prowadzić dyskusje na posiedzeniach sekcji, prezydium  
i zebraniach plenarnych nad sprawozdaniam i tow arzystw  
naukow ych: w y n ik i ko n tro li i dyskusji muszą być w  za­
sadzie publikowane.

%

Realizacja wskazanych, zasygnalizowanych tu raczej zadań, 
wymaga olbrzymiego, zbiorowego w ys iłku . W ymaga konse­
kwentnego, zdecydowanego działania. M inisterstwo O św ia ty 
i Rada (dow na  w ykona ły  poważne prace przygotowawcze dla 
realizacji tych zadań.

W ierzym y, że w dalszej ostatecznej ich rea lizacji wezmą 
udział wszyscy, postępowi, wszyscy tw órczy pracownicy nauki, 
wszyscy gorący patrioci, k tó rzy  chcą zgodnie z w ie lk im i tra d y ­
cjam i nauki polskie j realizować jakże am bitne zadania: tw orzyć 
w arunk i postępu nauki i postępu życia narodowego: wszyscy 
uczeni, k tó rzy  pragną, aby nauka służyła  obronie pokoju i po­
stępowi ludzkości.
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S TE FAN  ROZM ARYN

Organizacja szkolnictwa wyższego 
w Z S R R

Część II. Kadry naukowe*

V III. STOPNIE NAUKOWE I TYTUŁY NAUKOWE

Z PO PR ZED N IE G O  rozdz ia łu  w yn ika , że d la  objęcia stano­
w iska k ie ro w n ika  ka ted ry , profesora ka ted ry  łub  docenta 

wym agane jest posiadanie odpowiedniego stopnia lub ty tu łu  
naukowego. In n y m i s łow y: posiadanie takiego stopn ia  lub  ty ­
tu łu  jest z regu ły  w arunk iem  pracy pedagogicznej w  un iw ersy­
tetach i  instytu tach.

Wobec powyższego zagadnienie trybu  uzyskiw ania  tych  stopni 
i  ty tu łó w  ma decydujące znaczenie d la  problem u dop ływ u  
i  k w a lif ik a c ji now ych  s ił naukow ych do wyższej szkoły.

Na wstępie należy w y jaśn ić , że system radziecki odróżnia 
stopnie naukowe od ty tu łó w  naukow ych.

S topniam i naukow ym i są: 
a) kandyda t nauk (stopień niższy),
b) dokto r nauk (stopień wyższy).
T y tu ła m i naukow ym i są:
a) docent, w szkołach wyższych, starszy w spó łpracow nik 

naukow y w  ins ty tu tach  naukow o-badaw czych ( ty tu ł n iż ­
szy),

b) profesor, zarówno w  szkołach wyższych, jak  i w  in s ty tu ­
tach naukowo-badawczych ( ty tu ł wyższy).

2. Stopnie naukowe unorm owane są jednolic ie  zarówno dla 
szkół w yższych ja k  i  d la  in s ty tu tó w  naukowo-badawczych. Zo­
baczym y też, że stopień naukow y można uzyskać albo w  szkole 
wyższej, albo w  ins ty tuc ie  naukowo-badawczym . Szkoła wyższa 
nie ma w ięc monopolu nadaw ania stopni naukow ych.

Jak i jest w za jem ny stosunek stopni i  ty tu łó w  naukowych? 
O bow iązujące przepisy w prow adza ją  regułę, że:

a) posiadanie niższego stopnia naukowego (kandydat nauk) 
jest w arunk iem  uzyskania niższego ty tu łu  naukowego (do­
centa lub  starszego w spó łpracow nika  naukowego);

1 Patrz ŻYCIE NAUKI Nr 35-% . ss. i- 25.



ORGANIZACJA SZKOLNICTWA WYŻSZEGO W ZSRR 165

b) posiadanie wyższego stopnia naukowego (doktora nauk) 
jest w arunk iem  uzyskania wyższego ty tu łu  naukowego 
(profesora).

inaczej m ów iąc: ty lk o  kandyda t nauk może zostać docentem 
i ty lk o  dokto r nauk może zostać profesorem.

IX. STOPIEŃ . .KANDYDATA NAKK'

I. Uzyskanie stopnia kandydata  nauk jest koniecznym wa­
runkiem  otrzym ania  ty tu łu  docenta. Uzyskanie stopnia kandy­
data nauk jest więc w łaściw ie  pewnego rodzaju hab ilitac ją , gdyż 
nadanie ty tu łu  docenta kandydatow i następuje potem zazw y­
czaj bez żadnych trudności i ma znaczenie już ty lk o  formalne.

Kto ma praw o nadawania stopnia kandydata nauk (Ij. k to  ma 
praw o „h a b ilita c ji"  w tym  specjalnym znaczeniu)?

Byłoby błędem mniemać, że nadawanie tego stopnia jest scen­
tralizowane. Wprost przeciwnie: nie ma żadnej centra lne j in ­
stancji. nadającej stopień kandydata  nauk. lecz uzyskuje się go 
ty lk o  w  jednej ze szkół wyższych lu b  w  jednym  z in s ty tu tó w
naukowo-badawczych.

Nie w szystkie szkoły wyższe i nie wszystkie, in s ty tu ty  nauko- 
wo-badaweze posiadają prawo nadawania stopnia kandydata. 
Szkoła (lub ins ty tu t) o trzym u je  to praw o w  drodze in d y w id u a l­
nego zarządzenia Rady M in is tró w  ZSRR. na wniosek W yższej 
Kom isji A ttestacyjnęj M inistierstwa Wyższego W ykształcenia. 
Szkoła (ins ty tu t) może otrzym ać albo ty lk o  prawo nadawania 
stopnia kandydata  nauk. albo też (szersze) praw o nadawania 
stopnia kandydata oraz przedstaw iania na stopień doktora 
nauk. Prawo nadawania stopni kandydata nauk (albo obu 
stopni) o trzym u ją  ty lk o  szkoły wyższe i in s ty tu ty  naukowo-ba­
dawcze, k tó rych  poziom naukowy jest dostatecznie w ysoki, 
a w ięc które posiadają odpowiednie s iły  profesorskie i auto ryte t 
naukowy.

Istn ie ją  — jak już wspomniano -— szkoły wyższe, nie mające 
p raw a nadawania stopni naukowych albo też m ając" prawo 
nadawaniu jedynie  stopnia niższego. O trzym anie  od rządu 
praw a nadawania obu stopni naukow ych (niższego i wyższego) 
świadczy o w ysokim  uznaniu poziomu naukowego szko l' albo 
in s ty tu tu  naukowo-badawmzego. W szystkie in s ty tu ty  naukowo- 
badawcze A kadem ii Nauk ZSRR posiadają praw o nadawania 
stopni naukowych, zaś z in s ty tu tów  Akadem ii R epub lik  Zw iąż-
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ko w yc li i f i l i j  A kadem ii Nauk ZSRR — ty lk o  niektóre.
Szkol wyższych, posiadających prawo nadawania stopnia 

kandydata , jest obecnie ponad 250. na ogólną ilość ponad 800 
szkól: mających prawo nadawania wyższego stopnia naukowego 
jest znacznie m niej. (O w ażnym  dalszym ograniczeniu por. n i­
żej p unk i 5).

2 . Czym różni się u zyskanie stopnia kandydata  od hab ilita ­
c ji?  I vm, że: a) stopień uzyskać można nic ty lko  w szkole w yż­
szej, lecz i w instytucie  naukowo-badawczym ; l>) uzyskanie 
stopnia w danej szkole nie oznacza byna jm n ie j, że kandydat 
nauk będzie w yk ładać w lej szkole. Praca (w yk ład y ) w szkole 
zależy bowiem od m ianowania na stanowisko docenta ka ted ry  
w danej szkole, a znaczna część kandydatów  nauk byna jm n ie j 
tak ich  stanowisk nic o trzym uje . Ponadto: e) stanow isko docenta 
ka ted ry  może objąć osoba, k tó ra  uzyskała stopień kandydata  
w ja k ie jko lw ie k  z upraw nionych do tego szkól (bib instytutów ' 
naukowo-badawczych) a nie ty lko  w danej szkole, bez potrzeby 
jakiegoś ..przenoszenia" stopnia do nowej szkoły.

5. Istn ie ją  stopnie kandydatów następujących, nauk:
I. lizyko-m atem alycznych. 2. chemicznych. 5. biologicz­
nych. 4. geologiczńo-m ineralogicznych, 5. technicznych, 
(>. ro ln iczych, 7. h istorycznych. 8 . ekonomicznych. 9. filozo ­
ficznych. 10. filo logicznych. I I .  geograficznych, 12. p raw ­
niczych.. 15. medycznych. 14. farm aceutycznych, 15. wete­
ryn a ry jn ych , 16. znawstwa sztuk i, 17. a rch itek tu ry .

Na podstawie zarządzenia Pruły M in istrów ' ZSRR (por. w vże j 
p. 1) M in isterstw o W. W. ustala szczegółowo, w zakresie jak ich  
specjalności (w obrębie jednej z w ym ien ionych kategorii nauk) 
dana wyższa szkoła (ins ty tu t) nabywa praw o nadawania stopni 
naukow ych. Bardzo często M in isterstw o W. W. ogranicza to 
prawo ty lk o  do n iektórych specjalności, a m ianow icie do tych, 
k tó re  reprezentowane są w danej szkole przez w yb itn ych  spe­
c ja lis tów . Inaczej mówiąc, t y łk ó w  zakresie tych określonych 
specjalności, wchodzących w szersze pojęcie, np. nauk chemicz­
nych. czy medycznych, w yższa szkolą ma praw o nadawania 
stopnia kandydata.

4. W arunk i i try l) nadawania stopnia kandydata nauk okre­
ślone są wyczerpująco w rozporządzeniu R K I. ZSRR z 20 . I I I .  
1957 i instrukcjach Kom itetu  (M inisterstwa W. W.).

Stopień kandydata  nauk o trzym u je  osoba, k tó ra :
a) posiada wyższe wykształcenie.
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1») zakończyła tzw. aspiranturę, lub  nie przeszedłszy asp iran­
tu ry . zdała tzw. egzaminy kandydackie ;

c) przedstaw iła dysertację, k tó rą  Rada szkoły (ins ty tu tu ), po 
przeprowadzeniu publicznej dyspu ty, w  ta jnym  głosowa­
niu uznała za dającą podstawę do nadania stopnia ka nd y ­
data nauk.

O aspiranturze będzie mowa w rozdziale X I V. T u ta j należy 
ty lk o  dodać, że aspiranci zdają egzaminy analogiczne do tzw. 
egzam i nów kandydackich.

Egzaminy kandydackie  składają  się z następujących przed­
m io tów :

1. d ia lek tyczny i h istoryczny- m ateria lizm ,
.1. g łów ny przedm iot, k tó ry  będzie szerszą specjalnością.
o. specjalny przedmiot, zgodnie z tematem dysertacji.
4. dwa język i obce (zazwyczaj angielski, francusk i lub nie­

m iecki).
Przy egzaminach kandydackich  wym agania są w ysokie; kan ­

dydat w inien w ykazać laką znajomość przedm iotu, k tó ra  ko ­
nieczna jest do w yk ładan ia . M inisterstwo W. W. nie zw aln ia  
nikogo od tyc h egzaminów. Egzam iny kandydackie  można zda­
wać w ja k ie jk o lw ie k  wyższej szkole, kształcącej aspirantów  
danego przedmiotu. Egzamin p rzy jm u je  kom isja, złożona z dzie­
kana jako przewodniczącego i dwu profesorów lub docentów, 
pow oływ ana dla każdego przedm iotu przez rektora  (dyrektora). 
Wszystkie egzam iny w inny  być zdane w ciągu dwu lal.

5. Dopiero po zdaniu egzaminów można przedstawić dyser- 
tację. Dysertacja może być przedstawiona >w ja k ie jk o lw ie k  
szkole lub instytucie  naukowo-badawczym , mających praw o 
p rzy jm ow an ia  dysertac ji z danej specjalności.

Dysertację napisaną na maszynie albo w ydaną drukiem  przed­
staw ia  się w 3 egzemplarzach.

Dysertacja pow inna świadczyć o ogólnym przygotow aniu 
teoretycznym  w  danej dziedzinie, o specjalnych wiadomościach 
w' zakresie dysertacji oraz o zdolności do samodzielnych badań 
naukow ych. Pow inna być osiągnięciem nowego rezu lta tu  nauko­
wego (p. 13 Ins trukc ji z 24. I I I .  1941). Z dysertacji sporządza 
autor resume (auloreferat). k tóre  d ru ku je  się w 100 egzempla­
rzach i rozsyła się zainteresowanym instytucjom  i specjalistom.

Pada szkoły powołu je tzw . „o fic ja ln ych  oponentów“  w liczbie 
co na jm nie j dwóch (wśród nich co na jm n ie j jednego profesora). 
K ie row n icy  naukow i aspiranci i  konsultanci, k tó rzy  udziela li
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d y  sert ant ow i porad n ie mogą być oponentami. Oponenci mogą 
byc profesoram i lub  docentami danej szkoły albo też innej, za­
proszonym i przez, rek to ra  (dyrektora); p rzy  rozpa tryw an iu  
dysertac ji swoich asp iran tów  i  p racow n ików  re k to r szkoiy musi 
zaprosić p rzyn a jm n ie j jednego oponenta z in n e j szkoły wyższej 
(lub in s ty tu tu ). J

O fic ja ln i oponenci opracow ują  na piśm ie szczegółową recen- 
dysertacji i  sk ładają  um otyw ow any wniosek czy dyser­

tac ja  odpow iada w ym aganiom  ustawy.
Jeżeli recenzje w ypadną  korzystn ie  d la dysertanta, re k to r 

(dyrektor) wyznacza term in  pub liczne j d yspu ty ; w  p rzeciw nym  
raźne um otyw owaną decyzją zaw iadam ia dysertanta o odmo­
wie. O dm ow a wyznaczenia d yspu ty  może być zaskarżona 
w  ciągu miesiąca do R ady szko ły; odmowna decyzja Rady może 
byc zaskarżona również w  ciągu miesiąca do Wyższej K om is ji 
A tes tacy jne j (por. n iże j), k tó ra  rozstrzyga ostatecznie.

6 . Publiczna dysputa odbywa się na posiedzeniu Rady Na­
ukow e j danej szkoły lub  in s ty tu tu  naukowo-badawczego Za 
specjalnym  zezwoleniem M in is tra  W. W. pub liczna dysputa  
może się odbyć na Radzie W ydzia łu .

W  skład Rady N aukow ej (ewent. W ydzia łu ) wchodzą re k to r 
(dyrektor), jego zastępca i profesorowie (w y ją tko w o  też n iektó­
r y  docenci) oraz członkow ie m ianowani przez m in istra  W  W  
(por. rozdz. VT. p. 5).

Postanowienia R ady W ydz ia łu  wym agają zatw ierdzenia przez 
Radę Szkoły. W  p rzypadku , jeśli Rada W ydz ia łu  orzekła ne­
gatyw nie . a Rada Szkoły postanowienia nie za tw ie rdz iła , od- 

i1<? P°nowna dysputa przed Radą Szkoły.
Wiadomość o pub liczne j dyspucie ogłasza się w  gazetach na 

, bu i przed term inem. A u to re fe ra t rozsyła się na miesiąc przed 
dysputą, a dysertacja w yłożona jest w  bibliotece.

1 ubliczna dysputa w ym aga quorum  2/:t składu Rady uchw ały  
zapadają zw y k łą  większością głosujących w  ta jnym  głosowaniu. 
W łaściwe ka ted ry  w in n y  zawczasu przygotować sic do w ystą ­
p ienia  w  dyspucie. ‘ *

Publiczna dysputa  rozpoczyna się od kró tk iego  ko m un ika tu  
o osobie dysertanta (odczytuje sekretarz Rady), poczerń dyser- 
tan i przedstawia główne p u n k ty  swej pracy. W ystąpienie d y ­
sertanta trw a  od pó l godziny do trzech kwadransów .

Następnie odczytu je  się pisemne recenzje 
row. poezem w ystępu ją  o fic ja ln i oponenci.

nieobecnych auto - 1 
k tó rzy  musza b yć
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obecni osobiście. Po n ich  może w ystąp ić  każdy, k to  w y ra z i ży­
czenie o trzym ania głosu (tzw. oponenci n ieo fic ja ln i), wreszcie 
dysertant w in ien  w  słowie końcowym  odpowiedzieć na pytan ia  
i k ry ty k ę  oponentów zarówno o fic ja lnych  ja k  i n ieo fic ja lnych . 
W zbronione jest omawianie rezu lta tu  p rzy  drzw iach  zam knię­
tych. Przebieg dyspu ty  jest stenografowany.

Następnym etapem jest w ybó r kom is ji, k tó ra  przeprow a­
dza ta jne głosowanie p rzy  pomocy z góry przygotow anych ka rt. 
G losują członkowie Rady. Do roku 1946 członek R ady m ógł 
glosować, podkreślając słowa: „zgadzam się“  (scil. na przyzna­
nie stopnia kandydata), „n ie  zgadzam się“  albo też ..w strzy­
muję się . Obecnie jednak w strzym an ie  się od głosu jest nie­
dopuszczalne i  dlatego nie ma już tak ie j ru b ry k i w  kartach 
głosowania.

Na jednym  posiedzeniu Rady mogą być przeprowadzone na j­
w yże j dw ie dyspu ty  (nad dw iem a dysertacjam i).

Na podstaw ie rezu lta tów  głosowania przewodniczący na­
tychm iast ogłasza uchwałę Rady o nadaniu stopnia kandydata, 
albo też o odmowie. D ysertac ja  odrzucona przez Radę może b yć  
przedstaw iona ponownie w tej samej lub  innej szkole dopiero 
po g runtow nej przeróbce albo za zgodą W yższej Kom isji A te- 
stacyjnej.

7. Uchwała Rady może być zaskarżona przez zainteresowane 
osoby, organizacje i in s ty tuc je  w  ciągu jednego miesiąca do 
W yższej Kom isji Atestacy jne j, k tó ra  rozstrzyga ostatecznie. 
Rada szkoły może jednak w  razie uchylen ia  lu b  zm iany je j 
uchw ały , w  ciągu miesiąca od decyzji W yższej K om is ji zażądać 
ponownego rozpatrzenia spraw y przez tęże Wyższą Kom isję  
A iestaeyjną; d rugie  postanowienie K om is ji nie ulega żadnemu 
zaskarżeniu.

A \ /sza Kom isja Atestacy ¡na może także /. urzędu, w tryb ie  
nadzoru, uehylic uchwałę Rady o nadaniu stopnia. W yp a dk i 
tak ie  się zdarza ją. Wyższa Komisja, do k tó re j w p ły w a ją  wszyst­
k ie  dysertacje i p ro to kó ły  dysput, na podstaw ie k tó rych  nadano 
stopień kandydata, poddaje je  częstokroć w  try b ie  nadzoru no­
wej ekspertyzie przez tzw. Kom isję Ekspertów, z udziałem  w y ­
znaczonych przez siebie speejalistów-recenzentów. Jeżeli orze­
czenie ekspertów o wartości dysertac ji w ypadn ie  negatywnie. 
W yższa Kom isja na plenarnym  posiedzeniu w  ta jnym  głosowa­
n iu może unieważnić uchwale R ady o przysądzeniu i stopnia ka n ­
dydata M inisterstwo zw yk le  w  takich przypadkach udziela
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iipom nfcn ia  albo nakłada karę dyscyp lina rną  na o fic ja lnych  
oponentów za niedbalstwo.

Nowa ordynacja  o Wyższej Kom isji A testacyjnej (rozporzą­
dzenie Rady M in is trów  ZSRR z 26. II. 1945) pozwala zaintere­
sowanym osobom i radom w ciągu dwóch miesięcy wnieść umo­
tywowane przedstawienie /  prośbą o zmianę tak ie j uchw ały 
K om is ji: pow tórna uchw ała Kom isji jest ostateczna.

Uchwały Kom isji, a w szczególności decyzje o unieważnieniu 
nadania stopnia kandydata , ogłaszane są w 'B IULETYNU '.' M I­
N IS TE R STW A  w. w:

Wyższa Komisja A testacyjna, spraw ując nadzór nad p rzy­
znaniem stopni, unieważnia n iek iedy postanowienia rad także 
z przyczyn form alnych, np. z powodu naruszenia przepisanego 
trybu  p ub lika c ji, glosowania iIcl.; w tych przypadkach zarządza 
wy znaczenie nowej dyspu ty.

Nadzór Wyższej Kom isji A testacyjnej jest ścisły. Dzia­
łalność szkol wyższych oraz ins ty tu tów  naukowo-badawcze c li 
szczególnie tak ich, które niedawno otrzym ały prawa) nadawania 
stopni naukowych podlega systematycznej kon tro li z punktu 
w idzenia wartości naukowej dysertacji oraz. zachowania form 
postępowania.

Systematyczność tej kon tro li jest gw arantow ana przepisem, że 
rady obowiązane są przedkładać Wyższej Kom isji A ttes tacy j- 
nej egzem])larze wszystkich dysertacji w raz z. materiałem (re­
cenzje, p ro tokó ły) i że dyplom y o nadaniu stopnia kandydata  
wystaw iona w całym  ZSRR centraln ie ty lko  Wyższa Kom isja 
A testacyjna ; b lankie t dyp lom u, w ype łn iony przez komisję, po 
podpisaniu przez rektora i sekretarza, wręcza się dysertan tow i 
j  f i  <o dyp lom  na stopień kandydata nauk.

8 . Wyższa Komisja A testacyjna dla spraw nadawania stopni 
i ty tułów  naukowych (W. A. K.j działa przy M in isterstw ie W. W. 
i pod przewodnictwem  m inistra. C złonków  W . A. K. m ianuje 
Rada M in istrów  ZSRR na wniosek m inistra W. W.

M in ister W. W., w icem in istrow ie  i uczony sekretarz W. A. K. 
tworzą prezydium  W. A. K., k tó re  za ła tw ia  sprawy, bieżące 
i p rzygotow u je  spraw y nu posiedzenia plenarne.

M in ister W . W . zatw ierdza skład Kom isji Ekspertów, organi­
zowanych dla różnych dziedzin nauk p rzy  W. A. K. K om is ji ta­
kich jest w tej ch w ili ponad 70.

Na um otywowany wniosek Rady szkoły lub  ins ty tu tu  na­
ukowo-badawczego. W. A. K. może nadać stopień naukow y bez
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egzaminu, dysertacji i dysputy osobom mającym  szczególnie 
w yb itne  zasługi na polu nauki, technik i i sztuki. Są to jednak 
w ypadk i bardzo rzadkie.

X. TYTUŁ DOCENTA

O s o b o m ,  które uzyskały stopień kandydata  nauk i które  na 
podstaw ie konkursu za jm u ją  stanowisko docenta w szkole w yż­
szej (por. rodzdzia ł V I I I .  lit. B) Wyższa Kom isja  A testacyjna 
nadaje ty tu ł naukow y docenta określonej ka ted ry , np. „docenta 
katedry prawa państwowego"*, „docenta ka ted ry  anatom ii pato­
log icznej“  i id .

Nadanie ty tu łu  naukowego docenta może nastąpić ty lko  na 
wniosek Rady Szkoły. Odnośny wniosek Rady musi być uchwa­
lony w ta jnym  glosowaniu, p rzy  quorum  2/s.

T y tu ł docenta mogą otrzym ać iv lk o  osoby znane w nauce 
z opub likow anych prac lub w yna lazków  albo poważnych pro­
jek tów  racjonalizacy jnych. Nadanie ty tu łu  stw ierdza tzw . a te~ 
stut, w ys taw iony  przez W. A . K.

Podkreślić należy raz jeszcze, że wedle ustawy w arunk iem  
otrzym ania  ty tu łu  docenta jest: I) posiadanie stopnia kandy data 
nauk i 2) praca w  szkole wyższej.

W. A. K. może w  w y ją tko w ych  wypadkach, na wniosek Rady, 
nadać ty tu ł docenta w y b itn y m  specjalistom techn ik i albo sztuki, 
nie mającym stopnia kandydata  nauk i p racującym  w  charak­
terze w yk ła d ow ców  szkoły, po roku ich działalności pedago­
gicznej. W ypadk i te jednak olmenie w praktyce  się nie zdarzają, 
albowiem w ostatnich latach W. A. K. odrzuca w szystkie takie 
w n ioski żądając, aby dany specjalista uprzednio uzyskał sto­
pień kandydata  na podstawie dysertac ji, na zasadach ogólnych.

Przepisy o zaskarżeniu postanowień rad i W. A. K.. dotyczące 
stopnia kandydata , m ają odpowiednie zastosowanie do spraw' 
nadania ty tu łu  docenta.

Z ty tu łem  docenta w szkole wyższej zrównany jest ty tu ł na­
ukow y „starszego w spó łpracow nika  naukowego w  ins ty tu tach  
naukowo-badawczy cli. nadawany przez W .A .h .  na wniosek 
R ady in s ty tu tu  osobom, posiadającym stopień kandydata  nauk 
i  za jm ującym  od roku stanowisko starszego w spó łpracow n ika  
naukowego w instytucie  badawczym.

T y tu ł docenta może nadać ty lk o  Wyższa Komisja Atesta­
cy jna  przy M in isterstw ie  W. W.,‘ ty tu ł „starszego współ prncow-
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p iką  naukowego“  nadaje W. A. K. albo też P rezydium  A kadem ii 
N auk ZSRR lub  P rezydia A kadem ii N auk R epub lik  Zw iązko­
w ych osobom, pracu jącym  w insty tu tach  naukowo-badawczych 
Akadem ii.

XI. STOPIEŃ DOKTORA NAUK

.1) Stopień doktora nauk, t j.  doktora jednej z ka tegorii nauk, 
przytoczonych w yżej w  rozdziale IX  p. 3, jest najw yższym  sto­
pniem naukow ym .

Stopień ten jest w arunk iem  uzyskania ty tu łu  profesora.
O  stopień „dok to ra  nauk“  mogą się ubiegać ty lk o  osoby, 

mające stopień kandydata  nauk. W yją tek  p rzew idziany jest 
jedyn ie  d la  osób, k tó re  o trzym a ły  ty tu ł profesora w  okresie 
przed 1934 r., k iedy  stopień doktora  nauk nie b y ł jeszcze w ym a­
gany d la uzyskania ty tu łu  profesora.

W yn ika  stąd, że norm a lny przebieg ka rie ry  un iw ersy teck ie j 
jest następujący:

a) aspirantura, zakończona uzyskaniem stopnia kandydata  
nauk; z kolei

b) osoby prowadzące pracę pedagogiczną na stanow isku do­
centa uzyskują  następnie ty tu ł docenta, poezem pracując 
na stanowisku docenta piszą dysertację doktorską i na tej 
podstawie

c) uzyskują  stopień naukow y doktora nauk ; na te j podsta­
w ie zaś

d) osoby, prowadzące pracę pedagogiczną w  szkole wyższej 
lub zajm ujące k ierow nicze stanowisko w insty tu tach  na­
ukowo-badawczych. uzyskują  ty tu ł profesora.

(A sp irant — kandydat nank docent — dokto r nauk — 
profesor). W yn ika  stąd. że stopień naukow y doktora nauk nie 
ma żadnego podobieństwa do ty tu łu  doktora u nas czy w  ja ­
k im ko lw ie k  innym  k ra ju . Stopień ten. analogiczny do is tn ie ją ­
cego obecnie w  ZSRR, znany b y ł ju ż  w  carskie j Rosji.

2) Osoba, mająca stopień kandydata  (a niekoniecznie ty tu ł 
docenta) może przedstaw ić dysertację doktorska. Prawo p rz y j­
mowania dysertacji doktorskich nadaje szkole lub  in s ty tu to w i 
naukowo-badawczem u Rada M in is trów  ZSRR, na wniosek 
W. A. TC., in dyw idua lnym  zarządzeniem. (Nadanie prawa p rz y j­
m owania dysertac ji doktorskich obejm uje zawsze także praw o 
nadawania stopnia kandydata).
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Prawo to posiada obecnie około 150 w ie lk ich  szkół i około 200 
in s ty tu tó w  badawczo-naukowych (przede w szystkim  in s ty tu ty  
Akadem ii Nauk).

Członkow ie rady  szkół i in s ty tu tó w , posiadających to prawo, 
za tw ierdzan i są przez m in is tra  W. W., k tó ry  powołu je do rady 
ty lk o  w yb itn ych  profesorów uczelni lub  in s ty tu tu  naukowo- 
badawczego (por. rozdzia ł V I, p. 5).

5) D ysertacją doktorską może być praca zarówno opub liko ­
wana. ja k  i  n ieopublikow ana. a także podręcznik dla szkół w y ż ­
szych.

Ins trukc ja  wym aga, aby dysertacją doktorska by ła  „samo­
dzielną pracą badawczo-naukową, k tó re j rezultatem jest roz­
w iązanie albo teoretyczne uogólnienie zagadnień naukow ych, 
m ających w ie lk ie  znaczenie naukowe“ .

W  w y ją tko w ych  w ypadkach  o fic ja ln i oponenci mogą uznać 
pracę przedstawioną dla uzyskania stopnia kandydata  za od­
pow iadającą wymaganiom staw ianym  dysertacji dokto rsk ie j: 
postępowanie toczy się wówczas ja k  p rzy  dysertacji doktorskie j. 
W  tych więc p rzypadkach  m ożliw e jest uzyskanie od razu sto­
pnia doktora  nauk bez poprzedniego uzyskania stopnia ka n d y ­
data; są to jednak w yp a dk i bardzo rzadkie.

Po otrzym aniu  dysertac ji dok to rsk ie j rek to r (dyrektor) powo­
łu je  nie m n ie j n iż  5 „o fic ja ln y c h  oponentów“ , z k tó rych  co n a j­
m n ie j dw a j w in n i być  doktoram i nauk odpow iednie j spec ja I-m nie j
ności.

Dalszy przebieg jest analogiczny do dyspu ty  nad dysertacją 
kandydacką.

G łów na różnica polega na tym , że swoim postanowieniem 
Rada nie nadaje stopnia doktora  nauk, lecz ty lk o  „uznaje  d y ­
sertację za odpow iadającą wymogom dysertac ji dokto rsk ie j 
i  przedstaw ia W yższej K om is ji A testacy jne j wniosek o nadanie 
stopnia doktora  nauk.

W yn ika  stąd, że — odmiennie niż odnośnie do stopnia kanc y- 
data — stopień doktora  nauk  nadaje nie Rada, lecz W. A. ., na 
wniosek Rady, na podstaw ie rezu lta tów  dyspu ty . ,

4 ) W. A. K „  k tó re j przedstaw ia się wniosek R ady w raz z d y ­
sertacją i  w szys tk im i m ateria łam i, a w  szczególności p riu o ko  ein 
dyspu ty , k ie ru je  każdą dysertację doktorską do K om is ji eks­
pertów  (por. w yże j IX , p. 8 ). Jedynie w  tych  przypadkach gdy 
orzeczenie kom is ji ekspertów w ypadn ie  pozy tyw n ie ...................
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na plenarnym  posiedzeniu, w ta jnym  głosowaniu, nadaje sto­
pień doktora nauk: Zastrzeżono jednak, że o ile opinia ekspertów 
powołanych przez W. A. k . jest negatywna, Kom isja Ekspertów 
obowiązana jest rozpatrzeć zagadnienie naukowej wartości 
dysertac ji w  obecności autora. Negatywna uclrwała Komisji 
Ekspertów  powoduje odmowę udzielenia stopnia doktora  nauk.

I rzeba podkreślić, że w ten sposób bardzo poważną rolę 
w sprawach nadania stopnia doktora nauk odgryw a ją  komisje 
ekspertów, m ianowane dla różnych dziedzin przez m in istra 
W. W., korzystające ponadto z. pomocy recenzentów - specja­
listów .

5) O bow iązujące przepisy uznają możliwość nadania stopnia 
doktora  nauk — w drodze w y ją tk u  — także bez dysertacji dok­
torskie j. Są (o p rzypadk i następujące:

a) Nadanie stopnia doktora nauk w yb itnym  specjalistom, 
znanym ze swych prac naukowych, w yna lazków , odkryć 
albo twórczych osiągnięć w sztuce. Doktorat nadaje w ów ­
czas W. A. K. nu wniosek Rady Szkoły, mającej prawo 
przy jm ow an ia  dysertacji doktorskich. p rz \ czym uchwała 
Rad a musi być poparta recenzją trzech o fic ja lnych  opo­
nentów. .Są to jednak p rzypadk i bardzo rzadkie.

b) A utom atyczne nadanie stopnia doktora nauk w  rezu ltacie  
w ybrania  przez Zgromadzenie Ogólne na rzeczywistego 
członka Akadem ii ZSRR. Zazwyczaj jednak w yb ra ny  jest 
już  profesorem i doktorem nauk.

0) Nadanie stopnia doktora nauk honoris cmuta przez Ogólne 
Zebranie Akadem ii N auk ZSRR szczególnie w yb itnym  
uczonym radzieckim  i zagranicznym.

6 ) Nadanie stopnia doktora  nauk stw ierdza dyp lom , w ydany 
przez W. A. K. Przepisy o praw ie odwołania przeciw uchwałom 
są analogiczne do przepisów, regulu jących odwołania w spraw ie 
dysertacji kandy(lackich.

W szystkie n¡«opublikowane dysertacje ześrodkowane są obec­
nie w specjalnym oddziale B ib lio tek i ZSRR im. Lenina w Mo­
skw ie; dysertacje z dziedziny m edycyny skupione są w Cen­
tra lne j B ibliotece M edycznej M inisterstwa O chrony Zdrowia 
ZSRR. v

XII. TYTUŁ PROŁŁSORA

1) Wedle obow iązujących obecnie przepisów ty tu ł naukow y 
profesora nadaje Wyższa Komisja A testacyjna  osobom:
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fi) posiadającym .stopień naukowy doktora nauk i znanym 
w nauce z opub likow anych prac' lub w ynalazków , 

b) w ybranym  w drodze konkursu i zatw ierdzonym  na stano­
w isko k ie row n ika  ka ted ry  albo profesora ka te d ry . 

o) po upły wie roku pracy pedagogiczno - naukowej na lvm  
stanowisku.

d) na wniosek Rady szkoły, p rzy ję ty  przez Rade w  ta jnym  
glosowaniu.

W analogicznych przypadkach (doktorat nauk, praca w  ciągu 
roku na kierowniczym  stanowisku, wniosek Rady) ty tu ł profe­
sora nadaje się także osobom, pracującym  w instytu tach na- 
u owo- mc a w ozy eh, o ile posiadają już uznaną pozycję w  nauce.

Rozporządzenie Rady Kom isarzy Ludow ych ZSRR z r. (937  
przewoduje możliwość nadania ty tu łu  profesora w yb itnym  spe- 
cpdistoni, pracującym  w szkole co najm nie j od roku, lecz nie 
posiać ającym doktoratu nauk: w yp a dk i te jednak obecnie się
nie zc a iza ją, gdyż W. A. K, odrzuca w szystkie  takie  w nioski 
a lin iine.

l)m fe-S()ra stw ierdza tzw. tileslnt, w ydanyprzez W. A. K.
1 ) 1 izeclslaw iony tu ta j tryb  uzyskiwania ty tu łu  profesora 

obowiązuje w  zasadzie już od r. 1934; równocześnie jednak po­
stanowiono. ze osoby, które o trzym a ły  ty tu ł profesora lub  do- 
ccn a na podstawie poprzednio obowiązujących przepisów, 
a wyć yicdy jeszcze nie było  systemu stopni naukowych, za- 
c inw n.pi w piawdz.ie ty tu ł profesora lub docenta, obow iązane są 
|tc n i \  pos a rac się o uzyskanie: profesorowie — stopnia dok- 
oi.i, coccnci —-  stopnia kandydata. Docenci maja przy tym tę 

ulgę. iz zwolnieni są od egzaminów kandydackich, a 'p ro feso ­
rowie — ze me muszą uprzednio starać się o stopień kandydata.

XIII. I POSAźENTE PRACOWNIKÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH

, |)raL°w ników' szkół wyższych, za jmu jących 
j. . ‘V, I s l, ll> " | 1 j " ,1 k ie row n ika  ka tedry, profesora lub docenta 
w ' • | j " ' '  ,'i (,'w <*ow i wykładow c ów, asystentów, st. labo­
rantów i laborantów, st. preparatorów i preparatorów, ureguło- 
wane jest rozpcirządzenie.n Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 
z i . A l .  I t r .  zmienionym w  marcu 1946.' Rozporządzenie to 
uzależnia wy sokość uposażania ocL 

a) za jmow anego stanowiska (profesor - k ie row n ik  katedry.
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profesor ka tedry, docent ka ted ry ; w yk ładow cy, asystenci, 
laboranci itd .) ,

b) posiadania stopnia naukowego (doktor nauk, kandydat 
nauk; d la laborantów : wykszta łcenie  ogólne lub  specjalne),

c) stażu pedagogicznej p racy  w  szkołach wyższych (do 5 la t, 
od 5 do 10 la t, ponad 10 lat).

W yn ik a  stąd. że pro fesor-k ie row n ik  katedry, m ający stopień 
dokto ra  nauk i staż p racy  ponad 10 la t. o trzym u je  najwyższe 
uposażenie, wynoszące obecnie— po podwyżce w  marcu 1946 r. — 
około 6000  ru b li miesięcznie. (W  czasie w o jn y  profesorow ie ko ­
rzysta li ponadto z w ysokich  p rzydz ia łów  żyw nościow ych i odzie­
żowych). Uposażenie to jest mniejsze w  razie braku stopnia 
doktora  lub  p rzy  m niejszym  stażu.

Profesor ka ted ry  o trzym u je  nieco m niej, p rzy czym uposaże­
nie jego jest mniejsze, jeżeli nie ma stopnia doktora albo też 
jeże li ma m niejszy staż.

Podobnie docenci o trzym u ją  uposażenie (mniejsze od p ro fe ­
sorskiego) w  zależności od posiadanego stopnia (kandydata) 
i stażu pracy. Tak w ięc np. docent-kandydat p rzy  stażu ponad 
10 lat o trzym u je  >200 ru b li miesięcznie.

2) Stanowisko etatowe musi być przew idziane w „rozk ładz ie  
e ta tów “  (por. w yże j V I I ,  p. 2). Ze stanowiskiem  e tatow ym  łączy 
się obowiązek w ype łn ian ia  p racy  pedagogicznej w  rozm iarze:

a) d la pro fosorów -kie row n ików  ka ted ry  540 godzin rocznie, 
d la  profesorów i  docentów ka ted ry  660 .,
dla w yk ładow ców  i st. w yk ładow ców

720—840
W tę sumę godzin wchodzą jednak wszelkie fo rm y dzia ła lno­

ści pedagogicznej, a w ięc: w yk ła d y , ćwiczenia, egzaminy (wedle 
norm y: jeden egzamin lic zy  się za pół godziny), k ie row n ic tw o  
p ra k tyką , konsu ltac ja  itd . F aktyczn ie  norm alna ilość obow ią­
zujących godzin w yk ła d ó w  i ćwiczeń nie przekracza 4— 6  na 
tydzień d la  profesorów i docentów. Ponieważ rok  akadem icki 
lic zy  około 30 tygodni, obow iązkow y w ym ia r godzin waha się 
fak tyczn ie  od 150 do 180 godzin rocznie, z tym . że dla profeso­
ró w -k ie row n ikó w  ka tedr jest on jeszcze niższy, a d la  profeso- 
rów -akadem ików  w  ogóle nie obowiązuje. M in is te r W. W. zapo­
w iedzia ł, że w  najb liższym  czasie nastąpi ca łkow ite  zniesienie 
obowiązkowego m in im um , a to w  celu dalszego polepszenia w a ­
ru n kó w  p racy naukowej.
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■>j Osoby, nie zajmujące stanowisk etatowych, mogą być za­
praszane do w spó łpracy jako  p racow n icy nieetatow i, z opłatą  
za wykonaną.pracę (za czynności zlecona). O p ła ta  ta  zależy od 
rodzaju  czynności (w yk łady , ćwiczenia, egzaminy) oraz od ty ­
tułu, naukowego (profesor, docent, w yk ładow ca  nie m ający ty ­
tu łu). I rotesor o trzym uje  za godzinę w y k ła d u  w ięcej aniżeli 
docent, docent w ięcej aniżeli w yk ładow ca  itd . S taw k i op ła ty  za 
godzinę określone są w  rozporządzeniu R K L  ZSRR.

) s nie je jeszcze form a pośrednia m iędzy pracownikiem  eta- 
owym a pracow nik iem  opłacanym ty lko  za czynności zlecone. 

J  i  l a 1 P™cow m cy nieetatow i, łączący nieetatową pracę 
■ ,e  2 pracą na swojej g łów ne j posadzie (w  innej szkole, 
instytuc ie , in s ty tu c ji lub  przedsiębiorstw ie).
• V 1. Pracow n icy sta li za jm u jący jednak g łów ną posadę gdzie 

•j C-ó c iz y m u ją  stałą płacę w  wysokości 50% p łacy pracow ­
n i) )1 etatowego (profesora, docenta itd .), obow iązani są jednak

Sr* P ° i°w y  obowiązkowego w ym ia ru  godzin (por. w y - 
zej p. ¿).

r y ł P r 2 Z n /  W  c h a r a ¥ e r z e  P rorektora i  dziekana profesor 
/A muje 0 /o-owy dodatek do swojego uposażenia profesora. 

• ' 1 . or (dyrektor), prowadzący równocześnie pracę pedago- 
g zną, o trzym u je  uposażeni© rektora (określone w  rozporzą-

Ł y S / f p ® ’ ,,: , f * ' «  “  ^  i a l  -  go-

, P ° ? fnt- "danow any w  drodze w y ją tk u  „p . o. k ie row n ika  ka ­
żenia ' °  rz ^ ITUIi e dodatek w  wysokości 20%  swojego uposa-

6 ) K ic i o w nic y  katedr, profesorowie, docenci i w yk ła d ow cy  
m ają  praw o corocznie do 48 roboczych dn i płatnego u rlopu  (tj. 
i!- i r S19cz,neg° urlopu). P rawo do takiego u rlopu nabyw a 

d t r Ł  w l U4 MCy d im ci * *» > *•  U riop  wypada zazw ycza j na

v  r t y  tw dKu Pzz^praeowamia przeciągu czasu krótszego n iż  
'• ą ’ C|SOT * °c®nt, w ykładow ca) o trzym u je  w  czasie w akac ji 

le tn ich  urlop  według norm y: 4 robocze dn i za każdy przepraco­
w a n y  miesiąc. - 1 1

ł o i ł  W  f:ią j " 1W0|nv 1941-1945 r. profesorowie i docenci od 
i.  nie ly  i pow o ływ an i do służby w o jskow e j i  ko rzys ta li 

z w ysokich  przydz ia łów .
O specjalnych stypendiach d la  p racow n ików  naukow ych jest 

mowa w  rozdziale XV.
Życic  Nauki — 12
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8) O bow iązk i personelu naukowego oraz adm in istracyjnego 
określone są także w obow iązujących przepisach i regulam inie  
pracy, zatw ierdzonym  przez K om ite t do Spraw  W yższej Szkoły 
w  porozumieniu z C K  Zw iązku Zawodowego P racow n ików  
Szkoły W yższej z 6. I I I .  1944 r.

K a ry  dyscyplinarne nakładać może rek to r (dyrektor) wedle 
ogólnych zasad praw a pracy, zarówno na profesorów, docentów, 
ja k  i innych pracow ników . Żadne specjalne, przepisy d yscyp li­
narne dla profesorów lub docentów nie istnieją.

Karam i ta k im i są: 1) upomnienie, 2) nagana, 3) surowa na­
gana. 4) przeniesienie (na okres do 3 miesięcy) na pracę niżej 
opłacaną albo na niższe stanowisko. Orzeczenie rektora może 
być zaskarżone do m inistra. Za n ieuspraw ied liw ione spóźnienie 
do 20 m inut nakłada się karę dyscyp lina rną : za spóźnienie po­
nad 20 m inu t albo niezjaw ienie się do pracy oddać należy pod 
sąd (tak samo w przypadku trzykrotnego spóźnienia się o mniej 
niż 20 m inu t w ciągu jednego miesiąca albo czterokrotnego 
w  ciągu 2 miesięcy). Za samowolne porzucenie pracy sąd ska­
zuje na rok więzienia.

Rektor może ież w drodze dyscyp linarne j zw oln ić pracow nika 
z pracy. !.’<> samo może uczynić, jeżeli praca pracow nika nauko­
wego jest niezadowalająca; odpowiednie zarządzenie nic może 
być zaskarżone w drodze sądowej, lecz ty lk o  do m in istra  (por. 
Orzeczenie Kolegium do spraw cyw ilnych  Sądu Najwyższego 
ZSRR z 6 . IX . 1940).

Poza n ie k tó rym i odchylen iam i (np. specjalny try b  m ianowa­
n ia w  drodze konkursu, niedopuszczalność drogi sądowej w  pew­
nych przypadkach zwolnienia z pracy) stosunki służbowe profe­
sorów i docentów regulowane są przez ogólne przepisy prawa 
pracy. I rzeba bowiem mieć na uwadze, że praw o radzieckie 
nie zna odróżnienia pub liczno - prawnego stosunku służby pu­
blicznej od p ry w a tn o - praw nych umów pracy: wszystkie te sto­
sunki pracy m ają jedno lity  charakte r stosunków, regulow anych 
przez Kodeks Pracy.

XIV. ASPIRANTURA

1) W radzieckich szkołach wyższych i instytu tach  naukowo- 
badawczych istn ie je specjalna kategoria osób przygotow ujących 
się do ka rie ry  un iw ersyteckie j lub naukowej. Są to tzw. a s p i­
r a n  c i.
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A sp iran t o trzym u je  przez czas trw an ia  asp iran tu ry  stypen­
d ium  w  sumie odpowiadającej p łaćy urzędnika wyższych szcze­
b li uposażenia, nie mając jednak w  zasadzie praw a zajm owania 
się inną pracą prócz pedagogicznej, zleconej mu w  jego szkole 
wyższej i to w  ilości nie w iększej n iż połowa norm y w y k ła ­
dow cy (por. rozdzia ł X I I I .  p. 2). A sp iran tu ra  trw a  trz y  la ta : 
w  ciągu p ierwszych dwu la t aspirant zdaje egzam iny ka nd y­
dackie, a w  trzecim  roku w inien zakończyć dysertację ka nd y­
dacką.

r l.   ̂ orocznie M in isterstw o W. W., na podstawie uchw a ły  Rady 
M in is trów  ZSRR, określa ilość aspirantów , k tó rzy  będą p rzy jęc i 
w danym  roku w całym ZSRR i rozdziela ten ogólny kontyngent 
pomiędzy poszczególne specjalności i szkoły wyższe.

V\ ten sposób każda szkoła wyższa (mająca prawo kształcenia 
aspirantów) o trzym uje  w jesieni plan przy jęc ia  asp iran tów  na 
najbliższy rok akadem icki. Plan określa, ilu aspirantów  i ja k ie j 
specjalności szkoła ma p rzy ją ć  w następnym roku.

( mrocznie przy jm uje się k ilka  tysięcy nowych aspirantów  do 
szkol wyższych i in s ty tu tów  naukowo-badawczych.

nic każda szkoła 'wyższa (in s ty tu t naukowo-badawczy) ma 
praw o kształcenia aspirantów. Prawo to nadaje (i cofa) m in i­
ster W. W., określając równocześnie indyw idua ln ie  d la każdej 
szko ły :

a) w jak ich  specjalnościach aspiranci mogą być kształceni 
w danej szkole:

b) kto z profesorów (w y ją tkow o  także docentów) ma prawo 
być ..k ierow nikiem  naukow ym " aspirantów.

K ierow nikam i naukow ym i m ianuje się ty lko  w yb itn ych  na­
ukowców. Szkoła kształci asp iran tów  w zakresie specjalności 
reprezentowanyoh przez tych  w yb itn ych  profesorowe

) M ianowanie aspirantem następuje na podstawie egzaminów 
wstępnych i konkursu.

Aspirantem może być każdy obywatel Z S R R  w w i e k u  do 
4( lal. m ający wyższe wykszta łcenie i zdolności do pracy peda­
gog! czno-na u kowej.

M in isterstwo W. W. wym agało ja ko  dodatkowego w a r u n k u  
dopuszczenia do egzaminu i konkursu w szkołach wyższych:

a) 2 la l praktyczne j pracy w zakresie swej specjalności od 
osób, w ybiera jących „specjalności stosowane*,

b) przedstaw ienia przez petenta pracy naukowej, w yna lazku,



180 STEFAN ROZMARYN

odkryc ia  albo obszernego re feratu , świadczących wedle 
oceny p ro fesora-k ie row n ika  naukowego o zdolnościach pe­
tenta do pracy naukow ej.

Obecnie M in iste rstw o W. W. zezwoliło na odstąpienie od w a­
ru n ku  d w u le tn ie j p ra k ty k i w  stosunku do studentów, w yka zu ­
jących w yb itn e  zdolności, a w  szczególności studentów, k tó rz y  
u kończy li celująco wyższą szkołę i  o trzym a li dyp lom  z odzna­
czeniem.

Należy podkreślić, że w szystkie  wspomniane stanow iska do­
centów ka ted ry  m ają charakter etatowy.

P rzy  istn ien iu  tych w a ru nkó w  petent dopuszczony zostaje do 
egzam inów wstępnych. Egzam iny wstępne składa aspirant:

1) z przedm iotu głównego; jedyn ie  w  p rzypadku , jeżeli egza­
min ten „św iadczy o g łębokie j znajomości tego przed­
m io tu “  (Instr. K om ite tu  z 2 . I. 1944 r.), dopuszcza się pe­
tenta do dalszych egzaminów, tj. do egzaminów:

2 ) z przedm iotu pobocznego,
3) z podstaw m arksizm u-lenin izm u,
4) z jednego języka  obcego.
Egzam iny składa .się przed kom is ją  pow o ływ aną  dla każdego 

przedm iotu z osobna. Komisje złożone są z prorektora  ja ko  prze­
wodniczącego, k ie ro w n ika  odpow iednie j ka ted ry  i  profesora da­
nego przedm iotu. Egzamin przeprowadza się w  zakresie pełnego 
ku rsu  uniwersyteckiego.

4) P rzyjęc ie  na aspiranturę odbywa się na podstaw ie kon­
kursu . Znaczy to, że rek to r (dyrektor) obowiązany jest w ybrać 
najlepszych spośród ubiegających się; można też nie w yb rać  n i­
kogo. A sp iran tów  m ianu je  re k to r (dyrektor), a zatw ierdza m in i­
ster W. W. W  szkołach w ydzie lonych  i ins ty tu tach  naukow o- 
badawczych zatw ierdzenie należy do w łaściwego m in is tra  lub  
P rezyd ium  A kadem ii Nauk.

■Osoby, zatw ierdzone w  charakterze asp iran tów  m ają praw o 
do zw oln ienia  z dotychczasowej p racy i  o trzym u ją  skierowanie 
do pracy w  aspiranturze.

5) Kształcenie każdego aspiranta odbyw a się na podstawie 
tzw . „p la nó w  in d y w id u a ln y c h “ , uk ładanych  d la każdego aspi­
ran ta  oddzieln ie przez jego k ie ro w n ika  naukowego, uchw alonych 
przez katedrę i  zatw ierdzonych przez Radę szkoły. U łożenie 
planu następuje ju ż  na p ierw szym  roku  asp iran tu ry .

Plan p rzew idu je  szczegółowo porządek s tud iów  aspiranta 
przez ca ły okres asp iran tu ry , obow iązkową lite ra tu rę , te rm iny
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ko ilokw iów  i egzaminów kandydackich, p ra k tykę  pedagogiczną, 
tem aty re fera tów  naukowych, temat dysertac ji kandydack ie j.

A sp iran t obowiązany jest zdać w  ciągu pierwszych 2 la t: 
egzamin kandydack i: a) z p rzedm iotu głównego, b) z przed­
m io tu  pobocznego, c) z d ia lektycznego i  historycznego m ateria­
lizm u, d) i e) z dwóch języków  obcych.

Trzeci ro k  przeznaczony jest wyłącznie na pracę nad dyser­
tacją, k tó re j temat w in ien  być ustalony już na p ierw szym  roku 
asp iran tu ry  (w p lanie  indyw idua lnym ").’

Egzaminy kandydackie  zdaje aspirant przed kom is jam i złożo­
nym i z p ro rekto ra  lub  dziekana, k ie ro w n ika  odpow iedniej ka ­
tedry i profesora danego przedm iotu.

A sp iran t jest członkiem ka ted ry  i bierze udział w  je j pra- 
caen. Na zakup lite ra tu ry  naukowej o trzym uje  specjalne za­
s iłk i. A sp iran t ma praw o do urlopu (12 dni w zimie, 2 miesiące 
w  łecie).

A spirant, nie w yko n u ją cy  swojego planu indyw idualnego, 
może być w yk luczony przez rektora z aspirantury i skierowany 
dopPra«y P raktyczne j (wedle w skazów ki ministerstw'a).

! o  ukończeniu asp iran tu ry , tj. po o trzym aniu  stopnia ka nd y ­
data nauk, m in ister W. W. (a w  szkołach w ydzie lonych i in s ty ­
tutach naukowo-badawczych w łaściw y m inister), k ie ru je  1). as­
p irantów  - kandydatów  nauk na pracę pedogogiczną lub  na­
ukow o-badaw czą  do określonej szko ły lub  ins ty tu tu . Skiero- 
wame to jest wiążące, a nie podporządkowani e się jest przestęp­
stwem ściganym sądownie.

6) P raktyka  uczy, że nie wszyscy aspiranci p racu ją  zadowa­
lająco, w sku tek czego u n iek tó rych  z nich aspirantura przeciąga 
się ponad 3 la la i m imo to nie doprowadza do uzyskania stopnia 
kandydata. Wobec tego stanu rzeczy M in isterstwo W. W. w y ­
maga obecnie:

u) aby k ie row n ik  naukow y po upły wie pierwszego półrocza 
zadecydował, czy aspirant w  ogóle nadaje się do pracy pedago- 
g iczoo-m uikow ej; jeżeli op in ia  k ie row n ika  jest ujemna, rektor 
w y klucza aspiranta i k ie ru je  go do dyspozycji m inistra dla w y- 
kot zN stania w pracy p rak tyczne j; b) aby aspirant co pól roku 
składał pisemne sprawozdanie ze swej pracy; sprawozdanie 
z. opin ią  k ie row n ika  w inno być rozpatrzone, przez katedrę 
i  przedstawione przez, dziekana rek to row i: c) abv aspirant co 
n a jm n ie j raz na pół roku przedstaw ia ł referaty naukowe na te­
maty wyznaczone mu przez k ie row n ika : d) abv poszczególne
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rozdzia ły  dysertacji rozpatryw ane b y ły  na posiedzeniach ka­
tedry.

Żadnych specjalnych w yk ładów  dla aspirantów' obecnie z re­
gu ły się nie urządza. A sp iran t p racu je  samodzielnie pod k ie run ­
kiem  swojego k ie row n ika .

7) Zw ierzchni nadzór nad kształceniem aspirantów  w  szkole 
wyższej spraw uje  re k to r i p ro rekto r; w w ie lk ich  uniwersytetach 
i  ins ty tu tach  istn ie ją w ramach rektoratu  specjalne ..oddziały 
a sp ira n tu ry ” , na k tó rych  czele stoją w y b itn i naukowcy.

S) Obok aspirantury zw yk łe j przew idziana jest jeszcze ..aspi­
ran tura  zaoczna" dla osób pracujących w przemyśle, szkoln ic­
tw ie. w ym iarze  spraw iedliw ości itd.

W ymagania stawiane przy przyjęciu  są analogiczne, jak przy 
aspiranturze zw ycza jne j: podobnie ksz ta łtu je  się też sam prze­
bieg asp iran tu ry  (3 lata., pod kie runkiem  profesora, z, egzami­
nami i dysertacją). Aspirant zaoczny nie o trzym uje  jednak s ty ­
pendium i kon tynuu je  pracę p raktyczną w swoim zawodzie. 
Aspirant zaoczny ma prawo do specjalnego corocznego płatnego 
urlopu (30 dni) i op ła ty  k-osztów przejazdu w  okresie egzaminów.

k lany p rzy jęc ia  aspirantów  zaocznych ustala M in isterstw o 
W. W. corocznie, równocześnie z planami asp iran tu ry  zw y ­
czajnej .

9) Powołana w r. 1946 na mocy uchw ały  C K W K P (b ) A ka ­
demia Nauk Społecznych przy CK W KP (b) również kształci 
aspirantów w dziedzinie ekonom ii poił tycznej, ekonom iki i po­
l i t y k i  państw zagranicznych, teorii państwa i prawa,, praw a 
m iędzynarodowego, h is torii ZSRR, h istorii powszechnej, stosun­
ków m iędzynarodowych, h istorii W kP (b ). dia lektycznego i h i­
storycznego m ateria lizm u, h is torii f ilo z o fii rosyjskie j i zachod­
n io-europejskie j. log ik i i psychologii, nauki o lite ra tu rze  i szt uce. 
A sp iran tam i tej Akadem ii mogą być ty lko  członkow ie Partii, 
p rzebyw a jąc) w P artii co najm niej od 3 lat. Aspiranci prze­
chodzą aspiranturę, zdają egzaminy, p rzygo tow u ją  dysertację 
i przedstaw iają ją  do dyspu ty  w7 A. N. S. i uzyskują  stopień 
kandydata  nauk na ogólnych zasadach.

XV. ORGANIZACJA PRACY NAUKOWO-BADAWCZEJ 
W SZKOŁACH WYŻSZYCH

I) Jak już wspomniano (por. w yżej rozdz. IV ) praca na­
ukowo-badawcza należy cło najw ażnie jszych zadań szkół w yż­
szych. na rów ni z działalnością pedagogiczną.
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W ostatnich lutach podjęto p róby ściślejszego ustalenia form  
organ izacy jnych  p ra cy  naukowo-badawczej w rozporządzeniu 
(tzw. „o rdynac ja  ) R KL ZSRR z 18. I I .  1944.

Zgodnie z tym  rozporządzeniem praca naukowo - badawcza 
szkol wyższych w inna zmierzać w  następujących k ie runkach :

a) przeprowadzanie badań teoretycznych i eksperym entalnych
0 charakterze ogol no-na ukow ym ; b) rozw iązyw anie  problem ów 
naukowo-technicznych, m ających ważne znaczenie dla gospo­
darstw a narodowego; c) w ykonyw an ie  prac naukowo-badaw- 
czyc i na zlecenie m in isterstw , przedsiębiorstw  i  in s ty tu tó w  na- 
u k o w o - b a d a w c z y c h. oraz okazywanie im  pom ocy ' naukow ej
1 cc noc zne j. cl) przygotow yw anie  podręczników  i  m onografii, 
odzw icrciad arących współczesny poziom nauki i techn ik i; 
ej przeprowadzanie prac badawczych z dziedziny m etodyk i na­
uczania; I) popu laryzacja  zdobyczy nauk i i techn ik i w  drodze 
ot czy n u  i konIereucji. w ystaw , muzeów, popularnych broszur, 
roczników , prac Ud.
. ° ' ( lYn',c in wprowadza następujące fo rm y organizacyjne 
i środki popierania prac badawczych:

a p anowanie działalności naukow ej; b) k re d y ty  budżetowe 
i winę środki pieniężne; <•) koordynacja  z ins ty tu tam i naukowo- 
}d( tns( / \  im i laboratoriam i w ie lk ich  fa b ry k ; cl) prem iowanie 

naj cpszych prac; e) kontro la  w ype łn ian ia  p lanów ; I) zastoso- 
wam e praktyczne odkryć  i w yna lazków .

azda katedra uk łada  na dany rok ka lendarzow y p lan  
.VrnC1i  n.a»kowo-badawczej. O gó lny p lan  p racy szkoły za- 

w ie i, f a '.'ada szkoły nu posiedzeniu, w  k tó ry m  uczestniczą 
c jT itd* awi01e e zainteresowanych gałęzi przem ysłu, in s ty tu -

M in is ie is tw o  W. W. oraz zainteresowane m in isterstw a zesta- 
o J -fil. ,S')IS »ujważnie jszycli zagadnień naukowo-technicznych, 
b . s y 1* aczkolw iek nie ma charakteru obowiązującego, pom y- 
V ,n > •,ts .1»ki) wskazówka p rzy  wyborze zagadnień przez ka te ­
drę i poszczególnych jej pracowników .

I lam zatw ierdzony przez Radę szkoły, rek to r (dyrektor) 
p i/c d k u d a  w łaściwemu m in is trow i. M in is te r zatw ierdza plan, 
\ \> s ii(  muszy uprzednio op in ii Kolegium  M in isterstw a (kolek- 
tyw nyr organ doradczy w  m inisterstwach).

''" ‘^ r s i  wo W . W. rozpatru je p lany  swoich szkół i p lany 
przeć s awiane przez poszczególne m in isterstw a z punk tu  w i­
l l  żerna koordynac ji w zajem nej i  z p lanam i innych  in s ty tu c ji
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naukow ych, należytego w yko rzys tan ia  sil naukowych oraz ak­
tualności tem atyk i. N iezatw ierdzenie tem atu pow oduje w p ra k ­
tyce  zaniechanie przez p racow n ika  naukowego dalszej p racy  
nad danym  zagadnieniem, które  uznane zostało za nie zasługu­
jące na specjalną uwagę.

3) P re lim inarze szkol wyższych w inny  przew idyw ać fundusze 
d la prowadzenia p lanow ych prac i badań. Szkoła wyższa może 
też zawierać płatne um ow y z przedsiębiorstwam i o w yko n yw a ­
nie d la n ich prac naukowo-badawczych i technicznych.

K re d y ty  budżetowe na prace naukowo-badawcze szkół w yż ­
szych i in s ty tu tów  naukowo-badawczych w yn o s iły  w  1948 r. 
ponad 7 m ilia rd ó w  ru b li;  ogromne sum y przewidziane są po­
nadto na te cele w  planach finansowych przedsiębiorstw.

R ektor (dyrektor) ma praw o prem iowania p racow n ików  za 
w ype łn ian ie  p lanów  do wysokości miesięcznego, a m in ister — 
do wysokości dwumiesięcznego uposażenia.

4) K ie row n icy  ka tedr obow iązani są składać rektorow i pe­
riodyczne sprawozdania, bieżące i roczne, o w ype łn ien iu  p lam i 
prac naukowo-badawczych, a dziekan i spraw dzają te sprawo­
zdania p rzy  pomocy specjalistów  i specjalnych kom is ji eksper­
tów . Sprawozdania z pracy szkoły ja ko  całości rozpatru je  Rada 
szkoły, poczem rektor (dyrektor) przedstawia je w łaściwem u 
m in is tro w i i  M in is trow i W. W.

O każdej zakończonej p racy naukowej rektor (dyrektor) w i­
nien przedstaw ić odrębne k ró tk ie  sprawozdanie (tzw. ..adnota­
cję ) M in is te rs tw u W. W. Adnotację sporządza auto r pracy.

5) W łaściwe m in isterstw a obowiązane są starać się o zasto­
sowanie w  p rak tyce  zdobyczy naukow ych i technicznych, bę­
dących rezultatem prac szkól wyższych. M in ister W. W. ma 
p ta w o  kontro low ania, czy właściwe m in isterstwa spełnia ją ten 
obowiązek. W ynalazcy, o dk ryw cy  i rac jona liza to rzy  z grona 
personelu szkól wyższych o trzym u ją  za swoje w yna lazki ild . 
wynagrodzenie od przedsiębiorstw stosujących ic li w yna lazk i, 
obliczone według ogólnie obow iązujących przepisów prawa
0 wynalazkach.

6 ) Szkoły wyższe w in n y  pracować w ścisłym kontakcie  z za­
k ładam i Akadem ii Nauk. z ins ty tu tam i naukowo-badawczym i
1 laboratoriam i w ie lk ich  fa b ryk , koordynu jąc swe p lany i prace, 
prowadząc wspólnie badania naukowe, organizując wspólne na­
rady, z jazdy i konferencje.
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W m inisterstw ie istn ie je specjalny ..Departament pracy na­
ukowo-badawczej szkól wyższych" (ordynacja z 8. I I I .  1944).

W w ie lk ich  uniwersytetach i ins ty tu tach  p rzy  rektorze (dy­
rekcji) tw o rzy  się również specjalne „oddz ia ły  pracy naukowo- 
badawczej , w  k tó rych  ześrodkowujc siej k ie row n ic tw o tą pracą 
w szkole wyższej. K ie ru ję  n im i p ro rek to r do spraw  nauki, p rzy  
pomocy w yb itn ych  profesorów.

7) K ilk a  słów7 należy poświęcić specjalnym  stypendiom i na­
grodom dla p racow n ików  naukowych.

Na mocy rozp. R K L  ZSRR z 20 . X I I .  1939 państwo u fundo­
wało sto s typendiów  im. S ta lina dla Osób pracujących w  szko­
łach wyższych nad dysertacjam i kandydack im i oraz 50 dla pra­
cujących w  A kadem ii N auk nad. dysertacjam i dokto rsk im i 
(doktoranci). S typendia nadaje się łącznym  aktem P rezydium  
A kadem ii i  M in isterstw a MAY na podstawie konkursu osobom, 
przedstaw ionym  przez, rady szkól i ins ty tu łów . Uwzględnia się 
przy tym  znaczenie naukowe lematu, nad k tó rym  dysertant 
pracuje. S typendium  nadaje się na 3 lata. Analogiczne stypen­
dia uanulowane są d la  p racow n ików  naukowych (dysertantów) 
w  szeregu innych  rozporządzeń rządu (w  zw iązku z iubileusza-

uih in s ty tu tó w  (w ta jnym  głosowaniu), albo Prezydium  A ka - 
demu Nauk ZSHK. niekiedy w porozumieniu z m in istram i.
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8) Bardzo rozw in ię ty  jest system w yjazdów  służbowych w ce­
lach naukowych do stołecznych b ib lio tek, arch iw ów , szkół w y ż ­
szych i ins ty tu tów  naukowo-badawczych. P racow nik naukow y 
(profesor, docent) co na jm n ie j raz w roku  p rzyb yw a  na okres 
1 2 miesięcy cło Moskwy lub  Leningradu, aby pracować
w- tam tejszych znakom itych b ib lio tekach, instytu tach i in s ty tu ­
cjach. W czasie prac naci dysertacjam i albo m onografiam i 
uczony przyjeżdża niekiedy k ilka k ro tn ie  do Moskwę lub Le­
ningradu. Koszt wszystkich tych  w y jazdów  służbowych |)o- 
k ry w a  w  całości szkoła, k tó ra  też udziela szeroko specjalnych 
„u r lo p ó w  tw órczych“  dla pracy naukowej.

XVI. BIBLIOTEKI SZKÓŁ WYŻSZYCH

L Przy ‘każdej szkole wyższej istnieje b ib lio teka, tzw. ..b ib lio ­
teka fundamentalna*', w odróżnieniu od b ib lio tek „gab ine tów “ , 
tj. zakładów  i seminariów. B ib lio tek i w ie lk ich  starych un iw er­
sytetów i in s ty tu tó w  są ogrom nym i in s ty tuc jam i, liczącym i setki 
tysięcy tom ów i prowadzącym i poważne prace b ib liograficzne  
i naukowe.

„O rd yn a c ja  o b ib lio tekach szkól w yższych“  z 9. I I I .  1938 
określa  b ib lio tekę jako  ins ty tuc ję  naukową i organ pomocniczy 
w  nauczaniu. Jej zadaniem jest zapewnienie lite ra tu ry , in fo r ­
m acji i  m ateria łów  b ib liogra ficznych  studentom, profesorom itd .

B ib lio tek i o rganizu ją  czyteln ie i w ypożyczaln ie  do domu, 
prowadzą wym ianę m iędzybiblioteczną, o rgan izu ją  pracę b i­
b liograficzną , k ie ru ją  dzia łalnością podręcznych b ib lio tek za­
kładowe sem inariów (tzw. „gab ine tów “ ) i laboratoriów . Ponad 
t >0 w ie lkich b ib lio tek  o trzym u je  egzemplarze obowiązkowe 
w zakresie specjalności danej szkoły.

2. Na czele b ib lio tek i stoi dyrek to r, a w  mniejszych b ib lio te ­
kach k ie ro w n ik  b ib lio tek i. Dyrektorów" większych b ib lio tek  
mian u je  m inister, a k ie ro w n ikó w  dy rektor szkoły. D y re k to r 
(k ie row n ik) podlega bezpośrednio rektorow i (dyrektorow i ins ty ­
tuc ji) i wchodzi w skład Rady szkoły.

D yrek to r (k ie row n ik) b ib lio tek i k ie ru je  nią jednoosobowo, 
Przy |>omocy |)ersonclu naukowego, bibliotecznego i technicz­
nego. Organem mającym na celu koordynację  pracy b ib lio te k i 
z pracą ka ted r i pracami badaw czo-naukow ym i szkoły, jest rada 
biblioteczna, powoływania przez rektora w7 następującym  skła­
dzie: dy re k to r (k ie row n ik) b ib lio tek i, przedstaw7icielc katedr*
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przedstawiciele organizacji społecznych (pa rtii, Komsomołu, 
z,w i ązkó w zaw otlow ych).

Radu M in is trów  ZSRR roz,porządzeniem z 16. V I I I .  1944 znacz­
nie podwyższyła place personelu bibliotecznego szkół wyższych, 
uzależniając płaci; od stanowiska, kategorii b ib lio tek i (w ielkie, 
mniejszej, stażu pracy bibliotecznej, posiadania stopni nauko­
wych, znajomości języków  obcych itd.

Regulam in w zorow y b ib lio tek szkół wyższych w ydany  został 
przez Kom itet do spraw szkół wyższych 29. V. 19i 9. jednolicie 
d la całego ZSRR.
U N IW E R S Y TE T W ARSZAW SKI ( d .  ł l . )

STANI SŁ A W SI i: KOTWI tŚSk I

Analiza metody bibliograficznej
NA l.lZ A  m etody b ib liog ra ficzne j ma na celu uchwycenie 
znaczenia i porządku operacji, w ykonyw anych  przy opra- 

c o "  v waniu spisów .b ib liog ra ficznych , oraz teoretyczne uzasad- 
ineine podstaw logicznych tej pracy. P raktycznym  celem b ib lio - 
g ia  n jest dostarczanie w iadom ości o drukach, przez nchw y- 
cenm zvviązków' niiędzy n im i. na tle założonej z góry koncepcji.

ins i »rhliogralicziie zestawiają opisy d ruków . W odróżnieniu 
ot va a logo w7 m ają na uwadze nie poszczególne egzemplarze 
drukowy lecz pewnego rodzaju abstrakty, w ytw orzono na tle ca- 
lye li w ydań I race b ib lio g ra fii są zatem niezależne od fizycz ­
n o  gonnadzenia d ruków . U teoretycznych podstaw b ib lio g ra fii 
° 'a z u | t  su; niezbędne wprowadzenie pewnych pojęć abstrak- 

'> a i'uan°w ic ie  reprezentanta w ydania oraz zbioru 
( miyj leprezentantów  w szystkich d ruków  w ydaw niczo  róż- 
jy  jj * j0IU C.P( ia lw ie g o  zbioru określa ca łko w ity  zakres w szyst­
k ie  i potencjalnych ob iektów  zainteresowania b ib lio g ra fii. Zbiór 
t u zawu ra e einenty różne, k tóre  są idealizacją  w szystk ich  cech 

posiadanych przez poszczególne egzemplarze d ruków , pocho- 
ząi.yc i z tgo samego w ydania . Każdemu elementowi tego 

zbioru odpowiada zatem konkre tny  zbiór egzemplarzy, k tó re  
w  ciwn i ukazania się nakładu są fizyczn ie  podobne (chociaż 
ju z  i w tedy mogą w ykazyw ać drobne różnice np. w nasileniu
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b a rw y  d ruku , ga tunku  pap ieru  itp .), a z biegiem czasu nabędą • 
zapewne cech zewnętrznych odróżnia jących je (np. oprawa, 
znaki proweniancyjne, de fek ty  itp .), m a ją  jednakże identyczne • 
cechy w ydaw nicze i tę samą treść. W szystkie  tak ie  egzemplarze, 
w  sensie b ib liog ra ficznym , uważamy za identyczne, a ta ko n ­
wencjonalna identyczność staje się podstawą tzw. b ib lio g ra f o- j 
wania d ruków , tj. ewentualnego dopełniania danych o d ruku  na 
zasadzie porów nania go z opisem w ydan ia  w  spisach b ib liog ra ­
ficznych. Pełny zb iór reprezentantów wydań jest zbiorem obej­
m ującym  jednostk i b ib liograficzne, a każdy  zb iór u ję ty  przez J 
spis b ib liog ra ficzny  jest zbiorem częściowym (podzbiorem), 
k tó ry  został z niego w ydzie lony na podstawie pew nych w arun ­
kó w  postawionych w założeniach te j p racy Oraz drogą dzia łań 
logicznych. Konieczne jest rozróżnianie i id e n ty fika c ja  poszcze­
gólnych elementów tego zbioru. Jakko lw iek  ogólny zbiór jest 
w  każdym  momencie czasu skończony, powiększa się jednak 
i  p rzyrasta wraz z u p ływ a jącym  czasem. Jedną z ważnych cech 
jego elementów jest data w ydan ia . Pod względem chronologii 
w ydaw n icze j istnieje granica dolna, jest nią bowiem data w y- s 
nalazku d ruku , natom iast granicę górną stanowi moment, w k io - ■ 
rym  się zb ió r rozważa. Od te j granicy górnej zależy oczywiście j 
liczebność zbioru.

A na liza  metody b ib liog ra ficzne j w ykazu je , że sporządzenie j  

spisu wym aga:
I. wydzie lenia  z ogólnego zbioru reprezentantów wydań pcw - i  

Mego zbioru częściowego, k tó ry  stanowić będzie m ateria ł 
danego spisu,

. 2. opisania jednoznacznie jego elementów.
>. uporządkowania opisów, czyli wprowadzenia układu spisu.
Ponieważ mamy do czynienia ze zbioram i, w y jaśn ien ia  i uza­

sadnienia w ykonyw anych  operacji poszukać należy w ogólniej 
teorii zb iorów  (mnogości). Oczy wiście dla naszych celów po­
trzebne nam będą ty lk o  elementarne pojęcia i de fin ic je  teorii 
mnogości, które  pozwolą jednak na odkrycie  mechanizmu w y ­
dzie lania zbiorów  częściowych z ogólnego i dadzą podstawę do 
w ykazania  logicznej praw id łow ości metody. *

Każdą pracę b ib liog ra ficzną  poprzedza pewien plan opisania 
d ruków , posiadających określone cechy. P row adzi on do sfor­
m ułow ania w a runków  staw ianych drukom , a tc stają się na­
rzędziem selekcji elementów w  ogólnym zbiorze. K ażdy posta­
w iony warunek, stanow iący k ry te riu m  w yboru, uważany byc
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może za-pewną funkc ję  zdaniową (propozycjonalną). F unkc ja  
propozycjonalna oznacza w  logice zdanie (gramatycznie, gdyż 
logicznie stanie się dopiero zdaniem po podstaw ieniu), zaw iera­
jące indeterm inantę (zmienną), k tó re  w  zależności od podstaw ie­
nia za n ią pewnego określonego pojęcia, zamienia się w  sąd 
p raw dz iw y , fa łszyw y lu b  wyrażenie pozbawione sensu. W  na­
szym w ypadku  umowa, że podstaw iać za indeterm inantę bę­
dziemy ty lk o  elementy zbioru reprezentantów wydań oraz że 
wym aganie stanowiące w arunek selekcji odnosić się będzie do 
jak ie jś  cechy d ruku , zapewnia nam zawsze sens o trzym yw a­
nych zdań, tak  że pozostaje ty lk o  możliwość pow stawania sądów 
p raw dziw ych  lub  fa łszywych. D okonu jąc oceny.praw dziw ości 
sądu dla wszystkich elementów ogólnego zbioru, w yb ie ram y 
z niego te elementy, k tó re  spełnia ją założony warunek, a tym  
samym w ydz ie lam y z Ogólnego zbioru jego podzbiór.

Weźmy np. spis b ib liog ra ficzny, k tó ry  zamierza objąć d ru k i 
X IX  w ieku. F unkc ją  zdaniową jest tu ta j:  x  jest d rukiem  w yda ­
nym m iędzy r. 1801 a 1900. Przez podstaw ienie w  miejsce x  ele­
mentów ogólnego zbioru d ruków , o trzym am y szereg sądów, 
z k tó rych  jedno będą praw dziw e, inne fałszywe. W szystkie 
d ru k i, d la k tó rych  o trzym am y sąd p ra w dz iw y , pow inny znaleźć 
się w  poszukiw anym  zbiorze, a ich  opisy wejść w  ram y plano­
wanego spisu. Jakko lw iek  w  p rak tyce  b ib lio g ra f nie stosuje 
oczywiście dokładnie  ta k ie j w łaśnie metody, n iew ykona lne j 
choćby z tych  względów, że nie dysponu je ani kom ple tnym  sp i­
sem odpow iadającym  ogólnemu zbiorow i d ruków , ani innym  
sposobem zbadania w szystkich jego elementów, lecz m ateria ł do 
swego spisu zysku je  albo na podstaw ie autopsji d ruków , w y ­
tw arza jąc sobie z egzemplarza pojęcie reprezentanta, albo czer­
p ie opis z gotowych spisów, jednakże w  dzia łaniach jego w y ró ż ­
n ić  można zawsze dw a momenty:

1. zakw a lifikow an ie , że coś jest d ruk iem , a zatem że odpo­
w iada jednemu z elementów ogólnego zbioru, oraz

2 . sprawdzenie, czy d ru k  ton posiada żądane cechy.
W  p rak tyce  u ła tw ien iem  jest i to także, że z góry ograniczyć 

można znacznie zakres poszukiwań do pewnego ty lk o  fragm entu 
ogólnego zbioru, gdyż ju ż  założenia ramowe, jak np. granice 
chronologiczne, język  tekstu itp . na to pozw ala ją. N iem nie j tak ie  
.sumaryczne e lim inacje  odbyw a ją  się na tych  samych zasadach 
teoretycznych, tj. na stw ierdzeniu, że całe w ie lk ie  podzbiory 
d ru ków  nie m ają elementów czyniących zadość w ym aganiu,
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ii ograniczenie ilości lvch  d ruków , które będą podlegać bezpo­
średnio zastosowanej do nich ocenie, um ożliw ia praktyczn ie  w y -  \  

konanie zadania. Niezależnie więc od praktycznych  sposobów 
dobierania d ru kó w  dla spisu, w czy nności te j da się odtworzyć 
tok  rozum owania, tow arzyszący metodzie teoretycznej, a jedyną 
n ieun ikn ioną  różnicą w  w yn ikach  będzie w praktyce pewne 
odchylenie od osiągalnej teoretycznie kom pletności w y  dzieło- | 
nago podzbioru. Stopień p rzyb liżen ia  do idealnej kompletności, 
ja k i się udaje b ib liog ra fow i uzyskać dla spisu w  zamierzonych 
dla niego ramach, stanowi m iędzy inn ym i o naukowej wartości j 
jego pracy.' O ile należy przypuścić, że pewne d ru k i mogą zostać 
w  spisie pominięte, o ty le  nie powinien się w  nim znaleźć opis 
d ruku , nie odpow iada jący założeniom spisu, gdyż oznaczałoby 
to wprowadzenie do pracy naukowej sądów fa łszyw ych.

O b jaśn iliśm y metodę w ydzielania zbioru częściowego z ogol- t 
nego na podstawie jednego wym agania, postawionego elemen­
tom ogólnego zbioru. W iemy jednak, że zazwyczaj k ry te ria  se­
lekcy jne  nie są tak proste, w ystępu je  ich  więcej i w różnych 
w zajem nych kom binacjach. Jeśli każdy poszczególny warunek, j 
uw ażany za fu n kc ję  zdaniową, w yd z ie li pew ien zbiór odpow ia­
dających mu elementów, to nasunie się kwestia, ja k im  będzie | 
zb ió r ostateczny, w y tw o rzony  przez zespól w arunków . W ym aga \  

to znajomości pewnych praw ide ł, ażeby ustalić, k tó re  elementy 
w e jdą do poszukiwanego zbioru i ja k i jest ogolny warunek, 
k tó ry  spełniać muszą. Kom binacja k ilk u  w a runków  odbywać • 
się może na zasadzie iloczynu, sumy i różn icy logicznej.

Przypomnę tu ta j zaczerpięie z teo rii mnogości d e fin ic je  dzia­
łań  na zbiorach. 1 W arunkiem  wykonalności tych działań jest, 
aby zb iory, na k tó rych  się je  w ykonu je , b y ły  jednego gatunku, 
tj. aby bytv podzbioram i jednej ogólniejszej klasy. W naszyto 
w ypadku  klasę taką stanowi ogólny zbiór reprezentantów 
w ydań. r  ̂ i

Iloczyn dwóch zb iorów  jest to zb iór elementów, które  jedno­
cześnie należą do obu zbiorów.  ̂ y

Suma dwóch zb iorów  jest to zbiór elementów, które  nalezft 
p rzyna jm nie j do jednego z tych zbiorow.

Różnicą dwóch zb iorów  jest zb ió r tych elementów pierwszego- 
które nie należą do drugiego zbioru.

’) zol), np. Witold Wilkosz: T eo r ia  m nogośc i  p u n k to w y c h .  Kruków t,>,,T 
ss. 4— 9 .
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l ak w ięc iloczyn  jest wspólną częścią zbiorów, suma ich łącz­
nym  zakresem, a różnica tą  częścią zbioru pierwszego, k tó ra  po­
zostanie po odrzuceniu elementów, należących do drugiego.

A b y  uczynić te de fin ic je  bardzie j zrozum ia łym i, weźm y dwa 
w a ru n k u  oznaczmy je  przez W i i W*. Na ich podstawie po­
wstaną dwa zbiory, k tó re  oznaczamy odpowiednio Zi i Za

Wówczas: do iloczynu (Zi X  Z*) należą te elementy, które 
spełniają równocześnie w a runk i W i i  W*

albo S S  W ? ’ k l“ e " ! " * * •  «">» W*’
^ 2i *e* ^ *<)re spełnia ją w arunek W i,a nie spełnia ją w a runku  W 2.

son!! "M * '1/ 1 .zl)'n i "tworzonego przez zastosowanie iloczynu, 
*w i ; °zmcy,  obrazuje ilus trac ja  graficzna. Zb iory przeclsta-
™  I  |ak<> . na P łaszczyźnie,2 uwzględniając’ trz y  k la ­syczne p rzyp ad k i:

* Św?' (' wa. zl)i(íry  '»a ją  część wspólną (elementy należące 
o ( )'.vn(K'zesnit‘ do obu zbiorów).

t ' k  fh  i«>złączne (nie posiadają elementów wspólnych).
y jede:n ca łkow ic ie  zaw iera się w  drug im  (wszystkie ele- 

nenty jednego należą do drugiego).

d  a c l^  z ' 1 > i 1 ób oj!- r  a f i  \  * * * * *  f<> ro z m n o w a n ie  aa P -o s tych  p rz y k la -

B ib lio g ra f zamierza sporządzić spis d ru ków  medycznych, w y ­
danych w  Polsce w  X IX  w ieku. * ‘

/'nn |'/ | n y  przez W i żądanie odnoszące się do miejsca w yda- 
\V Ul " i  V y 'naga <H,<> a l,y  "Bejsce w ydan ia  leżało w  Polsce.

abv dVu'k " ^ 1"  '¡(*-iOSẐ c,y ,su‘ (*(> (*a t> vvydania d ruku , wymaga, aby d ru k  pochodził- z X IX  w ieku. ■
W a n iiikn  A ^ al^ ire í ó á r "k u  była  z zakresu m edycyny. 
Wó t  W ld W2- m  odpow iadają  zb io ry  Zi, Za. Z*.' ’ ’ 

iako ih w /v n ^ T ^ 11 UV7 l y Jirzez nas yj> 'ń r Z przedstaw ić można

z =  Z, X  Za X  Za.

rem> o o N y 'n " a zatem o każdym  d ruku , k tó -
u g i i  opis zamieszczono w spisie, wolno w tedy wnioskować (nn-

mcfodji Ru leni.
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w et je ś li nie można tego dowiedzieć się z samego opisu d ruku), 
że jest on równocześnie drukiem  w  Polsce w ydanym , pocho­
dzącym  z X IX  w ieku  i treści medycznej.

Jeśli np. spis ma objąć polonica, tzn. d ru k i wydane w  Polsce 
lub  takie, k tó rych  auto r b y ł Polakiem, wreszcie takie, k tó rych

Zbiory 
Z, i Za

mają elementy 
wspólne

Zbiory 
Z. i Za 

nie mają 
wspólnych 
elementów

Zbiór Za 
jest częścią 

zbioru Zi

Iloczyn 
Z i X  Za =  Z

Suma
Z. +  Za =  Z

Różnica 
Z t - Z a  =  Z

tresc dotyczy 1 olski, to w ystąp ią  tu  trz y  w a ru nk i, a m ianow icie: 
W i — miejsce w ydan ia  d ru k u  w  Polsce,
W 2 — autor narodowości polskie j,
W3 — treść związana z Polską.
G dy  trzy  zbiory, wydzie lone przez te w a runk i, nazw iem y ko ­

le jno  Zi, Z2, Zs, to oczyw iście poszukiw any zb iór Z będzie sumą
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rozpraw y 
przedstaw ić

tyci i zbiorów, da się w y ra z ić  fo rm u łą  Z == Zi +  Za +  Zs, a każdy 
jego element, czy li d ruk  opisany w  tym  spisie, będzie albo d ru ­
kiem w ydanym  w Polsce, albo autora Polaka, albo też jego treść 
będzie dotyczy ła  Polski (może się zdarzyć, że n iektóre z tych 
d ru ków  będą spełniać •jednocześnie dwa lub nawet wszystkie 
trz y  w a runk i, muszą jednak odpewiadać p rzyna jm nie j jed­
nemu).

Przykładem  na zastosowanie różn icy logicznej b y łb y  np. spis 
obe jm u jący wszystkie prace profesorów jakiegoś un iw ersyte tu  
z w y ją tk ie m  rozpraw  teologicznych. Zi zaw iera łby w tedy 
wszystkie prace profesorów tego uniw ersytetu  Za 
teologiczne, a poszukiw any zbiór Z da łby  si 
Z == Zi — Z2.

Zauważyć należy, że różnicę logiczną zastąpić można w arun­
kam i pozytyw nym i. Ij. tak skonstruować poszukiwany zbiór, 
aby daw ał dopełnieni© zbioru odjętego do całkow itego, jednakże 
nie zawsze by ło by  to wygodne i ekonomiczne. W naszym p rz y ­
k ładz ie  trzeba by w yliczać wszystkie ewentualne tem aty roz­
p raw  profesorów tego uniwersytetu, z w y ją tk ie m  teologicznych, 
co dawałoby' w iele różnych w a runków  i form ułę  skom pliko ­
waną. zamiast prostej.

O czywiście może się zdarzyć, a w  praktyce  byw a tak  najczę­
ściej, że zespól w arunków , dających podstawę do w ydzie len ia  
ostatecznego zbioru d ru kó w  dla danego spisu, jest kom binacją, 
k tó rą  da się w yra z ić  ty lko  za pomocą fo rm u ły , zaw iera jącej 
jednocześnie iloczyny, sumy i różnice logiczne.

Z ilu s tru jm y  to ła tw ym  przykładem . Weźmy np. spis, który7 ma 
objąć d ru k i w7 ję zyku  polskim , z X IX  w ieku, matematyczne lub  
astronomiczne z pom inięciem podręczników  szkolnych. Ozna­
czyw szy ko le jno  w a ru n k i W i do Wr>, o trzym am y zb iory:

7 d ru k i z X IX  w ieku (chronologia w ydaw nicza), 
w  języku  polskim  (język tekstu), 
matematyczne (temat), 
astronomiczne „  
podręczniki szkolne (ujęcie), 

poszukiwany zbiór Z =  Zi X [Z2 X (Za +  Z4)l — Zó 
. ... . . . albo Z =  [(Z i X Zs> X (Za +  Zr)] — Z.-,
(m ożliwe są także inne przekształcenia fo rm u ły ).

O każdym  elemencie zbioru Z należy sądzić, że jest on d ru ­
kiem, pochodzącym z X IX  w ieku, w języku  polskim , tem atycz-
Ż vc ie  N a u k i — 115

Z,
Zl>
Zs
Za
Zs
a w tedy
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nie m atem atycznym  lub  astronomicznym i że żaden z n ich n ie  
jest podręcznikiem  szkolnym.

I ytut, ewentualnie wstęp albo dokładna analiza zawartości 
spisu, pow inny zawsze dozwolić n.a odtworzenie w  pow yższy 
sposób w szystkich w a ru nkó w  selekcji i w yboru  d ruków , a te 
w a ru nk i, oznaczone przez W i do Wn , na wydzielenie zbiorów  
Zi do Zn. i wówczas zb iór Z może być w yra  żon \  symboliczną 
fo rm u łą , k tóra  jednocześnie w y jaśn ia  jego konstrukcję . Na pod­
staw ie przeprowadzonej ana lizy  selekcji d ru kó w  w  zbiorze 
ogólnym , zm ierzającej do w ydzie len ia  m ateria łu  d la spisu b i­
bliograficznego, s tw ie rdz ić  można, że w szystkie d ru k i, wcho­
dzące w  ram y takiego spisu, mają jakieś cechy wspólne. Zatem 
b ib liog ra fia  za jm uje  się re lacjam i zachodzącym i pomiędzy d ru ­
kam i i porządku je  je ze względu na ich cechy grupowe. Dla 
uzupełn ien ia  ścisłości poprzednio przedstawionego rozum owa­
nia, zw rócić trzeba uwagę na możliwość powstania omówioną 
metodą zbioru jednostkowego, tj. posiadającego ty lk o  jeden 
element, lub pustego, I j. pozbawionego elementów . I te p rzypadk i 
podciągnąć należy pod teoretyczne pojęcie zbioru. T ryw ia ln ym  
przykładem  na powstanie zbioru pustego jest założenie takiego 
zespołu k ry te rió w , którem u nie odpowie żaden element. W y­
starczy np. zestawić w  postaci iloczynu dwa w arunk i w ydz ie ­
la jące zb iory rozłączne, t j.  nie posiadające elementów wspól­
nych. a w tedy nie będzie is tn ia ł element, należący równocześnie 
do obu zbiorów , a zatem iloczynow i tych  zbiorów odpowde zb ió r 
pusty. Jednakże w  praktyce  b ib liog ra ficzne j b y łb y  tak i p rzy ­
k ład  sztuczny. O kazuje  się, że zb ió r pusty i jednostkow y po­
w ita ć  mogą w sposób natu ra lny w  w arunkach z góry nieprze­
w idz ianych. Jeśli np. jakieś czasopismo podaje zestawienie b i­
b liogra ficzne  d ru kó w  za określony odcinek czasu na dany 
temat, to może się wówczas zdarzyć, że za jakiś okres czasu n ie 
będzie do zanotowania ani jednej pozycji, a w ięc powstanie zb ió r 
pusty, lub  zestaw ienie zaw ierać będzie ty lk o  jedną pozycję. Tak 
o trzym any zbiór jednostkowy trzeba koniecznie odróżniać od 
pojedynczego elementu. I wówczas bowiem założenia pracy 
b ib liog ra ficzne j odnosiły się do pewnej g rupy  d ruków , zw iąza­
nych ze sobą wspólną cechą, a nie do pojedynczego druku.

W szystkie cytowane p rzyk ła dy  były celowo n ieskom pliko­
wane. W arunk i usta la ły żądane cechy d ru kó w  i wszystkie d ru k i 
posiadające założone właściwości w inny by ły  znaleźć się w ra­
mach tak planowanego spisu. Zatem spisy takie b y łyb y  w s w y m
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zakresie kompletne. Stosunkowo Łatwo jest w tedy stw ierdzić 
czy opis d ru ku  słusznie został w  spisie zamieszczony, albo że 
jak iś  d ru k  został pom inięty. Same założenia spisu dostarczają 
w tym  w ypadku  dostatecznych wskazówek. B ardz ie j natom iast 
skom plikowana jest analiza spisów tzw. se lektyw nych, l j. ta­
kich, w  k tó rych  oprócz w arunków  co do pew nych cech d ruków , 
w ystępuje  ponadto zam iar dokonyw ania w yboru, np. podług 
oceny w artości naukowej dzie ł u trw a lonych  w  drukach Ścisłe 
uchwycenie m ie rn ika  takie j w artości jest oczywiście trudne, 
wystąpić tu może pewien moment dowolności, dobór wymaga 
tul dokonującego selekcji specjalnego znawstwa ja k ie jś  d zie­
li zm y w iedzy lub  czerpania swych op in ii z au to ry ta tyw nych  
zrodcl i podlega zawsze szczególniejszej k ry tyce , w ykracza ją ­
cej poza wiasne środki teoretycznej k ry ty k i b ib liogra ficzne j.

I o wstępie o logicznej metodzie w yłączania  z ogólnego zbioru 
d ru ków  zbiorćm częściowych, om ów ić w ypada pokrótce różne 
rodzaje w arunków , stanowiących podstawę tych działań.

W arunki odnoszą się zawsze do cech d ruków , cechy te zaś 
podlegają k la s y fik a c ji i uschematyzowaniu. D ruk jako  przed­
nimi m ateria lny posiada ccciiy fizyczne, jego tekst ma znaczenie, 
stanowiące treść d ruku. We wszystkich drukach w yróżn ić  
można charakterystyczne g ru py  cech. Jedną grupę stanowią 
■cechy formalne (opisowe), drugą zaś wewnętrzne, k tó rych  usta­
lenie wymaga w n ikania  w treść d ruku . "Rodzaj obranego k ry te - 
num . a zatem żądanie odnoszące się do cechy pewnego typu , 
staje się ważnym źródłem k la s y fik a c ji spisów i charakte ryzu­
jących je term inów. Teoretycznie każdy rodzaj cech może być 
w yróżn iony przy selekcji i decydować o przynależności/ d ruku 
< o pewnej g rupy, k tó ra  ma być objęta spisem. Praktycznie 
pcw ne kategorie cech w ysuw ają się na plan p ierwszy, a niektóre 
i u T  -y i w  założeniach spisów. K ażdy spis np. za­
kłada jakieś ram y chronologii w ydaw nicze j. (Najobszerniejsze 
z muz iw \e li to te, które w  danej c h w ili obow iązują w ogólnym 
z Piórze) Ae względu na k ry te riu m  chronologiczne odróżnia się 
spisy retrospektywnie od bieżących. G ranica dolna chronologii 
w  spisach re trospektyw nych może być ustalona dowolnie. Na­
tomiast w  spisach bieżących, k tó rych  zadaniem jest uchwycenie 
przyrostu druków za pewien okres b li-k i ch w ili pub likow ania  
spisu, jest ona w pewien sposób uwarunkowana.

Jeśli w zespole w a runków  co do cech d ru ków  nie ma żadnych 
■wymagań odnoszących się do treści — to spisy takie noszą na-

13*
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zwę ogólnych. Wówczas zazwyczaj obok chronologicznego w y ­
stępuje k ry te r iu m  odnoszące się do miejsca w ydan ia  d ru ku  lub  
języka  tekstu. B ib lio g ra fie  ogólne na ogół nie w prow adza ją  po­
rządków  speku la tyw nyc li w  ogólnym  zbiorze, lecz; dążą do od­
w zorow ania  i inw e n ta ryza c ji jego zawartości. Ze względu na 
liczebność d ruków , ukazu jących  się na ca łym  świecie, sporzą­
dzenie b ib lio g ra fii un iw ersa lne j okazało się n iewykonalne. W a­
ru n k i ustalone przez spisy ogólne opiera ją  się na cechach gene­
tycznych d ruków , a w ydz ie la jąc  pewne natura lne fragm enty 
ogólnego zbioru, w skazu ją  równocześnie na jego s trukturę . Spisy 
tak ie  re jes tru ją  d ru k i w  pew nym  zasięgu m iejsc ich w ydan ia , 
p okryw a jącym  się zw yk le  z, granicam i państw. W  tym  sensie 
k ry te r iu m  według m iejsc w ydan ia  d ru kó w  można nazwać geo­
g ra ficznym . Spisy narodowe, uszeregowane chronologicznie, da­
w a ły b y  łącznie obraz zawartości ogólnego zbioru reprezentantów 
w ydań. Z cech form alnych d ruków , p rzy  usta laniu w a ru nkó w  
selekcyjnych, większe znaczenie ma autorstw o dzie ł zaw artych 
w  drukach. O pracow uje  się np. spisy autorskie jednego autora, 
autorskie  kolegialne g ru py  zw iązanych w  pewien sposób auto­
rów . lub  spisy d ru kó w  u trw a la jących  dzieła anonimowe, o nie­
u jaw n ionym  autorstw ie. Spisy d ru ków  pod ług firm  w y d a w n i­
czych lub  d ru ka rn i, szczególniej d ru kó w  nowszych i sporzą­
dzane dla celów hand low ych, są raczej kata logam i, n iż  w  całym 
tego słowa znaczeniu b ib lio g ra fia m i, chociaż i one stanowić 
mogą cenne źródła in fo rm a c ji o d rukach  i być w yzysk iw ane  d la 
celów  b ib liogra ficznych . Czasem podstawą doboru staje się po­
stać w ydaw nicza  d ru kó w : do tej g rupy  spisów należą np. b ib lio ­
g ra fie  czasopism. Spisy b ib lio fils k ie  zestaw iają d ru k i o p iękne j 
postaci zewnętrznej, a rtys tyczn ie  zdobione lu b  też takie, k tó re  
z pew nych względów  sta ły się rzadkie  i cenne. Z punk tu  w idze­
n ia  potrzeb nauki najw iększe znaczenie posiadają spisy, w  k tó ­
rych  naczelnym  w arunk iem  doboru jest określona treść d ruku . 
Spisy takie, nazywane specjalnym i lub  rzeczowym i, zakładać 
mogą w a ru n k i co do treści (tem atu i  ujęcia) d ruku  szerokie, od­
pow iadające całym  dziedzinom  w iedzy, lub  węższe, odnoszące 
się do szezegółowszych poddzia łów  w  systematyce naukow ej 
lu b  naw et poszczególnych zagadnień czy tem atów. W  tym  ostat­
n im  w ypadku  zestawienia tak ie  można nazwać m onograiicz- 
nym i. Spisy rzeczowe zapożyczają nazw od nauki czy um ie ję t­
ności, k tó re j p iśm iennictw o u jm u ją  (np. B ib lio g ra fia  b ib lio g ra fii 
oznacza spis spisów b ib liogra ficznych). P rzy  w szystk ich  rodzą-
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jaeh w a runków  se lekcyjnych dążyć można albo do w yczerpania 
w szystkich d ru ków  posiadających żądane cechy, albo też jesz­
cze dokonywać w tó rn e j selekcji według ich  w artości czy prze­
w idzianej użyteczności —  stąd dw a ty p y  spisów: kom pletne 
i  krytyczne, czyli selekty w ne. D rug i punkt w  rekonstrukc ji dz ia ­
łań. składających się na metodę b ib liograficzną, to opisyw anie  
d ruków . O pisyw anie d ruków  w yn ika  z konieczności odróżnia­
n ia od siebie różnych elementów w  ogólnym zbiorze i posiadania 
w zoru  do przeprowadzania id e n ty fik a c ji egzemplarzy d ru ków  
z abstrakcy jnym  reprezentantem wydania.

A b y  opis b ib liog ra ficzny mógł spełnić swoje zadania, zaw ie­
rać musi p rzyna jm n ie j te dane, k tó re  odróżn ia ją  jednoznacznie 
d ru k i n ie pochodzące z, tego samego wydania.

P ra k tyka  b ib liograficznego opisyw ania d ru kó w  i kata logo­
wanie biblioteczne w yka zu ją  duże analogie, ro z w ija ły  się i do­
skona liły  równolegle. Opis b ib liog ra ficzny nie uwzględnia oczy­
wiście, w  odróżnieniu od katalogowego, egzemplarzowych cech 
d ruku , natomiast obow iązuje go znacznie większa ścisłość i do­
kładność w  opisaniu cech wspólnych dla całego w ydania. Dane 
o d ruku  czerpie się zasadniczo z k a r ły  ty tu ło w e j lub innych  czę­
ści d ruku , jednakże w w ypadku , gdy ich  tam uie nui albo są 
w ą tp liw e , b ib liog ra f obowiązany jest je odtw orzyć stosując po­
mocnicze m etody księgoznawcze i uzupe łn ia jąc in form acje  
o d ru ku  ze źródeł poza nim . P rawdziwość opisu ma znaczenie 
d la dalszych jego zastosowań, m iędzy innym i d la kata logow a­
nia, p rzy  k tó rym  uzupełn ia się dane o d ruku  z b ib lio g ra fii. 
Można b y  więc powiedzieć, że ka ta logografia  jest w  stosunku do 
n au k i ogólnej, za ja ką  uznać trzeba b ib liogra fię , um iejętnością 
stosowaną. Opis b ib liog ra ficzny  zastaję często przenoszony z je­
dnego spisu do innych zestawień b ib liogra ficznych , co zagraża, 
w  razie błędów, u trw a len iem  się ich  w  dalszych pracach b ib lio - 
gra ficznych.

M in im a lny  opis nosi nazwę ..no tatk i b ib liog ra ficzne j“ , ma ju ż  
usta lony schemat i podaje:

I. tytulatu.rę, tj. autora, ty tu ł i niezbędne uzupełnienia ty tu łu ,
-• adres w ydaw n iczy , tj. miejsce, datę.w ydania, wydawcę lub 

drukarza,
3. opis zewnętrzny d ru ku . t j.  form at, objętość itd..
■k ewentualne a potrzebne p rzy  id e n ty fik a c ji uw agi.
Notatka b ib liog ra ficzna , obowiązująca w spisach z reguły,
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okazuje się czasem niewystarczająca wobec całości koncepcji 
i oclu spisu, i bywa dodatkowo uzupełniona.

Zastosowanie pewnego rodzaju opisu i metody jego sporzą­
dzania prowadzi również do nadawania spisom odpowiednich 
•nazw. Jeśli opisy opracowane są na podstawie autopsji egzem­
p la rzy  d ruków , to b ib liog ra fię  nazywa się bezpośrednią lub 
p ry  marną w odróżnieniu od pośredniej, k tó ra  czerpie je z goto­
w ych  spisów. Czasem p rzy  opisie, dla ustalenia w ą tp liw ych  cech 
d ruku , używać trzeba tak ich  metod pomocniczych jak porów ­
nyw anie  różnych wydań, tablic, czcionek czy filig ra n ó w  ftp., 
a wówczas nazywa się b ib liogra fię  porównawczą. B ib liografia  
rozumowana lub badawcza nic poprzestaje na ustaleniu opiso­
w ych cech d ruków , lecz w n ika  w  ich treść.

Rozszerzenie notatki b ib liogra ficzne j przez dodatkowe in fo r ­
macje' o d ruku  nadaje spisowi nazwę adnotacyjnego. Jeśli 
w  opisie uwzględnia się cechy formalne, ale nie ty lko  całego 
d ruku , lecz jego fragm entów , rozpisuje się np. ty tu ły  prac czę­
ściowych, wchodzących w  skład d ruku , rozdziałów , dołącza się 
c y ta ty  itp , to spis tak i nazyw a się ana litycznym . B ib liogra fia  
referu jąca dołącza do opisu k ró tk ie  streszczenia dzieła, a re- 
oenzyjna jego ocenę.

Po w ydzie len iu  m ateria łu  spisu i sporządzeniu opisów d ru ­
ków . czy li zebraniu pozycji b ib liogra ficznych , pozostaje w p ro ­
wadzenie ko ns tru kc ji spisu, czyli uszeregowanie opisów w uk ła ­
dzie spisu. C zynnik iem  uporządkowania pozycji b ib lio g ra ficz ­
nych staje się w yróżniona dla danego systemu charakterystyczna 
cecha d ruków , zaczerpnięta przy porządkach form a lnych  z ele­
mentów opisu d ruku , a p rzy  logicznych z treści. U kład  spisu 
musi być celowy, ij.  jak na jba rdz ie j uprzystępnia jący w iadom o- 

. ści zawarte w spisie, a równocześnie w ykazyw ać konsekwencję 
i  p raw id łow ość logiczną. Potrzeby praktyczne  w skazu ją  na 
użyteczność pewnego typu  układów , a teoria opracow uje i do­
skonali systemy i schematy układów .

Spośród układów  fo rm a lnych  największe-znaczenie ina układ 
a lfabetyczny autorski lub ty tu ło w y . Spotyka się leż u k łady  
chronologiczne lub geograficzne według miejsca w ydania  
diruku. (Porządkowanie chronologiczne, opierać się może na: 
1) chronologii w ydaw nicze j, 2) chronologii W zw iązku z momen­
tem powstania dzieła, czy li chronologii p iśm ienniczej. ’ ) chro­
nologii odnoszącej się do okresów czasu, u jm owanych w treści
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dzieła. T y lk o  pierwszy z tych  trzech w ypadków  jest porządko­
waniem form a lnym , opartym  na w yróżn ien iu  jedne j z cech 
opisowych d ruku . Pozostałe dwa w prow adza ją  porządek lo ­
giczny. w ym agający oparcia o wiadomości dodatkowe spoza 
•druku, z jego treści. Podobnie odróżnić trzeba w ydaw nicze k r y ­
terium  geograficzne od rzeczowego.

Spisy ogólne w prow adza ją  zw yk le  jeden, z uk ładów  form a l­
nych. n iek iedy zaś na jba rdz ie j ogólny z rzeczowych, uk ład  dzia­
łow y. t j.  tak i. k tó ry  całe p iśm iennictw o dzie li, ze względu na 
treść, na pewną ilość dużych dzia łów  zasadniczych.

G łówne rodzaje uk ładów  rzeczowych, poza wspom nianym  
już  dzie łowym , to układ system atyczny i przedm iotowy. U k ład  
systematyczny, ja k  wskazuje jego nazwa, oparty  jest na rożkia- 
syf i kowani u pojęć, przechodząc od ogólniejszych do coraz bar­
dzie j szczegółowych. N ie  będę tu om aw ia ł rozm aitych rodzajów  
tego układu, k tó ry  w zoru je  się na systematyce nauk i obowią- 
z.ującym w  danym  czasie podziale dyscyplin . System atyka 
naukowa ulega zmianom równolegle do rozwoju naukoznawstwa 
(teoretycznego punktu  w idzenia na m etody i  wzajemne zw iązk i 
nauk), ja k  i rozgałęzi ani a się i coraz dalej postępującej specja­
lizac ji samych nauk. B yw a ją  systemy bardz ie j filozo ficzne lub  
też raczej odpowiadające określonym  potrzebom praktycznym . 
Zawsze jednak w ystąp i różnica pom iędzy teoretyczną systema­
tyką naukow ą a b ib liograficzną. K la sy fika c ja  naukowa u j­
m uje abstrakcyjn ie  zakresy treściowe, natomiast b ib liog ra ficzna  
uwzględniać musi także cechy wydawnicze i piśmiennicze d ru ­
ków , w  k tó rych  u trw a lone  zostały pewne cząstki w iedzy. Toteż 
systemy b ib liograficzne  w prow adza ją  zawsze obok poddzia łów  
rzeczowych również i formalne, k tó rych  n ie  ma i nie może być 
w  naukowych. Ponadto każdy schemat b ib lio g ra ficzn y  uw a­
runkow any jest materiałem i uwzględnia ty lk o  tak ie  poddzia ły, 
dla k tó rych  is tn ie ją  odpowiadające im treściowo d ru k i. Sche­
mat systematyczny, rozczłonkow ując zakresy pojęć i w p row a ­
dzając stopniowo rozgałęzienia, ustala h ie rarch iczny układ haseł 
rzeczowych. Pod porządkowy wani© tym  hasłom opisów d ru ków  
polega na uogólnieniu ich treści do zakresu p rzy ję tych  haseł 
i skupianiu w  ten sposób zespołów pozycji. D okonu je  się tego 
na zasadzie selekcji, przeprowadzanej podobnie jak to opisano 
dhi pierwszego punktu  metody b ib liogra ficzne j. W  obrębie 
zbioru pod porządkowań ego tern u samemu hasłu, a zatem w  pod­
działach uk ładu  stosuje się uszeregowanie pozycji, albo na je-



200 STANISLAV SIEROTwmSKI

'den  ze sposobów fo rm a lnych  (alfabetycznie, chronologicznie, 
geograficznie), albo przedm iotowo.

Spośród różnych uk ładów  system atycznych w ym ienię  układ 
dziesiętny. Zyskał on stosunkowo szerokie zastosowanie przez 
wprowadzenie prostej sym bo lik i cy frow e j, uniezależnionej za­
tem od języka  schematu. Z konieczności jednak pociągnęło to za 
sobą pewną sztuczność podzia łu, k tó ry  jest bardz ie j konw encjo­
na lny , n iż naukowo-logiezny.

U k ład  przedm iotow y polega na p rzyp isyw a n iu  każdemu d ru ­
ko w i pewnego hasła słownego, wyrażającego jego treść, samo 
zaś uszeregowanie pozyc ji nie jest ju ż  w  n im  logiczne, lecz me­
chaniczne, zw yk le  alfabetyczne. Redagowanie haseł może mieć 
charakte r m n ie j lub  w ięcej wyszczególniający. Można poprze­
stawać na pojęciach klasow ych lub ujm ować treść z dokładno­
ścią posuniętą aż do w yróżn ian ia  pojedynczych tem atów  przed­
m iotow ych. Częstokroć d la  jednego d ruku , aby wyczerpać jego 
treść, redagować trzeba k ilk a  haseł. Hasła sta ją  się ostatecznie 
w spó łczynn ik iem  uporządkow ania  pozycji.

W  uk ładz ie  system atycznym  schemat podzia łu  obiera się 
a p rio ri, a hasła ma ją p rzew idz iany z góry charakter zespołowy, 
u k ła d  p rzedm iotow y natom iast tw o rzy  się na tle  konstruow a­
nych  haseł, k tó re  z założenia swego są indyw idua lne , a ty lk o  
p rzypadkow a  zbieżność haseł nadaje im  n iek iedy charakter g ru ­
pow y. W  układzie  system atycznym  pow sta ją  g ru p y  d ru kó w  
przez pokrew ieństw o metody ujęcia, w  przedm iotow ym  zaś, 
k tó ry  rozprasza dziedziny, następuje skupienie podług przed­
m iotów. O haśle w układzie system atycznym  można by powie­
dzieć, że jest scalające, a w  przedm iotow ym  określić je  ja k o  
różnicujące.

W prow adza się też u k ła dy , k tó re  są odm ianam i lub  kom b i­
nacją  om ówionych zasadniczych typów . Tzw . u k ła d  k rzyżo w y  
szereguje w  jednym  szyku abecadłowym różne rodzaje haseł 
(np. jednocześnie k ilk a  rodzajów  form alnych, ja k  autorskie, t y ­
tu łow e, chronologiczne, geograficzne, czasem łącznie z w yb ra ­
n ym i p rzedm iotow ym i).

Rodzaj zastosowanego w  spisie układu byw a  źródłem nazw 
nadaw anych spisom. M ów i się w ięc o spisach a lfabetycznych, 
chronologicznych, geograficznych, system atycznych, przedm io­
tow ych  (ze względu na porządek leksykogra ficzn  y noszą też 
nazwę s łow n ikow ych), k rzyżow ych  itp . Częstokroć obok w p ro ­
wadzonego układu spis byw a uzupełn iany skorow idzam i z in -
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nego p un k tu  w idzenia. Jest to we w łaśc iw ym  swym sensie 
zw ie lokrotn ien ie  uk ładu  przez porządk i innego rodzaju , a za­
mieszczanie opisów ty lk o  raz jest ekonomią techniczną. Podob­
nie stosowanie odsyłaczy oszczędza wielokrotnego zamieszcza­
nia opisów w  ramach układu.

K ontro la  zasad, na k tó rych  został opa rty  układ spisu, do­
zwala na konkluzję , że każde zaszeregowanie d ru ku  w  układzie  
jest równocześnie wypowiedzeniem  o nim  pewnego sądu.

W prowadzenie układu jest ostatnim  z działań w yjaśn iony eh 
przez analizę m etody b ib liogra ficzne j. Pozostaje jeszcze sposób 
udostępnienia rezu lta tów  pracy, co p raktyczn ie  rea lizu je  się 
przez opub likow anie  spisu. Spis zysku je  swoją ty tu la tu rę , nie­
zbędny jest także wstęp, k tó ry  in fo rm u je  o założeniach i o celu 
spisu, wreszcie o trzym uje  swą postać w ydaw niczą  i graficzną. 
Jako d ru k  spis może być samoistny lub stanowić fragm ent czy 
dodatek innego d ruku . Spisy re trospektywne są zw yk le  p u b li­
kowane jako  dzieła zwarte, bieżące zaś z n a tu ry  swej w ym agają  
w ydaw an ia  periodycznego. G ra ficzne rozw iązanie tekstu w  spi­
sie b ib liog ra ficznym  jest znacznie d la niego ważniejsze niż dla 
innego rodzaju  prac.

Rozważania, poświęcone analizie metody b ib liogra ficzne j, 
pozw o liły  na odtworzenie toku  rozum owania, towarzyszącego 
ko le jnym  czynnościom p rzy  opracow yw an iu  spisów, pozw ala jąc 
równocześnie na kontro lę  w y n ik ó w  te j p racy pod względem je j 
poprawności metodologicznej i w iarygodności. Zmechanizowane 
posługiwanie się p raw id łam i p rak tycznym i umniejsza często 
świadomość podstaw logicznych tej pracy. Przez nawrócenie do 
p ierwszych przesłanek i odbudowanie pośrednich ogniw  w y ­
wodu znaleźć można uzasadnienie d la p ra k ty k i. W  ślad bowiem 
za k ry tyczną  analizą idzie rekonstrukcja (synteza) całości me­
tody. Schematyzacja metody prowadzi do położenia fundamen- 
to\y teorii. Zazwyczaj dokonuje się tego w  zaawansowanych sta­
diach dorobku praktycznego. Postawienie hipotezy, w y jaśn ia ­
jącej dzia łania praktyczne, i sprawdzenie zgodności w yn ikó w  
tych działań z hipotezą, jest. g łów nym  zagadnieniem teorii, 
łe o n a  oprocz znaczenia nankoznawczego ma również wartość 
praktyczną. Znajomość zasad metody b ib liogra ficzne j służv 
opracowującym, spisy, ustala kanony k ry ty k i b ib liogra ficzne j 
i oceny wartości spisów oraz. pomaga ko rzysta jącym  z lite ra ­
tu ry  b ib liogra ficzne j. Każda praco naukowa przynosi w  rezul­
tacie swych badań szereg sądów. Specjalna form a spisów li i -
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b lio g ra f ieznych wymaga umiejętności odczytyw an ia  sądowy 
k tó re  są w nich zawarte. Analiza metody w ykazu je , że sądy
0 drukach  k ry ją  się w  samym umieszczeniu opisu d ruku  w spi­
sie o założonych warunkach selekcyjnych, w  opisie d ruku  oraz 
nadaniu opisowi miejsca w  układzie spisu. W szystkie le leży 
podlegają ocenie wiarygodności, k tó ra  jest p ierwszym  i podsta­
w owym  postulatem w stosunku do każdej pracy naukowej. 
D zia łania naukowej b ib lio g ra fii są metodyczne i logiczne, nie 
są jednakże nigdy mechaniczne. Zastosowanie określonej me­
tod \ jest ty lko  techniczną rea lizacją  pewnego zamysłu i p lanu, 
a ten nosi w swym założeniu piętno twórczej swobody, daje 
pole inw encji i pomysłowości oraz odpowiada przewidzianemu 
z góry celowi, ( 'c l pracy określa równocześnie jej wartość, oce­
n ia jąc znaczenie naukowe zadania, k tó re  wy pełnia. Plan spisu 
przew idu je  zakres d ruków , usiała więc w arunk i selekcji, sche­
mat opisu celowy w stosunku do całości koncepcji i układ do­
stosowany do m ateriału, um ożliw ia jący jak najpełniejsze wy z y ­
skanie w yn ików  tej pracy. Z wyborem jednej spośród w iciu 
ew entualnych dróg i oceną tra fnośc i rozw iązania zadania, idzie 
w  parze odpowiedzialność autora za opracowanie b ib liogra ficzne  
podobna, jak przy innych pracach naukowych, odpow iedzia l­
ność tak za rea lny w k ład  te j pracy w  dorobek b ib lio g ra fii, jak
1 za je j p recyzy jne  i konsekwentne w ykonanie. N a jbardz ie j 
nayyei szczegółowa teoria b ib lio g ra fii nie będzie n igdy zbiorem 
reguł na sporządzanie spisów. Różnorodność re lac ji m iędzy d ru ­
kam i. bogactwo ich treści, nieskończona ilość potrzeb nauko­
wych i prakty cznych d y k tu ją  rozmaite uporządkowanie d ruków  
i staw ia ją  przed b ib liog ra fią  niewyczerpaną liczbę zadań. 
.Spisy ogólne przeprow adzają dokum entację p rodukc ji w y d a w ­
niczej z pewnego obszaru i za określony czas. B ib liog ra fia  spe­
cja lna  ma za zadanie dokum entację dziedzin czy zagadnień 
naukowych w zakresie d ruków . Nie trzeba uzasadniać, jak 
ważna jest taka dokum entacja, tak dla zapoznających się z daną 
nauką, pik dla korzysta jących  p rak tyczn ie  z je j osiągnięć, 
ja k  wreszcie dla rozwoju samej nauki, wymagającego opierania 
now ych prac na daw nie jszym  dorobku i ciągłości badań. B i­
b liog ra fia  musi odpowiadać żądaniom w ysuw anym  przez naukę, 
może je jednak sama uprzedzać, a nrzcz celowe zgrupowanie 
m ateria łów w yw ierać  w p ły w  na postęp w iedzy.

Logiczna sehematyzaojn metody, k tó ra  jest ty lko  pomocni­
czym  środkiem, zapewniającym  poprawność w rea lizac ji zamy-
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■słów b ib lio g ra fii, nie ty lko  nic ko lidu je  z naukowym  .charak­
terem tej pracy, lecz go podkreśla i uzasadnia. Ze względu na 
ogólność i przydatność b ib lio g ra fii d la w szystkich nauk, ja k  
i zaznaczone w je j metodzie problemy pograniczne z nanko- 
znawstwem (k lasy fikac ja  nauk, odróżnianie punktów  ujęcia 
tematów, gatunków piśm ienniczych, dokonywanie p rzekro jów  
chronologicznych przez historyczne nawarstw ienie piśm ien­
nictwa) stw ierdzić trzeba, że jako  nauka, oprócz zrozumiałego 
przez samą naturę je j przedm iotu pokrew ieństwa z księgozmaw- 
stwem, w ykazu je  je także w stosunku do naukoznawstwa i  me­
todologii nauk. Obok zw iązków  teoretycznych (metodyka, h i­
storia) wskazać tu można na pow iązania rozwojowe i p rak­
tyczne, organizacją bowiem i p lanowanie prac b ib lio g ra ficz ­
nych oraz organizacja całości nauk i są od siebie ściśle uzależ­
nione i muszą być rozpatrywanie równoległe.
KO N W E R S A TO R IU M  N A U K O ZN A W C ZE , KRAKÓW



204 ZAGADNIENIE PRACY NAUKOWEJ NA PROWINCJI

F A K T Y  I P O G L Ą D Y
D O K O ŁA  Z A G A D N IE N IA  PRAC Z N AU K O W E J NA P R O W IN C JI 

Z dośw iadczeń w ro c ła w sk ich

SPRAW A pracy naukowej na p row inc ji, mająca bogatą lite ra tu rę  przed­
wojenną, a i w  okresie po d rug ie j w ojn ie św iatowej poruszana już niejedno­
krotn ie, zasługuje dziś n iew ątp liw ie  na to, aby do niej pow rócić pod nowym  
kątem widzenia. Dziś, to znaczy’ w  momencie, w  k tó rym  nie ulega dla n i­
kogo kw estii, że zbliża się zmierzch indyw idua lne j pa rtyzan tk i naukowej 
i żę w  nadchodzącej przyszłości — choć nie znikną oczywiście indyw idua lne  
prace naukowe, pionierskie i bardzo swym nowatorstwem nieraz cenne — 
dominować będą jednakże w ie lk ie  planowe przedsięwzięcia.

Problem atyka p lanow ej organizacji zbiorowego w ys iłku  w  dziedzinie po­
szczególnych nauk — to zagadnienie bardzo obszerne i  w ykraczające poza 
ram y tematu, k tó ry  pragnę poruszyć. N iem nie j na dwa elementy takie j orga­
n izac ji należy w  zw iązku z tematem zwrócić uwagę. Pierwszy — to fa k t, 
że w zw iązku z szeregiem zagadnień w yłon i się n iew ątp liw ie  potrzeba do­
konania szerokich badań teuenowych; drugi, to okoliczność, że w ystępujący , 
p rzy  każdym  zb iorow ym  w ys iłku  podział p racy nastręcza możliwość celo­
wego Zużytkowania sił o różnym  stopniu k w a lif ik a c ji naukowych i przygo- -j 
towania. Lata  najbliższe — ale być może, że dość długi jeszcze ich szereg, ' 
dodają do tego element trzeci, zasadniczy:, spowodowany w ojną niedobór 
wysoko kw a lifikow anych  sił naukowych, co każe je w ykorzystyw ać w y- 1 
łącznie do czynności, do k tó rych  w ysokie lub  chociażby pełne k w a lif ik a c je  i 
naukowe są naprawdę niezbędne. Obok tego potrzeba oszczędności i  respek­
towania h ie rarch ii w yda tków  w  budżecie ogólnokra jow ym  pozwala przew i­
dywać, że dla w ie lu  dziedzin kw oty , k tó re  będą sta ły do rozporządzenia na 
organizacje badań terenowych, nie wystarczą na kosztowne prowadzenie ich 
w całości przez ekspedycje pełnokwalif¡kowanych, pozamiejscowych sił .j 
naukowych. N ie ulega kw estii, że celowo w ykorzystany pracow nik loka lny 
m ógłby tu  oddać bardzo w ie lk ie  usługi.

Tak przedstawia się pobieżne spojrzenie na problem  pracy naukowej na 
p ro w in c ji od strony nauki i je j potrzeb. Spójrzm y teraz na ten sam problem 
od strony drugiej, od strony człowieka p row inc ji i jego dążeń. Powiedzie­
liśm y celowo człowieka p row inc ji, świadomie om ija jąc coraz m nie j mające 
istotnej treści wyrażenie „in te ligen t“ . Rzecz oczywista, że gdy mowa o pro- ■ 
biernie pracy naukowej pewna kategoria osób o bardzo n iskim  cenzusie 
wykształcenia ogólnego odpadnie sama pszez się. A le jak  z jednej strony 
ukończenie gdzieś przed la ty  uczelni wyższej p rzy  zupełnym późniejszym 
w yja łow ien iu  umysłowym w  ciągu mechanicznego w ykonyw an ia  tego czy 
innego „inte ligenckiego“  zawodu nie typu je  jeszcze samo przez się pracow­
nika naukowego, tak  z d rug ie j strony zdarza się nieraz, że samouk, nawet 
bez oficja lnego patentu szkoły średniej może oddać nauce w  ramach zbio­
rowej organizacji p racy poważne usługi, jeżeli założymy, że będzie to cz ło ­
w iek  o umyśle żyw ym , o dużej ciekawości poznawczej, a do tego dzięki 
swej p raktyce  zawodowej doskonale obznn¡m iony z w łaściwościami terenu, 
wchodzącym i w  grę w  danej dziedzinie wiedzy.
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Otóż nowe warunki życia w Polsce budzą niewątpliwy pęd do wiedzy, 
pęd do podnoszenia kwalifikacji, nastręczają możliwości awansu kultural­
nego. W całym tym ruchu, który już jest bardzo widoczny, choć dopiero
kiełkuje ___ a będzie niewątpliwie rósł z roku na rok — chodzi przecież uie
tylko o to aby kształcić odbiorców sztuki czy literatury pięknej, nawet ni« 
tylko o to,’ aby wciągać masy w twórczość artystyczną. Chodzi również o to, 
aby szarego człowieka, a w jego liczbie i tak zwanego inteligenta, uczyć 
myśleć logicznie i rzeczowo, wpoić weń przekonanie, że wiedza i nauka jest 
siłą. która winna kierować życiem, pozwolić ujarzmić przyrodę, zapewnić 
rzeczywisty postęp. Chodzi o to. aby w jak najszerszych kręgach budzie 
myśl samodzielną krytyczną i twórczą. Aby budzić jak najwięcej uśpio­
nych sil, marnowanych przez Polskę wczorajszą. Szeroka fala upowszech­
niania kultury, idąca przez rozliczne instytucję oświatowe i związki zawo­
dowe. stwarza klimat, w którym ludzie garnący się do pracy badawczej będą 
się niewątpliwie mnożyć. Otóż ludzi tych można i trzeba wykorzystać. 
Trzeba to jednak zrobić w sposób przemyślany i właściwy, oceniając istotne 
możliwości realistycznie i bez taniego optymizmu.

Bogactwo problemów, które otworzyło się przed nauką polską na Zie­
miach Odzyskanych skierowało jeszcze w r. 1946 uwagę szeregu naukow­
ców wrocławskich na możliwość i potrzebę wciągnięcia do pracy badawczej 
pewnej liczby jednostek spośród polskiej inteligencji, osiadłej świeżo w śro­
dowiskach prowincjonalnych Dolnego Śląska. Najłatwiejszy był kontakt 
z grupą nauczycielską. Z inicjatywy Instytutu Śląskiego i szeregu profeso­
rów Uniwersytetu Wrocławskiego władze szkolne zorganizowały dla nauczy­
cieli. chętnych do prowadzenia badań naukowych nu prowincji, dwa spe­
cjalne kursy — (w miesiącach wakacyjnych 1946 w Karpnikach i w lecie 
1947 w Bystrzycy), które skupiły za każdym razem po kilkadziesiąt osób ze 
Śląska Dolnego i Opolszczyzny. Zapał wśród słuchaczy był wielki. Rów­
nież nie szczędząc czasu i pracy prowadzili wykłady i ćwiczenia naukowcy 
wrocławscy i krakowscy. Jednakże naukowe wyniki tej inicjatywy są jak 
dotychczas raczej nikłe, plon niewielki. Pewna liczba odpowiedzi na kilka 
ankiet — (zużytkowanych m. in. później w monografii Dolnego Śląska, 
wydanej przez Instytut Zachodni) trochę kwerend dokonanych na drodze 
grzecznościowej dla tych czy innych naukowców — kilka uratowanych za­
bytków polskości — kilka zaczętych — mniej łub więcej fortunnie — samo­
dzielnych prac naukowych: oto wszystko. Do stworzenia, a bodaj zapo­
czątkowania ogólnego ruchu naukowego na prowincji dolnośląskiej, takiego 
o jakim zamyślaliśmy, a więc który by przerastał szeroko przedwojenne po­
czynania regionalistyczne — mimo późniejszych impulsów z innych jeszcze 
siron — nie doszło. W czym leżała lub leży dotychczas przyczyna?

Było nią z jednej strony niewątpliwie ciężkie położenie materialne nauczy­
cielstwa i absorbująca cały jego czas praca zawodowa — zarobkowa; z dn i­
kłej jednak strony przyczynę stanowiły również — a bodaj że przyczynę 
główną — błędne założenia organizacyjne. 1 tu leży szersze znaczenie do­
świadczeń dolnośląskich.

Pierwszym zasadniczym błędem był brak konkretnego planu pracy nauko­
wej na prowincji dolnośląskiej — powiedzmy szczerze brak istotnego planu 
naukowej pracy śląskoznawczej w ogóle.

Trzeba co prawda przyznać, że świadomość potrzeby zaplanowania pracy 
badawczej nad odzyskanym Śląskiem istniała bardzo wcześnie — niemal 
od pierwszej chwili po uwolnieniu kraju. Już w r. 1946 przystąpiły wspólnie
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Uniwersytet Wrocławski i Instytut ś.ą-ki do ustalenia zadań nauki polskiej 
na Śląsk ii. Niezależnie od tego Instytut Zachodni wysyła! już u r. 1046 
ekspedycje dla gromadzenia materiałów do monografii Ziem Odzyskanych. 
Równocześnie szerokie badania możliwości osadniczych inicjowała Rada 
Naukowa Ziem Odzyskanych. Niebawem przyłączyły się poczynania Wro­
cławskiego Towarzystwa Miłośników Historii i Sekcji śląskiej Wrocławskiego 
Towarzystwa Naukowego. Podjęła na nowo działanie Komisja Śląska Pol­
skiej ............. ii Umiejętności. Snuto pewne plany włączenia się w prace
śląskoznawcze w przeniesionym do Wrocławia Wydawnictwie Zakładu Na­
rodowego Imienia Ossolińskich. Interesował się Śląskiem, planował i reali­
zował pewne poczynania wydawnicze Polski Związek Zachodni. Nawet po­
szczególne prywatne instytucje wydawnicze jak ..Książniea-Atlas" przystą­
piły do zaplanowania i realizacji poważnych opracowań zbiorowych. 
Mnożyły się tedy ośrodki szerszej lub węższej inicjatywy naukowej i Wy­
dawniczej. Zaistniało sporo mniej lub więcej indywidualnych sformułowań 
potrzeb nauki polskiej na Śląsku. Była to jednak wszystko nieskoordyno­
wana, u niekiedy wręcz — powiedzmy otwarcie -— konkurencyjna party­
zantka poszczególnych instytucji, a nawet poszczególnych osób w obrębie 
tych instytucji. Nie istniał jeden zasadniczy i ogólnie obowiązujący plan 
pracy naukowej i skoordynowany z, nim plan pracy popularyzacyjnej, prze­
widujący hierarchie potrzeb, realno możliwości i terminy kolejnego ich za­
spokojenia i podział pracy między poszczególne kompetentne czynniki 
i środowiska. Pracownik prowincjonalny w tych warunkach otrzymał' sporo 
sugestii jakie prace w terenie można by podjąć i wykonać samodzielnie 
poniekąd na własne ryzyko. Nie otrzymał natomiast realnego i dla siebie 
wykonalnego zamówienia: sprecyzowania, jakie konkretne pomocnicze kwe­
rendy naukowe będą w określonych terminach potrzebne w związku z Cało­
kształtem prowadzonych przez fachowców badań naukowych. Nie otrzymał, 
bo mógł je otrzymać tylko w ramach ogólnego planu naukowego o zapew­
nionej długofalowej realizacji; a nie otrzymawszy — w wielu wypadkach 
zamiast zadań dostosowanych do możliwości, stawiał sobie zadania prze­
rastające subiektywne i obiektywne warunki pracy.

Drugim brakiem poczynań wrocławskich wynikających zresztą z pod­
kreślonego poprzednio braku planu i konkretnego sprecyzowania zadań 
i czynności, do których pracownik prowincjonalny będzie powołany, był 
mad limy system dokształcania metodycznego wspomnianych pracowników. 
Podstawowa nasza teza, że praca naukowa na prowincji — choć nie zawsze’ 
wymaga pełnych kwalifikacji nuukowych wymaga niemniej pewnego kwan­
tum przygotowania naukowego była oczywiście słuszna. Ale dawane na na­
szych kursach przygotowanie ograniczyło się do stawiania problemów, do 
podkreślania potrzeb nauki na naszym terenie oraz do dawania ogólnych 
wskazań metodologicznych, bez należytego wyćwiczenia jakiejś choćby 
jednej czy kilku konkretnych czynności z zakresu metodologicznego bada­
nia (np. inwentaryzacja, rejestracja, pomiary różnego rodzaju, obserwacje 
i ich właściwe notowanie itd.). W wyniku tego przygotowanie,* jakie otrzy­
mali słuchacze naszych kursów . było pewnego rodzaju przygotowaniem 
wstępnym, ale nie było w gruncie rzeczy wystarczające ani do tego cośmy 
wówczas postulowali, tj. do samodzielnego wyboru tematu i samodzielnego 
opracowania go. ani nawet do wartościowych kwerend pomocniczych. Przy 
próbach prac. które były przedsięwzięte okazywało się na każdym kroku, że 
nawet jednostka, która przeszła kiedyś wyższe studia, ale odbiegła daleko
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pracy naukowej — postawiona przed samodzielnym zadaniem wikła sic 
1 gubi i mimo bardzo wielkiego nakładu pracy daje wyniki o połowicznej 
tylko wartości. Przygotowanie prowincjonalnych pracowników naukowych 
winno się tedy w pierwszym stadium ich pracy ograniczyć do przygotowa­
nia pewnych określonych czynności, ale w tym zacieśnionym zakresie należy 
je pogłębić, doprowadzić do pożądanej wprawy, przewidzieć przynajmniej 
w części mogące wyniknąć trudności i niebezpieczeństwa i uzbroić odpo­
wiednio pracownika do ich pokonania.

Nie chcę przez to bynajmniej sugerować zrobienia z pracow niku nauko­
wego na prowincji jakiejś bezdusznej maszyny do wykonywania pewnych 
zadań i na pół mechanicznych czynności pomocniczych, bez zdawania sobie 
sprawy z całokształtu prowadzonych badań i roli, jaką w metodzie tych 
badań odgrywają jego własne czynności. Odwrotnie —- powiązanie danej 
szczegółowej pracy z całością prowadzonych badań jest nie tylko możliwe, 
ale konieczne. iNie zmienia to jednak w niczym faktu, że co innego orientacja 
w pi obiema tyce i w metodach badania, a co innego samodzielne stosowanie 
tych metod w praktyce. Pierwszą przy pewnym wysiłku popularyzacyjnym 
dać można nawet człowiekowi o niewielkim stopniu przygotowania ogól­
nego: drugą w krótkim czasie wyćwiczyć można tylko \v ograniczonym, 
nadającym się do wydzieleniu zakresie. Nie wyklucza to oczywiście istnienia 
i działania na prowincji pełnowartościowych samodzielnych pracowników 
naukowych, jak również nie wyklucza’ posuwania się prowincjonalnego pra­
cownika, któremu brak fachowości do pracy naukowej, stopniowo od wy­
ćwiczenia prostszych ku wyćwiczeniu bardziej skomplikowanych czynności 
naukowych, aż do pełnego lub przynajmniej daleko idącego opanowania 
metody badawczej. Nie wyklucza wielorakiej inicjatywy oddolnej co do 
przedmiotu, a nawet metody badań. Ale — gdy zamyślamy o pobudzeniu do 
pracy szerokiego kręgu osób ocena ich możliwości początkowych musi 
być ostrożna i trzeźwa.

Dalszym brakiem poczynań wrocławskich byl brak zorganizowania 
stałego kontaktu pracowniku prowincjonalnego i naukowca fachowca w śro­
dowisku uniwersyteckim. Nie chcę przez to powiedzieć, że kontakt ten nie 
istniał. Istniał, ale zasadniczo głównie w formie nawiązanych na kursach 
stosunków prywatnych, nieraz zresztą bardzo miłych. Owe prywatne kon­
takty łączyły niemniej tylko jednostki, podobnie jak tylko jednostki dzia­
łały z powodzeniem jako korespondenci Instytutu śląskiego czy innych, 
centralnych instytucji. Dla przeciętnego człowieka prowincji dolnośląskiej 
utrzymywanie kontaktu z naukowcami fachowymi przedstawiało jednak 
w danych organizacyjnie warunkach duże trudności i wymagało specjalnej 
energii,, inicjatyw y, można nawet powiedzieć,, że niekiedy pewnego rodzaju 
tupetu, na który nie każdy umie się zdobyć. Ze istrony pracowników' fachow ­
ców nie Imiklo dobrej woli. Ale. znow u w danych organizacyjnie warunkach, 
brakło nieraz czasu na borykanie się z całym gąszczem naukowego bezsensu 
/  jakim się zwracano. Nie mogło być zresztą inaczej, jeżeli wszystko niemal, 
co usiłowaliśmy wywołać, to była indywidualna partyzantka naukowa, 
przedsięwzięta w wielu wypadkach przez ludzi nieprzygotowanych. Otóż, 
kontakt, o którym tu mowa, jeżeli ma być twórczy, powinien przybrać formy 
przewidzianej z góry, periodycznej, zorganizowanej i obowiązkowej dla obu 
stron kontroli, co znowu możliwe jest tylko przy planowej organizacji 
konkretnej zespołowej pracy.
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\ wreszcie jeszcze jedna sprawa ogromnej wagi w praktyce. P row incjo ­
na lny pracow nik naukowy — jeżeli ma rzeczywiście pracować w ydatn ie  — 
w inien mieć zapewnioną pewną ciągłość w  zaangażowaniu go do pracy i za­
pewnione regularne, choćby akordowe je j wynagradzanie. T y lko  bowiem 
takie postawienie spraw y pozw oli mu- ograniczyć dodatkowe zajęcia zarob­
kowe i oddać su; pracy naukowej celem poprawnego i terminowego je j 
wykonania. 1 znów jest rzeczą oczywistą, że tego rodzaju finansowanie pracy 
naukowej na p ro w in c ji możliwe będzie ty lko  wówczas, gdy po pierwsze 
będzie to praca związana z planową organizacją całokształtu prowadzonych 
badań i  wstawiona w  ich budżet, po drugie, gdy uprzednie przygotowanie 
pracow nika i organizacyjnie określony jego stały kon takt z naukow ym i 
p lacówkam i badawczym i dadzą gwarancję, że praca będzie wykonana po­
prawnie. Nie można jednak zamykać oczu na to, ja k  ważną rzeczą w  życiu 
uzdolnionej jednostki może się stać tego rodzaju zajęcie płatne, będące 
równocześnie pewnego rodzaju stypendium  naukowym . Będzie to w  niejed­
nym  w ypadku podstawowy szczebel do dalszego awansu kulturalnego, im puls 
do p racy nad sobą i w yrów nan ia  braków, nieraz do wejścia na drogę do 
uzyskania pełnych, nawet form alnych k w a lif ik a c ji naukowych. A jeżeli 
stoją otworem stypendia dla kształcenia samorodnych talentów a rtystycz­
nych — dlaczegóż by m iało braknąć pomocy dla kształcenia tych, k tó rzy  
nie poszli we w łaściw ym  czasie drogą ukończenia norm alnych studiów u n i­
wersyteckich, ale w ykazaną w  ciągu pracy sumiennością, zamiłowaniem 
i  zdolnościami zapowiadają, że zdołają z czasem pomnożyć tak bardzo prze­
rzedzone kad ry  badawcze.

N ie rozw iną ł się jeszcze na p ro w in c ji dolnośląskiej i zresztą nie ty lk o  do l­
nośląskiej szeroki, nowoczesny ruch naukowy, zm ierzający do wszechstron­
nego przebadania rejonu, przebadania mającego na oku tak  postęp i rozwój 
stosunków loka lnych ja k  i ustawiczne zwiększanie udziału naszej dzie ln icy 
w  zaspokajaniu potrzeb ogólnonarodowych. A le w  ramach zbliżającej się 
nowej organizacji nauki po lskie j trzeba, aby ruch ta k i ożyw ił się, tak  na 
Ziemiach Odzyskanych ja k  w całym  kra ju , czerpiąc z tego, co jest w arto ­
ściowe w naszych starych tradycjach regionalistycznych, ale i  z tych do­
świadczeń, jak ie  nagrom adził współczesny ruch regional¡styczny w  ZSRR.

Ema Maleczyńska
U N IW E R S Y TE T W R O C ŁAW SKI
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n a u k a  w k r a j u
O KONIECZNOŚCI UTWORZENIA BADAWCZEGO INSTYTUTU 

GÓROZNAWCZEGO W ZAKOPANEM >;
P r o b l e m

dorywczy wypad w teren, nie mogą już dzisiaj zaspokoić wszystkich potr/eb 
nauki.

Instytuty naukowe terenowe zakładane są z natury rzeczy nu tych obsza­
rach. które swoimi cechami wróżą najobfitsze zdobycze naukowe. Do takich 
■obszarów należą m. inn. tereny górskie, nastręczające zupełnie swoiste za­
gadnienia. Stąd też niejedna placówka naukowa zarówno w Europie, jak 
i w krajach pozaeuropejskich, została umieszczona w górach.

W Polsce, jakkolwiek posiadamy w swych granicach niezmiernie ciekawe 
partie Karpat z Tatrami na czele, ponadto część Sudetów i Karkonoszy — 
nie posiadamy górskiej placówki badawczej, jak jej nie mieliśmy i przed 
rokiem (Oto. co stanowiło, a i obecnie stanowi, jaskrawą lukę w organizacji 
polskiego naukowego świata przyrodniczego.

Teren górski odznacza się swoistością oraz niezmierną różnorodnością pod 
względem klimatycznym, florystyc.znym, faunistycznym i petrograficznym. 
Jaskrawa zmienność cech klimatycznych od podgórza po strefę turni powo­
duje występowanie różnorodnych zespołów roślin i zwierząt, skupionych 
na niewielkich przestrzeniach w układzie piętrowym. Podobnej różnorod­
ności na nizinach próżno by szukać na mniejszych przestrzeniach. Różno­
rodność mikroklimatyczna, powodowana przez rozmaitość wzniesień nad 
poziomem morza, przez różny kierunek dolin, nachylenie zboczy górskich 
w różnych kierunkach świata, stwarza obraz warunków bytowania dla 
świata roślin i zwierząt tak różnorodny, że teren górski nasuwa porównanie 
do olbrzymiego doświadczenia ekologicznego stworzonego przez naturę, po­
zwalając śledzić jaskrawe obrazy zależności flory i fauny od charakteru 
środowiska.

Karpaty z Tatrami na czele są bardzo niedostatecznie poznane pod wzglę­
dem przyrodniczym. Juko przykład mogą służyć dotychczasowe osiągnięcia 
w zakresie nauk zoologicznych.

■■' Zobacz artykuł prof. Włodzimierza Antoniewicza pt. Badania naukowe 
gór polskich, zamieszczony w nrze ~~ -34 ŻYCIA NAUKI. ss. 226 -232.

lżyc ie  N a u k i — 14
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Polska literatura zoologiczna dominuje na He osiągnięć naukowych cze­
chosłowackich, rumuńskich i węgierskich i zawiera znaczną ilość warto­
ściowych opracowań. Gdybyśmy spróbowali podać jej najogólniejsze i naj­
bardziej typowe cechy — to należałoby jednak powiedzieć, że nosi ona wy­
bitne piętno przyczynkowości. Nieliczne bowiem większe opracowania toną 
całkowicie w bardzo licznych fragmentarycznych, przyczynkowych donie­
sieniach naukowych. W zakresie zoologii takich przyczynków można nali­
czyć około 800, a tymczasem jesteśmy bardzo dalecy od opracowania zoo­
logicznego Karpat na poziomie odpowiadającym dzisiejszym wymaganiom 
nauki. Liczne te przyczynki wykonywane przez autorów o różnym przygo­
towaniu naukowym i w różnym oczywiście czasie, na przestrzeni głównie- 
jednego wieku, nie wykazują na ogół żadnego skoordynowania, żadnego po­
wiązania, które by tworzyło większą zharmonizowaną całość. Pomimo po­
siadania tej obfitej literatury nie mogliśmy stworzyć dotychczas żadnego* 
ogólnego opracowania w zakresie fauny Karpat.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest to, że przyrodnicy przyjeżdżali w teren 
karpacki (najczęściej w Tatry) dorywczo, na tygodnie, rzadko na miesiące- 
w okresie wakacyjnym, pół wypoczynkowym, gdzie wówczas gromadzili, 
najczęściej tylko dorywczo, materiały naukowe.

Wymagania nauki nowoczesnej nie znoszą takiego podejścia w badaniu.
W zakresie badań zoologicznych jak i botanicznych konieczne jest 

wszechstronne oparcie się o opracowanie środowiska, na którego tle wystę­
puje świat roślin i zwierząt. Gruntowne poznanie charakteru środowiska np. 
wód karpackich -  jezior, potoków i drobnych zbiorników wodnych - po­
winno stanowić podstawę dla badań biologicznych. Ograniczały się one 
dotychczas do podania morfologii jezior (i to tylko po polskiej stronie Tatr) 
i do dorywczych danych z zakresu temperatur, barwy, przezroczystości 
i chemizrnu wód. Kragmentaryezne pomiar) temperatur dają słabą orienta­
cję i charakteryzują w sposób niedostateczny nasze jeziora tatrzańskie. Je­
dynie badania całoroczne w oparciu o nowoczesne przyrządy mogą dać har­
monijny obraz tej podstawowej właściwości jezior. Badania chemiczne znaj­
dują się w stanie zaczątkowym. To samo można powiedzieć o badaniach 
klimatycznych i gleboznawczych.

Powyższy stan rzeczy wypływa nie / braku sil naukowych w Polsce, lecz: 
z zasadniczego mankamentu organizacyjnego, a mianowicie z braku gór­
skiej placówki badawczej.

Podstawową cechą takiej placówki musiałoby być to, że jej pracownicy 
przebywaliby stale lub przynajmniej przez znaczną część roku w terenie 
górskim. Operując nowoczesną metodą badań, co jest możliwe tylko w opar­
ciu o zorganizowany odpowiednio Instytut, należałoby nadać powiązany 
kierunek badaniom naukowym. Powinnąby się wówczas zmienić i wartość 
prac przyjezdnych badaczy, gdyż krótkotrwale ich wysiłki mogłyby zostać 
włączone w ogólny, uplanowany tok badań i znaleźć w terenie pomoc za­
równo w postaci nowoczesnego uposażeniu naukowego, jak również i pomoc 
ze strony pracowników Instytutu Góroznawczego w terenie tak trudnym, 
którego nawet tylko turystyczne poznanie wymaga wielu lat. Działalność 
Instytutu Góroznawczego uchroniłaby od marnotrawnego rozproszenia po­
czynań naukowych i oparłaby wysiłki badawcze o podstawowe podłoże 
gruntownego podejścia naukowego.

Móż.na by przewidywać .wówczas, że badania nad górami znajdującymi 
się w naszym najbliższym zasięgu weszłyby stopniowo w całej pełni na
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szerszą widownię (lamc pole do porównań z badaniami alpejskimi i ark- 
tycznymi, i że pozwoliłyby powiązać naukowe poczynania na terenie Karnat 
z naukowym wysiłkiem ludzkim .obejmującym zakres badań przyrodniczych 
w górach świata.

Instytut Góroznawę?y powinien się podjąć poza tvm pracy w szeroko 
pojętej popularyzacji zagadnień naukowych związanych z terenem górskim 
Działalność popularyzacyjną należałoby rozumieć: a) w postaci piśmien’ 
nictwa popularnego b) w postaci działalności muzeum, c) w postaci odczy­
tów i pogadanek, d) w postaci udziału w prowadzeniu wycieczek'z nrzv 
rodniczego punktu widzenia. /

Instytut Goroznawczy powinien stać się instytucją biorącą bezpośredni 
udział w ruchu ochrony przyrody w terenie górskim. Tworzony obecnie 
Tatrzański I ark Narodowy znalazłby w Instytucie Góroznawezym swoje 
naukowe kierownictwo. * J

Podstawowym zadaniem Instytutu byłyby naukowe badania Karpat. 
W miarę tworzenia się możliwości wchłonięcie w orbitę prac innych te­
renów górskich, nie wyłączając pozaeuropejskich, stanowiłoby naturalne 
i pożądane zjawisko.

Instytut Góroznawczy powinien związać się w jedną naturalną całość 
z Muzeum tatrzańskim przy Polskim Towarzystwie Tatrzańskim.

Instytut Go rożna wcizy jako samodzielna placówka badawcza, powinna 
nyc zależna bezpośrednio od centralnych władz państwowych. •

ZA KUKS badań
O r g a n i z a c j a

dvu-vnlinv „  i , " sf>'tu1t " Oóroznawczego powinien obejmować wszelkie 
dyscypliny nauk przyrodniczych, związanych z terenem górskim: geologię, 
geogiałię, nauki botaniczne i zoologiczne, ponadto Instytut powinien pro-

w szerokim ujęciu tego kierunku oraz popierać
Iniczveh. li ‘SllVf'll l lv ftiw ti IP7 i •/ 7:il’ i,rK,n noul'

wadzić studia ludoznawcze
badania z zakresu nauk rolniczych, leśnych jak również i z zakresu nauk lekarskich.

Badania geologiczne, geograficzne, botaniczne i zoologiczne wiążą się 
w jedną naturalną całość, chociażby z tego względu, że badania nad flora 
i ląnną muszą się opierać na danych geologicznych i geograficznych.

lermiek geologiczny nic wymaga -ścisłej, njieprzerywnnej ciągłości badań, 
\v tymsensie, iz jest to obojętne, czy materiał geologiczny gromadzony hvł 
w czerwcu czy tez. w sierpniu i ęzv pochodzi on z roku 1940 czv też 1948.

!l l l I ! , ' w ' e>J stałil wsP<>f|mica przedstawicieli innych kierunków badań 
nr»r przez geologa z Instytutu systematycznych

ge?!,T: n%Cl,i- ' Przr z. mes° fachowej pomocv przyjezd-uy m są niewątpliwie jak najbardziej wskazane, 
runek geograficzny zostałK i c i wymieniony ze względuI i j • . .*• . ................ .. 'V "  h m i  > /.K  >v / .U  11*1111 l i i i  S A V O R IN ' [ ( “ >'()

cluuiikter synłety/ujący .ro/.no dziedziny badań, pomijając już sprawy tecii- 
mki kaitogralicznej, czy tez geomorfologię lub wreszcie klimatologię' stano­
wiącą podstawę dla 
jącyeh stoeyj meteorologiczn y cii 
gadnienia mikroklimatyczne. 

Należy zwrócić uwagę na to. żc

^« K icznych : obserwacje bowiem istnie- 
su wystarczające jako pomijające za-

„„ . . . badania z zakresu zoologii w Karpatach
są znacznie mniej zaawansowane od badań botanicznych.' Przye/vna leży 
yy tym. ze material zoologiczny jest bez porównania o b f i t s z y  a,
lico.

14*
i że w większości przypadków metody badań terenowych zoo!

porównania obfitszy od botanicz- 
zoolo^a są
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bardziej żmudne i często znacznie trudniejsze niż te, które stosuje botanik. 
Trudno byłoby sobie wyobrazić, aby całokształt zoologii był reprezentowany 
w Instytucie Góroznawczym np. przez jednego tylko pracownika — biorąc 
chociażby pod uwagę odmienność zagadnień i metod w zakresie badania 
fauny wodnej i  lądowej. Można zresztą z łatwością powołać się na organi­
zację naukowych stacyj terenowych, gdzie zawsze pracuje kilku zoologow 
(przed wojną na Stacji Wigierskiej czterech zoologów, obecnie na Stacji 
Morskiej czterech zoologów).

Należy jeszcze wymienić chemiczny kierunek badań w zakresie chemii 
wód i składu chemicznego gleby, stanowiący podstawę wszelkich badan bio­
logicznych. ^

Badania ludoznawcze powinny oczywiście mieć swego przedstawiciela 
w Instytucie Góroznawczym.

Jeżeli chodzi o kierunek badań leśnych, rolniczych i rybackich -—trudno 
w tej chwili przesądzać sprawę, czy przedstawiciele tych kierunków po­
winni wchodzić w skład personelu Instytutu Góroznawczego. Zależałoby to 
od charakteru organizacji Parko Narodowego w Tatrach i ew. w innych 
częściach Karpat. Niewątpliwie jednak badania rolniczo-lesne wchodziłyby 
w zakres zainteresowań Instytutu Góroznawczego.

Badania z zakresu nauk lekarskich (zagadnienie wpływu klimatu gór­
skiego na człowieka) o ile znajdą wyraz organizacyjny poza Instytutem 
Góroznawczym, miałyby zawsze pełne poparcie Instytutu 1 winny seisle 
związać się z Instytutem, będącym gospodarzem w zakresie badan nauko­
wych w górach polskich.

Reasumując sądzimy, że personel naukowy Instytutu Goroznawczego po­
winien bvć reprezentowany przez geologa, geografa, chemika, botanika, zoo­
logów i etnografa. . T , , .

W zakresie personelu technicznego i administracyjnego Instytut powinien 
mieć laborantów nadającycli się do prac terenowych -  wybranych sposrod 
górali-przewodników, spełniających jednakże również obowiązki w pracow­
niach naukowych, oraz laborantów przydzielonych do pracy w muzeum, 
wreszcie pracowników administracyjnych, biurowych.

Poza umiejętnościami fachowymi i walorami naukowymi należałoby ocze­
kiwać od pracowników Instytutu Góroznawczego (przyrodników) umiejęt­
ności poruszania się w terenie górskim, biorąc pod uwagę, że bynajmniej me 
każdy pracownik naukowy może dać sobie radę w górach, i że prace na­
ukowe będą nieraz wymagały wysiłków alpinistycznych zarowno w okresie
letnim jak i zimowym. . , „  . • , i

Siedziba Instytutu Góroznawczego powinno hyc Zakopane jako położone 
u podnóża Tatr, stanowiących najwyższą partię całego luku karpackiego. 
Sprawą późniejszego rozwoju Instytutu byłoby niewątpliwie konieczne 
utworzenie wydziałów Instytutu w górskim terenie Śląska i w innych par­
tiach górskich. , ■ 11 i

Dom Instytutu powinien mieścić: a) pokoje pracowniane dla personelu 
naukowego Instytutu, b) ogólną pracownię chemiczną, c) salę hodowlaną 
(akwaria, teraria), d) pokój biblioteczny, e) pracownię techniczną w zakresie 
naprawy i konstrukcji prostszych przyrządów naukowych f) pokoje do 
pracy dla przyjezdnych pracowników naukowych, g) salę odczytową.

Ponadto Instytut powinien zaspokoić potrzeby mieszkaniowe stałego pei - 
sonelu naukowego, o ile możności poza gmachem Instytutu.
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Należałoby zaopatrzyć Instytut w pomoce naukowo w zakresie groma­
dzenia materiału naukowego w terenie, jak np. w siatki planktonowe, siatki 
do połowów lądowych, altimetry, kompasy, psychrometry, aparaty fotogra­
ficzne. łódki gumowe, ponadto w pomoce naukowe w zakresie pobierania 
próbek wody do badań chemicznych i do badań w zakresie cecli fizycznych 
wód, w sprzęt alpinistyczny oraz w pomoce nuakowe laboratoryjne: mikro­
skopy, lupy binokułarne, aparaty rysunkowe, termostaty, mikrotom, w i­
rówki, akwaria, teraria, szkło chemiczne i odczynniki ze szczególnym 
uwzględnieniem badania wód, oraz w materiały potrzebne do montowania 
obiektów przyrodniczych w muzeum.

Biblioteka powinna kompletować czasopisma, zawierające opracowania 
naukowe terenów górskich.

Marian Gieysztor
ZA K ŁA D  ZO OLOGU SGGW, W ARSZAW A

K r o n i k a  k r a j o w a
CŹY JEST OBECNIE CZAS NA STUDIA HUMANISTYCZNI-;? Nasz prze­
gląd wydarzeń krajowych w dziedzinie nauki w ciągu stycznia br. rozpo­
czynamy od tego dość dziwnego zapytania dlatego, że istotnie zostało ono 
postawione u progu nowego roku 1949, dokładnie 1 stycznia, przez prasę 
warszawską. Prawda, że tego rodzaju wątpliwości reprezentuje EKSPRES 
WIECZORNY ju r  1), dał on jednak wyraz znamiennym i niebezpiecznym 
w konsekwencjach zastrzeżeniom niektórych kół wobec nauk humanistycz­
nych. Na pytanie to odpowiedział jednak prof. Adam Schaff w sposób na­
stępujący: „Oczywiście — pada odpowiedź — właśnie z punktu widzenia 
ideologii klasy robotniczej przemiany społeczne i postęp kulturalny nie są 
możliwe bez rozwoju studiów humanistycznych i filozoficznych, bez upo­
wszechnienia tych nauk. Wbrew rozpowszechnionej opinii, jakoby filozofia 
z natury rzeczy miału być czymś wyłącznie abstrakcyjnym, czymś oderwa­
nym od życia, stwierdzić należy, że przeciwnie, filozofia właściwie pojęta 
stanowi fundament myślowy przemian ustrojowych i społecznych...“ W dal­
szym ciągu wywiadu prof. Schaff omówił zagadnienia związane z wprowa­
dzeniem kierunku marksistowskiego do badań naukowych w Polsce i do na­
szych szkół wyższych.

DZIELNICA UNIWERSYTECKA W LUBLINIE. W ramach sześcioletniego 
planu inwestycyjnego opracowano w Lublinie plan budowy dzielnicy uni­
wersyteckiej jako zasadniczego ośrodka Uniwersytetu M. Ć. Skłodowskiej. 
Dzielnica ta powstanie na terenach przyznanych tej uczelni przez miasto 
Lublin, obejmujących około 20 ha. I u powstaną w niedługim czasie pierwsze 
gmachy: Instytut Fizyki i Chemii, Instytut Botaniki i Produkcji Roślinnej, 
K lin ik i Weterynaryjne. Instytut. Zoologii i Zootechniki, a także Dom Profe­
sorski i Akademicki. W innej części Lublina, na terenach obejmujących około 
10 ha, zostaną zbudowane nowoczesne klin iki Wydziału Lekarskiego. Już, 
wczesną wiosną rozpoczną się prace ziemne i budowlane. Na wspomniane 
cele przyznały odpowiednie, poważne kredyty: Ministerstwo Oświaty. Mi Mi­
nisterstwo Zdrowia, Odbndowv oraz CUP.
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JUBILEUSZ PROF. JÓZEFA KOSTRZEWSKIEGO. W Krakowie, w gmachu 
PAU odbyło się uroczyste posiedzeniem naukowe, poświęcone uczczeniu 53-le- 
cia pracy naukowej wybitnego preliistoryka, profesora Uniwersytetu Po­
znańskiego dr Józefa Kostrzewskiego. Zasługi tego uczonego podnieśli 
w przemówieniach in. in. prezes Pol. Tow. Prehistorycznego prof. Gąsio- 
rowiski, prof. Lehr-Spławiński, prof. Uniwersytetu Karola w Pradze J. Filip, 
prof. Jażdżewski i inni. Prof. Kostrzewski jest autorem około 700 rozpraw 
i artykułów naukowych. W szerszych kołach znany jest szczególnie ze swych 
badań wykopaliskowych, przeprowadzonych na wielką skalę w okolicach 
Gniezna i Poznaniu, zwłaszcza w Biskupinie. Zasługą tego uczonego jest ws­
kazanie, że wbrew tendencyjnym tezom nauki niemieckiej siedziba prasło- 
wian obejmowała dorzecze Odry i Nvsy. Prof. Ko-trzewski jest również za-, 
loży dołem czasopismu SI.AVI A \NTIQUA.
KOMISJI! NAUKOWI1! W SZKOPACH WYŻSZYCH. Wyrazem ożywienia 
naukowego w kolach młodzieży studiującej na wyższych uczelniach jest po­
wołanie w Lublinie na Uniwersytecie M. (!. Skłodowskiej naukowych komisji 
studenckich na poszczególnych wydziałach: farmacji, rolniczym, medycz­
nym, a także na Uniwersytecie Katolickim na wydziałach: prawno-ekono­
micznym i humanistycznym. Działalność tych i podobnych komisji powinna 
się spotkać /  najdalej idącym poparciem kół profesorskich i asystenckich.
NAGRODY NAUKOWE I WYRÓŻNIENIA. Nagrody naukowe Ziemi Kra­
kowskiej z funduszów przyznanych przez Premiera Cyrankiewicza otrzy­
mali ostatnio: w dziedzinie nauk humanistycznych prof. Jan Dąbrowski, 
w dziedzinie nauk matematyczno-przyrodniczych prof. Tadeusz Ważewski.

Jako objaw niewątpliwie dodatni należy zanotować zwrócenie życzliwej 
uwagi przez starsze społeczeństwo na prace naukowe młodzieży. 1 tak To­
warzystwo Miłośników Historii i Zabytków m. Krakowa przyznało szereg 
nagród studentom U. J. za prace dotyczące dziejów Krakowa w okresie 
Wiosny Ludów. Nagrodę pierwszą w kwocie "5 000 zł otrzymał J. Demel za 
pracę: Stosunki gospodarcze i społeczne Krakowa to r. 1846, drugą otrzymała 
H. Lipska za pracę Jan Schindler, ostatni prezes senatu Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, a trzecią — J. Prządówna za pracę Uniwersytet Krakowski 
w latach 1846—1848.

Prezes PAU Prof. Kazimierz Nitsch został wybrany członkiem Academie 
des Jnscriptions et Belles Lettres w Paryżu.
NAUKA MUSI DOPOMÓC RYBAKOM. Artyku ł pod tym tytułem, który 
ukazał się w nr 7 GŁOSU WYBRZEŻA z b. roku, nie tylko dotyczy intere­
sującej i ważnej kwestii z konkretnego odcinka omawianego w tym arty­
kule, ale porusza także sam problem — możliwie najściślejszej współpracy 
nauki z gospodarką narodową i jej form. W konkretnym przypadku chodzi 
tu o to, że odkrycie i udostępnienie nowych łowisk stanowi podstawowe za­
gadnienie naszego rybołówstwa na Bałtyku. Autor artykułu j. Szelągicwicz 
podkreśla, że instytucją, która powinna na tym polu przyjść z pomocą ry ­
bakom, jest oczywiście Morskie Laboratorium Rybackie. Niestety, do tej 
pory M. L. R. nie było nastawione na wypełnienie doraźnych „zamówień 
społecznych“ . Wydaje się jednak, że autor ma słuszność, gdy domaga się 
położenia odtąd większego nacisku na rozwiązywanie zagadnień praktycz­
nych. Wymaga to uaktywnienia M. L. R. i jego rozbudowy, wymaga to pla­
nowania prac badawczych.
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S.kK( JA S /ko Ł  WY /.SZYCI I Z. N. P. Przed Sekcją Szkól Wyższych Z N P 
otwierają się szerokie perspektywy prac pożytecznych i nowych, takich, 
które do tej pory nie były na ogół podejmowane na terenie naszych szkól 
wyższych (por. artykuł doc. B I eś,,odorskieg(,: Pracownicy naukowi wobec 
zagadnień ruchu zawodowego, MYŚL WSPÓŁCZESNA 1948 nr 10 ale rów 
meż licxiie wypowiedzi artykuły i sprawozdania w każdym nieomal nu­
merze /YC A NAUKI, dotyczące społecznej funkcji nauki i naukowców oraz 
-konkretnych działań, które podejmują związki zawodowe pracowników 
naukowych w Angin, w Stanach Zjednoczonych, w Związku Radzieckim 
•rancji i innych krajach). Wydaje się, że Sekcja Szkół Wyższych posiada 

także poważne możliwość, działania, chociażby dzięki temu, że ściąga od 
swych członków wkładki w wysokości 2»/. poborów. Daje to, jak na nasze 
warunku pokaźne sumy. /.wiązek Nauczycielstwa Polskiego jest zatem rów­
nież zobowiązany do pewnych świadczeń na rzecz ogółu pracowników 
naukowych i administracyjnych Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych.
n« ! l, h iw y' i przeszkody. Jedną z najważniejszych jest powszechny na 
ogol biak zainteresowania sprawami Sekcji wśród naszych naukowców 
■ !!lf  Pomogą tu rożne żale i narzekania z icli strony. Tylko wtedy Sekcia 
i cały /wiązek Nauczycielstwa Polskiego rozwiną żywszą działalność na od- 
•cmKu nauki i szkolnictwa wyższego, gdy ich prace spotkają się z zainte­
resowaniem samych kół naukowych,

się, sA,rxTW‘! idi' " i a Poszczególnych ognisk czy okręgów 
Sekcji Szkol Wyższych Z. N. P.. to widzi się, że działalność ich do tej porv 
była bardzo nikła. Nie szła też w właściwych kierunkach. Dlaczego np. 
seKcja nie uprawia działalności popularyzatorskiej i nie organizuje na no-
I S p i T n ? ' 1 ych zasadach opartych „powszechnych wykładów uniwer- 
syitcKich Dlaczego nie skupia uwagi swych członków naukowców na za­
gadnieniach dydaktyki szkolnictwa wyższego a metodologicznych w dzie­
dzinie samych badan naukowych? Zwłaszcza zagadnienia dydaktyczne są 
u nas po wojnie prawie nie ruszone (poza cennym wydawnictwem po­
znańskim, /  zagadnień dydaktycznych, wyższego szkolnictwa, zesz. 1 pod 
red. prot. Jana Rutkowskiego).

Koło krakowskie Uniwersytetu Jagiellońskiego liczy około 900 członków. 
Zajmowało się dotąd głównie akcją samopomocową. Sekcja lubelska liczy 
członków 756. Zorganizowała w ostatnich czasach jeden odczyt i jedną aka­
demię. \Y Poznaniu skupi o się w ramach ZNP 1012 osób. Znowu zaledwie 
hm no zebranie n prumip n- .... wt i . .

WIWU7 ” ’ • Ll‘ iaJ ao /jInj prawie wszyscy pracownicy naukowi en
jest objawem dodatnim Wrocław wykazuje 1215 członków. W Gliwicach 
Sekcja powstała -stosunkowo niedawno. I te jednak koła nie wykazują ja­
kiejś poważniejszej , własnej działalności. Raczej współpracują z innymi 
•organizacjami i instytucjami. Raczej wykazują się aktywnymi wystanie- 
mami swoich członków na innym terenie. / hi

Obecnie wchodzi w życie nowy regulamin Sekcji, opracowany przez Za 
rząd Główny Z. N. P. Silniej, niż to było praktykowane do tej pory wiaże 
on Sekcję Szkół Wyższych z całością Związku. Oczywiście i e t ó J S  7etu 
lamin me rozwiąże wszystkich potrzeb i bolączek. A w ydije  s ę że Sekcia 
Szkol Wyższych posiada możliwości poważniejszego rozwoju Potrzebnie 
jednak przede wszystkim odpowiednich działaczy związkowych J
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STACJE NAUKOWE. W pierwszych dniach styczniu została otwarta przez 
Wiceministra prof. St. Leszczyckiego pierwsza stacja naukowo-badawcza 
Pol. Iow . Geograficznego na Hali Gąsienicowej w Tatrach, ufundowana 
przez Premiera Cyrankiewicza. Stacja posiada doskonale zaopatrzoną w in­
strumenty placówkę meteorologiczną PIHM. W najbliższym czasie rozpocz­
nie ona badania nad śniegiem, lawinami i jeziorami tatrzańskimi.

SZKOŁY WYŻSZE W LICZBACH. Rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce 
Ludowej obrazują najlepiej liczby. Według danych Biura Badań i Staty­
styki Ministerstwa Oświaty w roku szk. 1937—38 było w Polsce szkół wyż­
szych akademickich i nieakademiekich łącznie .28 o 93 wydziałach. W roku 
szk. 1944—45 uruchomiono 12 szkół z 41 wydziałami, już jednak w roku na­
stępnym 1945—46 przekroczony został stan przedwojenny. Mieliśmy wówczas 
30 szkół z 107 wydziałami, dochodząc w dniu 31. I. 1947 do liczby 35 szkół 
że 124 wydziałami. Zaraz w lutym tego roku powstała jednak nowa szkoła, 
mianowicie Państw. Szkoła Inżynieryjna w Szczecinie.

W roku akad. 1948—-49 powstały akademie' lekarskie w Bytomiu 
i Szczecinie.

Jeszcze większą wymowę niż liczba szkól i wydziałów mają cyfry przed­
stawiające ilość zatrudnionych w nich pracowników naukowych. Personel 
wykładający wzrósł z 2296 "osób w r. szk. 1937—38 do liczby 2591 osób za­
trudnionych w r. akadem. 1946—47, Nie wolno zaś równocześnie zapominać 
o wielkich stratach osobowych. Personel pomocniczy wzrósł z liczby 2107 
osób w roku akadem. 1937—38 przeszło dwukrotnie — do liczby 4337 osób 
w roku 1946—47. Był to zresztą tylko wstęp do dalszej stałej rozbudowy 
kadr naukowych. "

Podobnie jest z liczbą młodzieży. W roku akadem. 1937—38 studiowało- 
w naszych szkołach wyższych 48.018 studentów, w roku 1943—46 już — 
55.502, w 1946—47 — 87.680. W roku akadem. 1947 48 ilość młodzieży wynosi 
nieco mniej, bo 83 .3 43  studentów, jest to jednak znacznie wyższa liczba niż 
poprzednia sprzed wojny.

Rejestracja z 31 grudnia 1947 wykazała równocześnie istnienie w Polsce- 
524 bibliotek naukowych, posiadających ponad 10 800 000 tomów.

WSPÓŁPRACA NAUKOWA POLSKO-CZECHOSŁOWACKA. Na zapro­
szenie Uniwersytetu w Brnie Morawskim wyjeżdża do Czechosłowacji prof. 
Józef Kostrzewtski, który wygłosi w Brnie cykl wykładów o stosunkach łą­
czących obszar Polski z terytorium zajmowanym przez Czechosłowację 
w czasach przedhistorycznych.

Na zaproszenie Państw. Instytutu Archeologicznego wyjeżdża do Pragi dy­
rektor naszego Państw. Muzeum Archeol. Ludwik Sawicki. Przedstawi on 
w Pradze wyniki badań prehistorycznych przeprowadzonych ostatnio przez 
wspomniany Instytut, zwłaszcza w Krakowie na Zwierzyńcu.
ZJAZDY NAUKOWE. Ze zjazdów naukowych, które odbyły się fk>d koniec 
ub. roku. należy wymienić poza dotychczas już omówionymi w ŻYCIU 
NAUKI III zjazd Higieny Psychicznej, który odbył się w Zagórzu pod War­
szawą. otwarty przez Ministra Zdrowia dra Michejdę. Dr K. Dąbrowski i dr 
Horwitz-Kancewiczowa złożyli sprawozdanie z III międzynarodowego kon­
gresu Higieny Psychicznej w Londynie. W dalszym ciągu zjazdu wygłoszono 
szereg referatów, poświęconych głównie zagadnieniom psychologii pracy, 
opieki.nad dzieckiem oraz zwalczaniu alkoholizmu.
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Naukoznawczy przegląd prasy krajowej
Przegląd ten obejmuje w zasadzie 

prasę codzienną i periodyczną z gru­
dnia 1948 r. Spis skrótów . tytułów 
czasopism znajduje się w itrze stycz­
niowym (nr 37). Dodujem> doń jesz­
cze dwa skróty:

GŁ. NAU — Głos Nauczycielski
PS. WYC. Psychologia Wycho­

wa w cza.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ 
Organizacje naukowe

ZJAZDY. Zeszłoroczny zjazd stu­
denckich kót polonistycznych nadal 
nic schodzi ze szpalt prasowych. 
Większość jednak artykułów mu cha­
rakter naukowo - ideologicznych re­
fleksji pozjazdowyeh. Notujemy naj­
znaczniejsze: Maria Janion, 111 Zjazd 
Związku Kół Polonistycznych: PO­
LON 4. — Maria Janion, O eklek­
tyzmie i obiektywizmie (wokół I I I  
Zjazdu Związku Kół Polonistycz­
nych): KUŹ 49. — Rozprawa o me­
todzie: DZ. U T  51.

Potrzeby materialne
AKCJA POMOCY SPOŁ. Ks. Wła­

dysław Sadowski, Akademicka bie­
da: T. PO W 31.

SAMOPOMOC. Mieczysław Ja­
niak, Sprawozdanie Zarządu Brat­
niej Pomocy z działalności w roku 
akademickim 1947/48: KRONIKA 
SZK. INŻ. W POZNANIU za rok ak. 
1948/49.

Bibliografie i przeglądy
CZASOPISMA B1BL. Bookfore- 

cast: ŻN 35/36. Ocena holenderskiego 
czasopisma poświęconego bibliogra­
fii ostatnio wydanych i mających się 
ukazać publikacji.

NAUKOZNAWCZE. Stefan Oświę­
cimski, Naukoznawczy przegląd pra- 
s\ krajowej: ŹN 35/56. fomasz

Komornicki, Naukoznawczy prze­
gląd prasy zagranicznej: ŻN 35/36.

ZAPOW1ĘDŹ NOWYCII PRAC 
z dziedziny bibliografii: BI BI,. 10/ 
11. Mowa o większych pracach: S. 
Wicrczyńskiego. Teoria bibliografii; 
W. Halina, Bibliografia bibliografii 
polskiej, oraz: E. Maliszewskiego. 
Bibliografia pamiętników polskich 
i Polski dotyczących.

Zagadnienia techniczno-organiza­
cyjne

INFORMACJA I DOKUMENTA­
CJA NAUKOWA. (Konferencja zor­
ganizowana przez Royal Society 
w Londynie 21. VII.—2. V III. 48 r.): 
ŻN 35/56.

MIKROFOTOGRAFIA. Michał 
Konecki, Mikrofotografia w zastoso­
wania do celów rekonstrukcji: NAF­
TA 12.

Zagadnienia teoretyczne
BIBLIOGRAFIA OSOBOWA. He­

lena Hłeb-Koszańska, Wytyczne bi­
bliografii Joachima Lelewela (Z pro­
blemów bibliografii osobowej): BIU­
LETYN PAŃSTW. iNST. KSIĄŻKI 5.

BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I BIBLIOTEKARSTWO

Biblioteki polskie
REORGANIZACJA BIBLIOTEK.

Zapowiedź nowej organizacji biblio­
tek poruszyła głęboko pracowników 
nauki: przeciw dalej idącej komasa­
cji uniwersyteckich bibliotek zakła­
dowych wypowiada się Stanisław 
Urbańczyk, W sprawie, bibliotek se­
minaryjnych: ŻŃ 55/56. — O wypra­
cowaniu planu i metod pracy zespo­
łowej bibliotek w realizowaniu no­
wego ustroju bibliotecznego pisze 
Janina Kraczkiewicz, O udział bi­
bliotekarzy w kształtowaniu zasad
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pracy i współpracy bibliotek: BIBL 
10/11. Postawa bibliotekarzy wobec 
projektowanej reorganizacji jest za­
sadniczo pozytywna.

WARSZAWA. Zofia Warczy głowa, 
Biblioteka Publiczna ni. st. Warsza­
wy (kronika za czas od I. VII, -50. 
IX'.. 48): BIBL 10/11.

Biblioteki zagraniczne
DANIA. Maria Kisielewska, No­

tatki z Danii: BTBI, 10/11. Sprawo­
zdanie ze zwiedzania bibliotek duń­
skich.

ZWI \ZEK RADZIECKI. Rozbu­
dowa księgozbiorów bibliotek ra- 
-dzieckich: BIBL 10/11.

HISTORIA NAUKI
Nauka i poszczególne dyscypliny
ANATOMIA. Józef Kołaczkowski, 

W sprawie mianownietwa anato­
micznego: NO. LEK 21/24. Dzieje 
kształtowania sic słownictwa anato­
micznego.

CHEMIA. ŻN 55/36 zamieszcza 
dwie recenzje książek dotyczących 
•dziejów stopniowego krystalizowania 
się dzisiejszych pojęć o istocie che­
mii: Fadeusz Estreicher, John Read: 
The Alchemist in Life. Literaturę 
and Art. l adeusz Estreicher, John 
Rcad: Hornom- and Ilumanism in 
Chemistry.

NAUKA POI.SkA. Piotr Gr/.egor- 
•czyk, Diariusz kultury polskiej 1947: 
PW 12. Wśród innych zdarzeń pol­
skiego życia kulturalnego autor no­
tuje oczywiście również daty z ży­
cia naukowego Polski w r. P147.

Szkolnictwo wyższe i instytucje 
naukowe

AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. 
Prus o Akademii Krakowskiej: KUŹ 
50. Nawiązując do wątpliwego wy­
stąpieniu Kandyda (por. ŻN 37: 
-Przegl. prasy, w dziale Towarzystwa

naukowe), anonimowy autor tej no­
tatki przypomina złośliwe słowa Pru­
sa o ówczesnej Akademii Krakow­
skiej.

OGRODY ZOOLOGICZNE. J. Ża­
biński, Zaczęło się 3 tysiące lat te­
mu: Ogrody zoologiczne — to nie 
twór współczesny: ś. Ż 49.

UCZEUNIA WETERYNARYJNA. 
Aleksander Perene, W studwudzie- 
stopiątą rocznicę otwarcia Wileń­
skiej Uczelni Weterynaryjnej: M. 
WET 12.

Uczeni
KOPERNIK, ladeusz, Przypkow­

ski, Instrumentarium Miko'uju Ko­
pernika odtworzone w Polsce: 
URAN 7/9.

ROBIŃSkI. HelenaSobieska-Clar, 
Znaczenie badań Seweryna Robiń- 
skiegó dla rozwoju nauki o soczew­
ce ocznej: P. T. LEK 48 (ciąg dalszy 
z nrów 45—47, por. Przegl, prasy 
w ŻN 37).

SUAREZ. Ks. Jan Rosiak, Suarez 
(1548—1617): P. POW 12. Hiszpański 
teolog, filozof i teoretyk prawa.

INSTYTUTY 1 LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 

Instytuty polskie
BADAN LITERACKICH. Stefan 

Żółkiewski, Instytut Badań Literac­
kich: KUŹ 51.

ORGANIZACJI. Jan Trzcieniecki, 
Z działalności Instytutu Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa: ŻN 35/ 
56. — Komunikaty Instytutu o Ra­
dzie naukowej, nowych członkach 
itp. zamieszcza P. ORG 12.

WETERYNARYJNY. Sprawozda­
nia z posiedzeń naukowych P. I. W. 
w Puławach podaje M. WET 12.

ZACHODNI. Otwarcie Stacji Na­
ukowej Instytutu Zachodniego w O l­
sztynie: P. ŻACH 12.
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Instytuty zagraniczne 
O P I N I I  PUBLICZNEJ. Michał 

Strehe' ko. Dr (1«11uf> przegrał wy­
bory: I. PO W 49. Dziwna josi ucie­
cha . autora z niepowodzenia.Gallu- 
pa („Dobrze sie siato, że ¡wybory 
amerykańskie zburzyły mii nie’- 
omyiności dra GttUupa“ }, a w związ- 
ku z tym — zdaniem autora •— te­
stów w ogóle („Powstaje pytanie, 
czy w ogóle ulubiona przez Amery­
kanów metoda testów i związanych 
z nimi statystyk już to społecz­
nych, już indywidualnych — ma ja­
kieś poważne wartości poznawcze“ ), 
jak gdyby pomyłki nauki były do­
wodem nieomylności innych auto­
rytetów.

Inne placówki badawcze 
zagraniczne

OBSERWATORIA. Zbysław Po­
pławski, Wrażenia z wycieczki do 
Skalnate Pleso: URAN 7/9 — Tele­
skop na Mount Palomar: URAN 7/9. 
Opis największego na świecie tele­
skopu.

. ^ 1 b. Homer A. Jack, Bio- 
logicail 1*ield Stations of the World: 
ŻN 35/56. Ocena kisużki dającej 
przegląd wszystkich biologicznych 
stacji terenowych.
MATERIALNE PODSTAWI NAUKI 

MIESZKAŃ IOWĘ TRUDNOŚĆ T. 
Bolączki mieszkaniowe: ŻN 1 5 /3 6  
(por. ŻN 35/56: Przegl. prasy).
MIĘDZYNARO DO W A WSPÓŁPR A - 

CA I KONTAKTY NAUKOWE 
Instytucje i organizacje 

RADA UNII NAUKOWYCH. Ko­
mitet Nauki i je j Stosunków Spo­
łecznych przy Międzynarodowej 
Radzie Unii Naukowych: ŻN 35/56,

Zjazdy i kongresy 
ASTRONOMIA. Antoni Opolski, 

Kongres Międzynarodowej Unii A- 
stronomieznej w Zurychu w sierp­

niu 1948 r.: URAN 7/9. — Z obrad 
Międzynarodowej Unii Astronomicz­
nej: URAN 7/9.

WL1ERYNARIA. Józef Parnas, 
M ię d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n c ja  l e k a r ­
s k o - w e t e r y n a r y j n a  Organizacji R o l ­
n ic tw a  i. Wyżywienia Narodów Z j e ­
d n o c z o n y c h  w Warszawie: P T  
LEK 48.

ORGANIZACJA NAUKT 
W Polsce

FILOZOFICZNE PODSTAWY. 
Stanisaw Kulczyński, Organizacja 
nauki procesem (I milek tyczu ym: y.]\T 
35/36. Autor w sposób nieco sztucz- 
nv (lostosown jo tzw. przez siebie 
reguły gry naukowej do zasad dia­
lekty k i i wskutek tego wywody je­
go nie są całkowicie przekonujące 
i  trącą cokolwiek sofistyką.

Za granicą
A.NGLiA I AMERYKA. Zagadnie­

nie organizacji nauki: ŻN 35/36.
ANGLIA, BELGIA 1 IN. Z dzia­

łalności Rady Główne j. Przegląd or­
ganizacji nauki w ZSRR, W ielkiej 
Brytanii. Stanach Zjednoczonych, 
Francji i Belgii: ŻN 35/56. Streszcze­
nie referatu, wygłoszonego na po­
siedzeniu Rady Głównej przez rek­
tora Stefana Pieńkowskiego.

NIEMCY. Aleksander Rogalski, 
Plan nauki niemieckiej: P. ZACH 
12 (Kronika Niemiec Wsjmłoze- 
snych).

POPU r.ARYZACJ A N A UK1
W Polsce

CZASOPISMA. Od pewnego czasu 
na łamach DZ. LIT toczy się dyskd- 
sja na temat roli artykułów z za­
kresu nauki w czasopismach popu­
larnych w ogóle, a w DZ. LIT 
w szczególności. Notujemy trzy wię­
ksze wypowiedzi: Tadeusz Multań-
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ski. Popularyzowanie nie je«t ob­
niżaniem nauki: DZ. LIT 49. Ja­
nina Kublińska, Nauczyciel mówi...: 
DZ. LIT 49. — Marian Tyrowicz, 
Więcej o życiu naukowym: DZ. 
LIT 5Ó.
■ WYDAWNICTWA. Jadwiga Wer­

ner, Uwagi o książkach wydawnic­
twa popularno-naukowego „Wiedza 
Powszechna“ : B. SZk 4.

Za granicą
ZWIĄZEK RADZIECKI. M. Wisti- 

niccki, Rolnik uczy się. Rozpo­
wszechnienie wiedzy naukowej we 
wsi radzieckiej: WÓL 241.

Zagadnienia ogólne
STA.Ń 1 POTRZEBY. Bogusław 

Zalożyński, W sprawie popularyza­
c ji wiedzy technicznej i przyrodni­
czej: KUŻ 50,

PSYCHOLOGIA ŃALKI
WYNALAZCZOŚĆ. Juliusz Ulani, 

II. Stafford Hatfield: The Inventor 
and his World: ŻN 'S'5/36. Recenzja 
książki, zawierającej analizę psy­
chologiczną i filozoficzną zjawiska 
wynalazczości oraz wskazówki prak­
tyczne dla wynalazców.

SOCJOLOGIA NAUKI
Nauka a gospodarka narodowa 

i śwatowa
BUDOWNICTWO. Wacław O l­

szak, Znaczenie prac naukowo-ba­
dawczych (lila rozwoju techniki bu­
downictwa: IN. BUD 10.

PRZEMYŚL. Współpraca nauki 
z przemysłem: ŻN 35/36. Juliusz 
Ułam, Edmund Ciffen: Engineering 
Research in the University: ŻN 35/ 
36. Recenzja książki na temat w spół­
pracy wyższego szkolnictwa tech­
nicznego z przemysłem.

ROLNICTWO. Zbigniew Kamiń­
ski i Tomasz Komornicki, Praktyka

rolnicza a nauka: ŻN 55/56. Auto­
rzy, mówiąc o wzajemnym oddzia­
ływaniu nauki i praktyki rolniczej, 
stwierdzają poważny między nimi 
rozdźwięk.

Nauka a państwo; nauka a polityka
MARKSIZM PODSTAWĄ N AUKI. 

Celina Bobińska, Miejsce inteligen­
cji twórczej (Przemówienie delega­
ta na Kongres): ODR 31/52.

Nauka a postęp
MORALNY. Edward Ho worka: 

Światopogląd lekarza III Rzeszy:
ŻlN 35/56. Recenzja książki przedsta­
wiającej okropny upadek moralny ; 
nczonvcli lekarzy niemieckich.

TECHNICZNY: S. Michajłow, Po­
stęp techniczny i wynalazczość 
w ZSRR: W OL 244. Bronisław 
Średniawa, Edmund Roux: Energie 
electrique et civilization: ŻN 55/36. 
Recenzja książki, dającej obraz po- |  
stępu cywilizacyjnego, jaki przy- ,i 
niosło z sobą odkrycie i coraz wnęk- j 
sze zastosowanie elektryczności.

Społeczna rola nauki
GENEZA SPOŁECZNA NAUKI.

Ks. Franciszek Sawicki, Socjologia < 
wiedzv: P. POW 12. Autor, mówiąc 
o wyraźnym wpływie podłoża spo- 
łecżaego na wiedzę, stwierdza jedno- J 
cześnie, że nie jest ona tylko wy- 1 
tworem, nadbudową czy odbiciem 
środowiska społecznego, lecz rów­
nież wynikiem pracy czysto teore- 'j 
tycznej, nie wynikającej z ducha 
czasu. Stąd tłumaczy się niezrozu­
mienie, a nawet zwalczanie geniu- ; 
szów i. ich wyprzedzających epokę 
intuicji. v

NASTĘPSTWA SPOŁECZNE NA­
UKI. Social Implications of Modern 
Science ed. Harold M. Dorr: ŻN 35/
56. Recenzja zeszytu czasopism» 
ANNALS, poświęconego zagadnie- \ 
itiom tak społecznych jak politycz­
nych następstw nauki.
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Zastosowania nauki
i  IZY k A : MEDYCYNA. Badania 

atomowe w służbie zdrowia. Droga 
<lo leczniczy oh zastosowań radio- 
pierwiastków: G. ZACH 344.

STAN, OSIĄGNIĘCIA, POTRZEBY 
I ZADANIA NAUKI 

W Polsce
BIOLOGIA. Wielkie zadania nauk 

biologicznych. Przemówienie wice- 
itiin. Krassowskiej na otwarciu In­
stytutu im. Nenckiego w Łodzi: 
K. Wl> 336.

MIKROBIOLOGIA. Lud wik Hirsz­
feld. Drogi rozwojowe polskiej mi­
krobiologii (odczyt inauguracyjny 
podczas otwarcia IX Zjazdu Pol­
skiego Towarzystwu Mikrobiologów 
i Epidemiologów we Wrocławiu): 
P. T. LEK 49.

Za granicą
BIOLOGIA WSPÓŁCZESNA. Sta­

nisław Skowron, Znaczenie i. zagad­
nienie współczesnej biologii: ŻN 35/ 
36. Odczyt inauguracyjny na otwar­
cie r. ak. 1948/49 na LJ J.

CHEMIA RADZIECKA. Włady­
sław Lewicki, Chemia w Związku 
Radzieckim: F. CIIEM 4.

GENETYKA I BIOLOGIA w ZSRR: 
ŻN 35/36.

PSYCHOLOGIA. Wacław Urbano­
wicz, Psychologia konstytucjonalna 
staje się nauką ścisłą: ŻN 35/36. No­
we osiągnięcia amerykańskich uczo­
nych w matematyzacji tej dziedzi­
ny wiedzy.

Zagadnienia ogólne
KRADZIEŻE NAUKOWE. E. O- 

stachowski, Jak zwalczać niemiec­
kie kradzieże naukowe?: DZ. POL 
336. Bardzo poważne zagadnienie zo­
stało omówione zupełnie niewystar­
czająco i pobieżnie. Czytelnik 11 a

próżno szukałby w treści, artykułu 
konkretnej odpowiedzi, a przynaj­
mniej jakiejś przemyślanej suge­
stii, na postawione w tytule pytanie.

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
W POLSCE 

Programy studiów
PEDAGOGIKA. Bogdan Sucho­

dolski, Drogi przebudowy wykształ­
cenia pedagogicznego nauczycieli.: 
GŁ. NAU 20. A rtyku ł bardzo rewo­
lucyjny, autor bowiem, zasłużony 
już przed wojną teoretyk na polu 
pedagogicznym, nazywa pedagogi­
kę tradycyjną oraz oparte na niej 
wykształcenie nauczycieli za kar- 
czowisko, które należy bezwzględ­
nie usunąć, aby móc na nim posiać 
zasady pedagogiki marksistowskiej.

Sprawy organizacyjno-techniczne
GOSPODARCZE SZKOLNICTWO. 

Emil Piotr Ęhrlich, Aktualne za­
gadnienia szkolnictwa gospodar­
czego na szczeblu wyższym: Ż. 
COSP 23.

INSTYTUTY UCZELNIANE. Ta­
deusz Jaczewski, W sprawie organi­
zacji instytutów na wydziałach ma­
tematyczno - przyrodniczych: ŻN 
35/36.

PRAWO. Witold Zakrzewski,
W sprawie reformy studiów praw­
nych: ŻŃ 35/36.

STATUT tymczasowy państwo­
wy cli szkól wyższych: P. T. LEK 49.

Uczelnie i zakłady
POZNAŃSKA SZKOŁA INŻY­

NIERSKA. B. Orgelbrand, Sprawo­
zdanie z działalności Szkoły Inży­
nierskiej w Poznaniu w roku akad. 
1947/48: KRONIKA SZK. 1NŻ. W PO­
ZNANIU za rok akad. 1948/49. — 
Skład osobowy Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu na rok 1948/49: tamże.
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UNIWKRSYT EI W A RS/ A WS KI:
k. C O D / '>40.

ZAKŁAD LIMNOLOGII. Uniwer­
sytecki Zakład Limnologii i Rybac­
twa we Wrocławiu: G. LUD 322 
i SŁ. POW 343.

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
ZA GRANICĄ 

Uczelnie i zakłady
ZWIĄZEK RADZIECKI. Natalia 

Obrębska, Rozwój szkolnictwa Ra­
dzieckiego (od rewolucji paździer­
nikowej do 2 wojny światowej): 
BISZ 24. A rtyku ł jest właściwie do­
syć suchym zestawieniem danych 
liczbowy oh, chociaż jednak o szkol­
nictwie wyższym zawiera stosunko­
wo mało wiadomości, dostatecznie 
ilustruje związek jego. jak w ogóle 
instytucji naukowych, ze szkolnic­
twem średnim.

TEORIA I KRYTYKA NAUKI
Definicja i zakres nauki oraz po­

szczególnych dyscyplin
ESTETYKA. B. Mejłach, Dyskusja 

filozoficzna a zagadnienia etyki: 
KU Ź 50. Próba definicji etyki jako 
nauki ze stanowiska materializmu 
i marksizmu oraz krytyka ideali­
stycznego ujęcia tego zagadnienia. 
Mimochodem autor ustosunkowuje 
się również negatywnie do poglą­
dów Aleksandrowa, którego książ­
ki! „Historia filozofii zachodnio-eu­
ropejskiej“ była przedmiotem dys­
kusji i k ry tyk i w Moskwie (por. Ż.N 
35/36: Przegl. prasy, w dziale Stan 
nauki).

PEDAG1GIKA. jako dalsze glosy 
dyskusji, wywołanej artykułem Bo­
gdami Suchodolskiego, O dwóch 
Źródłach pedagogicznej wiedzy 
SZK 8/<): zob. Przegląd prasy w ŻN 
55/34 i 35/36), notujemy trzy arty­
kuł) zamieszczone w Ż. SZK 12: Jó­
zef' Kozłowski, O drugim źródle

wjedzy pedagogicznej. - Tadeusz. 
Kuligowski, Przepada pedagogiczne- 
doświadczenie. — Wiktor Szczerba,. 
O teorii i praktyce w dziedzinie pe­
dagogiki.

Teorie naukowe
SPÓR O GENETYKĘ. Piotr Daix, 

Uczeni francuscy uznają wyższość 
nauki socjalistycznej. Na margine­
sie dyskusji nad teorią Łysienki- 
GŁ. LUD 343.

TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE
NAUKOWE

Towarzystwa naukowe w Polsce
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. 11- 

strój i organizacja Polskiej Akade­
mii Umiejętności: POR. SP 26/27. 
Nowi członkowie PAU: ŻN 35/36.—'  
Dziwy nauki: ŻN 35/36. Dalsze od­
głosy niefortunnego wystąpienia 
Kandyda w KUŹ 45 (por. ŻN 37: 
Przegląd prasy).

ASTRONOMICZNE. Nowy Od­
dział Polskiego Towarzystwa Miło­
śników Astronomii: URAN 7/0. Mo­
wa o Oddziale Łódzkim.

LEKARSKIE. Protokoły z posie­
dzeń Bydgoskiego Towarzystwa Le- 
karskiego zamieszczają NO. LEK 
21/22 i 23/24, Kaliskiego: NO. LEK 
21/22, — Poznańskiego: NO. LEK 
23/24.

PRO W INC JC >NAI-NE. Towarze; 
stwa naukowe na prowincji: ŻN 
35/36.

TOWARZYSTWO NAUKOWE 
WARSZAWSKIE: I). JUT 40 ora* 
mniejszą notatkę ŻN 35/36. — 2Z. 
książek naukowych wydało TNW 
w ub. półroczu: GŁ. T.UD 333.

Towarzystwa naukowe za granicą
CZECHOSŁOWACJA. Josef K le ' 

pesta, Czechosłowackie Towa rz>" 
stwo Przyjaciół Astronomii w Pra­
dze: URAN 7/9.
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UCZENI POLSCY
DOBROWOLSKI A. B. Butlucz po­

larny —  prof. Dobrowolski otrzy­
mał naukową nagrodę Warszawy: 
ROB 342.

MAZUR. Stanisław Mazur: ODR 
51/52. Prof. matematyki Uniw. 
Warsz.

SCHAFF. Stefan Żółkiewski, Adam 
Schaff: ODR 51/52. Krótki życiorys 
oraz ocena pracy naukowej i publi­
cystycznej.

SINKO. Prof. T. Sinko laureatem 
Krakowa: DZ. POL 336. Krótka no­
tatka.

W IT W IC K I. Zgon prof, d r Wł. W i- 
t wieki ego: TR. LUD 9. Krótka in­
formacja.

WOJTKOWSKI. U prof. Andrzeja 
Wojtkowskiego Laureata nagrody 
Polskiej Akademii Umiejętności na 
rok 1948: SŁ. POW 348. Historyk 
i  archiwista, prof. Kat. Uniw. Lub.

UCZENI ZAGRANICZNI
EDISON. Stanisław Lem, Thomas 

Ailva Edison: The Diary and sundry 
Observations: ŻN 35/36. Recenzja 
pamiętnika Edisona, w którym 
umysłowa sylwetka tego wynalazcy 
nie zarysowuje się zbyt imponu­
jąco.

ItU lZ IN G A . Ludw ik  Brożek w  TW  
12 podaje k ró tk ie  uzupełnienia 
i_ uwagi do a rty k u łu  Jarocińskiego, 
Życie i dzieło Johana H u izing i, za­
mieszczonego w  TW  11 (por. ŻN 57, 
Przegl. prasy).

I ANG EVIN. F ry d e ry k  Jolio t-Cu- 
rie. Paul Langevin: DZ. L IT  49. 
Działalność naukowa, przedstawio­
na na podstawie osobistych wspo­
mnień autora a rtyku łu .

LASSW ELL. Jeden z czołowych so­
cjologów amerykańskich — prof. 
Harold D. Lasswełl: ŻN 35/56.

LEUTHOLD. Prof, dr Alfred Leut- 
hold: M. WET 12. Kierownik k lin ik i 
chirurgicznej Wydz. Medycyny We­
terynaryjnej Uniwersytetu w' Bern.

ŁYSłENKO . Człow iek zm ienia ob- 
bcze św iata roślinnego: R O LN IK  
POLSKI 147.

M ICZU RIN. Kazim ierz Greb, M i­
czurin — re form ator radzieckiej, 
agrobio logii: B. SZK.

PERRIN. Jean Perrin jeden 
z pierwszych twórców fizyk i ato­
mu: SŁU PÓW 342. Zmarły niedawno- 
uczony francuski.

SZAU M IAN  GRIGOR. M. Tama- 
r in , Sylwetki, uczonych radzieckich. 
D roga chw a ły : W O L 247. Prot. me­
chanik i, specjalista od obrabiarek.

WYDAWNICTWA NAUKOWE
Polskie

B ILANS W YD AW N IC ZY. Adam- 
Brom ber g, 500 książek naukowych; 
w  i  półroczu 1948 r. In fo rm ac je  sta­
tystyczne: M. WSP 10.

PO D RĘC ZN IKI. D zie ln ie  p racu ją  
socjologowie na U. J.: KUŹ 50. Ostra; 
k ry ty k a  książki P itir im a  Sorokina 
pt. Teorie socjalagiczne X IX  i XX 
w ieku, w ydanej przez Koło Socjo­
logiczne i  Etnologiczne Studentów 
U. J. Recenzentowi n ie  podobały się 
m ianowicie pewne teorie, w k tó rych - 
dopatrzy ł się rasizmu, przesądów 
społecznych i faszyzmu.

PSYCHOLOGIA. Tadeusz Witwic- 
k i, Ks. Józef Pastuszka: Psycholo­
gia ogólna: PS. W YC 1/2. Bardzo* 
n ieprzychy lna  ocena książki. — Ta­
deusz Tomaszewski, S. L. R nbin-
P81 wvr*aŜ o yo ńsyfhologi.i ogólnej:: 
I S M YC 1/2. Recenzja, na ogól zde­
cydowanie pozvtvwna.

ZBIORY N AU KO W E 
Muzea polskie

KOPERNIKA. Janusz Pagaczew- 
ski, Muzeum M iko ła ja  K o jre rn ika  
we From borku: U R AN  7/9.

ZEGARÓW  SŁONECZNYCH. Ja­
nusz Pagaczewski, Jędrzejowskie- 
Muzeum zegarów słonecznych: U- 
RAN 7/9. Prywatne Obserwatorium 
i Muzeum F. i T. Przypkowskich.
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/JAZDY. KONFERENCJE 
I KONGRESY NAUKOWE 

Krajowe
ASTR O N O M IA . Zjazd Astrono­

mów Polskich we W roc ław iu : U RAN 
7/9. W  październ iku uh. r.

MUZEA. St. M. Sawicka, Zjazdy — 
wystawy: P. ZACII 22. Mową,o Zjeź- 
dzie Związku Muzeów w Polsce 
w Bydgoszczy i Toruniu we wrześ­
niu ub. r.

MUZYKOLOGIA. Stefania Łoba- 
czewska, I Zjazd Muzykologów Pol- 
skioh: R. MUZ 23/24. — O tymże 
zjeździe, który się odbył w Warsza­
wie w listopadzie ub. r., informuje 
również DZ. LIT 49: Stefania Łoba- 
czewska, Nad czym radził II (P) 
Ogólnopolski Zjazd Muzykologów.

RÓŻNE. Zjazdy naukowe: ŻN 35/ 
36. Fizjologów, Polskiego Twa Ana­
tomicznego oraz Uniwers. Kół Po­
lonistycznych.

Z W IĄ Z K I PR AC O W N IKÓ W  
N AU K O W Y C H  

W Polsce
ZWIĄZEK HISTORYKÓW SZTU­

KI I KULTURY. PAMIĘTNIK ZW. 
HIST. SZT. I KULT. 1 (1948) za­
mieszcza szereg artykułów doty­
czących organizacji i działalności 
tego związku: Stanisław Lorentz, 
Charakter i  program działalności

Związku. — Sprawozdanie Zarządu 
Głównego. — Sprawozdania Oddzia­
łów: Warszawskiego, Krakowskie­
go. Poznańskiego, Wrocławskiego 
i. Pomorskiego. — Wykaz członków 
Związku. — Statut Związku. — Re­
gulaminy Władz Związku.

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA* 
POLSKIEGO. Bogusław Leśnodor- 
ski, P ratownicy naukowi wobec za­
gadnień ruchu zawodowego: M. 
WSP 10. Po zanalizowaniu przyczyn 
braku większego zainteresowania ru­
chem zawodowym wśród polskich 
pracowników naukowych autor 
przedstawia całokształt zagadnień, 
jakie oczekują rozwiązania w ra­
mach Sekcji Szkół Wyższych Z. N. P'.

Zagi-aniczne
NIEMCY. Aleksander Rogalski, 

Kronika Niemiec Współczesnych: 
Zjazd fizyków niemieckich: P. 
ZAC H  12.

Za granicą
BR YrPYJSKIE STOWARZYSZENIE 

Pracowników Naukowych: ŻN 35/36.
.ŚWIATOWA FEDERACJA. Jan 

Dembowski, Kongres Światowej Fe­
deracji Pracowników Naukowych 
w Pradze: ŻN 35/36.

O praco w a ł S tefan O św ięc im sk i
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n a u k a  z a  g r a n i c ą
NAUKA BRY I YJSKA A PRZYGOTOWANIA WOJENNE 

E f e K  którego d z ia b tó f T lC l f
«wagę. podjął ostatnio in ic ja tyw ę i,,to r e s u i a r a ZWrac,ało
*"81««»!" P " ' S 5 » T S K ' t i S X , " e ol’°-
TI FIC w S lK K B  « « » .....¡śmie SC1EN-

' ■ b* jeden z w ydzia łów  tćgoż zw iązku

Impuls do zebrania tycli danych statystycznych dałiWiazkll. W kłnir*T n n w ip d ^ io n A  :—  a . ‘ . ’ • 1 Ł̂_

¡ 1 S T ’ '  : A i.™ .1 »»*™ * wojskowych^""
zasobów naukowych kraju ,,„0 ,-,™  ^  aJa. celow Ł

szczególnych instytutów badawczych, bądi te? f S 4-m h "
tyjskiego — są istotnie interesujące: 1 rzemysfu Bry-

Wydatki na badania naukowe i rozwój 
(Research and Deoelopment)

W o js k o w e
Marynarka
Zaopatrzenie

Razem

C y w i l n e  
Kolonie i Imperium 
Ogólne naukowe 
Uniwersytety 
Zdrowie 
Rolnictwo
Przemyśl (łącznie z subwencjami 

dla. towarzystw naukowych) 
Drogi i budownictwo 

Razem

P .r z e m y ś lo w e  1 
Razem

8934500 f. 
58251000

szt.

67135500 f. szt.

340765
45000

3000000
1173000
2446840

5406252
872594

f. szt.

11284451 f. szt.

30000000 f. szt.
Z wyjaśnień S( II’,N I l i  1C WORKER odnoszących się do poszczególnych 

pozycji wyniku m. inn„ że wydatki „przemysłowe“ dotyczą badań nauko­
wych, prowadzonych przez przemysł niezbrojeniowy, „cywilne“ , z własnych 
srodkow finansowych. Z funduszów państwowych pokryto zatem tylko wy- 
<latki grupy „wojskowej i ..cywilnej". Wydatki na prace badawcze w zą-
2 y c ie  N a u k i — 15
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kresie „zaopatrzeniu wojska odnoszą się do postępu całokształtu techn ik i 
w ojskow ej wszelkich rodzajów  broni, w łącznie z bronią atomową, co do- 
k tóre j, nawiasem mówiąc, S C IE N T IF IC  W ORKER przytacza wypowiedź 
właściwego m in is tra  (M in is te r o f Defence) z dn. 12. 5. 1948, iż „w szystk ie  
rodzaje nowoczesnej broni, włącznie z bronią atomową, zostały rozbudo­
wane...“  Spośród w yda tków  nu badania „cyw iln e “  uderza stosunkowo w y ­
soka c y łra  w pozycji „ro ln ic tw o “ , znamienna dla chęci zwiększenia p roduk­
c ji w  tym  dziale gospodarki. C y frę  dotyczącą uniwersytetów  uzyskano sza­
cunkowo przy jm u jąc, że praca uniwersytetów  jedynie w  połowie polega na 
zajęciach związanych bezpośrednio z nauką, zaś z tego w yda tku  znów ty lko  
połowa przypada na badania naukowe. Obliczona na podstawie tych  założeń 
suma "000000 f. szt. na badania naukowe uniwersyteckie jest wysoka w ze­
staw ieniu z oceną znanego fizyka , S ir Lawrence Bragga, k tó ry  na podsta­
wowe badania naukowe w  całym  k ra ju  pre lim inow a ł jedyn ie  2500000 f. szt.

Przytoczona tabela wykazuje zatem, że z łącznej kwoty 108 milionów 
f. szt. (w zaokrągleniu), wydanej w Anglii z funduszów państwowych i pry­
watnych (własnych przemysłu prywatnego) na badania naukowe •— ń? mi­
lionów^ f. szt., tj. ok. 62% dotyczyło prac badawczych w zakresie techniki 
zbrojeń, zaś tylko 41 mil. i. szt. — wszystkich innych badań potrzebnych 
dla gospodarki pokojowej. Jeszcze bardziej jaskrawy obraz tych dyspro­
porcji daje zestawienie wydatków dokonanych z funduszów wyłącznie pań­
stwowych, gdzie na badania naukowe wojskowe wydano ok. 85% właści­
wych kredytów (67 mil. f. szt.), a jedynie ok. 15% (11 mil. f. szt.) dotyczyło 
wszystkich innych „pokojowych“ dziedzin nauki, uprawianych we wszyst­
kich uniwersytetach, jak również instytutach badawczych rolnictwa, służby 
zdrowia, budownictwa, przemysłu itd.

Jeśli chodzi o stan osobowy, to wedle przybliżonych danych SCIENTIFIC 
WORKER, w służbie państwowej zatrudnionych było ok. 2800 wysoko kwa­
lifikowanych naukowców w badaniach wojskowych, zaś tylko ok. 1600- 
osób we wszystkich innych badaniach „cywilnych“ . W  przemyśle pry­
watnym pracowało ogółem ok. 10000 uczonych, przy czym prawdopodobnie 
znaczna część z nich (nie dająca się ściśle ustalić) zakontraktowana była 
również przez rząd dla przeprowadzania badań wojskowych.

Jakie wnioski wyciągają ze swej przytoczonej wyżej statystyki, dotyczą­
cej roku 1947/48, jej anonimowi autorzy? Nie zajmują oni jakiegoś zasadni­
czego stanowiska wobec opisanego stanu rzeczy; w oględnie sformułowanych 
zwrotach stwierdzają jedynie, że przytoczone cyfry „dają pewną wska­
zówkę, co można by wydać na badania cywilne z pożytkiem dla przemysłu 
i. rolnictwa, gdyby dało się ograniczyć potrzeby badań w zakresie obrony 
kraju . Równocześnie dowodzą, że gospodarcza sytuacja Anglii „jest obecnie 
tak poważna", iż należałoby wkrótce wyrównać dysproporcję między b a d a ­
niami dla celów wojskowych i cywilnych, „jeżeli kraj ma osiągnąć gospo­
darczą niezależność i utrzymać poziom życia“ . Ze swej strony autorzy sta­
tystyki proponują jedynie użycie szeregu półśrodków, jak np. powierzenie 
wojskowym instytutom badawczym do opracowania także pewnych zagad­
nień gospodarki pokojowej; zatrudnienie pewnej ilości uczonych w bada­
niach cywilnych — jeśliby uległy ograniczeniu projekty badań wojskowych; 
rozwiązanie ew..nieaktualnych już umów, zawartych przez władze wojskowe 
z przemysłem prywatnym celem zwolnienia personelu naukowego tegoż 
przemysłu od obowiązku prowadzenia prac badawczych wojskowych, itp.
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Jakkolwiek te zaleceniu członków A ssocia tion  S c ie n tif ic  W orkers  nie wy- 
uają się wystarczające dla radykalnej poprawy sytuacji w sensie wydatnego 
zwiększenia udziału nauki w pokojowych pracach badawczych — to jednak 
znamienny i pocieszający jest fakt, iż w ogóle znaleźli się uczeni postępowi, 
którzy zajęli się tym tematem, a przy tym ogłosili szereg, danych cyfrowych, 
zazwyczaj niechętnie podawanych do publicznej wiadomości.

am i

SEWASTOPOLSKA STACJA BIOLOGICZNA

o in y Ĵ udvI?kP(M-U' Mil lmlwiU.ze Przymorskim wznosi się stary moiiumen-
"i"" stucja ,jio,°Kiczna Akademii Nauk ZSRR, 

biolotrii N i e d a w n o  w  1 ■ ' S7 °PFa,cowywane najważniejsze problemy

Stacja została zoi^mizowana z inicjatywy znakomitego rosyjskiego ,»«- 
dróżnika l zoologa N. Mikłuchy-Makłaja. Odegrała ona wybitną rolę w roz­
woju nauki biologicznej zarówno w Rosji przedrewolucyjnej jaki i w ZSRR 
a także we wszechstronnym zbadaniu Morzu Czarnego,' Azowiskiego i morza 
Marin ara. b

Stacja morska Sewastopolu była pierwszą wielką instytucją naukową tego 
rodzaju, obsługującą liczne rosyjskie uniwersytety i naukowe instytucie 
Rosji, a częściowo i uczonych zagranicznych. J ’

Najwybitniejsi embriologowie rosyjscy — twórcy nauki embriologii po­
równawczej — A. Kowalewski i I. Mieczników wykazali w swych pracach, 
jiikic ogromne znaczenie dla rozwoju nauki o ewolucji świata zwierzęcego 
posiada fauna morska. W latach siedemdziesiątych do dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia działalność stacji Sewastopol s k i ej była zasadniczo skiero- 
wana na opracowanie bogatej taimy Czarnego Morza. Następnie przed stacją 
i w ogóle biologią morską stanęło zadanie wszechstronnego opisania fauny 
i Hory czarnomorskiej. Zadanie to spełniła znakomita na owe czasy praca 
akademika S. Ziernowa pt. P rzyczyne k  do zbadania życ ia  M orzu Czarnego. 
la kapitalna praca daje jasny obraz podziału fauny Morza Czarnego, 
a także wnikliwie klasyfikuje świat zwierzęcy.

W okresie panowania władzy radzieckiej zespół naukowy stacji przepro­
wadził rozległą pracę naukowo-badawczą w dziedzinie wyjaśnienia ilościo­
wego rozprzestrzenienia świata zwierzęcego Morza Czarnego i jego biolo­
gicznej produktywności jako bazy dla gospodarczego wyzyskania zasobów 
przyrodniczych.

W tej serii prac na szczególną uwagę zasługują badania W. Nikityna, 
dawniejszego wieloletniego kierownika stacji sewastopolskiej, obecnego d y ­
rektora stacji W. Wodzianickicgo oraz doktora nauk biologicznych Ń. Mo- 
rozowowej - specjalistki w dziedzinie wodorostów morskich.

Większość wybitnych biologów rosyjskich rozpoczyna swą pracę naukową 
jako studenci na stacji sewastopolskiej. W ciągu 75 lat istnienia stacji 
przeszło przez nią tysiące młodych specjalistów, z których niektórzy uzy- 
s, 1 1 n ustęp ii i o sławę światową. Prócz Kowaleskiego można tu wymienić 
akademików W. Żeleńskiego. N. Nnsonowa, W. Wcrnadzkiego i wielu innych. 
15»
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W latach drugiej wojny światowej, w czasie oblężenia Sewastopolu, 
piękny budynek stacji na bulwarze Przymorskim mocno ucierpiał od bom­
bardowania. Prace rekonstrukcyjne rozpoczęto wkrótce po oswobodzeniu 
miasta. W chwili obecnej dobiegają one końca.

W roku 1946 przeprowadzono pierwszą po wojnie naukową ekspedycję 
hydro-biologiczną. Badała ona procesy zachodzące w głębokich, zakażonych 
siarkowodorem warstwach wody Morza Czarnego, jak również plankton. 
Przy pomocy licznych przyrządów na przestrzeni od Sewastopola do Batum 
wydobyto liczne próbki wody i  ziemi dennej i  przeprowadzono pobranie pró­
bek planktonu. Zgromadzony materiał posłużył za podstawę dla szeregu 
interesujących badań naukowych, oświetlających zagadnienia biologicznej 
produktywności Morza Czarnego jako bazy wyżywienia ryb przemysłowych.

Przy czynnym udziale Instytutu Mikrobiologii Akademii Nauk ZSRR po 
raz pierwszy poddano wszechstronnemu badaniu skomplikowane procesy 
mikrobiologiczne i  biochemiczne, zachodzące w substancjach organicznych, 
które wskutek nieruchliwości dennych warstw wody gromadzą się w głębi 
Morza Czarnego. , , ,

Obecnie stacja sewastopolska pracuje nad problemem budowy hydrolo­
gicznej Morza Czarnego jako całości. Istniała między innymi opinia, iż 
denne warstwy wody wskutek ich wielkiego zasolenia i gęstości nie ulegają 
cyrkulacji i są całkowicie izolowane od wierzchnich warstw wodnych. 
Uzyskane obecnie dane obalają tę hipotezę i jak się okazuje cyrkulacja taka 
istnieje i to w dość znacznych rozmiarach. Rozwiązanie tego problematu 
posiada duże znaczenie naukowe.

Stacja znowu rozwija intensywną działalność naukową, funkcjonują la­
boratoria hydrobiologiczne, mikrobiologiczne i  hydrochemiczne. Po całko­
witej odbudowie zniszczonego gmachu zostaną uruchomione laboratoria — 
fizjologiczne i biochemiczne. . . .  .

W najbliższej przyszłości przewiduje się dalsze badania Morza Czarnego 
na specjalnie wyposażonym /statku. .

Z okazji jubileuszu oddano do druku pracę zbiorową obejmującą 30 roz­
praw naukowych, wykonanych w ostatnich czasach przez personel stacji.

I .  K u r t
STACJA B IO L. A K A D E M II N A U K  ZSRR-, SEWASTOPOL

N a u k o z n a w c z y  p r z e g l ą d  p r a s y  z a g r a n ic z n e j
Przegląd poniższy jest ułożony 

działowo (bez odsyłaczy do in ­
nych dzia łów  i autorów); obejmuje 
w  zasadzie wrzesień i październik 
1948 r., oraz niektóre uzupełnienia 
wstecz.

Redukcja zwraca uwagę czytelni­
ków na możliwość przeczytaniu 
w bibliotece Konwersatorium Na-

ukoznawczegó większości w ym ien io­
nych poniżej a rtyku łów .

Spis czasopism uwzględnionych 
w przeglądzie znajduje się w nrze 37 
ŻYCIA NAUKI. Do spisu tego do­
chodzą następujące dalsze tytu ły 
czasopism : C N O F . Revue M ensuelle  
de l ’O rgan isa tion , Eastern Reoiero, 
Hommes et Techniques, L ite r  a r y  
G uide and R a tio n a lis t Reniera.
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BIBLIOGRAFIA 
I DOKUMENTACJA 

Zagadnienia teoretyczne
«'I’ARREVELD R. W. Mogelijklie- 

den ej] beperkingen van de docu- 
mentreproductie. Docurn. Keprod. I. 
I Możliwości i ograniczenia repro- 

uiikcji są natury głównie ekonomicz­nej.
^ O J h D G h  l^ocumehtation in 

rv  .soei. , sciences, some pre lim im i- 
4 0'onsj(ierations. Jou rn . Docum ent,

«Po?4eynvt.'hey  ‘,wk" " le" taci i "auk'z '1'- Z programem, 

i  Zagadnienia
‘»niczno-organizacyjne

. b o o n  s u  ,, ,
rialen met i, ' ’ ’ Modernę (ilmmute- 
Docuni. 1/ , , '? 1 , “ Plossend vennogen. 
stawiane ()/~ Wymagania
fo togra ficzny,, materiałom
eji. y <*o m ikroreproduk-

BOROV T T l,,
mentation in o,*, sei’Vices ol docu- 
Docum ent. jj •> " f l 1'1“ - FID. Rev. 
cje pełniące służbeH?trskie i,,s ty tu - 

DITMAS E m  V lok l' " ,e,ltacyjn«i. 
Bon of abstracting . • coordina-

¿ 2 u ‘o * ^ 'jp ie rn1 Jou r.

s - - * s “ = = :
""„.'.a lks :::

L  1),i a ! " L F e / , ro d .  I. 6/7. 
u/.yuajgc właściwych filtrów moż- 
' I izy reprodukowaniu powiększyć 

kontrast między tłem a drukiem.
V A ROSSIE AL W. W. Lsc of the 

, 'n selecting data with me- 
Chamca! appliances. FID. Rev. Do- 
cnmcn/ /7. 2 . Zastosowanie maszyn 

otteritha do dok imienia rnycli zapi- 
1°'.' " i1 kartkach, oznaczonych sym- 
,0 ami klasyfikacji dziesiętnej; za-

stosowanie takich metod do przeglą­
dania wvników badań w liiektoi \ c i 
naukach' przyrodniczych (ewentua - 
nie rozszerza się we własnym zaizą- 
dzic klasyfikację dziesiętną).

Bibliografie i przeglądy
B i(31 lOGRAPHIA. FID. Reu. Do-

cumenl. Fi. -• Biblioginilia czasopism 
i książek z zakresu dokumentacji 
i bibliotekarstwa. „

BI BI i o i i  :< \  n n  c. n . R- -
cena Ś c ie n i .  18. H -9 Blbltopia a 
nowych nabytków bibliotek* w o 
sklej rady naukowej (ponad 100 po

Z>(:aPE S. Trehearne. Heraldry. 
flugs. and seals: a select btbbogra-
phy, with annotations, eovertng the
period 1920 to I94Ś. Journ. Dom 
men/. 4, 2. Bibliografia rozuinowami 
u l-, poz.) heraldyki i sfragistyki 
brytyjskiej (z indeksem alfabetycz­
nym i uzupełnieniem 46 Poz-h

DOCUMENTAZIONŁ. luce,ca 
Ś c ie n i .  18. 8 -9 . Bibliografia roznmo-
wanu czasopism w działach, akusty^ 
ka. astronomia i geodezja, mz.ynte

' '  EłCUES BI B i l OGR A PI I ' Q l Es. 
B u l i  Bureau Intern, bd iu .,. 88- ”
bliografia rozumowana książek za 
, . Jk nedaaoeii i wychowania.
'  pisTE ofes SUJEtS de thesesala 
Facelie 'des Eettres pendantjes an- 
„ees 1940 a 1944 (ciąg dalszy). Ann. 
Unio. Pan* 18, 3. Ponad 160 poz. bi­
bliografii prac doktorskich z iozc 
nvch dziedzin humanistyki. I onadto 
w nrze 8 obszernych streszczeń no­
wych prac doktorskich z rożnych 
wydziałów.
, OLARTEREY documentation siir- 
vt'v. Journ. Documenl. 4. 2. Biblio­
grafia rozumowana bibliotekarstwa, 
lrbliotek. dokumentacji i reproduk­
cji dokumentów.

VAKtJTTERATUUR. Docurn. Re- 
/,rod. 1,8/7. Bibliografia rozumowiuia 
fotografii, filmowej techniki zdjęć, 
reprodukcji itp.
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BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I BIBLIOTEKARSTWO

Le CENTRE D’ÉCHANGES cle 
livres des Etats-l nis. I \  ESCO Bull, 
for Libr arie s 2, 9. Ośrodek wymiany 
książek w USA chce zostać instytu­
cją o znaczeniu międzynarodowym 
i ośrodkiem bibliograficzno-informa- 
cyjnyiri: szkic organizacji wymiany.

MICROFICHES. UNESCO Buli. 
for Libraries 2, 10. Początki prak­
tycznego wyrobu mikrokart w Ame­
ryce (pod kontroią komitetu Mikro- 
ka rt).

PO IND RON Paul. Problèmes in­
ternationaux p r is  par la reproduc­
tion photographique des documents. 
F il). Rev. Document. t r>, 1. Między­
narodowe zagadnienia bibliotekar­
skie i prawnicze wyłaniające sir; 
przy tworzeniu zbiorów fotograf i j  
dokumentów.

HISTORIA NAUKI
Nauka

BAR RELU II. I.ight waves as stan­
dards of ler/gth. Research I, 12. Usta­
lanie długości metra i jarda w licz­
bie fal świetlnych określonej długo­
ści —- od połowy 18 wieku do cza­
sów współczesnych (ponad 40 poz. 
bibiiogr.).

BOWDEN B. V. A story of 
triiimph. Ścieni. Worker 3, ">. Ob­
szerne omówienie książki Rowe’a 
o historii pracy nad radarem. Bow- 
den kładzie nacisk na dobre warun­
ki współpracy organizacyjnej, ale 
bardzo trudne warunki techniczne 
praev naukowej.

DEMPSTER Arthur j. Thirty 
years of mass spectroscopy. Ścieni. 
Monthly 6?, 9. Rozwój spektroskopii 
mas atomowych od chwili odkrycia 
izotopów do czasów najnowszych 
(artykuł bez większych trudności 
technicznych).

DUFRENOY J. i M. L. Les fossiles 
et la notion d’évolution. Action Uni-

oers. I ) ,  I. Dawne badania nad ska­
mielinami, początki paleontologii. 
Wpływ tych badań na kształtowanie 
się koncepeyj ewolucyjnych u ra­
cjonalistów' 18 w. (szczególnie Vol­
taire).

IIOYKAAS R. The first kinetic 
theory of gases (1727). Arch.. Intern. 
Hist. Sci. 28, 5. Szkic rozwoju teorii 
kinetycznych guzów. Pierwszeństwo 
należy się L. Eulerowi.

MOGENET Joseph. La traduction 
latine par Gerard de Crémone du 
Traité de la Sphère en Mouvement 
d’Autoîycus. Arch. Intern. Ilisi. Sci. 
28, 3. Dzieje traktatu astronoma Au- 
lyeusa z Pitany oraz. jego łacińskie 
tłumaczenie. Traktat ten jest naj­
starszym znanym greckim tekstem 
matematycznym (4 w. przed Chr.).

SAYCE R. U. Folk-life studies in 
Britain and abroad. Ado. of Sci., nr 
19. Historia badań etnograficznych 
na wyspach brytyjskich; etnologia 
współczesna na tym obszarze i jej 
cele; jej potrzeby rozwojowe.

SHRYOCK Richard Harrison. A- 
meriean indifference to basie science 
during the nineteenth century. Arch. 
Intern. Hist. Sci., 28, 5. Tcelpiika 
i utvlitarne nastawienie umysłowości 
Am e r y k an ó w o raz ( I emokraty zacju 
i silne uprzemysłowienie społeczeń­
stwa amerykańskiego wpłynęły na 
nikłe zainteresowanie się problema­
m i nauki „czystej“  w USA 19 w.

UNDERWOOD E. Ashworth. Mi­
lestones in medicine 4. The great A- 
iabian physicians. Health Educ. 
Journ. 6, 4. Średniowieczni lekarze, 
zwłaszcza lekarze arabscy.

Uczeni
ARCHIMEDES. José Babini: A r­

chimède ou la mathématique. Arch. 
Intern. Hist. Sci. 28, 5. Charaktery­
styka naukowej działalności Archi- 
medesa.

BROWN. Paul H. Oehscr: Solyman 
Brown’s dentologia. Amer. Scientist
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36, 4. O poemacie o chorobach zę­
bów i iclj leczeniu, pióra dentysty 
nowojorskiego sprzed stu lat.

HUME. Hume’s early memoranda, 
-1329—1740: The complete text. Journ. 
° l hint, of ideas 9, 4. Ernest C. MOS- 
NER ogłasza wraz, /  komentarzem 
notatki i uwagi spisywane przez f i­
lozofa w okresie pracy nad Treatise 
•°! human nature.

HUYGENS. J. A. Vollgraff: Chri- 
atiaan (on ('hristuen) lluvgens 1629— 

Arch. Intern. H ist Sci. 28, 5.
*t LC ^'ograliczny oraz, charnktery- 

,y*a osobowiści, i działalności nn-

ri, ., I fOS. S. 1. Vavilov: Lucre-
. Physics. Philos, and Plienom.

'■ Rozdziały: Lukrecjusz 
x i?/’ j izykalne podstawy poema- 

próżnia i czas, „Pierwsze 
•iłom ~7, atomy L ukrecjusza, Ruch 
i t  ! ( ,óżkośe i clinutnen u Lu-
żvwo'!S/<1' V -ily Przypominamy i o- 
zvtiieun^ d z i s słowa i myśli staro­
cie ¡S ' llu‘‘(h'ea, epik Miejskiego po- 
ko^,iec w 0" ^ 0' m>\ którzyśmy na 
ich dm, 1 at°my,' a nie tvlko sic;

sir"' p11*khisyka nauki, wielkiego materiali- 
i't s ^ i ^ ac,ietliego poety“ 

MERSENNE. P(ierre) Sergescu- Le 
c^tenuire du Pere M. Merscnno. 
Reo. Gener. Sc. Pur. Appl. 55, 9 . ży-

V'?"CuskleS° fizyka (1588— 
1648). który szerzył wiadomości 
naukowe i w razie potrzeby wywo- 

dyskusje; był zakonnikiem. 
NEWLXn DS. F. A, Paneth: John 

New lauds and the periodic system. 
Discovery 9, 9. jeden z pierwszych 
lepiej zbudowanych szkiców układu 
periodycznego pierwiastków ułożył 
Anglik Newlands (zm. 1898; zamiesz­
czono jego portret i facsimile listu). 
Ponad połowę artykułu zajmują ob­
jaśnienia do tabel i notatki histo­
ryczne o odkryciu pierwiastków 
brakujących i dodatkowych.

OSLER. Sir Arthur MacNalty: 
Osler as a scientist. Naturę, 4113. 
Osiągnięcia naukowe Sir Williama 
Oslera, angielsko-kanadyjskiego f i­
zjologa i badacza krwi , (koniec 19
wieku). „ ,

PAPIN. Louis de Broghe: Cele- 
beation du 300 anniversairc de la 
naissance de Denis Papin. Ąrch. 
Intern, llist. Sci. 28. 5. Przemówie­
nie charakteryzujące talent I api-na 
(jednego z twórców maszyny paro­
wej) na tle stanu nauki 17 w.

YARIGNON. J. O. Eleckenstein: 
Pierre Varignon und die mathema- 
tischen Wissenschaften im /.eitalter 
des Cartesianismuis. Arch. Intern, 
llist. Sci. 28, 5. C h a ra k te r y s t y k a
naukowej działalności Pierre \a- 
rignona (1634—1722) na polu mate­
matyki (m. in. rachunek męskonczo- 
u ośc iow y)  i m ech a n ik i .

Omówienia zbiorowe
ZANGW1LL O. L. The theory of 

emotion: a correspondence between 
T T. Maccurdy and Morton Prince. 
Brit. Journ. Psychol. 39, 1 Wymiana 
poglądów na uczucia między dwoma 
psychologami.

HISTORIA NAJNOWSZA 
I POSTĘP NAUKI

(zob. także działy „Zjazdy i.konie- 
rencje“ i „Międzynarodowe zjazdy ;

Botanika
HOAGEAND D. R. and ARNON 

D. I. Some problems of plant nutri- 
tion. Ścieni. Monthly 62, 3. Rozwoj 
wiedzy o fotosyntezie od czasów naj­
dawniejszych: kultury wodne; zna­
czenie mikroelementów i odkrycie 
ważniejszych faktów z tego zakresu. 
Pobieranie mineraliów przez rośliny; 
nowe techniki używające izotopow.

MATTHEWS J. R. The study of 
the Britifih flora. Ado. of Sci., nr 19. 
rozwój historyczny botaniki b ryty j-
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bkifcj; jej obecny stan, zagadnienia 
i potrzeby badawcze (31 poz. bi­
bliogr.).

Chemia
, CAWLEY C. M. The chemistry ot 

destructive hydrogenation. Research. 
1, J2. Zestawienie wiadomości o w.o- 
dorowaniu węglowodorów (zwłasz­
cza stosowanym w przemyśle; dużo 
wzorów; 26 poz. bibliogr.).

CHRÉ I I EN André. Evolution, po­
sition, problèmes de la chime miné­
rale. Ren. (Jénér. Sci. Pur. A pp l. 77, 
10. Problematyka dzisiejszej chemii 
nieorganicznej (artykuł dość obszer­
ny, zawiera obfite przykłady).

LIBBY W. E. The radiocarbon sto­
ry. B u li.  A tom ie . Ścieni. 4, Izoto- 
pologia; Odkrycia radioizotopu wę­
gla C H i  odszukiwanie go w ciałach 
roślin i zwierząt.

Lu VALLE James K , GODDARD 
David. R. 1 he mechanism of enzy­
matic oxidations and reductions. 
Quart. Rev. Biol. 23, 3. Zestaw ionic 
wyników badań za okres ostatniego 
dwudziestolecia. 100 poz. bibliogra­
ficznych. (Artykuł bardzo tech­
niczny).

S1EACIE E. W. R. Photosensitized 
reactions of hydrocarbons. Research 
1, 12. Stan wiedzy o reakcjach świa­
tłoczułych u węglowodorów' (47 poz. 
bibliogr.).

Nauki lekarskie
GALLON 1). A. (I. British Empire 

cancel' campagin. Nature, 4121. 23 
roczne sprawozdanie z prac b ry ty j­
skich dotyczących nowotworów zło­
śliwych.

GE I MAN Quentin M. and MacKEE 
Ralph W. Malarial parasites and 
their mode of life. Scient. M ont h ip  
6?, 3. Przegląd stanu malariologii.

1 CARTRIDGE Ik Recent udv a arcs 
in colour vision. Ado. o f Sci., nr 1.6. 
Postępy fizjologii widzenia burwne-

go wykazują, że teoria postrzegania 
trójbarwnego jest niewystarczająca;, 
teoria polichromatyczna (42 poz. b i­
bliogr.).

PICKT ORD R. W. M ultiple alle­
lomorphs in colour vision. Nature, 
4122. Stan wiedzy o dziedziczeniu 
widzenia barwnego u człowieka (32 
poz. bibliogr.).

STRONG Patrick. New ad\ ujiceś 
1 u the surgery of the heart. Biol. 
Human Aff. 14, 2. Sztuczny obieg, 
płucny krw i i operacje zastawek ser­
cowych (4 poz. bibliogr.).

Nauki humanistyczne i społeczne
BERNARD L. L. Sociological 

trends in the South. Social. Forces 
27, 1. Przegląd rozwoju socjologii 
w  ̂ południowych stanach Ameryki 
Północnej.

GIGON Olof. Über die Altertums­
wissenschaft in der Schweiz in den 
letzten Jahren. Schweiz. H och - 
schu lz lg . 21, 4. Najnowsze badania 
uczonych szwajarskicli w dziedzinie 
historii starożytnej i filologii kla­
sycznej. Obszerny przegląd publika- 
cvj / tego zakresu.

GOLEM I AM ER Herbert. Recent de­
velopments in personality studies.. 
Amer. Socio!. Reo. 13, 5. Przegląd 
i ocena współczesnych badań nad 
osobowością.

KNIGHT Rex. Present-day trends 
in British psychology. Ado. o f Sci., 
nr 19. Niezbyt długa historia psycho­
logii w W. Brytanii; punkty, w któ­
rych się najwyraźniej rozwinęła.

Różne
BRAGG Sir Lawrence: Recent ad­

vances in the study of the crystalline 
state. Ado. o f Sci., nr 19., Nowsze 
osiągnięcia ki y sta logi a l ii (przeważ­
nie brytyjskiej).

LEVI Eraueo. l/infroduzione del 
laltore tempo nella scicnza delle co- 
striizioni. Ricercu. Ścieni. 18, 8—9. 
Stan badań nad odkształceniami po-



PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 233-

"stającymi w ciągu pewnego czasu 
n materiałów budowlanych (23 poz. 
bibliograf.).

SIIA PI ;E Y 11 ario w. Time an d
■change in the metagalaxy. Ścieni. 
Monthly (>?, 4. Prace kartograficzne 
i teoretyczne w zakresie badania 
wielkości i rozmieszczenia mgła­
wic — obserwatorium uniwersytetu 
tlarvarda (6 poz. bibliogr.).

'| ON(;p Ci. M. Bottom launa ol 
th.° s('a. Research i , 13. Zarys stanu 
"icdzy o morskiej faunie dennej (20 
P°z- liter.).

INSTYTUTY [ LABORATORIA
n a u k o w o -b a d a w c z e

W !Y ,-4 T°M rC  ENERGY Research 
^WDlisInnent, I larwell. Naturę, 4113.

yposażenie, techniczne i zarys prac 
powadzonych przez brytyjskie la- 

otatoruim jądrowe. William
l  lc“ i The hangars dudo uraniom 
I*' ' \ isc0L»'r.i/ 9, 9. Autor zwiedza)
»ytyjskie laboratorium atomowe 
w I larwell. Opis urządzeń technicz- 
lycn; laboratorium produkuje ra­

dioizotopy ,1„ celów badawczych.
r i t r ,?1 0 N |AI klCROBIOLO- 
,1  ,AL Research lnstitnte, Trinidad 
(J. l . Snuonsen). N a tu rę ,  41 17  Ce- 
remom« otwarcia instytutu (obszer­
ne streszczenie przemówienia) 

l-Td.MER RESEARt-n INST1TU- 
i L- A-,C- Eidchaid). Research 1, 

p . race brytyjskiego instytutu me­
talurgicznego (miejscowość nie po­
dana).

ISTITUTO NA ZIOŃ Al ELKC- 
TROACUSTłCO. Richard II. Bolt & 
Amedeo Giacomini: Report on the 
National Electtoaeoustics lnstitnte 

M- Corbino“ . Ricerca Ścieni. 18, 
. 11 ■ Sprawozdanie z działalności
instytutu ciekłroakustyki w Rzymie.

NATTONAU INSTITUTE o fln d u - 
slruil Psychology (T. II. Ilawkins). 
¡ \d lu re , 4114. Zjazd pracowników 
brytyjskiego instytutu psvehologicz-

nego (kw iec ień  1948. B i i x t o n ) ;  stresz­
czenia  re fe ra tó w .

BOYAL QBSKRVATORY. Green- 
w ich .  Naturę, 4118. T ru d n o ś c i  w  cza­
sie p rz e p ro w a d z k i  obserw a t o l  min do 
l l e r s i i i i o i ie e u x :  stan i n a p ra w y  n ie ­
k t ó r y c h  nu rządzi.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI
INDUSTRIAL NOTES. Scieyt 

II ort.er 3, 3. Umowy <Ppgoi> 1̂
c o w iu k o w  n a u k o w y c h  ' '  . - J
przemyśle; skala płac.

MI ĘDZYN ARODO W A 
WSPÓŁPRACA I  KON I AK IY 

NAUKOWE
Instytucje i organizacje

ASSOCIAZIONE WI^ERNAZKU 
NALE per ricerche idraiibe e; Et
s a -cm i: 11.  u  " » - daf,k

S re“ t a X V ń « , . . . v . d
hydraulicznego; obrady

S]S , S „ i c  * ................ ..... »  “ k
1947/4.8.

r - m i l K N  I oh u. I n te rn a t io n a l  eon-
T  / m i i i l  M * .

ffíedzv na rodowy zjazd psychiatrów 
j ns\ eholi vgienistow (Londyn, sier 
v[eń T948).’ ' Dość obszerne omowic-

1 ’ e e d e r a t i o n  IN i KUNA i IONA-
I.E de D o c u m e n ta ro n .  d (' s t " c t w t  
eon fe rence  on d o cu m e n ta t io n .
Ren. Document. I r>. 2. O bszerne  spin- 
wozdanic z obrad i lichwa / ja /1 
Federacji dokumentacji ograniczone­
go do udziału niektórych bonusy J 
fi laga, czerwice 1948). Uchwały m 
extenso. Przedstawione prace cytu­
jemy w odpowiednich działach ni­
niejszego przeglądu. ^  tymże
nr/.c: Hem i CUAVIER: (.ommission
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<ic classification comparée. Plan prac 
nowej komisji Fil).

GROUPEMENT DES ACOUSTI- 
-CIENS dc Langue Française. Piero 
-Giorgia Bordoni: Iliunione dcl —. 
Ricerca Ścieni■ 18, 8...9. Sprawozda­
nie ze zjazdu dorocznego grupy 
akustyków / francuskiego obszaru 
językowego (Paryż, maj 1948).

INTERN VI IONAE COMMISSION 
• on large dams, eongress in . Sweden 
.(Norman Davey). Nature, 4118. Spra­
wozdanie ze zjazdu międzynarodo­
wej komisji wielkich zapór wod­
nych w Szwecji (czerwiec- 1948).

INTERNATIONAL COMMISSION 
-on Zoological Nomenclature. Rules 
-of zoological nomenclature (Francis 
ITemmiug). Nature, 4122. Prace ko­
misji nomenklatury zoologiczhcj.

INTERNATIONAL COMMUTEE 
Jor Bir-d Préservation. Nature, 4115. 
Zjazd europejskiej komisji ochronę 
ptaków (Paryż, lipiec 1948), Zarys 
dyskutowanych zagadnień.

The WORLD FEDERATION of 
Scientific Workers (J. G. Crowther). 
Nature, 4121. Sprawozdanie z obrad 
pierwszego zjazdu światowej federa­
c ji pracowników naukowych (Cze- 
-chosłowacja, wrzesień 1948).

Zjazdy i kongresy
. COLLOQUE INTERNATIONAL 

sur les anti-vitamines. Reo. Génér. 
Sci. Bur, Appl. 55, 9. W yniki obrad 
zjazdu poświęconego nowym zdoby­
czom wiedzy o ciałach przeciwdzia­
łających witaminom (m. in. niektó­
rych leków). — Lyon. wrzesicń- 
październik 1948.

COLLOQUE sur „La nécessité 
d’une organisation internationale de 
la lutte biologique“ . Rev. Génér. Soi. 
Pur. Appt. 55, 10. Międzynarodowa 
Unia nauk biologicznych zorganizo­
wała zjazd entomologiczny, poświę­
cony zagadnieniom właściwego Zwal­
czania szkodliwych owadów (Sztok- 
'holm, sierpień 1948).

(X )N Pi: R E NCE 1N  I' ERN AT I ON A- 
EE des problemes sociaux de 1’orga- 
nisation du travail. CNOF. Reo. 
Mens. Organie. 22, 8—9. Cały nr (100 
stron) ooświęcony zjazdowi między­
narodowemu organizacji pracy (od­
czyty in extenso) — Royaumont, 
Francja, czerwiec.

CONGRESSO internazionale di 
acustica. Amedeo Giacomini: II — 
indetto clalPAcoustic group della 
Physical Society. Ricerca Scient. 18, 
8 9. Krótkie sprawozdanie ze 
zjazdu akustyków (Londyn, lipiec 
1948).

CONVEGNO di embriologia e ge- 
netica. (g. m. b.). Ricerta Scient. 18, 
8 9. Krótkie sprawozdanie z obrad 
zjazdu embriologów i genetyków 
(Neapol, czerwiec 1948).

ERITSCH E. E. Tenth internatio­
nal limnological eongress. Zurich. 
Nature, 4120. Krótkie sprawozdanie 
(sierpień 1948).

INTERNATIONAL CONFEREN­
CE on the physics of metals, Am­
sterdam, July 1948 (Bruce Chalmers). 
Research 1. 13. Sprawozdanie ze
zjazdu fizyków metalurgów; obszer­
ne streszczenia referatów.

WORLD POWER CONFERENCE. 
Marco Semen za: Riunione del Comi- 
tato Eseeutivo Internazionale. Ricer­
ca Scient. 18, 8—9. Sprawozdanie 
z obrad komitetu wykonawczego 
światowej konferencji energetycznej 
(Sztokholm, czerwiec 1948).

PEDAGOGIKA STUDIÓW 
WYŻSZYCH

CANNON TT. Graham. Under­
graduate zoology. Adv. of Sci., nr 19. 
Opierając się na swojej ^obszernie 
przedstawionej) filozofii ’ zoologii, 
autor stawia wiele szczegółowych 
żądań pod adresem programu stu­
diów i sposobu nauczania zoologi. 
i nauk biologicznych na uniwersyte­
tach brytyjskich.
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CAVF-BROWNE-CAVK T. II. The 
young engineer. Ado. of Sci„ nr 19. 
Definicja nauk technicznych: wy­
magania zawodu; zagadnienie stu- 
oiów technicznych i pracy samo­
dzielnej po ich ukończeniu — ważne 
powiązania i uproszczenia programu 
studiów pod kątem widzenia przy­
datności praktycznej (matematyka 
jako narzędzie) i rozwinięciu kultu- 
jy  technicznej.
4113 :in|CAI E nUCATION. Nature, 
Donw, o ® " 'y  artykuł redakcyjny, 
Kramu K o  )Viu!u' zagadnienia pro- 
wiedzY l,'kar/v ' Wzrost
o r z e ł  u/ i  ' h-a1 skiei spowodował nie 
p.zc u owe Studiów, lecz powięk-
nia sic pSyi W!u<Ioihqści do naucze­
nie ln ‘\. (,’s <;l.) "  medycynie opiera 
r z v  h lUCwie|u lekarzach, któ-
w u i n ? * 1* naukowo. Trudności 
szc/eeółów'U- Z ProSra,na nadmiaru 

H l '  i POtr.“ ' )"  rozsądnej in- tcgiacj1 wielu rożnych dyscyplin- 
jednakowoż ,s i n i e j ą  rów nik kórz': 
SCI spe< jalizacji przy jej pewnych 
szkodliwych stronach. Projekt inte­
gracji wiedzy w obrębie pewnych 
szerszych specjalności, wśród któ­
rych uczniowie mogliby wybierać, 
zamiast zuzywac isześć lub osiem lat 
na opanowywanie wciąż rosnącego 
całokształtu medycyny.

SCHUHL Pierre-Maxime. Conseils 
aux étudiants. Ann. Unio. Paris 18, 
3. Rady: w jakim duchu przystępo-’ 
wać do studiów wyższych? czego 
może nauczyć dzisiejszych ludzi stu­
dium świata starożytnego? (literac­
ko b. piękne, nieco górnolotne).

POTRZEBY 1 ZADANIA NAUKI
CHEIN lsidor. COOK Stuart W. 

and HARDING John. The use of re­
search in social therapy. Human de­
lations i, 4. Przegląd zagadnień 
i analiza możliwych podejść do ba- 
dania stosunków społecznych w prze­
myśle z punku widzenia terapii spo­
łecznej.

SCIENTIFIC ASPECTS of eolo- 
nial devclopment. Naturę, 4119. Po­
trzeby i zadania badan geograficz­
nych'w koloniach brytyjskich.

STOCKDAI .K Sir Frank. Sonie bio- 
logieal aspec-ts of eolonial dceelop- 
ment. Naturę, 4117. Rozwój gospo­
darczy kolonij opiera się w wielu 
wypadkach na znajomości biologii; 
stąd konieczność wykonania wielu 
rodzajów badań naukowych.

TRUEMAN A. F. .Geology today 
and tomorrow. Ado. of Sci., nr 19. 
Rozwój współczesnej geologii; prace 
i potrzeby geologii w W. Brytanii 
i koloniach; punkty styczne geologii 
z innymi naukami.

PSYCHOLOGIA NAUKI
MACE C. A. Naturę of incentiies. 

Naturę, 4119. Obszerne streszczenie 
referatów ze zjazdu-sympozjum. po- 
święconego zagadnieniu badania pod­
niet do pracy (głównie w nauce 
i przemyśle).

REKRUTACJA PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH

SCIENTIFIC AND TECHNTCAT, 
nmn-power in Britajn. Naturę, 4117. 
Zagadnienia W. Brytanii dotyczące 
zapotrzebowania na pracowników 
naukowych i technicznych — nadra­
bianie zaległości wojennych, trudno­
ści szkół wyższych, akademickie 
szkolnictwo specjalne (w Anglii ka­
tedry techniczne są często na uni­
wersytetach). Jest to obszerny zarys 
zagadnień.

SCIENTIFIC RESEARCH and 
man-power in the United States. Na­
turę. 4122. Omówienie tzw. raportu 
Steel mail a i innych sprawozdań 
o stanie i potrzebach nauki w USA. 
Wzrost nakładów finansowych nie 
jest jeszcze wszystkim. Ogranicze­
niem jest też nic wystarczająca licz­
ba pracowników naukowych, zwła­



236 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ

szcza nu uniwersytetach. Zagadnie­
nie wymiany i współpracy z zagra­
nicą.

SOCJOLOGIA NAUKI
Międzynarodowa rola 

i odpowiedzialność nauki
DANIEL Cuthbert and SQUIRES 

Arthur M. Freedom demands respon­
sibility.^ Bull. /Hornie Scient. 4. U). 
Wolność idzie w parze z odpowie­
dzialnością; praca naukowa a jej za­
stosowania do wojny; „jeśli uczeni 
mają pracować dla pokoju, muszą 
iiyc zdolni do działania wbrew wła­
snemu osobistemu interesowi na 
krótką metę“ . Komentarze i wypo­
wiedzi zbliżone: Eric ASHBY: Elec­
tronic Don Quixotes? (autorzy prze­
ceniają rolę uczonych w wojnie i kie­
rowaniu państwem). A. D. RITCHIE:
I he special responsibility of scien­
tists (człowiek lubi gospodarkę ra­
bunkową, a uczony rzadko patrzy 
poza swą bezpośrednią pracę; rządy 
ponoszą większą część odpowiedzial­
ności. ale za. rządy jest odpowie­
dzialne całe społeczeństwo, naukow­
cy zaś w specjalnym stopniu). A. P. 
LERNKIl: An economist comments 
^odpowiedzialność uczonego nie po­
lega na utrzymaniu ograniczeń sta­
rych środków prowadzenia wojny, 
lecz na wpływaniu na ludzkość w ce­
lu stworzenia światowego rządu po­
koju; uczony nie może twierdzić, że 
wyniki jego badań będą zle). O- 
świadczenie francuskiego związku 
pracowników naukow ych : tajność 
nauki jcsl szkodliwa dla ludzi. <11u 
nauki, dla wolności społeczeństwa. 
List czterech uczonych francuskich: 
uczeni powili ni wywrzeć nacisk na 
narody, aby załatwianie sporów mię­
dzynarodowych polegało na nauko- 
w'yiu badaniu socjologicznym i wy­
rażaniu opinii społeczeństw.

FREEDOM AND OBLIGATIONS. 
Nature, 4118. Prawa i obowiązki l i ­
czonych wedle uchwał (Światowej

Federac j i Pracowników Nauko w y eh 
a trudności ich utrzymaniu w prak­
tyce wobec zobowiązali narodowych 
lub przemysłowych, którym podle­
gają uczeni.

M O I’ 1 N. F. International ex­
change of scientific information. Na­
ture, 4115. Krótka wypowiedź pod­
kreślająca mięci z y narodowość nauki, 
wpływ' nu nią polityki i koniecz­
ność porozumienia między pracow­
nikami naukowymi Europy wschod­
niej i zachodniej.

Nauka a gospodarka narodowa 
i światowa

ASPECTS of colonial development. 
Nature, 4110. Postęp1 gospodarczy 
i społeczny kolonij zależy od zasto­
sowań nauki nie tylko do ulepszeń 
technicznych i rolniczych, ale i do 
zagadnienia podniesienia poziomu 
umysłowego ludów kolonialnych. 
Imperium brytyjskie cierpi na brak 
pracowników naukowych (ok. 1000 
wąkuneyj); możliwości współpracy 
międzyna rodowej.

BALANCE between the pursuit 
and application of science. Nature, 
4115. Komentarz do przemówieniu 
Tizarda (zob. niżej). Nauka w Anglii 
ma duże znaczenie społeczne, lecz 
zdaje się, że zbyt wielu naukowców 
pozostaje na uniwersytetach, a po­
winno ich być więcej wśród kierow­
ników przemysłu. Ważna rola na­
uki stwierdzanie trudności psy­
chicznych i fizycznych robotnika 
przy maszynie. Porównania z daw­
niejszym przemówieniem gen. Smu- 
tsa.

I’IZARD Sir Henry. The passing 
world. Ado. of Sci., nr 10: Nature, 
411'). Przemówienie prezesa bryt. 
l-wa popierania nauki. Rozwój na­
uki i jej zastosowań technicznych 
dla dobra człowieka; szkic histo­
ryczny od roku 1885. Nauka i prze­
mysł. W  czasie wojny nauka zwal­
nia tempo, choć pojawiają się ndc-
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rzająee nowe zastosowaniu. Rozwój 
medycyny i higieny, ich znaczenie 
dla przyrostu ludności. Znaczenie 
nauk rolniczych. Warunkiem postęnu 
jest znalezienie „właściwej drogi łą­
czenia oryginalności w nauce 
z przedsiębiorczością i 'szybkością 
w jej stosowaniu“ .

Nauka a państwo; nauka a polityka
DeCKW Walter. New legislation 

to replace the McMahon Act. Bull. 
Atomic Sclent. 4, 9. Omówienie pro­
jektów nowych ustaw o kontroli 
energii atomowej w USA. Podobne 
zagadnienia omawia Edward I _EV I : 
Shall the Atomie Energy Act be re­
vised? (Ibid.).

EIGHT SCIENTISTS protest Tho­
mas Committee’s methods. Bull. Ato­
mic Sclent. 4, 10. Telegram (900 słów) 
<>śmiu( wybitnych „uczonych atomo­
wych“ do prez. Trumana, protestu­
jący przeciw metodom badania ..lo­
jalności“ .

FRIED WAT,D E. M. Atomie scien­
tists and atomie politics. Discovery 
9, 10. Odpowiedź polemiczna na lir 
sty Oliphańta i Motta (nr 8) oraz 
Ureya (nr 9). Autor z naciskiem po­
wtarza, że tylko rząd światowy mo­
że uratować pokój.

LILIENTHAL David E. Public 
employment or public pillory? Bull. 
Atomic Scient. 4, 10. Położenie Ame­
ryki a niewłaściwa jej polityka 
w stosunku do pracowników nauko­
wych, która powoduje odstraszenie 
ich od pracy na stanowiskach pań­
stwowych.

MARKS Herbert S. The Atomie 
Energy Act: public administration 
without public debate. Bull. Atomic 
Scient. 4, 9. Bardzo obszerne prawni­
cze omówienie amerykańskiej usta­
wy o energii atomowej (32 odsyła­
cze).

OFURTH semi-annual report of 
the United States Atomie Energy 
Commission. Bull. Atomie Scient. 4,

9. Pierwszy i czwarty rozdział pół­
rocznego sprawozdania Komisji 
energii atomowej USA (organizowa­
nie badań, omówienie potrzebnych 
badań).

PRESIDENT TREM A N speaks to 
tlie scientists. Buli. Atomie Ścieni. 4.
10. Przemówienie Trumana ze zjazdu 
American Association for tlie Ad- 
yancement of Science; rząd mu obo­
wiązek popierania minki i stosowa­
nia jej wyników dla dobra narodu, 
komentarze do telegramu „Eight 
scientists“ ; potrzeba rozwoju nauk 
społecznych.

PRESIDENT TRUMAN upholds 
tlie Atomie Energy Aet. Buli. Atomie 
Ścieni. 4, 9. Przemówienie Trumana 
w Kongresie USA za ustawą o ener­
gii atomowej.

PREYIEWS OE ARMACEDDON. 
Buli. Atomie Scient. 4, 9. Przewidy­
wanie wojny atomowej nie prowa­
dzi. do uspokojenia społeczeństw. 
Planowanie coraz straszniejszych za­
stosowań nauki do wojny nic jest 
właściwie winą wojskowych, lecz 
dowodem bankructwa wojny jako 
metody politycznej.

SOME INDIA IDU Al CASES of 
clearance procedurę. Buli. Atomie 
Scient. 4, 9. Siedem spraw „badania 
lojalności“  uczonych; wszystkie za­
wierają przypadki odmawiania zgo­
dy na pracę w instytucjach rządo­
wych bez podania powodów.

Nauka a postęp
CULTURAL AND SPIRITUAL 

Progress of mankind. N aturę , 4120. 
Encyklika biskupów anglikańskich 
zajmuje się postępem ludzkości i na­
uki; m. in. omówienie wzrostu wła­
dzy nad światem i odpowiedzial­
ności.

DEW EY Thomas E. The challenge 
of the atomie age. B u li. A tom ie  
Scient. 4, 10. Przemówienie Deweya
0 możliwościach energii atomowej
1 jej implikacjach społecznych. Ko-
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inenturz pióra senatora Brien MacMa- 
hona; krytyka propozycji oddania 
energii atomowej w ręce prywatne.

EINSTEIN Albert. A message to 
the world congress of iiitellectuals. 
B u li Atomie Scient. 4. 10. Oryginał 
adresu Einsteina do Wrocławskiego 
kongresu pokoju.

HEBE RLE Rudolf. Social consé­
quences of tire industrialisation of 
Southern cities. Social Forces 27, i . 
Społeczny wpływ wzrostu przemy­
słu na rozwój miast w południowych 
stanach Ameryki Północnej.

Społeczna rola nauki
Lord RENNELL of Rodd. Geo- 

graphy us a social science w itli spé­
cial référencé to Africa. Ado. of ScL, 
nr t9. Geografia społeczna jako na­
uka o otoczeniu geograficznym czło­
wieka; rola tej nauki w wyjaśnianiu 
wielu zagadnień w Afryce, tak na­
ukowo interesujących jak i prak­
tycznie ważnych (np. dla rozwoju 
poglądów na postęp w koloniach).

ROBERTSON G. Scott. Agricul­
ture and the world food problem. 
Ido. of Sci., nr 19. Nauki rolnicze 

i ich rola w uwolnieniu ludzkości od 
widma nędzy. Rozwinięcie krajów 
zacofanych, powszechniejsze zasto­
sowanie ważnych wiadomości (np. 
ochrona gleby, rola traw. straty żyw­
ności wywołane przez szkodniki i pa­
sożyty).

T. U. ('. 1948. Scient. Worker 3, 5. 
/jazd brytyjskiego związku związ­
ków zawodowych (Margate). Omó­
wienie obrad: mowh była również 
o roli związku pracowników nauko­
wych i różnych instytucyj nauko­
wych i przemysłowych (in. in. wnio­
sek o dostępności wyższego wycho­
wania).

Socjologia pracownika naukowego
BAUMCARTEN-TRAMER E ran­

cis ka. Ge mian psvchologixts and ré­
cent e vents. Jonrn. Abnorni, Soc.

Psychol. 43, 4. Artykuł o etyce za­
wodu psychologa, który ..uje polega 
tylko na badaniu umysłu ludzkiego- 
w laboratorium, lecz również obej­
muje obowiązek społeczny. Obo­
wiązku tego jednak psychologowie 
niemieccy nic ujmowali obiektyw­
nie. Nie znajduje się wśród nich. spo­
łecznej odpowiedzialności wyciąga­
nia obiektywnych wniosków z psy­
chologicznej wiedzy o człowieku. 
W próbie ludzkości zawiedli“ .

CHESTERS J. 11. Commentaryr 
the human factor in industrial re­
search. Research 1, 12. Psychologicz­
ne właściwości pracownika nauko­
wego a jego przydatność do badań 
w przemyśle. Podniety do pracy. 
Stosunek badaczy do robotników; 
konieczność zetknięcia się w prak­
tyce z zastosowaniem przez siebie- 
wprowadzonym.

Nowo zastosowania nauki
OPER ATI ONA I RESEA RCi !..

Discovery 9, 9. Przykład matema­
tycznej analizy warunków walki, 
prowadzący do skuteczniejszego- 
zwalczania nieprzyjaciela (ze wstę­
pem ogólnym).

RICHARDS T. C. Scientific oil 
prospecting. Discovery 9, 9. Pomiary 
geofizyczne służące do poszukiwań 
ropy naftowej na wyspach Bahama.

Y .VI OVA Aristocle. Ricerehe sulla 
lamia bentonica e loro importanza 
per la pesca. Ricerca Scient. 18, 8—9. 
Znajomość biologii morza przycho­
dzi z pomocą rybactwu; szczegóły 
techniczne. *

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
ZA GRANICĄ 

Zagadnienia ogólne
BOYANCÉ Pierre. Los universités' 

et l’éducation civique. Communica­
tion, (O. Jeśli uniwersytet ma kształ­
cić również świadomych obywateli — 
a jest to zadaniem każdej szkoły
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Ulsl starać się o powiązanie myśli 
przewodniej programu z dążeniami 
z-ycia społecznego. Wychowanie uni­
wersyteckie musi brać pod uwagę 
psychologię studenta. Poszukiwanie 
prawdy; musi być wolno się po­
mylić.

LANGEVEI.D M. J. The universi­
ty ’s part i u the education of the ci­
tizen. Communication, nr 10. Wycho­
wanie uniwersyteckie musi dać zro­
zumienie (szerokiej podstawy istoty 
cywilizacji. Uniwersytet często jest 
szkołą uczonych Jul) szkołą wyspe­
cjalizowanych pracowników umy­
słowych. Oba te ekstremy przedsta­
wiają pewne niebezpieczeństwa. 
Uniwersytet musi działać w służbie 
prawdy i ^wiedzy, musi służyć przez 
to ludzkości i w tymże celu kształ­
cie studentów (by mieli głęboki sza- 
cunek dla godności człowieka). 
v\ pływ i znaczenie profesora (nie 
należy go przeceniać). Kształcenie 
inicjatywy.

Uczelnie i zakłady
SHEFFIELD UNIVERSITY. H. 

Moore: Department of glass techno­
logy, —. Research I, 12. Rozwój ba­
dan rożnego rodzaju nad szkłem na 
uniwersytecie w Sheffield.

UNIVER SITY OE BERGEN (B
T r....py). Nature, 4122. Nowootwar-
ty uniwersytet w Bergen, szkic jc>o 
organizacji.

The UNIVERSITY. EDINBURGH. 
N. Feather: Researches-in . progress
in the Department of natural philo­
sophy, —. Brit. Sci. News I, 12. Pro­
wadzone prace lizykalnc (II poz. bi- 
blio'i'r.).

I,’UNIVERSITY D! TUCUMAN. 
Ricerca Ścieni. 18. 8—9. Notatka 
o organizacji i działalności tego uni­
wersytetu (Argentyna).

Om ówienie zbiorowe

ISLANDIA. A. Buldacci: L’istru- 
zione in Islamia (cześć druga). Boli.

Legis!. Com/). (>, 4. Całokształt szkol­
nictwa islandzkiego, większą część 
omówienia zajmuje uniwersytet 
w Reykjavik oraz inne instytucje 
naukowe.

EUETER E. Hundert Jahre Bun­
desstaat und die Hochschulen der’ 
Schweiz. Schweiz. Hochschulztg. 21,. 
4. Artykuł przedstawia wspaniały 
rozwój szkolnictwa wyższ. w Szwaj­
carii w ostatnim stuleciu, tj. od cza­
su utworzenia państwa /.wiązko­
wego.

SPELLANZON G. Svizzera. Demo- 
crazia e insegnamento. Boli. Legisl.- 
Scol. ( omp. f), 5. Autor przedstawia 
pokrótce obecny system (szkolnictwa, 
w Szwajcarii, m .in. wymienia szko­
ły wyższe i omawia ich organizację.

Program y studiów
W A I SON E. Social hiology and 

the training of teacliers. Biol. Hu- 
¡rum. Aff. 14, 2. Wszyscy nauczy­
ciele muszą znać osiągnięcia biologii 
społecznej; zarys programu studiów.

Sprawy organizacyjno-techniczne
A UDRĄ E. Equivalences des titres- 

ou gratles universitaires. C'onnnuni- 
cution, nr 10. 7, obszernym komenta­
rz0111. R. Douglas Laurie’go. Zagad­
nienie równoważności i porówny­
walności stopni akademickich róż­
nych krajów; cyfry porównawcze- 
wieku szkolnego 55 krajów.'

I he BALANCE of researeh and 
teachmgat universities. Nature, 4116. 
Zjazd (Oksford, lipiec 1948). Krótkie* 
omówienie zagadnienia: uniwersy- 
tet — szkoła czy placówka badaw­
cza r

HIGHER EDUCATION in the co- 
louies. Naturę, 4117. Zagadnienia 
wyższego szkolnictwa w imperium 
brytyjskim (dyskusja na zjeździe-
p a l n y m  w Oksfordzie, lipiec 
1948).

I A l P li Memorandum on the p ro - 
posal fo r the establishment o f an in ­
ternational universities bureaiu
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Communication, ni' 10. Projekt mię­
dzynarodowego biura między uni­
wersyteckiego (w znacznej części po­
mysł pochodzi od Polaka, prof. G la­
sera).

r.XTKR-UNl Y ERSITY relations 
and exchanges. Nature, 4119. Zagad­
nienie przenoszenia się z jednego 
uniwersytetu na drugi wymaga do­
brej wzajemnej znajomości między 
uczelniami, by nie powodować strat 
czasu lub zamiany dobrego warszta­
tu badawczego na gorszy. Rozważa­
nia natury administracyjnej i orga­
nizacyjnej.

SECOND TIIOUGUTS on umver- 
s ity  expansion. Nature, 4114. Obszer­
ne omówienie potrzeby koordynacji 
żądań społeczeństwa i rozwoju wyż­
szego szkolnictwa,. Nie zbadanie ca­
łokształtu zagadnienia, lecz poświę­
canie się tylko najważniejszym dzia­
łom, musi spowodować straty przez 
marnowanie materiału ludzkiego. 
C yfry wzrostu liczby studentów 
i  dyplomów w W. Brytanii w sto­
sunku do przewidywanych potrzeb. 
Selekcja właściwych studentów 
i koszt studiów.

TECHNOLOGIA NAUKI
BELL D. A. The contribution of 

plastics to optical technique. Brit. 
Sci. News 1, 12. Zastosowania mas 
plastycznych do soczewek nie-sfe- 
rycznych, ich własności i wyrób, 
dalsze możliwości.

CONSDEN R. Partition chromató- 
graphv on paper, its scope and ap­
plication. Nature, 4114. Metody chro­
matograf ic/nc i zakres ich stosowa­
nia w chemii analitycznej, zwłaszcza 
organicznej (51 po/,, literatury).

HODGSON M. A. E. The design 
of azeotropic distillation columns. 
Research 1, 12. Teoretyczne rozważa­
nia przy budowie destylarek do mie­
szanin azeotropowych (20 poz. bi- 
bliogr.).

JOHNSON Frank H. Biohinuncs- 
c.ence: a reaction rate tool. Scient.

Monthly 67, 9. Badanie tempa reak­
cji. u wielu organizmów przy^ pomo- 
cv wydzielanego przez nic światła.

WILSHAW C. T. Use of scientific 
instilments. Scient. Worker 3, 5.
Oszczędności w przemyśle dzięki 
stosowaniu pomiarowych instrumen­
tów naukowych.

TEORIA. FILOZOFIA 
I METODOLOGIA NAUKI 

Zagadnienia ogólne 
BERGMANN Gustav. Descriptions 

in nonextensional contexts. I’ ldlos. 
Sei. 15, 4. Logiczna analiza russel- 
lowskiego rozumienia oznaczania.

CLAVIER Henri. Considérations 
générales sur le mécanisme de la 
pensée. FID. Reo. Document. 15, 2. 
Rozdziały: zachowanie się człowieka 
jako całość, zmiany „powiększeń“ 
(przv rozważaniu zagadnieniu), dys­
kursy wne sposoby myślenia, złożo­
ność i giętkość. Omawiając synte­
tyczną i analityczną pracę myślową, 
przechodzi autor od bardzo ogólnych 
opisów i przykładów do krótkiego 
zakończenia o zastosowaniach praw 
myślenia do klasyfikacji. u

CÓRY Daniel. Are sense-data „in 
the brain. Journ. Philos. 15, 20. O- 
broua russellowskicgo poglądu, we­
dle którego dane zmysłowe znajdują 
się w mózgu spostrzegającego, jako 
podstawy teorii poznania nauko­
wego.

F R A N K  P h ilipp . The place of lo­
gie and metaphysics in the advance­
ment of modern science. Phil. Sci. 15, 
4. K ry ty k a  ro li m e ta fizyk i w dzie­
jach nauki oraz obrona znaczenia 
lo g ik i i em piryzm u. „M e ta fizyka  b y ­
ła bardzo często przeszkodą dla roz­
woju nauki... i jeśli dziś słyszymy, 
że biologia n igdy  nie będzie nauką 
w takim  sensie w  ja k im  jest nią f i ­
zyka matematyczna lub że socjolo­
gia n igdy nie może się posługiwać 
metodami naukowym i, pow inniśm y 
być bardzo ostrożni w dawaniu w ia ­
ry tym  tw ierdzeniom ".
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HEMPEL. -  MILLER David L. 
Comments on „Studies in the logic 
oi explanation“ . Philos. Sci. 15, 4. 
Krytyczne uwagi dotyczące ujęciu 
stosunku między „emerżentami“ 
a przewidywaniem oraz między da­
nymi zmysłowymi a praweiń w roz­
prawie Hempela i Oppenheima (por. 
Życie Nauki 6, 1948, s. 450). — JI.EM- 
PEUCarlG. and Paul OPPENII EIM. 
Reply to David I,. M iller’s com­
ments. Ibid. Odpowiedź na powyż­
sze zarzuty.
. LEWIS. CHISHOLM. Roderick M.
Í lie problem of empiricism. Journ. 
Philos. 45, 19. Krytyczne uwagi o em~ 
piryzmie C. 1. Lewisa, czołowego f i­
lozofa amerykańskiego, na podstawie 
jego ostatniej książki, która wzbu­
dziła olbrzymie zainteresowanie, An 
Analysis oj' Knowledge and Valua­
tion. — LEWIS C, I. Professor Chis­
holm^ and empiricism, ¡bid. Odpo­
wiedź na krytykę Chisholma. — 
HENEE Paul. An Analysis of Know­
ledge anil Valuation. Clarence Irving 
Lewis. Ibid. Obszerna recenzja tej 
samej książki. — COLLINS James. 
Mr. Lewis and the A Priori! Journ. 
Philos. 45, 21. Dysl nisja zagadnienia 
roli u priori w poznaniu w ujęciu 
C. 1. Lewisa wedle tejże pracy.

LUNDBERG. -  WILLIAMS Elgin. 
Can we save science? Philos. Sci. 15, 
4. Ostra krytvka książki G. A. Lund- 
berga Can Science Suoe Us?, wy­
nikająca, jak widać /odpowiedzi za­
atakowanego, głównie z nieporozu­
mień. — LUNDBERG George A. Re­
joinder to „Can we save science?“ . 
Ibid. Równie ostra odpowiedź na po­
wyższą krytykę.

MERTON Robert K. The bearing 
o f em pirical research upon the de­
velopment of social theory. Imer. 
Sbciol. Rev. 15, 5. Badania empi­
ryczne przyczyn ia ją  się do powsta­
nia, przebudów y wania, kierowania 
i precyzowania teorii.

MORRIS.-G R A H A M  Elaine. Lo­
gic and semiotic. Philos, and Pito-

Życie  N a u k i — 16

nom. Research 9, 1. Uwagi krytyczne 
o semiotyce Morrisa. — MORRIS 
Charles. Signs about signs about 
signs. Ibid. Obszerna (około 20 stron) 
odpowiedź licznym krytykom.

REYMOND Arnold. Réflexions sur 
la philosophie des sciences, la phi­
losophie et la métaphysique. Arch. 
Intern. Hist. Sci. 28, 5. Zadania i roz­
wój wzajemnych stosunków nauki, 
filozofii i metafizyki. Obecne stosun­
ki między spekulacją filozoficzną 
a naukami zacieśniają się coraz bar­
dziej. Zadaniem filozofii nauki jest 
wykazać, kiedy problem przestaje 
być dostępny rozporządzałnym da­
nym naukowym, a zależy ód roz­
ważań metafizycznych.

SELLARS W ilfrid. Concepts as in­
volving laws and inconceivable 
without them. Philos. Sci. 15, 4. Ob­
szerna (około 50 stron) logiczna ana­
liza (częściowo sformalizowana) za­
gadnienia ..możliwych“ i „rzeczywi­
stych związków, których dotyczą 
prawa przyrody, opisujące nie 
„świat“ , lecz „dzieje“ jako ogól zda­
rzeń, i to „wszelkie możliwe dzieje“ , 
nie tylko jedne rzeczywiste. „Prawo 
przyrody jest zdaniem ogólnym 
w kształcie implikacji, które dotyczy 
wszelkich możliwych dziejów i jako 
takie różni się od „przypadkowej“ 
implikacji formalnej, dotyczącej jed­
nych lub kilku możliwych dziejów, 
lecz nie wszystkich“ .

SIORER Ihomas. The philosophi- 
cal relevance of a „behavioristic se­
miotic . Philos. Sci. 15, 4. Krytyka 
behawiorystycznej semiotyki Char- 
lesa Morrisa wedle jego ostatniej 
książki Signs, Language and Beha­
vior. /tutor nie zgadza.się z poglą­
dami Morrisa na lilozolię i na sto­
sunek liiozolii i semiotyki, lecz. zga­
dza się. że „psychologia, jeśli ma być 
empirycy,na (a więc behawiorystycz- 
na) musi być dopełniona przez zu­
pełną „naukę o znakach“,., eałkowi- 
e.e i ntrabelm wióry styczną wiedzę
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0 używaniu znaków przez orga­
nizmy“ . Tamże krótka odpowiedź 
Morrisa.

WEAVER Warren. Science and 
complexity. Amer. Scientist 36, 4. 
Nauki fizyczno-chemiczue wydosko­
naliły techniki badania prostych 
zjawisk niezorganizowanego skom­
plikowania przy pomocy teorii praw­
dopodobieństwa i mechaniki staty­
stycznej. Następnym etapem będzie 
opanowanie zagadnień zorganizowa­
nego skomplikowania, gdzie poszcze­
gólne czynniki są uwikłane w orga­
niczne całości, należące do nauk 
biologicznych, lekarskich, psycholo­
gicznych, ekonomicznych i politycz­
nych. Można przewidzieć, że ,,wiel­
kie postępy, jakie nauka może i musi 
uczynić w następnych 50 latach, bę­
dą w dużej mierze dziełem dobro­
wolnych zespołów mieszanych (zło­
żonych z przedstawicieli różnych 
nauk), analogicznych do grup ope­
racyjnych podczas wojny i posługu­
jących się olbrzymimi, sprawnymi
1 szybko pracującymi maszynami do 
liczenia“ .
Klasyfikacja i wzajemny stosunek 

nauk
IłOCKETT Charles E. Biophysics, 

linguistics, and the unity of science. 
Amer. Scientist 36, 4  Piękny artykuł
0 roli lingwistyki w naukach spo­
łecznych jako (w pewnym stopniu) 
kluczowego odpowiednika biofizyki 
w naukach biologicznych. Rozdziały: 
Zdania naukowe (winny być formu­
łowane v\ terminach operacyjnych
1 prowadzić do przepowiedni), Dzie­
dziny nauki, Teoria sprowudzalności 
(biologii do nauk fizykalnych, nauk 
społecznych do biologii), Biofizyka 
i „soejobiohnria“ , Lingwistyka i so- 
cjobiologia (..Język jest podstawo­
wym mechanizmem zbiorowego za­
chowania się ludzkiego spełniającym 
w społeczeństwie funkcję taką samą 
jak układ nerwowy spełnia dla róż­
nych narządów organizmu“ . „O tyle

0 ile różne fazy swoiście ludzkiego 
zachowania się mogą być „wyjaśnio­
ne“ w terminach językowych, które- 
z kolei są „wyjaśnione“ w terminach 
odruchów warunkowych i swoistych 
struktur organizmu człowieka, część 
problematylci socjobiologii może 
uchodzić za rozwiązaną“ ).

MENTZER C. Les méthodes biolo­
giques en chimie organique, lieu. 
Génér. Sci. Pur. Appl. 55, 10. Metody 
biologicznego oznaczania stężenia 
substaucyj fizjologicznie czynnych 
(metodyka); są znacznie czulsze i do­
kładniejsze od metod chemicznych..

RUDY II. Le rapport entre la psy­
chologie et la sociologie. Scientia, 
457—458. Socjologia a psychologia; 
socjologia bada zjawiska społeczne-
1 stosunki ludzkie, nie może jednak 
obejść się bez psychologii. Metody 
psychologiczne w socjologii są i bę­
dą niezupełne.

W iłłTE  Philip R. A plant physio- 
logist looks at tire cancer problem. 
Scient. Monthly 6?, 5. Wiedza o no­
wotworach z punktu widzenia fizjo­
logii roślin.

Zagadnienia nauk szczegółowych 

Fizyka i chemia
EYRING Henry. Sonie accomplish- 

ments and limitations of reaction 
rate theorv. Scient. Monthly 6?, 5. 
Teoria tempa reakcyj chemicznych,, 
jej rozwinięcia, osiągnięciu i ograni­
czenia.

KING Thomson. On time as a pro- 
duet of motion. Ścieni. Monthly 67,. 
4. Gzas jest pochodną ruchu. Ener­
gia może jest ruchem. Dość obszerne 
rozważania z filozofii fizyki.

READ John. Spécialisation and 
culture i ii chemistry. Ado. of Sci., 
nr 19. Postęp chemii wymaga specja­
lizowania się, ule chemia kryje w so­
bie również wartości humanistyczne; 
należy zwracać na nic uwagę przy 
kształceniu chemików. Liczne przy­
kłady humanizmu w chemii.
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. VERNOTTE Pierre. _ La /om ula­
mi011 algébrique des lois expérimen­
tales. Rev. Génér. Sei. Pur. Appl. 55, 
9. Obszerne omówienie różnic mię­
dzy wartościami otrzymanymi do­
świadczalnie, a wartościami rzeczy­
wistymi; zasady unikaniu błędnych 
mterpretacyj graficznych i matema­
tycznych (wartości rzeczywiste po- 
zostają nieznane).

Historia
BUC MUAI II. G. Logic and history. 

An assessment of R. G. Golling- 
Y 00ds ”j d™ ,'>r History*. A ustra l. 
Journ. of Phil. 26, 2. Obszerna dy­
skusja krytyczna poglądów Colling- 
)'»"da ,m istotę faktów dziejowych 
i poznanie historyczne.
tionA ll?°fcí Pe,0gu- Science et tradi- | oi . Ąrch. Inlern. Uhl. Sei. 28, 5 
I 's "na nauki jest lub powinna być 
e ( wną pmistawą wyższego naucza-
nu;ki T r y" l . ^ da,lic,u historyka Jest głębsza interpretacja 

d,,kl- >r!lnil tradycji naukowych, 
humanizacja nauki. Przerost „tech- 

'nechanicznego-1 myślenia 
pi owadzi do wynaturzenia psychiki liczonego. *

Psychologia

i » “til!) i , ' ¿ '  ' j j / ;  2 'X ' :

tu łacińskiego w planowaniu ekspe­
rymentów psychologicznych, która 
winna się okazać dla psychologa 
row mc wartościowa Jak ' metoda 
czynnikowa.

KŁUS Albert and CONRAD ller- 
rl S. I he validity of personality

Z Y T ',? " , '?  i 11' l , łary practice. Psy­
fi ' B\llL 4>’ ’ ■ Ocena wartości kwe­

stionariuszy osobowościowych na 
podstawie wyników stosowania ich 

P'tdctyce wojskowej. „Osoby po- 
s uguja.ee się kwestionariuszami Osó­

le»

bowościowymi powinny zdawać so­
bie sprawę, że technika ta może 
spełniać tylko ograniczone i specjal­
ne zadania, a szeroka i ostra diagno­
za osobowości pozosfaje wciąż jesz­
cze domeną wykwalifikowanego 
klinicysty posługującego się subtel­
niejszymi i bardziej wyczerpujący­
mi technikami psychologicznymi 
(76 pozycji literatury o zastosowa­
niach kwestionariuszy osobowościo­
wych w wojsku).

THOMAS II. Antropomorphisme et 
finalisme en psychologie animale 
(część druga). Scient in, 437—458. Cho­
ciaż nie można odmówić zwierzętom 
wszelkicli rodzajów postępowania 
rozumnego, żądanie od nich ludzkiej 
inteligencji jest przesadą w drugim 
kierunku. Autor daje wiele przy­
kładów.

Tl IU.RSTONE L. L. The Rorschach 
in psvchological science. Journ, 
Ibnonn. Soc. Ptydiol. 43, 4. Dose 

ostra krytyka naukowej wartości 
tekstu Rorschach a z metodologiczne­
go punktu widzenia.
Różne

G il IGI Alessandro. La specie. 
Ścieni in, 437-458. Rodzaj jako pod­
stawowe pojęcie biologii.

K.ELLOG Charles E. Modern soi| 
science. Amer Soieniist 56, 4. Rodzaj 
ogólnej filozofii gleboznawstwa, sto­
jącego na pograniczu nauk lizycz- 
nych, biologicznych, ziemskich i spo­
łecznych: jego przedmiot, metody 
i rola społeczna. Znaczenie gleby dla 
krajobrazu, jej udział w tworzeniu 
się kultur pierwotnych oraz powsta­
niu cywilizacji zachodniej i koloni­
zacji Ameryki. Doniosłość opanowa­
nia gleby dla przyszłości świata.

KOYRfi Alexandre. Manilold and 
catcgory. Philos, mul Plienom. Re-se- 
arcli 9, I. Analiza antynomii wyra­
zów nie oznaczających same siebie 
i klasy, wszystkich klas. Autor od­
rzuca russellowską teorię typów.



244 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ

MATHON Claude-Cbarlcs. A pro­
pos de la phytosociologie, Reu. 
Gerier. Soi. Pur. Appl. 55, 10. Zakres 
i właściwe punkty widzenia fitoso- 
cjologii i ekologii roślin.
Socjologia

ILNDBERG George A. Semantics 
and the value problem. Social For­
ces 2?, Analiza problematyki se 
inantyczncj, tkwiącej w wielu zagad­
nieniach socjologicznych, zwłaszcza 
dotyczących wartościowania.

ROSE Arnold M. Conditions of 
the social science experiment. Amer. 
Sociol. Rev. 13, 5. „Socjologowie mają 
bardziej statyczny obraz społeczeń­
stwa niż psychologowie, co częściowo 
wynika z faktu, że psychologowie 
czynią rozległy użytek z metody 
eksperymentalnej, socjologowie zaś 
nie. Metoda eksperymentalna obej­
muje pewne zagadnienia i pewne za­
łożenia, które mają większe znacze­
nie dla socjologa niż dla fizyka lub 
biologa. Socjolog nie może żywcem 
przejąć metody eksperymentalnej od 
starszych nauk bez zbadania jej za­
gadnień i założeń ze względu na swe 
swoiste problemy“ .

Stosunek nauki do innych dziedzin 
kultury

BARNES E. V. Religion and scien­
ce. School Sci. Ren., 110. Różnice 
i  podobieństwa religii i nauki (obie 
poszukują prawdy, ale w innych 
dziedzinach rzeczywistości).

Nowe nauki
BOWDEN V. P. and YOFFE A. 

Triboehemistry and the initiation of 
explosions. Research /, 13. Tribo-
chemia, nauka o reakcjach chemicz­
nych wywoływanych przez bodźce 
mechaniczne; zakres dotychczaso­
wych badań (45 poz. bibliogr.).

KUCZYŃSKI R. R. Demography -  
science and administration. Sci. 
News, ur 8. Zakres i problematyka 
demografii.

TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE

Towarzystwa naukowe za granicą
ACADÉMIE INTERNATIONAI E 

D ’HISTOIRE DES SCIENCES. Arch. 
Intern. Hist. Sci. 28, 5. Dziewięciu 
nowych członków korespondentów 
(podano dane biograficzne). — Com­
mission for the history of the social 
relations of science. Ibid. Sprawo­
zdanie z posiedzenia (czerwiec 1948).

AKADEMIA PEDAGOG [CZE­
SKICH NAUK RSFSR. A. Kasanski: 
1 ,’Accademia de scienze pedagogiche. 
Boll. Legist. Scot. Comp. 6, 4. Orga­
nizacja Akademii i zakres jej zain­
teresowań.

AMERICAN ASSOCIATION for 
the Advancement of Science. F. R. 
Moulton: Centenary of the —. Na­
ture, 4114. Zarys historii i organizacji 
amerykańskiego T-wa popierania na­
uki, jego współczesna działalność.

AMERICAN SOCIOLOGICAL SO­
CIETY. Membership list' for 1948. 
Amer. Sociol. Rev. 13, 5. Ponad dwa 
tysiące członków.

BRITISH ASSOCIATION for the 
Advancement of Science. Ado. of Sci., 
nr 19. Doroczny zjazd T-wa (Brigh­
ton, wrzesień 1948). In extenso: prze­
mówienie prezesa (Sir Henry ’LI­
ZARD: The passing world) i przemó­
wienia przewodniczących sekeyj: Sir 
Lawrence BRAGG: Recent advances 
in the study of the crystalline state; 
John READ: Specialisation and cul­
ture in chemistry; A. E. TRUEMAN: 
Geology today and tomorrow;
H. Graham CANNON: Undergra­
duate zoology; Lord RENNELE of 
Rodd: Geography as a social science 
with special reference to Africa: Sir 
Hubert HENDERSON: The price sy­
stem; T. R. CAVE-BROWNE-CAVË.: 
The young engineer; R. U. SAYCE: 
Folk-life studies in Britan and
abroad; H. HARTRIDGE: Recent 
advances in colour vision; Rex
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KNIGHT: Present day trends in Bri­
tish psychology; j.  R. MATTHEWS: 
The study of the British flora; W 
O. rJESTER-SMITH; The changing 
scope of education; G. Scott RO­
BERTSON: Agriculture and the 
world food problem. Z "portretami 
mówców. (O szczegóły dotyczące 
przemówień o znaczeniu naukoznaw- 
czym, zob. odpowiednie działy ni- 
niejNzego przeglądu). BRITISH' AS­
SOCIATION at Brighton. Discooeru 
9, 10. Sprawozdanie ze zjazdu i-wa 
(16 stron) ze streszczeniami ważniej­
szych referatów i przemówień (ok 
40). BRITISH ASSOCIATION for 
the Advancement of Science. Nature, 
410- I  rzemówienia z dorocznego 
zjazdu t-wa. Sir ITenrv TI/.ARD- 
I ho passing world (zob. dział Socjo­
logia nauki). Obszerne streszczenia 
przemówień przewodniczących sek- 
cyj (tytuły jak wyżej).
c ro 9 £ lEJ E FBANCAISE DE PHY- 
SfkJUE. 1 iero Giorgio Bordoni: Con- 
gresso della —. Ricerca Sclent. 18, 
8-ń. Doroczne posiedzenie francu­
skiego t-wa fizycznego, z udziałem 
zagranicy (Paryż, maj 1948).

f.a SOCffHE Suisse des Sciences 
Morales (MARTIN Paul E.). Schweiz. 
Hocnschulztg. 2 1 . 4. I owarzystwo za­
łożone w r. 1946, jest organizacją 
nadrzędną jednoczącą, ‘popierającą 
i  koordynującą działalność szeregu 
szwajcarskich towarzystw nauko­
wych pracujących w dziedzinie nauk 
historycznych, filologicznych, filo ­
zoficznych i społecznych. Autor, pre­
zes t-wa, przedstawia jego plany 
na przyszłość.

SOCIETY FOR APPLIED BAC­
TERIOLOGY. Nature, 4121. Stresz­
czenia referatów ze zjazdu towarzy­
stwa. bakteriologii stosowanej (Bel­
fast, lipiec 1948).

Inne instytucje naukowe za granicą
ADVISORY COUNCIL on Scien­

tific  Policy. Social sciences and in­

dustrial productivity. Nature, 4120. 
Sprawozdanie roczne z prac b ry ty j­
skiej rady taktyki naukowej oraz 
Panel of human factors (rady zagad­
nień czynnika ludzkiego w przemy­
śle). Wyniki dyskusyj i omówienia.

BUREAU of Educational Research. 
Program of the —. Educ. Res. Bull. 
27, 7. Numer składa się z szeregu 
artykułów przedstawiających dzia­
łalność i plany na przyszłość Biura, 
istniejącego od 4 lat przy uniwersy­
tecie w Ohio. Biuro składające się 
z szeregu sekcyj przeprowadza ba­
dania naukowe w zakresie metod 
nauczania w szkołach uniwersyte­
ckich i niższych i rozpatruje kon­
kretne zagadnienia z tej dziedziny 
na wezwanie poszczególnych uczelni.

CARNEGIE INSTITUTION of 
Washington. Nature, 4115. Sprawo­
zdanie za rok 1946/47; prace różnych 
wydziałów, ideologia instytucji.

CONSIGUIO NAZIONÁI.E DEL­
LU RICERCHE. Attivitá scientifica 

^del —. Ricerca Ścieni. 18, 8—9. Spra­
wozdanie z działalności (za rok 
1947/48) ośrodków badawczych pod­
ległych włoskiej rudzie naukowej: 
Guido BARGE LI, IN I: Centro di stu­
dio per la chinrica generale (1947): 
Giuseppe MONT ALENTE Centro di 
studio di citología genética; Giusep­
pe REVERBERE Centro di studio 
per la biologia; Ettore SCIMEMI: 
Centro veneto di ricerche idrauliche. 
Każde Sprawozdanie zawiera biblio­
grafię wykonanych prac. — W dal­
szej części nru: A tti del —. Zmiana 
rozporządzenia o reorganizacji wło­
skiej rady naukowej (tekst ustawy).

u f p a r t m e n t  Of  s c ie n t if ic
IN A R C H  — 2. Sel. and Cull. 14,

Dyskusja na temat zadań i orga­
nizacji Rady Badań Naukowych 
i l rzeinysłowyeh przy Rządzie In­
dii w porównaniu z podobnymi in­
stytucjami Wielkiej Brytanii i USA.
.The POLISH AMERICAN Histo­

rical Commission. Polish Anier. Stu­
dies 5, 1—2. Sprawozdanie z ezwar-
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tego zjazdu komisji (Chicago, gru­
dzień 1 947) wchodzącej w skład 
Polish Institute of Arts and Sciences 
in America. Krótkie wzmianki na te­
mat wygłoszonych referatów. Pol. 
Amer. Studies jest organem Komisji, 
w którym są publikowane i omaw ia­
ne prace /, dziedziny historii Polonii 
Amerykańskiej.

RESEARCH SERVICES in East 
Africa (E. B. Worthington). Nature. 
41th. Zasady organizacji i omówienie 
zadań pięciu instytncyj naukowo- 
badawczych w Afryce wschodniej 
(kolonie brytyjskie), obsługujących 
działy: rolnictwo i leśnictwo, wete­
rynaria, mucha tsetse, rybactwo, 
przemvsl i budownictwo.

U N IO N  IN T E R N A T IO N A ! E 
D ’HISTOIRE DES SCIENCES. Arch. 
Intern. Hist. Sci. 28, 5. Sprawozdanie 
sekretarza obejmujące okres paź­
dziernik 1947—kwiecień 1948. Omó­
wiono: wewnętrzną organizację l i ­
nii, stosunki z innymi instytutami 
naukowymi, wystąpienia publiczne, 
działalność grup narodowych, Komi­
sji Naukowych, publikacje i budżet. 
— Groupes Nutionaux. Ibid. Spra­
wozdania Grup Narodowych Unii: 
Argentyny, Belgii, Wielkiej Bryta­
nii, Węgier. Włoch; Luksemburga, 
Portugalii. Rumunii, Szwecji i Szwaj­
carii.

UCZENI
(A r ty k u ły  o ty jiie  h istorycznym  

znajdują  się w dziale „H is to ria  na­
u k i“ ).

APPLETON. Sir Edward Victor 
Appleton. G. B. E„ K C. B.. D. Se.. 
LL. D.. F. R. S. Prit. Sci. Noms /, 12. 
Życiorys znakomitego brytyjskiego 
fizyka-rndiotcchnika (/ portretem)', 
laureata Nobla (nr. 1892).

BARRAUD. S. R. Christophers: 
Mr. P. J. Barraud. Nature, 4117. Ne­
krolog anglo-indyjskiego entomologa 
(?—1948).

BRILLOUIN. R. Fiirth: Prof. Mar­
cel Brillouin. Nature, 4114. Nekrolog 
wszechstronnego francuskiego fizvka 
(1854?—1948).

BROWN. II. Pasmore: Mr. S. G. 
Brown. Nature, 4114. Nekrolog an­
gielskiego fizyka-wy nalazey (1873— 
1948), który miał około tysiąca pa­
tentów.

GROZI ER. Sir Thomas Crozier. 
Nature, 4119. Nekrolog brytyjskiego 
wojskowego, badacza materiałów wy­
buchowych (1868—1948).

CULLEN. S. W. Smith: Dr. W il­
liam Cullen. Nature, 4119. Nekrolog 
szkockiego badacza zagadnień gór­
niczych (1861? -1948), który praco­
wał również w płd. Afryce.

EDG ELL. Prof. Beatrice Edged. 
Nature, 4114. Nekrolog brytyjskiej 
kobietv-psvchologa (1871 -1948).

ELSBERG. W. R. Beit: Dr. C. A. 
Elsberg. Nature, 4116. Nekrolog ame­
rykańskiego neurochirurga (1871 
1948).

HOPKINS, B. C. Guha: Frederick 
Gowland Hopkins (1861 — 1947). Sci. 
and Cultl 14, 3. Nekrolog angielskie­
go biochemika.

LENORMANT. D.Petit-Dutaillis: 
Cli. Lenormant. Ann. Unio. Paris 18,
3. Nekrolog francuskiego chirurga 
(1875 - 1948).

LOVEJOY. Szereg artykułów z o- 
kazji 75-1 ecia urodzin amerykańskie­
go filozofa w Journ, of Hist. Ideas 9,
4. George BOAS: A. G. Lovejoy as 
historian of philosophy. Maurice 
MANDELBAUM: Lovejoy and the 
theory of historiography. W illiam P. 
MONTAGUE: Mv friend Lovejoy. 
Marjorie NICOLSON: Lovejoy as 
teacher. Theodore SPENCER: Lo- 
vejov Essavs in the history of ideas.

LOWE. N. B. Kinnear: Dr. P. R. 
Lowe, O. B. E. Nature, 4116. Nekro­
log brytyjskiego lekarza i ornitologa 
(1870—1948).

ORR. Ritchie Calder: The world 
is his laboratory. Discovery 9, 10. 
Osiągnięcia Sir John Boyd O rr’a,
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badacza żywienia zwierząt i dyrek­
tora FAO, światowe] organizacji wy­
żywienia i rolnictwa (z fotografią).

PATEESON. A. P. M. Fleming: Sir 
C lifford Paterson, O. B. E„ F. R. S. 
Nature, 4115. Nekrolog.znanego bry­
tyjskiego fizyka elektrotechnika 
(1879—1948).

POLLARD. L. C. Martin: Prof. 
Allan F. C. Pol lard. Nature, 4122. 
¡Nekrolog angielskiego fizyka i bi- 
Dho^rafa (1878?—1948). — Prolessor
0 ' l'- C. Pollard. joun i. Document. 4, 
7; Nekrolog Pollarda jako bibliogru-
a, bibliografia jego prac z zakresu

dokumentacji.
P i ■,‘í̂ AÚÓ. Ta i g n el -1 .a v astiuc : II.

Renaud, (1881—1945). Ardí, ln-
Hut. Sc i. 28, 5. Nekrolog fran- 

dycyny0 0l'ientil|i.sty. historyka me-

IW A,X1':;C ()I!uRG GOT11A. Phyllis 
c uy-SuUth: King Ferdinand of 

Ubu '.'"i Nature, 4118. Nekrolog na- 
Isróla bułgarskiego Fćrdy- 

'taiiik'i ornitologa i bo-

jw Ml| i 1L.. M L-Oliphant and A. A. 
N » L  Vi ;  S- W- J- Smith, F. 11. S.
1 i z y ku*’ ( lsV b - 1948j° ł0g anSielstócS° 
K ii SOX. Ifutchinson G. Eve- 
wortl, Tl mem0liam- D’Arey Went- 
4 R -ótkhni|)SOn- Amer■ Scientislfó, 
b'ioL, ,7  ^ wspomnienie o wielkim

i  ^ tM 8) ¡ bardziej ob- 
wo,V, i , Przedstawienie trzech prze- 
, Ć . Inysil JeK? dzieła On Gromili 
i • . , nn’ ••j('dnej /. bardzo niewielu 

s cjzek naukowych napisanych 
tym stuleciu, które, możemy być 

1 owiu, będą trwały równie długo jak 
nasza niezbyt trwała cywilizacja". 
; t  , *?’ P° pierwsze — dynamiczne 

matematyczne aspekty funkcjonal- 
J. ,?nu>’ organizmu, po drugie — 

,I*!*?, '"'enie formy rozwijającej się 
i  a .działaniem sił fizycznych, po 

zagadnienie matematyki 
£ r S i  organizmu. ..Wielkość 

ązki | hompsona... polega na tym,

że przedstawiając swe zagadnienia, 
przedstawia on równocześnie pano­
ramę intelektualnych przygód ludz­
kiego ducha w ciągu minionych 
trzech tysięcy lat".

rSC HIRC H- P- Gas pans: Profes­
sor dr Alexander Tschirch (1856 
1939). Arch. Intern. Hint. Set. 28, 5. 
Nekrolog profesora farm akognozji 
i  chemii farmaceutycznej, historyka

,dUNIVERSITÉ DE PARIS. Ann. 
Unio. Paris 18, 3. Daty biograficzne, 
spisy prac i portrety nowych wykła­
dowców : ’ Henri PONC N (niechani- 
ka teoretyczna); Pierre PUECI1 (neu­
rochirurgia); Georges PETIT biolo­
gia morza): Gaspard DELPY (hispu- 
niologia). Dalej w nrze. Conféren­
ciers étrangers invites a I — -

WHITEHEAD. Charles Malik: An 
appreciation of Professor Whitehead 
with special reference to his meta­
physics and to his ethical and edu­
cational significance. Journ. I hiio.. 
45, 21. Osobiste wspomnienie o zna­
nym filozofie i uwagi o jegu meta­
fizyce oraz poglądach na etykę i wy­
chowanie.

WYCHOWANIE;
NAUKA W SZKOLNICTWIE 

NIEAK ADEMICKIM
KTDD I  R. Adult education in 

Canada. Adult Edite. 21, 1. Omówie­
nie organizacji oświaty dorosłych

W1ÆSTER SMITH W. O. The chang­
ing scope of education. Ado. of Sci., 
nr 19 Rola kierownika szkoły, jest 
przeładowany działalnością admini­
stracyjną, a powinien kierować ze­
społem nauczającym.

Ml SURA D. P. No 'social revolu­
tion without social education. 
PUSWAMI B. Some problems of edu­
cational reconstruction in Mvsoie.
KRISHNAYYA G. S. Education tor 
communal harmony. Indian J01! ’ 1' 
of Educ. D, 2. Artykuły rozważające
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specyficzne zadania otwierające się 
przed szkolnictwem w Indiach, które 
winny przyczynić się do pokonania 
dotychczasowych party ku łaryzmów 
kastowości i do wychowania nowego 
typu uspołecznionego obywatela. 
Podkreśla się konieczność wypraco­
wania odpowiednich metod i pro­
gramu nauczania w szkołach uni­
wersyteckich i niższych na podsta­
wie szeroko zakrojonych badań psy­
chologicznych i socjologicznych.

WYDAWNICTWA NAUKOWE
GRANT John. Shortage of scien­

tific  text-books. Nature, 4115. Ko­
mentarz do cytowanego w poprzed­
nim przeglądzie artykułu Roy Inne- 
sa o trudnościach otrzymania pod­
ręczników naukowych w Cam­
bridge.

WYPRAWY NAUKOWE
PETTERSON Hans. The Swedish 

deep-sea expedition. Nature, 4115. 
Wyniki drugiej części Wyprawy Al- 
batrossa: badanie dna Pacyfiku i O- 
ceanu Indyjskiego.

ZBIORY NAUKOWE
DARLING F. Fraser. National 

parks and nature conservation. Dis­
covery 9, 9. Omówienie dyskusyj 
i prób ustawodawczych, dotyczą­
cych parków ochrony przyrody 
w Anglii i Szkocji. Opis i wylicze­
nie obszarów, które powili n" być 
chronione w Szkocji.

NATIONAL PARKS in Britain. 
Nature, 4121. Polemiczne omówienie, 
poglądów różnych czynników ofi­
cjalnych W. Brytanii na organizację 
rezerwatów przyrody.

1948 PI lOTOGRAPHY-IN-SCIEN- 
CE Salon. Ścieni. Monthly 6?, 4. Wę­
drowna wystawa fotografii nauko­
wej: suits laureatów i sędziów; kilka 
reprodukeyj.

SAUL Patrick. A brief note on ar­
chives of sound recordings. Journ.

Document. 4. 2. Szkic historii zbio­
rów płyt fonograficznych, przegląd 
ważniejszych zbiorów współcze­
snych.

ZJAZDY I KONFERENCJE
Third ANN UAL CONFERENCE 

of the Rationalist Press Association. 
Reason and unreason in society. Li­
ter. Guide and Ration. Ren. 63, 9— 
10. Dwa numery poświęcone zjazdo­
wi odbytemu pod znakiem rozważań 
nad źródłami irracjonalnych wierzeń 
i przesądów, kształtujących postępo­
wanie człowieka, i nad rolą nauki 
w dziedzinie krzewienia postawy ra­
cjonalnej, będącej niezbędnym wa­
runkiem postępu społecznego. (Ox­
ford, lipiec 1948). Obszerne stresz­
czenia przemówień i referatów.

CARTER G. S. Colour and colour 
vision in animais. Nature, 4120. 
Streszczenie referatów z dyskusji 
nad zagadnieniami widzenia barw­
nego u zwierząt (zjazd BA AS 
w Brighton, wrzesień 1948).

COASTAL WAVES. Nature, 4122. 
Dyskusja poświęcona zagadnieniu 
rozchodzenia się fal morskich w pa­
sie przybrzeżnym (zjazd, BAAS 
w Brighton, wrzesień 1948); stresz­
czenia referatów.

COLOUR VISION. Nature. 4121. 
Nowsze teorie widzenia barwnego- 
były tematem dyskusji (zjazd BAÀS- 
w Brighton, wrzesień 1948).

CONTRO!, OF ENVIRONMENT 
in horticulture. Nature, 4119. Stresz­
czenie referatów w dyskusji nad 
znaczeniem opanowywania warun­
ków otoczenia w ogrodnictwie (zjazd 
BA AS w Brighton.' wrzesień 1948).

BENNIS R. W. G. Commonwealth- 
mycological conférence. Research 1, 
12. Wyniki techniczno-naukowe ob­
rad brytyjskiego imperialnego zjaz­
du fitopatologów (1948. bez podania 
miejsca i daty).

ENGINEERING STUDENTS and
mathematies. Nature, 4119. Dyskusja-
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iuuI matematycznym kształceniem 
inżynierów (Zjazd BAAS w Brigh­
ton. wrzesień 1948).

FLEMING A. P. M. The young 
worker in industry. N ature, 4121 
Sprawozdanie i streszczenie refera­
tów z dyskusji,nad właściwym szko­
leniem robotników (zjazd BAAS 
w Brighton, wrzesień 1948).

GENETtCAL structure of plant 
populations. N ature , 4118. Tzw svm 
po/.jum (Brighton, wrzesień ' 1948 
poświecone zagadnieniom genetyki 
zespołów roślinnych.

GRAHAM Michael. Marine fish­
eries ot Great Britain. N ature , 4121 
Streszczeń,e referatów z dysk ,s i

t ,  r°? ."i W- Brytanii (zjazd BAAS 
ru i'fm r,'1,' 'Q'zesień 1948).
’ BA I I1DGE W. and VICK F V 

. Semiconductors and their '

lerencja przedstawicieli różnych 
raevehn0-ŚC' 1 iechniki, zujmu-

' trycznośH^ prf'wodnikami ¿lek-trycznosci (Manchester, łato 19481 •
vA°ma kieratów.

and n n it f ' J h  transmissionand noise. N atu re , 411?. Obszerne 
sprawozdanie z tzw. . sympozium 
(Londyn, lipiec 1948), poświęconego 
przewodzeniu dźwięków i szmerów 
streszczenia referatów.

ROLLER P. C. Genetics of cancer. 
hature, 4118. Sprawozdanie z tzw. 
sympozjum poświęconego wiedzy 
O dziedziczeniu nowotworów z łoś l i­
wych (Londyn, czerwiec 1948) 

'MOLIJSON p. L. The Rh 'factor 
0 Flood. Nature, 4118. Obsze rne 
streszczenia referatów z posiedzenia, 
poświęconego omówieniu nowszych

postępów wiedzy o czynniku Rh 
krwi Judzkiej (Cambridge, lato 1948).

PHYSIOLOGY OF LACTATION. 
Aa lu re , 4120. Strzeszczenia referatów 
z dyskusji nad najnowszymi wyni­
kami badań nad' fizjologią wydzie­
lania mleka (zjazd BAAS w Brigh­
ton: wrzesień 1948).

PRIMITIVE TECHNIQUES, agri­
culture and economic organization. 
N ature , 4120. Streszczenia referatów 
o znaczeniu prymitywnych metod 
w gospodarce rolnej (zjazd BAAS- 
w Brighton, wrzesień 1948).

SELECTION of students for uni­
versities. N ature , 4120. Streszczenia 
role rut ów z dyskusji nad selekcją 
studeijtów szkól wyższych (zjazd 
BAAS w Brighton, wrzesień 1948). 
„Studenci uniwersyteccy muszą być 
w wyższej klasie inteligencji i mu­
szą chcieć-cos robić“ . Podstawy i za­
strzeżenia selekcji.

TRANSMISSION of effects from 
the endings oi nerve fibres. N a tu re , 
4119. I ostępy badań naci przenosze­
niem się impulse)w nerwowych; stre- 
szczenią referatów (zjazd BAAS 
w Brighton, wrzesień 1948).

ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH

^ 'm E R N A T IO N A L  ASSO C IA­
T IO N  of University Professors and 
lecturers. Communication, nr 10. 
Gały nr poświęcony trzeciemu wal­
nemu zebraniu; sprawozdania sekre- 
taiza i skarbnika za rok 1947/8; re- 
eraty in extenso w odpowiednich 

działach mniejszego przeglądu; spra­
wozdań le rachu nkowe.

Opracował Ionian'/ komornicki
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S P R A W O Z D A N I A
IM.Olll AN Z N A N IE C K I: I lie Socia l Hole o j Hie M an o f  Know ledge. New

<k 1940. Columbia University Press. Sprawozdanie napisane na podstawie 
hiszpańskiego przekładu książki pt Papel social del intelectual. Mexico 1944. 
Fondo de Cultura Ecónomica, ss. 208. Przekład Ernestiny de Champourein.

Szkoda wielka, iż ta ciekawa książka nie ukazała się najpierw w języku 
-ojczystym autora, lecz zawiniły tu oczywiście warunki wojenne. Tematem 
jej są zagadnienia niezmiernie interesujące zarówno dla naukowców, jak 
i dla szerszego ogółu czytelników. W rozdziale I autor omawia stosunek socjo­
logii do teorii poznania, w rozdziale 11 rolę techników i uczonych w rozwoju 
kulturalnym społeczeństw ludzkich i związki między rozwojem nauki i tech­
niki, analizując przy tym specjalnie znaczenie kierowników i ekspertów 
technicznych oraz niezależnych wynalazców dla różnicowania się wartości 
kulturalnych. W rozdziale I I I  autor zastanawia się nad szkołami naukowymi 
i uczonymi jako depozytariuszami prawdy absolutnej, omawiając tzw. szkoły 
święte, których rola była dawniej niewątpliwie bardzo wielka, szczególniej 
w pierwszych okresach historii. Szkoły te kształciły nie tylko erudytów rc- 
ligijnych, ale i ludzi nauki, którzy zajmowali nieraz bardzo wysokie stano­
wiska państwowe i społeczne, wywierając poważny wpływ na rozwój kul­
tury w różnych środowiskach i krajach.

7 bieg iem czasu jednak nastąpiła sekularyzacja szkół i ludzi nauki. Było 
to konsekwencją penetracji wzajemnej kultur, która łączyła się z kontak­
tami społecznymi i intelektualnymi przedstawicieli szkół o różnych trady­
cjach religijnych. Już podczas ostatniego tysiąclecia przed Chrystusem ist-. 
niały liczne kontakty bezpośrednie i pośrednie między zarówno starszymi 
jak młodszymi szkołami świętymi Egiptu i Azji zachodniej, a później Grecji 
i Italii.

Również w średniowieczu napotykamy ślady licznych kontaktów między 
szkołami chrześcijańskimi, żydowskimi i mahometańskimi, które rywalizo­
wały ze sobą na różnych terenach, u równocześnie stopniowo następowała 
sekularyzacja w rozwoju różnych szkół ogólnych i specjalnych.

Analizując rozmaite kategorie uczonych autor wyróżnia wśród nich przede 
wszystkim kategorię odkrywców prawdy. Wśród takich odkrywców prawd 
absolutnych do najwybitniejszych i najbardziej znanych w zakresie pozna­
nia ogólnego należą według Znanieckiego Arystoteles, Pitagoras. Parmenides, 
Platon, Zenon, Epikur, Occam, Kartezjusz. Kant i lłegel. W medycynie wy­
mienia flippokratesa i Galena; w astronomii Ptolemeusza, Kopernika i Kep­
lera; w fizyce Galileusza i  Newtona; w chemii T.avoisiera; w zoologii Buf- 
fona; w botanice Linneusza i wreszcie w psychologii Fechnera i Freuda. 
Otóż to ostatnie nazwisko budzi zastrzeżenia: czyż istotnie zasługi naukowe 
twórcy psychoanalizy odpowiadają zasługom innych uczonych, wymienio­
nych powyżej, tym bardziej, że jest to uczony współczesny? Freud jest.nie­
wątpliwie uczonym zarówno zasłużonym jak modnym. Wszakże jego zasługi 
w zakresie psychologii są chyba znacznie mniejsze od zasług np. Wundta. 
Zresztą i Freud i Wundt są uczonymi współczesnymi i z tego względu nie 
powinni być włączeni do powyższej listy najwybitniejszych badaczy.

Nasuwa się również inna wątpliwość: czy słuszną jest podana przez au­
tora definicja pojęcia uczonego jako „odkrywcy prawdy“ . Znaniecki pisze
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x ''} .na s- 1,0; /c »aby być odkrywcą prawdy, myśliciel powinien przede 
nww. •V1"-1 zu .takiego uznanym przez grupę swoich uczniów, którzy
to Y.?it l-J-K0 !)<lk,T cia za zasadę absolutną nowej tradycji naukowej“ . Jest 
nowv--".UC}tt z ,y t lornialna i jednostronna zarazem. Na dowód słuszności 
iimwi,/SZŁ80 i zial zuo11 Przytoczyć można jako przykład niewystarczalności 
j.jz. : zszt.J definicji osobę Grzegorza Mendla, który w ogóle nie miał licz­
kiem' znakomite odkrycie praw dziedziczenia zostało ogłoszone dru­
idem 'V ln‘ ■ / l l i l1,1-w y d a w n ic tw ie  prowincjolialnym i zapomniane. Do- 
okoliczimi',/11'/' ł,ozniej odnalazł je de Yries dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
definieie „ ;n(rrzcfiOI'z Menele nie podpada więc formalnie pod Znanieckiego 
strony ni,,’-),,' r  WCy. Pjawdy aczkolwiek niewątpliwie nim był. Z drugiej 
za znakomiteim^ ,)<K ac przykłady, gdy grono uczniów uznaje swego mistrza 
słuszne i dnhm u.czorfe8'° 1 uważa jego metody i wykryte przezeń prawa za 

A więc zgodnie z definicją Znanieckiego ze względów for-
V/.vf* h i t ip o m  n o -m o A ifo  I. . . i , , . . . , . . . : :  __i i .

malnych
prawdy“ . W J ' y zaliczyć takiego uczonego do kategorii „odkrywców 
tyk i naukowe! c z ^ i a 0 i 1 . aK w świetle rzeczowej i obiektywnej kry- 
znpełnier błędno . ° Sl<‘ ok.azuJe\ że prawa i metody tego uczonego są naj- 
prawdy". Sąilze Iż ia >uC. !U<' mozna zaliczać do kategorii ..odkrywców 

tm nadaniu
i i  ) .........../,u in /.Q t uu K tiicgu rn  „ua jK ryw cow
Hąd w powyższej definicji Znanieckiego polega na nie- 
grupie uczniów“ danego uczonego znaczenia języczkau  w a g i, t i .  zimo/PT,;.," a L "  i " - ' ..... . uczonego znaczen ia  ję z y c z k a

dobnych przypadkach /. i.5’! ,IJ!!ce80- Sądzę, iż. słuszniej będzie, jeżeli w  po­
uczonego, lecz obiel tv w n c iZ" DIR aeCydu fłce Przyznam y nie uczniom danego 
G ie« :ja itów  Ue‘ ^ c  nl,-- ]'zcczowe/  k ry tyce  dzieł jego, dokonanej przez 
»i? bardzo j c d S o n i  o ^  W„ Pł° do l,".ycil Przypadkach mogą mieć zda- 
mistrza, nii> mogą bvć obiel lv w ' a* W ’ / l  I>(’ z‘>st<ij;jc jiod w pływ em  swego 
względu „a ^ c e  icl, z Jim  w ie / !  ^ Iz ia in i.  jak  i ze
w  grę w danym w ypadku i interósY l<zj u lo w c- Wchodzie mogą również 
które sprzy ja ją  w ytworzeniu sie stor ¿‘jbistc, nawet n a tu ry  m ateria lnej, 
lo te ry jn y c h , w volbrzvm ia iącvch‘ tende ■ 40tury.inych a w ięc i sądów 
uego. y cł> tendencyjnie wartość dzieł danego uezo-

brzmieć w^sposób mus^ąn/jącY •̂ o d k fy y  “ " ‘ ^ r y w c y  p ra w d y“  powinna

r ttw i r i S kiCK°  " b ie k t * ~  ^ a ‘ S i i i S t 6 w  w la n e j

«k^^tó fzab iic jow ^B ^p rzć '^u<»ónego 'r^ ^ c r v w ^ n f e T " ‘>ji pOZ,‘a*'ia »«“wadzi do powstania innych typów  u ć /o iiw li ‘ - ( naukow ych“ , pro-
a zwłaszcza typu systeiuatyzującego S  ,'° li N^leczmej.
typu  współpracownika mu.kowegn /• id  , ,/ lfe }k ' “ f  oslił8nięte oraz. 
może powstać bez „d z ia łu  uczonego t s ¡ ¿ L i t  •! .8Wiecku. ",a» k » "a  
Jest to ro lii najbardzier charnWprv«+x^ 4 rojącego posiadane w yn ik i, 
o d k ryw cy“  i „system atyżu i■ 'T rozwł ° lu Często role

samej osobie. Rola w spółpracow nika i n n i n ' ^ 6' ią.iCzą. się w  i ednef  ' tei 
ważna. Zadaniem retro iest d n i« ™ «  k o ,wef 0 Jcst również niezmiernie 
w ym  w  celu lnrrim tAw  als/a praca nad danym zagadnieniem nauko- 
sze p r lc e t id a w c z e  Wykryt<‘J JUZ p,'aw dy 1 P i e n i a  je j przez dal-

tegtUtvn,,WbW  1‘lia feszcze.kategorie kombatanta w walce o prawdę. Uczeni 
wvcb l i i  1 zazyryczaj chętnie udział w rozmaitych polemikach nauko- 
je i , l 'ąC P'awdy wykrytej przez innego uczonego inl> też poszukując 
1 J na tle różnorodnych. Ścierających się z sobą poglądów naukowych. \Vv-
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tworzenie się tego rodzaju, typów naukowców jest konsekwencją rywalizacji 
między szkołami, które reprezentują różne systemy poznania' naukowego. 
Wywołuje to potrzebę walki o zwycięstwo logiki na rzecz jednej szkoły 
i przeciw innym — w poszukiwaniu prawdy. Prócz tego istnieją jeszcze typy 
o kleić tyka historyka nauki oraz popularyzatora poznania naukowego. Ty­
pów tych jednak autor już nie analizuje — rola ich bowiem jest powszechnie 
znana. r

Wreszcie w rozdziale IV i żarazem ostatnim Znaniecki omawia rolę ba­
dacza jako twórcy nowego poznania naukowego. Słusznie pisze on, że bardzo 
często człowiek, wprowadzający nowy punkt widzenia na pewne sprawy, 
może znalezc się w konflikcie ze swym środowiskiem społecznym' nie 
wszyscy oczywiście innowatorzy są rebeliantami — lecz nieraz mogą nimi 
byc. Uczony wprowadzający w pewnej nauce nowy punkt widzenia jest 
zrazu tylko poszukiwaczem nowych faktów naukowych, które mogą być 
sprzeczne i nieprzewidziane z punktu widzenia dotychczasowych osiągnięć 
danej gałęzi wiedzy. Liczni badacze nic przekraczają tej fazy —- uważają 
oni odkrywanie nowych faktów za najbardziej ważne w pracach naukowych, 
jednakże niewątpliwie wyższy poziom twórczości naukowej zajmują od­
krywcy nie tylko nowych faktów naukowych, lecz zarazem nowych proble­
mów teoretycznych, opartych na znanych nam faktach naukowych W roz­
woju bowiem badań naukowych naczelną rolę grają tacy uczeni, którzy jako 
odkrywcy taktów naukowych wysuwają jednocześnie nowe problemy teore­
tyczne, nieraz nieprzewidziane,, prowadzące do powstania zupełnie nowych 
teorii naukowych.

jest rzeczą naturalną, że sekularyzacja poznania naukowego i założenie 
nowych szkol świeckich wzmogło obiektywne planowanie nowych proble­
mów naukowych. Różnicowanie się indukcyjnych teorii naukowych autor 
przedstawia na podstawie zastosowań matematyki do innych nauk. Mate­
matyka jest według niego wyrazem symbolicznym różnych teorii nauko- 
wych. Jeżeli teorie te są indukcyjne, jak nu. w fizyce nowoczesnej, są one 
tak samo względne jak i całe poznanie indukcyjne. Ale niektórzy fizycy nie 
akceptują tego ujęcia stosunku pomiędzy teoriami matematycznymi i teo­
riami fizycznymi, matematycznie, symbolizowanymi. Według nich wzory 
matematyczne są nie tylko wyrazami symbolicznymi abstrakcyjnego po­
znania indukcyjnego, które odnosi się do faktów empirycznych, lecz stano­
wią również poznanie per se różnych faktów empirycznych.

Na tym kończę zreferowanie najważniejszej treści, ciekawej książki prof. 
Znanieckiego, który ją zamyka słowami, że może w żadnym innym okresie 
historycznym nie była tak niezbędna, jak w okresie obecnym, rewindykacja 
godności wewnętrznej człowieka. Zdanie to związać należy z przypiekiem 
na s. 142. w którym pisze o martyrologii uczonych polskich podczas wojny 
i o zniszczeniu uniwersytetów w Polsce. Przypisek ten Znaniecki kończy wy­
rażeniem przekonania, że kultura narodu nie może być zrujnowana siłą i że 
dzieła uczonych nie umierają wraz z, nimi. Było to napisane jeszcze przed 
koncern wojny. Polskość swoją autor podkreśla przez dokładne ►omówienie 
organizacji uniwersyteckiej w Polsce międzywojennej, w szczególności za­
sad i wymagań przy habilitowaniu docentów i obsadzaniu katedr przez, pro- 
tesorow. Zwraca również uwagę na wysoki poziom stanowiska społecznego 
i państwowego profesorów uniwersytetów w Polsce.

ZAKŁAD antropologii u. j „  krakow Kazimierz Stołyhmo
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BENJAMIN I ARIIINCTON: Greek 
ocience //.s Meaning For Us. 
Harmondsworth — New York 1944 
Penguin Books Ltd. Ss. 145.
■ W  książce: swej autor, profesor f i ­
lo logii klasycznej uniwersytetu 
w Swansea (Anglia),. celowo rezy- 
tinuje /  omówienia zagadnienia zna­
czenia nauki greckiej okresu h e 1- 
n , ! 1!1' , !  y c z n e g °  ( I I I—1 w. przed 
,1 i' i ,  czasów dzisiejszych, mimo 
dnniom by ' i tw y il l 1 wdzięcznym za- 
nieineA» powiązania ist-
■•■o i!l. v f0 P°m ,^ z y  osiągnięciami te- 
< l/\ W\SU+ * s*anem <-izisiejs/ef wie- 
k- ' v ' / f t;lr< i 5 *" w y |nicnić nazwi-

mos T desa- A rystarcha /  Sa- 
aośó w ilu e  t  Przypomnieć działnl- 
a leksa^d?k l i  " in n y c h  ..muzeum-

iiie jszych P io te S S S t  O & J  
zamierzenia autora sa jednak

próbko,•vThi!nil‘jsz<‘- Podeimuie on 
stawach ' ^ nal,n®J- 1U| nowych pod-

nowicie w V I - I V  w. prze, Ch ■ 
p rzy czym główne zainteresowanie 
autora skupia się na najwcześniej- 
szym przedsokratesowym okresie 
(A I  Ą w. prz. Chr.). W  spadku po 
Średniowieczu i Odrodzeniu przy- 
z w y  czailiśm y się uważać, że czołowi 
myśliciele klasycznego okresu filo ­
zo fii greckiej, Sokrates, Platon, A ry ­
stoteles dali najdoskonalszy wyraz 
n iysh starożytnej i  w  najw iększym  
stopniu zaw ażyli na losach współ­
czesnej k u ltu ry  umysłowej. Ńato- 
mast — również wedle u ta rte j opi- 

nu  —  w iek V I prz. Chr. b y ł wstęp. 
nym  okresem form owania się prze- 
f iW » r  jeSZC,Ze na iw nych poglądów 
iv m  t e y d l - iPrzy Prawie zupeł-

nauk szczegółowych. 
mówi,. SL ;  a 'T.lnKh>n. Już w przed-
glądy m vś likslr zkl w.spazujc na po- 

Y m yśllc leh greckich .najwcześ­

niejszego okresu (\ I - \  vv. prz. 
C lir.) , jako na bardziej pokrewne 
dzisiejszej nauce niż późniejszs roz­
w ó j twórczości naukowej i filozo­
ficznej w  czasach po Sokratesie.

\V początkach sWoich bowiem myśl 
grecka „uw ażała człowieka za w y ­
tw ó r natura lne j ewolucji, jego zdol­
ność m owy i m yśli za w y n ik  życia 
społecznego, a naukę za część jego 
technik i (umiejętności) opanowania 
naturalnego otoczenia“ . Natom iast 
•■sposób myślenia“  w czasach Sokra­
tesa. Platona, Arystotelesa, nie opar­
ty  na powyższych założeniami, jest 
nie ty lk o  dziś dla nas bardzie j obcy, 
lecz również mą charakter „m n ie j 
naukowy“ .

lego rodzaju przewartościowanie 
ocen i  zdegradowanie koryfeuszy 
m yśli greckie j w yn ika  oczywiście 
z odrębnych założeń autora, do ty ­
czących is to ty  nauki i p raw  je j roz­
woju. Naukę uważa autor nie za lo ­
gicznie zw a rty  system wiedzy (są­
dów). w yprowadzony z ograniczonej 
liczby podstawowych założeń“ , lecz 
(zgodnie raczej z węższym znacze­
niem angielskiego słowa science) za 
„system, postępowania, za pomocą 
ktorego człowiek uzyskuje panowa­
nie nad swym otoczeniem“ . Stąd 
więc nauka w yw odzi się z p rak tycz ­
ny c i  um iejętności, technicznych 
? rzemiosła i sztuk, z doświadczenia
d-dohaf 0Ciu?n ZD?ysłów ; i ja kko lw iek  daleko odbiegały od tych swoich
podstaw w  dziedzinę abstrakcji 
i konstrukc ji logicznej — stale musi 
oo nich powracać dla empirycznego 
sprawdzenia swych w yn ikó w  w  za­
stosowaniu p raktycznym .

Roz,woj tak pojęte j nauki uzależ- 
m ony jest ściśle od poszczególnych 
etapów społecz.nego i  gospodarczego 
rozw oju człow ieka: „N ie  ma czegoś 
Jakiego ja k  nauka in  oacuo. Istn ie je  
ty lk o  nauka danego społeczeństwa 
w  określonym miejscu i  czasie“  — 
stwierdza autor, podkreślając ko ­
nieczność zapoznania się z cy w iliza -
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(jej materialną i ustrojem po litycz­
nym  społeczeństwu, którego pogląd} 
naukowe chcemy badać. Ważnym 
punktem  zw rotnym  jest wytworzenie 
s ię --dz ięk i podziałowo pracy klasy 
„próżn ińcze j“  (le isured class), co da­
je impuls do powstania w nauce ta ­
kiego społeczeństwa systemów teore­
tyzu jących, idealist ye/n veil, bez o- 
pńrcia o rzeczywistość. Wraz z da l­
szym pogłębieniem się podziału k la ­
sowego powstaje nowy rodzaj na­
uki. k tó re j celem jest wypracowanie 
..systemu postępowania, za pomocą 
którego człowiek uzyskuje panowa­
nie nad człowiekiem “ . Wtedy też 
..zadanie panowania nad ludźmi sta­
je1 się zajęciem klasy rządzącej, a za­
danie opnnowaniń p rzyrody staje się 
przymusową pracą innej k lasy“ . Je­
dnym ze sposobów uzyskania i u trzy ­
mania takiego minowaniu nad czło­
wiekiem jest wytworzenie lub w y ­
doskonalenie przez klasę rządzącą 
jakiegoś isystcmu re lig ii w  oparciu 
o wierzenia mngiczno-m¡styczne.

Jak już z powyższego w yn ika , za­
łożenia autora cechuje realizm, na­
tu ra lizm  i p raktycyzm , co łącznie 
z tezą, że charakter nauki zależy od 
systemu gospodarki (produkcji) oraz 
ustroju społecznego zbliża poglą­
dy F. do m arksistowskiej koncepcji 
materializm u dziejoweg<>.

T ak i punkt widzenia daje autoro­
wi okazję do wielu oryg ina lnych spo­
strzeżeń w ocenie poszczególnych 
k ie runków  i m yślic ie li: dla ilus tra ­
c ji p rzytoczym y tu k ilka  najbardziej 
charakterystycznych:

Już ku ltu ra  starożytnego Wscho­
du w y tw o rzy ła  szereg umiejętności 
przyrodniczo - technicznych, które 
przeję li Grecy i któ rym  nadali 
\\ pewnej mierze (matematyka, ch i­
rurgia etc., ale nie np. chemia) cha­
rakter teoretycznej w iedzy. Jońscy 
filozofow ie przyrody (dales, Anaksi- 
malider, Anaksirnenes. także lle ra - 
k 1 it) odrzucili m itologiczne i nadna­
tura lne wyjaśnienie obrazu świata,

gdyż prosty po lityczny ustrój ich 
miast nie zmuszał ich do posługiwa­
nia się zabobonem, jak to by ło  ko­
nieczne w dawnych państwach 
Wschodu. W  budowaniu na tu ra li- 
stycznego poglądu na św iat wzięli za 
podstawę zasób zdobytych doświad­
czeń technicznych i wiedzy przyrod­
niczej. Itozwój tej wiedzy przekształ­
cił znowu ówczesny ustrój społecz­
ny, k tó ry  przeszedł od roln ictwa ja ­
ko wyłącznej podstawy gospodarczej 
do rękodzieła i handlu, co z kolei 
dawało wynalazcom w zakresie tech­
n ik i i kom un ikac ji uprzywilejowane- 
stanowisko społeczne, a zatem uła­
tw ia ło  dalszy postęp techniczny.

Poprzez charakterystyk i dalszych1 
m yślic ie li (Pitagoras. Parmenides. 
Fmpedokles, Anaksagoras, Demo- 
k ry t, autorzy tzw. pism llippokm i­
tycznych, sofiści) — zawsze intere­
sujące. niekiedy wręcz rewelacyjne 
przechodzi autor do zdecydowanie 
ujemnego osądu znaczenia Sokrate­
sa dla nauki: „Sokrates — stw ier­
dza — porzucił naukowy pogląd na 
przyrodę i człowieka, k tó ry  w y ­
ksz ta łc ili m yślicie le szkoły jońskiej 
od Talesa do Dem okryta, a wzamian 
rozw inął pogląd re lig ijn y  w ywodzą­
cy się od Pitagorasa i Parmeniclesa- 
Nie ty le  sprow adził filozo fię  z nieba 
na ziemię, ile raczej poświęcił się 
przekonywaniu ludzi, że musza tak 
żyć na ziemi, aby, gdy umrą, dusze- 
ich . w róc iły  natychm iast do nieba... 
Nie przysporzy ł niczego nauce“ .

Także i Platon — zdaniem F. 
jakko lw iek  wielce zasłużony dla roz­
woju m yśli filozoficznej, a nawet 
n iektórych nauk szczegółowych (lo­
gika), w  całości zahamował jednak 
dalszy rozw ój nauki, zapoczątkowa­
ny przez filozo fów  p rzyrody. Mate- 
ria lis tyczriy  i na tu ra lis tyczny ich 
pogląd na św iat zastąpił bowiem 
przez przez nienaukowy m istyczny 
idealizm, doświadczenie i świadec­
two zmysłów — przez poznanie ro­
zumowe („oczyma duszy“ ), wreszcie
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m'y'-Td i zwii*/ek nauki /  * C(|/a
¿ymhuczo- techniczną. To, it

wyldkí’7  nC,UmiV ei' lllyśli P^tün«
łe o /n e .,, “ °We? onuy ustroju spo- 
S  t . 2 i,ZajiiC,;j ^  w.ostrym
‘ iiiewolinluHv'!'WyincJnt,' °>iłyVV? tłei!zajmowali sio ,e C1 ostatH1
aprobata, a nawet 1 ' ąk' , stlf(l dez- 
dla techniki i ^^.Pugarda Flatónu 
jako podstawy przyrodniczej
uki. Z resztuL  yjŚ(-l1° WCj »»- 
"  szystkich swoiol,mySl ,Plutoim we 
zuje zasadniczy I ils|H‘ktach wyka- 
l (:st odzwieroiodlon'UP0i Zlilł- który 
ueS°) podziału snów * (w^ ,OIMnići-
nor  ¡ "iewolüikdw " U pa-autor uzasadni-, ; kt,,,h tp lezę
tiu'zaj;(c phitońsk!oC' eSl'jilC(J’ prz>- 
|ue: Nv Polityce - |- "zonwslawjc-

lze"iioślników //. y w,adcow 
w Psychologii . ' /-ei:'¿l>0*l>olil¿t),
"'ej części d,, 10 /uninoj i zmyslo-
wieka ~ \ 4 Z ' - y - czlo-
Cieszcie u, / ‘ 1 í u ()VV'a ( l  i t n e u s ) ,
koncepcję nad',-|J° !]""a j‘lc platoński! 
szy tło chla ZQd.n,?eo stosunku du- 
terii. 1 ' ' lu>sli względem nia-

Równioż, ki-vtv/izajniuic y ijc /ne  stanowisko
losa, który i -fiíMeni Arystote- 
ze skrainno-akk.ojwiek wycofa! się 
i w ten *snn«Al ll|eal,zi"u Platona 
Podjęcie lc ,i *' ' llll,0żliw il na nowo 
"e t sal,, c !an Przyrodniczych, a na- 
P'zód n,ioJh).,-inl‘St" ? " -  l>os" " ił l ua- 
l>ędąc obrońca ’ z<><)'"S1«), hi jednak 
szyn, ci*ip-u ' ,llewolmctwa w dal- 

0 ™ ' ’ '-"^ .'"ke jach  
uiewolnik“ .. * koncepcji „pan
IIV stos , i- C/P* °  w y d k l  nicehet-
ja ko (7 , 1,1 nta. tor ii ( „n ie w o ln ik ")
oporne..-,, ■ l) ,m u '9<>. a nawet

\ : ' *7° ' " “ 'u p o rz ą d k o w a n e g o .
dać p o je c ie ' !U lw t’* w p rz y b liż e n iu  
treśc i k ; iq ż k  W ‘ ‘J j  '" to ro s u ją c e j 

pe łn i i - , '  R- ] a rn n g to n a , k tó ra  
u naw et ' ,u? !l Jc " a p rz e c z y ta n ie , 
skiego ,,7 „ ,  l7'('t tu m a c z e jiie  d la  p o l-  
n a P»»aita ty m  b a rd z ie j że,

“ 'o g ta b y  | i„ ,  Posob racze j p o p u la rn y ,  
-ye na szerszy k rą p  od-

biorców. Nie. znacz) to oczywiście* 
bv można się zgodzić.z wszystkimi 
twierdzeniami autora, nawet co do 
niektórych zasadniczych kwestii- 
K-siążka napisana jest z dużym tem­
peramentem i siłą przekonania, stąd 
często tezy Farringtona są zbyt jed­
nostronne i uproszczone. Jednakże- 
są oryginalne, a zarazem oparte naj­
częściej o ciekawie zestawiony ma­
teriał źródłowy, wrygrzebany z iście: 
litologiczną dociekliwością; jakkol­
wiek więc mogą budzić sprzeciwy,- 
to w każdym razie zmuszają do my­
ślenia i rewizji niektórych poglą­
dów, co można uważać za cenny re­
zultat pracy autora.

A dam  W iliń s k i 
IN S T Y T U T  H IS T --P R A W N Y  U . J.

WILLIAM CEC1L DAM PI LR. (for- 
merly W11ETHAM): A S ho rle r H i-  
s to ry  o f Science. Cambridge Univcr- 
sity Press 1946. Ss. X, 190.

l en krótki zarys historii nauk ma­
tematyczno-przyrodniczych jest silą 
rzeczy swego rodzaju skondensowa­
nym wyciągiem , z obszerniejszego- 
dzielą Dampiera, A  H is to ry  o f Scien­
ce and its  fie la łio n s  m it l i P liilo so p h y  
and Relig ion, i /. tego w zględu nic 
może oczywiście bliżej zaintereso­
wać ani specjalistów, ani nawet le­
piej obznajomionych z dziejami na­
ukowej myśli ludzkiej. Ze względu 
na zw ięzłość treści, ograniczonej do 
podania najważniejszych faktów, 
zjawisk, dat. teoryj i ich przedsta­
wicieli, książka ma charakter raczej 
popularyzatorski, będąc jednocześnie- 
niejako małym podręcznym leksyko­
nem chronologiczny m, w którym 
szybkie odszukanie potrzebnych wia­
domości ułatwione jest w dużym 
stopniu przez stosunkowo obszerny 
i szczegółowy skorowidz alfabetycz­
ny oraz przez przejrzysty, przed- 
miotowo-imienny układ treści. J to-



256 SPRAWOZDANIA

podwójno zadanie spełnia małe, ład­
nie wydane dziełko widocznie ku peł­
nemu zadowoleniu czytelników, sko­
ro na przestrzeni niespełna trzech lat 
ukazały się aż cztery jego wydania. 
Jest to jednocześnie dowód coraz 
żywszego zainteresowania historią 
nauk szerszych warstw jeśli nie każ­
dego społeczeństwa, to przynajmniej 
w krajach anglosaskich i w tych, 
w których język angielski jest bar­
dziej rozpowszechniony. A w bu­
dzeniu tego zainteresowania książka 
Dampiera jest bardzo poważnym 
czynnikiem: przez wspomnianą bo­

wiem wyżej zwięzłość treści, uwy­
datniającą naturalny rozwój potęż­
nej myśli ludzkiej i je j ogromuycli 
wysiłków w osobach najwybitniej­
szych jej przedstawicieli od zarania 
dziejów aż do najnowszych, budzą­
cych podziw i dumę człowieka, od 
kryć i  teorii naukowych, pokazuje 
ta książka żmudne, nieraz błędne, 
lecz dzięki nawet tvm błędom jakże 
obfite w rezultaty, drogi i procesy 
rozwoju ludzkiego intelektu. I na 
tym polega przede wszystkim głów­
na zasługa takich książek, jak Dam­
piera. sto

S P R O S T O W A N I E
Do artykułu Wacława Urbanowicza Psychologia konstytucjonalna staje 

się nauką (ŻYCIE NAUKI nr 35—36) zakradło się przez niedopatrzenie ko­
rektora kilka przykrych błędów, które tu prostujemy: 

s. 461, wiersz 34, zamiast „Typ 1, endomorfia (pierwsza komponenta) domi­
nująca: Wymiany boczfie" minno być „Typ 3, ektomorfia (trzecia kompo­
nenta) dominująca: Uderza długością, kruchością i de—".

s. 462 u dołu: opuszczono somatotyp 1—2—6 i zamiast niego dano dwa 
razy 2—6—1.

s. 463 u góry: opuszczono ¡somatotyp 5—3—2 i dano dwa razy 7—1—1. 
s. 468 w kolumnie somatotonii opuszczono punkt ( ) 16. Zbytnia dojrzałość 

wyglądu. W kolumnie cerebrotonii opuszczono ( ) 16. Młodzieńczość wyglądu 
i sposobu bycia.

As on account of some technical d ifficulties beyond our con-' 
trot me are compelled to postpone our plan of publishing a se­
parate journal in English, me shall, beginning mith the next 
issue of the LIFE  OF SCIENCE, resume our previous system 
of giving an English supplement.
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